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W i o s n a  w  traw ce , w iosna w kw iecie , 
W iosna  ożywia i łąki i d rzew a ,
Lecz m nie ciężki sm utek gn iecie,
Bo się niczego serce  niespodziew a. 

T raw k a  co tylko oży ła ,
Dla mnie jednego nie m iła; 

T ęskne serce  śm ierci ż ąd a ,
Bo tylko w śm ierc i, nadzieje ogląda.

A ch! jedynie z przyw idzenia 
K ażdy w iosnę miłą m ien i!

C yprys co groby o c ien ia ,
Całą się zimę zieleni!

I
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Skończyłem  ze światem  mój d z ia ł,
N iechcę now ych ponosić s tra t ,

Ja  jem u , on m n ie , nieznośnym  się s ta ł,
N ie mój to  , n ie  mój dzisiaj św iat!

Gdzie ci k tó ry ch  k o chałem , mają w ieczny b y t , 
T am  je s t mój św iat, i tam 

Roskoszy i cierpienia s y t ,
Pośpieszę sam .!



Jlniela ) I3afcenit.
P O W IA S T K A  Z P O D A Ń  X IV  W IE K U .

■f~aeS8Eaa&~t‘

(z  R y c in a .)

■a£a7 dy wie, ze szlachetny F ry d e ry k  M arg raf Ba- 
le ń s k i ,  m iał co rę  prześlicznej u rody , k tórej dziwili 
*'? ° ^ ° ^ Czn' panow ie, a na k tó rą  bez ru m ień ca  za- 
z ‘ o ś c i ,  sp o jrzeć  nie m ogły  piękne panie i m ło d e  

ziew ice. C zy to u siad ła  p o śró d  ró w ien n ic  g rona, 
za huczącym  w esołością sto łem  biesiady, czy  plą­
sając na śnieżnym  w ierzchow cu  , m iędzy ło w cam i, 
ścigała w kniejach pierzchliw ą ła n ię ; czyli d o s to jn e



zajęła m iejsce na pysznym  tu rn ie ju :  wszędy Aniela 
b łyszczała jak  ju trzenka  między gwiazdami. Aniela 
odbiera ła  najpierwsze ho łdy ,  najszlachetnie jszych p a ­
nów ; Aniela królowała w zrokom  i sercom , najwalecz­
niejszych rycerzy .  T a k  się nazyw ała owa m łoda  
piękność, kwitnąca w starożytnym zaniku Badeńskim. 
Zaledwie osiemnastą powitała w iosnę ,  ju z  sława je j 
wdzięków szeroko i daleko  rozgłosiła  s ię ,  nietylko 
nad b rzegam i R e n u ,  na zam kach licznych lenników  
M argrafa,  ale i w kra jach  sąsiednich. Dzielni r y c e ­
rze  od południa  i pó łnocy , możni udzie ln i  władzcy 
z nad  Rodanu  i D u n a ju , przyjeżdżali  w pysznych  o r ­
szakach , w ypraw ując  po drodze  dla rycerstwa i dla 
mieszczan, biesiady, okazałe ochoty  i h a rc e ,  aby  da­
lekim rozgłosem  swoich ho jn o śc i ,  u jm ow ać  sobie 
przychylną mysi Badeńskiej dziewicy.

Pysznił się stary dzielny M argraf,  b laskiem u ro d y  
je d y n eg o  dz iec ięc ia ,radow ało  się se rce  matki,  p rzy­
szłą świetnością losu swojej Anielki. Ale nie zawsze! 
n ie zawsze p iękne oko , je s t  zwierciadłem  lękliwej 
myśli dziew icze j;  nie zawsze s reb rn y  głos se rdecz­
ny, tłum aczem tkliwego czucia ;  nie zawsze, o !  n ie 
zawsze, na krasnych różach  panieńskiego lica, kwi­
tnie ła g o d n o ść ,  słodycz, p rzeczystośc  anielskiej d u ­
szy. Naprożno w długich , zakochanych spojrzeniach, 
macierzyńskie o k o , szukało w có rc e  przypomnienia, 
wskrzeszenia ub ieg łych  lat swoich wiośnianych. D u­
mna, w ojenna k rew  margrafów  Badenu płynąca w ż y -
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łach dziewicy, uczyniła  2 niój se rcem  i duszą, żywy 
w izerunek w yniosłego ro d e m  i dzieły  s ta rego  ojca. 
Aniela była m łoda i p i ę k n a ; - a l e  Aniela wiedziała 
ze je s t  jedyną  córką  p rzem ożnego  w ladzcv ,F r y d e r y ­
ka p rzed  k tórym  korzyły się w  p ro c h u  "czoła n a j ­
szlachetniejszych lenników; Aniela wiedziała że ro z ­
ległe w ło śc i , ze n iep rzebrane  skarby, będą j e j  wia­
nem  ; Aniela w iedziała, aź nadto n iestety wiedzia ła , 
ze  je s t  najpiękniejszą z dziewic i p a ń ,  k ró lu jących  
gorącym  se rcom  rycerzy. B iada, o !  biada w am  tkli­
wi m łodzieńcy, którzyście z od leg łych  k ra in ,  rzu ­
ciwszy rodzinne ściany i b ło n ia ,  przyszli po  łaskę 
dumnej dziewczyny. Szlachetna k rew  wasza, c o  tyle 
razy hojnie płynęła na poświęconej ziemi w  zapa­
sach z b i s u rm a n e m ,  napróźno tutaj w ostrych  gon i­
twach, leje się na czesc surow ej dziewczyny. I p ie­
śni wasze, g łęboko płynące w  tkliwe serca w aszych 
nadobnych  kaszte lanek, g łucho  odbija ją  się tutaj,
0 zimne serce Anieli z Badenii; w zgardzone , w y­
śm iane ,  giną niesławnie między cudzem i śc ianam i,  
jak je s ienny  poświst w ic h ru ,  między zesch łem i b u -
1 zanami s tepów  scytyjskich. Miecze wasze wyszczer­
b io n e ,  kopje  po k ru szo n e ,  s truny  b ardonów  w aszych 
poz iyw ane ,  skarby  s trw o n io n e ;  a wy ze sm utnem  
pochylonem  czołem, wracacie w czarnych  wieżycach 
waszych, ukryć wstyd i g n ie w ,  zawiedzionych se rca  
nadziei. I takto wyniosła p iękność, d łu g o  urągała się 
1 ycersk im  zapałom  szlachetnej m ło d z i :  wielu niosło
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je j  w ofierze ,  starożytne stawne w o jen n e m i dzieły 
zaniki ig io d y ,  niepokalane tarcze h e r b o w n e ,  i ramię 
n iez łom ne: wielu stawało do  z a w o d u ,  p rzechodząc  
najtwardsze p ró b y ,  na skinienie wymyślnej kaszte­
lanki:  a nikt je j  przyjaznego uśm iechu  nie pozyskał- 
—• nikt se rca  n ie  w zrurzył.

II .

Był na zamku Badenskim gość, ze ślicznej P ro w a n c -  
kiej krainy, m łody  Gaston, m ożnych  rodziców jedyna
nadzie ja ,  s ta rożytnego  rodu  szczep osta tn i .  ł o n
przyby ł ubiegać się z in n e m i ,  o rękę dum ne j Anieli, 
a  m łode  se rce  wszystkiemi siłami przy lgnęło  do cza- 
row nej dziewicy. U stro jony  wstęgą je j  barw y, już  
nie je d n eg o  w  zaciętym b o ju  pokonał w roga ;  nie 
je d n e g o  w świetnym turnie ju  zwyciężył przeciwnika. 
Piękny męzką odwagą a bu jn ą  u rodą  , m łody  Gaston 
był najśliczniejszym kwiatem P row anck iego  rycer­
stwa: chlubą m ężów , kochankiem  myśli panieńskich. 
O d  czasu ja k  w św ietnym orszaku p rzyby ł na  dw ór  
M argrafa, w ciągłym paśmie ucz t ,  igrzysk i gonitw , 
ju z  nie nad je d n y m  tryum fow ał spółzawodnikiem. 
Gdzie się tylko ukazał,  przyjazne uśm iechy  i taje­
mnicze  szeptania, zdawały się witać w nim przysz łe ­
go  m ęża Anieli z Badenu. Bo i trudnoż  b y ło ,  acz 
p łochej  i pysznej Anieli, hyc oboję tną na tyle krasy,
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odwag, i miłości w P ro w an c k ira  m łodzieńcu. S e rce  
jej ju z ,  juz  miało się skłon,c' p o d  s łodką władzę 
kochania /  n ie s te ty ! pyszny um ysł ,  je szcze  nie

T o  bind .0 r , , MC h , IS''aSZek’ z licznemi b ło tn ik i .  
, biadaz tobie biada dzielny m ło d z ie ń c z e , - b ia d a ,

k ‘at,a tob ie ,  wyniosła dziew ico!

III .

I zdarzyło się źe s tarych Rzymskich chcąc  sko­
sztować roskoszy, ryce rze  i p a n ie ,  zasiadły na 

ruzgan  ach, pi zypatry wac się srogim  zapasom , wy- 
c owanców^afrykańskich p u s ty ń ,  dzikich lwów i ty­
grysów. Juz w około tkliwe serduszka piękności, biły 
obok  sw oich w iernych  ryce rzy ;  miły szm er  s e rd e ­
cznych  rozmów, jak  c iche  w onne ciepło  kwiecistych 
sa o w ,  p rzed  ryczącą b u rz ą ,  poprzedzało  k rw aw e 
w e e ,  dzikich bestyi m ordem  dyszących. Juz na naj-  

Pierwszem m ie jscu  zasiadł Badeński M arg ra f ,  m ając 
I o jednej  stronie dosto jną m a łżo n k ę ,  a po  drugiej 
prześliczną swoją Anielę: tuz przy  n ic h ,  g rono  w y- 

tane j  młodzi,  na której czele jaśnia ł m łody  G aston, 
w ostatnim tu rn ie ju  uw ieńczony zwycięzca. R ó ż n o ­
barwne pow iew ne pióra i kity u he łm ów  rycerzy, 
mięszając się zbiałemi zasłony niewiast, i kolorowenii 

w stęgam i, na k tóre  łagodny  wietrzyk dm uchał 
sw aw oln ie , cudny  sprawiały  w idok: se rce  rosło  pa-
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trząc na to , jak b y  pędzlem czarodzie ja ,  w stropach 
powietrznych odm alow ane kolo.

I skinął M arg ra f ,  —  uciszyło się g r o n o ,  olbrzymi 
głos hero lda  p rze d ar ł  pow ie trze ,  a oto ogrom na 
lwica ze swojemi lwięty, wypuszczona z żelaznej 
klatki, dzikiemi pląsy krąży po  w arow nym  zakole. 
Nowością w idoku  zadziwione zw ie rze ,  za trzymuje 
się chwilę: srogi wzrok macierzyńskiej wściekłości 
i t rw ogi,  przelatuje jak  błyskawica do koła, i m ierzy  
n iebezpieczeństw o; je żą  się włosy, straszliwy p rze -  
ciągły ryk zagrzmiał w  pow ie trzu ,  a zimny strach 
pada n a  se rca  niewieście.

I znowu M argraf  skinął, —  obw ołał  h e ro ld ,  a oto, 
wściekły  tygrys wypada gotów  do  rzezi. Już w zro­
kiem śmierci przeszył bezsilne ofiary; tuli się do 
boku  matki,  d ro b n e  p lem ię k ró le w sk ie ; rycząc , w y ­
j ą c ,  rodziera jąc się w sztuki, walczą rozsroża łe ,  roz- 
jad łe  pustyń potwory. P rz e raż o n e  nieznanem i dotąd 
głosy, echa oko lne ,  wtórzą straszliwe krzyki dzikiej 
boleści i srogości. W  n iem ym  utopieni podziwie > 
z szeroko rozw artem i wzrokam i i usty, patrzą na le­
jącą  się w okru tnym  b o ju  k rew  r y c e rz e ;  b le d n ą ,  
om dlewają miękkiego serca słabe niewiasty.

1 znow u hero ld  wydał znak trzec i:  o twarto nową 
zapo rę ,  zajadła hyena otrąbiwszy p rzec iąg iem  w y­
ciem hasło b o jo w e ,  ju ż  w sz rankach ,  ju z  się na 
b iedne rzuciła lwiątka. Szaleje w rozjadłej rozpa­
czy matka , jed n o  je j  dziecię już rozpłatane na sztuki,



poiłn ktwią sw oją , rozjuszonej dziczy spragnione 
„ rdz,cle ;—  o drugie jeszcze si, nierówna walka to- 
czy ,ral5d ,y  zbestwiałemi olbrzymim m ordem  wrogi.

r z e k l ^ t ”  A° “ h  0b™C:,i,C d « .e etosem  pieszczonym; — .W idok  śmierci ryci,

r y c I r ' T '  , T " “ , t e t ’ zb>" S"st dl« 'mi'" okrutny; 
jce rzu ! wszak m, p rzysi,g leś, w sze lk , „ o l ,  m o £

I ™ " - s z r a n k i .  „ „ d L j  ml 
y J zcze lwiątko:—oto nagroda” — i biała drża 

cą podała mu rękę. Tak  niespodzianym n a p a d n i j  
■ozkazem, wzdrygnął się młodzian; powstał, i po 

nej c jwdce zartkiego namysłu, postanowił. Więc 
dopchnąwszy z szyderstwem podaną rękę , zimnym 
surowym głosem odparł dziewicy:—.„Wybaczaj pię . 

kna pani, że daru tak drogiego przyjąć' nie mam 
ochoty; niech go weźmie kto zechce; alem jes t  ry­
cerz prawy, , danego słowa nawet n iegodnej, podle 
nie z annę. —  .[o rzekł,i  pędem błyskawicy zbiegł­
szy z krużganku, stanął między potwory, jako nie­
szczęsna ofiara srogiego żartu płochej kobiety........

Jak się na nieszczęśliwego rzuciły społem, rozja- 
e pustyń potwory; w jak okropnych katuszach, 

mężnie konał młodzieniec; język to ludzki nie w y ­
powie; a i niegodzi się nawet człowieczego serca, 
ti wozyc takie'm mówieniem.........

Ogromna wrzawa mężów, żałosne skargi i łkania 
niewiast, straszne przekleństwa i wołania o pomstę
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do n ie b a ,  były  pogrzebną  m uzyką dla G astona ,  o- 
blubieńczą puścizną dla kochanki.

W idowisko p rz e rw a n e ; wszyscy ze zgrozą w  se r­
cu opuścili swe m ie jsca ,  i rozchodząc się nie szczę­
dzili obe lg  i złorzeczeń Anieli.

O  nieszczęśliwa d z iew ic o ! dla czego  różane  usta 
twoje w yrzekły te słowa? lep ie jby  tobie b y ło ,  gdy ­
byś  ochydną strasząc szpetnością , nie b y ła  nigdy 
słyszała je d n e g o  słowa m iło śc i! W racasz  przelękła, 
i c iężko, ciężko sm u tn a ;  p e r łow e  łzy, sączą się 
z twoich dużych  czarnych  oczów na w ybladłe j a ­
gody; pierś podnosi się głębokiem w estchnien iem ; 
nie tobie spokoj ! nie tobie ! będziesz za złocistemi 
kotary, na miękkich węzgłowiach przyzywała suu 
s łodkiego; uśniesz, u śn ie sz ! a nie wiesz ja k  straszne 
sądy Boże, czekają ciebie u snu podw oi!

IV .

D ługo  po obszernej kom nacie ciężkiemi p rzeb ie ­
gając kroki,  d ługo surow y Margraf, wyziewał gw ał­
tow ne  gniewy i cierpkie wyrzuty, g rom iąc w yn io ­
słego serca  córkę je d y n ą .  D ługo  , s trapiona Aniela 
korząc się przed gn iew em  ro d z ic a ,  stała w niemej 
p os tac i ,  tłumiąc niewczesne westchnienia, i ciche 
łzy roniąc żalu p różnego . Ale stary M argraf,  choc 
szczerze potępiał srogie dzieło sw o jego  dziecięcia ,
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/.byt b y ł dum ny, ażeb y światu w yznał tajne ducha  
skrytości. W ięc  m ilczen iem  pokryw ając krw aw e w i­
dow iska zd arzen ie , i w och o cze j ch cą c  szukać za­
b a w ie , roztargn ien ia  zachm urzonych  m yśli sw o jeg o  
d w o ru , zapow iedział na dzień  ju tr z e js z y /w  p ob lisk im

lo " 7 ’ k lóre śliczn e  p a n ie , o b ecn o śc ią  sw oją  
m iały up ięknic i ożyw ić*

P o  tak bu rzliw ym  d n ip $ n a d e s z ła  c ich a  i p osępna  
oba sp oczyn k u . Z am k ow e św ia tła , przez tysiące  

szyb  różn ob arw n ych  ( p e w n i e  b ły sk a ją ce , co r a z , 
coraz już gasły; aż t e £ n  na w ie ż y  p ow ażn y  d zw on , 
dw anaście  u d erzeń  t^ L jczy ł. A le ch o c  w  jed n ej k o ­
m nacie daw no j u ż J M t ł o  n ie  m ru ga, je s z c z e  tam  
słod k i sen  n ie zaji-m ? T o  b y ła  komnata A nieli.

Za p yszn em i kofitry, za leg łszy  7, m ięciu ch n ych  
puchów  ło ż e  rosk oszn e , n iesp ok ojn em i m yślam i drę­
czona d z iew ica , napróżn o w b lo g iem  uśn ięciu  p ra- , 
gnęła  zranione czucia  zago ić . U w iadom iona od  u lu ­
bionej sw ojej p ow iern icy , w iern ej M ałgorzaty , m ło ­
dej panny słu żeb n e j, ż e  w iększa częśc  m łodzi ry -  
ce isk ie j, nie czekając ju tra , rzu ciła  p rzed  n ocą za ­
m ek B adeński, w zgardziw szy zb yteczn ą  p y ch ą  n ieu ­
żytej kasztelank i, w alczy ła  razem  i z n ienaw istną  
m yślą, obrażonej m iło śc i w łasnej k o b ie c e j , i z o k r u -  
tnem  w sp om n ien iem  , g w a łto w n eg o  zgon u  G aston a , 

o k tó reg o , n ie s te ty ! n ie  p om ału  ju ż  b iło  je j serce ,  
la k  błądząc p o  u b ie g ły c h  w rażeń , i p rze lo tn ych ,

Już ja sn y ch , juz sm ę tn y c h , d z ie jó w  serca sw o jeg o



zakole, dręczyła się niewczesnem i żalami i późną 
zgryzotą dziewica; a ro jąc  na przyszłość, łaskawsze, 
czulsze dla swoich wielbicieli zachow anie ,  zapra­
gnęła duszą, słodkich więzów kochan ia ,  i kiedy się 
w  tych różanych sferach nam iętnego  ro jenia ,  unosiły 
sk łócone czucia dziew icze ,  ju ż  prawie u schyłku 
nocy, u ją ł ją  pożądany  sen w swoje o b ję c i a . . . .

Z aw ichrzone we dnie myśli,  snuły się p rzed  ocza­
mi Anieli, w n ie s tro jn y ch  marzeń, składach dziwacz­
nych. I śniło się j e j , że o toczona przezroczys tym  
z róż i b łękitów ob łoczk iem , unosiła  się lekko, g o ­
niąc za świetną gw iazdą,  igrającą w powietrzu  nad 
je j  czołem . Już przelatując po w ierzchołkach  na j­
wyższych drzew, miała ując swawolną gwiazdę w  swe 
d łon ie ;  ale gwiazda uc ieka  wyżej i w yże j ,  a se rce  
b ije  i dusza pragnie  coraz  to żywiej.  Już na  szczy­
tach zam kow ych  dachów , iuż na krawędzi wynio­
słych wież s ta row iecznych; w yciąga d rżące  r ę c e ;  a 
gwiazda, zawisnąwszy chwilę tuż nad  je j  g łow ą, zno­
w u d a le k o , daleko !

Ze ściśnionem se rc em ,  wszalonej pogon i szybu je  
jak  cień przez pow ietrze ,  to znów po  grzbiecie ol­
brzym ich Alpów, b ieży  jak żywa g az e l la , i już  sta­
nęła u kresu  ziemskiej wyżyny. W y c iąg n ę ła  obie 
rę c e ,  i oczy b łagające  wzniosła do  góry ,  ale gwiazda, 
b łysnąwszy pełnem  światłem p rz e d  je j  o cz am i , na­
g ły m  strzeliła lotem do góry ,  i znikła w niezgłębio- 
nej p rzes trzen i . . . .  I śniło się Anieli, że strącona r a -
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m ie n ie m  w ic h ru  ze  s zcz y tu  g ó ry ,  l e c i a ła  n a  dół.  
w  c z a r n e  p rz e p a ś c i  ty s iącem  ś m ie rc i  z ie jące .  W le ­
p io n e  w c o ra z  b liższe  o tc h ła n ie  j e j  o czy ,  z asu w ały  
Sl<5 b ie lm e m  skonan ia ,  i w  s e r c u  je s z c z e  i y w e m ,  u ję ­
ta s t r a c h e m  k r e w  lo d o w a c ia ła   W  tem  się znala -
L a  w  o b ję c i a c h  n iezna ne j  so b ie  d o b ro c z y n n e j  is to ty , 
c o  o toczyw szy  g in ącą  s i lnem  r a m ie n i e m ,  i b e z p ie c z ­
nym w p o w ie tr z u  lo te m ,  p rz e b y w s z y  z n ią  d r o g ę  n i e -

A '  ą , z ło *yła j ą  na lu b y c h  t r a w n ik a c h  r o d z in n y c h .
c j t 0 /.'V kI^cz;»c ^  P rz e d s °kił p o s t a c i ,  u j r z a ła  p r z e -  
\v  ^  U,0<J^  m ł o d z i e ń c a ,  w p a t r u j ą c e g o  się w  nią 

,le m  d °  s e r c a  idą c y m ;  n ie zn a n e j  d o tąd  s ło d y -  
s i /  p o I m e n > b ło g o  p ły n ą ł  W  j e j  ż y ła c h ;  i u c z u ła  

taj e m n iczeg o  w y b a w c y  c iąg n io n ą  wszystką 
4 w ład zy  m i ł o ś n e j . . . .  l ś n i ł o  się Anieli ,  ze  w p y -

l u b e * n ' V1» tj n- k ^ czala  n a  s to p n ia c h  o ł t a r z a ,  o b o k

s b w a  ś l X e ~ l o s f aiWy
c h r z ę ś c i ,  . ?  0 &osław ien s tw a ;  t łu m y  p o b o ż n y c h  
^ c z ą c  się" r j , y  Wnętf Ze k ośc io ła ,  p o w a ż n y  śp iew , 
dla n ic i o czys tem i to n a m i  o rg a n ó w ,  b rz m ia ł
dzie  'VCs^ ° m - A k ie d y  po  sk o ń c z o n e in  o b rz ę -

° c "  • “  k w e s °  ° b o k  
szliwa Zgr° Zą’ StOJąc‘1 p r z e d  s° b ą  s t r a ­
tn e ,  n  - i i  P le lną> c z e rw o n y m  p ło m ie n ie m  z ie -  
C ru be  010 1 ” 1UZyka’ zaS asty św ia t ła ,  zn ik ł  k o śc ió ł ,  
cze o ld  k w  o to czy ły  A n ie lę , ty lko  s t ra szne  o b l i -

ch ac  K "I " " r e  g0rZał°  p iek ie In ) 'm o g n i e m ,  i s ły -  
V o j a k b y  ję k i  c ie r p ią c y c h  w  katuszy ,  b r z ę k
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kajdan i zgrzytanie zębów. I p rze ję ta  śmiertelną g r o ­
zą dziewica, u p a d la n a  twarz z krzykiem rozpaczy... . 
a w tem  ocknęła się, p rzy jm ując  do se rc a ,  jako  ba l­
sam zbaw ienia, śpiewanie czu jnych  k u ró w ,  co u 
stóp zamkowej góry  pracowitą czerń  budziły . O p u ­
ściwszy złowrogie ło z ę ,  acz w jednej koszu lce ,  wy- 
bladła od s t ra c h u ,  żegnała się po  wielekroc razy 
piękna księżniczka, i upadłszy z p okorą  na tw arz ,  
p rzed  pośw ięconym  w Ilzym ie k ru cy f ix em ,  tuliła 
do b ijącej gwałtownie piersi relikwije  św ię ty c h , i 
modliła się gorąco.

Y.

Zaledw ie pierwsze prom ienie  pow sta jącego ze 
snu  słońca, pozłociły  zielone korony  gajów i wynio­
słe szczyty Badeńskiego zamku, ju ż  księżniczka Anie­
la ,  ze swoją w ierną M ałgorza tą , opasane do koła ca­
łym  p rzepychem  przyrody ,  oddycha ły  świeżością 
k ra jo b raz u ,  który  się u stóp góry zamkowej roztaczał.  
D łu g o  Aniela, chciwym wzrokiem czułości, napawała 
się tą niewinną rozkoszą , obudzaną w czystej duszy, 
przez  czarow ne widoki okolicznych lasów , gó r  i 
szerokich kwietnych roz łogów ; k iedy zm ieszany od ­
głos t r ą b ,  i tentent n iecierp l iw ych  rum aków , p r z e r ­
wał je j  zam yślen ie , p rzypom inając  chw ile  w y ru sze ­
nia n a  łowy.
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l  v m c , , s e „  odw ieczne l „ y  , bu  , , rzmisil 0(l 
»na o d g to .e m  m o .ię S n jc h  rogów , d o nośne ,n  gra- 

“ fc” ™ *- ' -o l'O lnom i okrzykam i łow ców  a n -  
tnących  p ie rzch ł,w e l a n ie ,  w ielkorogie d an ie l!  i“Z z?o,r • pr *“ ra,-ł
pi'eknvch °  ,M U  ,,a" 0" ' 'C' " ' “ ’" ™ w , oP ^ k n y c h  p a n , m iędzy k tórem i b łyszczała cudna 
księzm czka Aniela.

de,isUkic h ieSiady’ r arC T in°  z z a m o ż "y ch  piw nic Ba- 
Prędko z ’ * • . my sluvsklś j oclio ty , w ygładziły

z pam ięci n iem iłe zdarzeń w czora jszych  w ra-
-m a: ch na 8krzydłach wesek p,

n io n V n o  ° U C e mi a ł 0  k“  SCM k o w i,  a ro zp ie rzch ­
nie zo-po n iezm iern3,ch kniej,acłi i b o rac h  drużyna , 

i e , z o “
Chów 1  t  P 7 ą g r0 n a ’ ś ró d  hałasó 'v i śm ie- 

. rzęku puharow  i pieśni o c h o tn y c h , Cze-

do odwrotu!* P ° l 0 W ę  Z WieC20lną biesi« ^  • hasłem

g a L m n  Z» °kSlę V ŻC oZa w ialronog i'»  o p ę d z o n a  r o -  
nói n u s’ ' " a kS:ęZ,,iczka’ w l a z ł a  się śród  czar- 
dej M ahm r Sama j edna> tylko w tow arzystw ie m ło- 
S łońce i t r  ^  J ’ • S'VOj®j  n leodstępnej tow arzyszki. 
Iburo-a l Pl'aVV,e, gasł°  Za olbl’zy n ią  ścianą gó ry  

otaczały s t e ° m ne 7  ' S° Stly’ ° ° raZ P0S(?Pnie j^ y m  
m yśliw skich C,en' e m ’ a ^ 0nająCe 'V0dleSłeJ dali g łosy
^ n v m  t k t 7 ° ' V,- jUZ ^  b ^ dnym. n  wskazać m .e jsca  osto,. W te m  nagłe, zza łe -
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śnej gęstwy, wysunęli się ku  n im ,  na czarnych  dz i­
kich rum akach  dwaj j e z d n i ;  niesłychana trw oga  u-  
jęła nieszczęśliwe dziewczęta , jak b y  żelaznym szpo­
nem  za se rca ;  a ich różane u s ta ,  w yblad le  i d rżące  
od s trachu , j e d n e g o  słowa wyrzec nie mogły.

Nieznajomy ry ce rz  i je g o  m łody  g i e r m e k , obaj 
byli bez  zb ro i ,  bez godła i hełmów. O dzien ie  p ie r ­
wszego, było  z czarnego  aksamitu ze s reb rn y m  ha­
ftem, u boku  wisiał myśliwski kord  bogato  złotem 
nabijany, kapelusik z czerw onego  aksamitu, p o d n ie ­
siony klamrą cudnej robo ty ,  ozdobiony  koguciem i 
pióry, okryw ał udatną,  czarnem i kędziorami stro jną 
głowę ry c e rz a ,  a żółte je lonkow e bu ty ,  z d ługiem  i 
złotemi ostrogami, kończyły je g o  strój wytworny.

— « D o b ry  wieczór, szlachetna ks iężn iczko ,” rzek ł  
rycerz ,  zbliżywszy się do w ierzchow ca Anieli,  który 
dziwnym uderzony s t r a c h e m , stał n ieporuszony  i 
d rżący.

Zaledwie Aniela usłyszała dźwięk pierwszego sło­
wa , k tóre  do niej p rzem ów ił r y c e r z , i kiedy spoj­
rzała nieśmiało na je g o  o b l i c z e ,—  o d z iw y ! poznała 
w n im  istotny w izerunek  ow ego  m łodzieńca ,  k tó re-

«  O

m u w śnie tajemniczym, małżeńską ś lubowała wiarę. 
W ięc zapłoniwszy się m ocno,” d o b ry  wieczór,” odrze­
kła c ichym  g łosem , usiłując zwrocie' swojego konia.

— «Nie lękaj się niczego, piękna p a n i ;  widzę że 
je steś  zabłąkana; i mnie też rum ak  uniósłszy, zapę­
dził daleko od  śladów rogacza. W szakże s tokroć je -
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stem  szczęśliwy, £e m ój | „ ,  podzielam  z nania ,at  
w ysokiego ro d „ , , lak

m «g:^ ? “ś r k,'  *  «»
żego dziew częcia." °  * *  * -

f ująwszy w odze w ierzchow ców  sw oich b łędnych
varzyszck n a s ije z d c y , ruszyli w olnym  krokfem

1  ̂ leśnych  bezdrożach . B iedne dziew czątka jak
rżące go łęb .ce  pod  szponam i ja s trz ę b i,  n i e ’ wie- 

uziaty co począć.

" r :  °’"7,] ",,a"10 w uci,° dźwięketo su  rycerza  coraz m i, ; j  «

Przez n iew yslow ioną udatność  je g o  m o w y  tak ze 
v k o . .c „  Lied o .  księżniczka, z d a i L  5i,  £  J  
• rozkoszą, chw ytając każde słów ko do  b ijącego

J  t i r -  r ,>0iS“  P ^ - J t w h  wzrok J, o smagłego lica nieznajomego towarzysza, wpa.
y wala s,ę w en , ja k b y  w „k o ch an e  ry sy 'd a w n o  nż 

zrn ijom ., iw arzy, p olykaj, c ^  ^  dj u .

» . w tlzięczne m ow ieniei o śliaznościaeh p rzy rody ,

które d ro d ró ź a c h  p o  ró żnych  kraj.nd, ziem fi 
łacli o  S"; tinncc na p am ięć ; o p ięknych  dzie- 
„ o r  -lę Z a ,. °  tkllw y«h przygodach  k asz te lan ek , o 
g ącem  tchn ien ia  dn ia le tn ie g o , słodk iej rzeźw ości 

c z o rn e j, u ro k u  cieniów  gajow ych  i o w yglądaniu 
xzęshw osc. n ieznanej : a b iedna Aniela, porw ana jak  

y m ocą w szechw ładnego  zak lęcia , nic nie w idziała ,
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nic nie słyszała, tylko czarnego rycerza, i zachwy­
coną duszą, cała utonęła w uroku.

I tak przyjechali do stóp wyniosłego Leisenbergu, 
gdzie Aniela postrzegła przepyszny zamek, którego 
nigdy ludzkie nie widziało oko w tern miejscu. W y ­
smukłe karbowane wieżyczki, z powiewającemi na 
nich chorągwiami ;’ zaostrzone szczyty, malowne ga- 
lerye, ganki i strzelnice; wyniosłe w zębach i esach 
wydziwiające baszty; pyszna wystawa z ostreini lęki 
wycinana, wyrabiana jak  przezroczysty kołnierzyk 
kobiecy; a do koła ciemne góry i wspaniały Las 
Czarny, na który rozległy odkrywał się w idok, z ta­
rasu przy pozłocie zachodzącego słońca promieni; 
wszystko to bogactwo natury i sztuki, zgromadzone 
w tym tajemniczym przybytku, uderzało zachwytem 
rozognioną wyobraźnię dziewicy Badeńskiej.

— « Szlachetna pani! powiedział rycerz ,  otóż j e ­
steśmy w progach Gusenbachu, aztamtąd dwa tylko 
kroki do Baden; tu więc możemy nieco odpo­
cząć i napawać się słodyczą tego rozkosznego 
wieczoru.”

'Bak zagadniona, chciała coś odrzec księżniczka, 
ale rycerz już był na z iem i, i podawał jej z dwor- 
nośeią ręk ę ,  pomagając zsiąśc z konia, bo młoda 
Małgorzata dawno już nie była przy swojej pani. . .

Jakiemiż teraz słowy, jakim językiem opowiem to, 
co zaszło w tern miejscu samotnem? Piękna Aniela 
i czarny ry ce rz , długo przechadzali się razem pod
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gołyckiemi arkadami tego zaczarow anego  zam ku ;  
potem przeszli do  kom nat,  z łoconemi adamaszkami 
i tysiącem ja rzących  świateł b łyszczących , i usiedli 
blisko siebie na miękkich jedwabiach .  P o lem  rycerz  
wziął je j  obie rączki w swoje gorące  dłonie , co raz  
b l i ż e j . . . .  coraz bliżej , patrzał na nią u rocznem i o- 
czami węza.

. . .N i e c h  Bóg zachowa każdą dziewczynę lub n ie­
wiastą, od takiego w z r o k u ! . . . .  T o  co się działo 
w duszy i sercu  A nie l i , tego  żaden ludzki nie w y ­
powie j ę z y k . . . .  n ieśmiała podn ieść  oczu  na stra­
sznego ryce rza   dziwnej słodyczy i trw og i p ło ­
mień przebiegał po je j  ż y ł a c h . . . .  n iepojęte  u p o je ­
nie opanowało  wszystkie je j  zmysły; w namiętnym 
useisku m iłosnym , przylgnęła całą istotą do straszli­
w ego kochanka, —  i ju ż  by ła  potępioną na w i e k i !

V I .

W  kilka godzin później , kiedy M ałgorzata idąc 
za śladem  k o n i ,  nad jechała p rzed  ta jem niczy  za­
m ek ,  n iesłychany widok ukazał się p rzed  je j  oczy­
ma. P łom ien ie  cze rw one  jak  k re w ,  w ybucha ły  ze 
spalonych i w gruzy rozpadających  się wieź i arkadi 
m ury  d rża ły  na  swojej posadzie , a przerażający 
krzyk rozpaczy , zmieszany z serdecznem  łkaniem  i 
przeciągłemi j ę k i , przedziera ł się ze wnętrza gore-
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jącego  zam ku, przez straszny szum p łom ieni i ło ­
mot upadających  m urów . I widziała na najwyższej 
wieży, je szcze  nie tkniętej przeklętym o g n ie m ,  
czai nego  rycerza  w czerw onym  kapeluszu, powie­
wającego białą zasłoną ks iężn iczk i, która n iestety ! 
b J ła  je j  p o g rze b n y m  całunem . I powstały  jak b y  
z wnętrzności ziemi, gw ałtow ne wichry, z og rom nym  
wyciem i św istem; straszliwy hałas zagrzmiał w po ­
w ietrzu ,  i cały zamek rozpadł się ,  w rozdziawio­
nych pod  swoją posadą otchłaniach. I znów było  
cicho i b ło g o ,  słodki wiatr dm uchał na d rżą ce  liście • 
woniejące doliny po iły  zmysły rozkoszą ,  a ja sny  
księżyc po c iem nych  błęk itach  w ędrow ał spokojnie.

K iedy Małgorzata przyszła do siebie po  wielkim 
strachu, kiorym ją  ów okropny  widok ogarną ł ,  nie 
by ło  żadnego  śladu ani z a m k u ,  ani rycerza', ani 
A nieli; tylko b łyszczący w resztkach p o p io łu , złoty 
z P a n e m  Jezusem  krucyf ix ,  który zwykła była n o ­
sie księżniczka na szyi,  niedotknięty p łom ien iem , 
świadczył o nadludzkim losie nieszczęśliwej.

T e g o ż  jeszcze roku, s trapiona matka Anieli, wstą­
piła do k lasz to ru ,  k tó rego  została ksienią, a stary 
M arg ra f  Badeóski, postaw ił wiele kościołów na 
chw ałę  B ogu ,  k tórego  sądy n iedociek łe ,  tak ciężko 
s ta rożytny  dom  je g o  nawiedziły.



'  #!••)»•[« afc aft :
'hŁŁŁ̂ iMŁŁŁkŁŁŁŁ

O K Ó L N I K  DO S Ą S I A D Ó W ,

'wiMtóż z nas  nie  k o ch a  P a n a  M ateusza?
W  kim  się weselej n ie  u śm iec hn ie  dusza  ? 
K to  zapom niaw szy  o d z ie n n y c h  z g r y z o t a c h , 

Gc3y  8°  Przez  okno  obaczy  w e  w r o t a c h ; 
N ie k rzykn ie  w e s ó ł :  «Pan M ateusz  je d z ie ” 
" P io ś  duszko ,  ż e b y  zosta ł  na ob iedz ie .” 
K tó ra ż  z  z o n , s łysząc  ten  głos gęsp o d a rz a ,  
Nic skoczy  sama zaw ołać  k u c h a r z a  
Jeśl i  ją  z k rzyk iem  nie  u p rz e d z ą  dz iec i ,
I coś smacznego z ro b ić  n ie  za lec i  ?
I k tó ry ż  n a w e t  k u c h a rz  n ie  je s t  go tów  
P o b i ć ,  nie  m ru cząc  n a  w ie lość  k ł o p o tó w ?  
P o  P an  M ateusz  jes t  w s zy s tk ich  k o c h a n e k .  
L e d w ie  za jecha ł  i w ys ia d ł  n a  g anek  —
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Już śm iechy, żarty  i wesołe fraszk i,
L ecą  w ślad za nim  z jego karafaszk i; (*)
Dom się ich gwarem napełnia w esoły 
Jak  u !, gdy po nim rozlecą się pszczoły.

Cóż gdy jak  w naszej nie now ość p a ra l ij ,
Jaka  sąsiedzka hiesiadka sic trafi ,
A m łodzi naw et za wiskiem  jak  kruki 
Siedzą dzień cały i m ilczą jak  m ruki.
K tó ż , jeśli niem a Pana M ateusza,
B iedne panienki do tańca rozrusza ?
A naw et w braku m uzykantów  z Krewa
Uda basetlę i altem zaśp iew aj
L ub w wielkim p o śc ie , gdy tańczyć nie m ożno ,
Zaintonuje pieśń jaką pobożną?

Kto poucz tak wszystkim  do gustu p rzypraw i?
Kto gospodarzy tak  w dzięcznie wysław i ?
G dy przy w ieczerzy w patetycznej mowie 
Zachęci gości wychylić ich zdrow ie ?
K to  wszystkim  zgoła przypom ni —  że p rzecie  
Szczera wesołość jest jeszcze na św iee ie ,
J gdy j u * dam y kładą szuby lis ie ,
W  sieniach im jeszcze hukn ie: -kochajm y sie." 
K to ?  prócz  naszego Pana M ateusza?

Lecz Pan M ateusz z dom u się nie rusza 
Próżno  go czekać będziecie sąsiedzi !
Ja  wam opowiem  dla czego tak  s ied z i,
L ecz wy nie ścierpcie by się długo sm ucił 
K to wam tylekroć sm utną chwilę skrócił.

Pom nicie pew nie ekw ipaż tak  znany,

( * )  W ó z e k  l e k k i ,  m a l o w a n y  n a k s z t a i t  j e d n o k o n n e j  b r y c z k i ,  w  L i t w i e  
u ż y w a n y .
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W  którym  przyjeżdżał gość nasz pożądany;
T ę  karafaszkę z kształtnem i ozdoby 
Jak raz dla jego jednego osoby,
C hoć w  niej trzem  chudym  dość m iejsca byłoby, 
I w której p rzeto  od T rab  po Zabrzezie ,
Sam się gdzie może in cognito w iezie?
Pom nicie tego dziarskiego kasztana 
Co s tąd , że swego przyw oził w am  p a n a ,
T ak  był wam wszystkim  znajom y i miły 
Ze dzieci wasze chlebcm  go karm iły:
A pan z radością w idząc te  pieszczoty,
L iczył wam jego zalety i cno ty ,
Z k tórej najpierw sza , jakeście słyszeli ,
Ze go darow ał przyjaciel Marceli.

Owoż słuchajcie sąsiedzi szanow ni!
T a  karafaszka jest do tąd  w w ozowni ,
Ale kasztanek — pożal się go B o że !
Cygan dziś na  nim wyw ija gdzieś m oże.
Bo dnia jed nego , gdy jako zwyczajnie 
Pan jego zrana odw iedzać szedł s ta jn ię ,
U jrzał — w ystaw cie co uczuł w tej d o b ie ! — 
Uzdeczkę tylko wiszącą przy żłobie ,
I choć ślad św ieży znać było po b ło n i,
Nie miał już  na czem przedsięb rać  pogoni.

O dtąd  się jego zasmuciła dusza 
O dtąd  nie widzim Pana M ateusza,
I nie zobaczym , aż w dawnym  zaprzągu ,
Nie stanie now y rum ak do pociągu ,
Siłą przynajm niej podobny z kasztanem  ,
Aby mógł ruszyć karafaszkę z panem.
Ależ i w ted y  kochani sąsiedzi ,
C hociaż was kiedy niekiedy o d w ied zi,
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Zważcie jak sm utny sprawi na was sk u te k , 
Patrzeć na Pana M ateusza sm utek;
I z ust ty c h , z k tórych  jak  z żywej k rynicy , 
P łynął zdrój pociech  całej okolicy,
Słyszeć dziś tylko skargi i w estchnienia?

Lecz słyszę zda się wasze zagadnienia : 
Jakiż jest środek  jego pocieszenia ?

O tóż pozw ólcie sąsiedzi szanow ni,
Bym rzek ł co mnie się zdaje najstosow niej. 
Znane wam serce  Pana M ateu sza ,
•lak łatwo każde uczucie je  w zru sza ,
Jak dla p rzy jació ł rad  do pośw ięcen ia , 
W zajem  dow ody przyjaźni ocenia —
I ów kasztanek —  czem był mu tak  miły? 
C zy że był kształtny, cży źe pełen siły?
Nie —  lecz jakeście to  wyżej w idzielij 
Ze go darow ał p rzy jacie l M arceli.
I stąd ta strata , tak  żal jego drażni 
Ze stracił w koniu  pam iątkę przyjaźni.
Koń za p ieniądze łatw o się n ag o d z i,
Ale pam iątkę kto se rcu  nagrodzi?
K to?  _  my sąsiedzi! koń ten  był dla n iego, 
Darem p rzy jaźn i, lecz tylko jednego —
My wszyscy razem  kupm y dlań nowego. 
Uczyńm y składkę, k tó ra  mu dow iedzie,
Ze przyjaciela ma w  każdym  sąsiedzie;
D ow ód przyjaźni dum y nie obrusza,
L ecz nim szlachetna pociesza się dusza __
— Daj w ięc, kto kochasz Pana M ateusza!

• C l i ł .  Ciw. © A t y u i e c .



STAR O D A W N Y  ZAMEK W  L IT W IE , n

H f ^ i e d y  się n a ró d  L itew sk i, k tórego  h is torya do tąd  
w tajnikach przeszłości sp o c z y w a ,  zaczął ukazywać 
w XII w ieku , w chrześcijańskiej E u ro p ie :  k iedy p o ­
tem z je d n e j  strony rozlew dziczy tatarskiej po  zie­
miach wschodniej E u ropy ,  a z drugiej up ad e k  R o­
mana Halickiego o tw orzy ły  Litwinom d rogę  do za­
borów , Książęta tego ludu, odsuw ając  granicę Litwy 
coraz  dalej,  wznosili now e i coraz silniejsze w aro-

(*) Pismo niniejsze jest częścią obszernego dzieła w  ręko- 
piśinie zostającego, pod ty tu łem : S ta r o ż y tn a  L itw a .

3
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wnie, dla wzmocnienia zdobytych krain. Do takich 
tw ierdz zapewne, należy zamek K rew  albo Krewo  
zwany, o którym  ważniejsze szczegóły opowiedzieć 
chcemy. Zwaliska jego, razem z male'm miasteczkiem 
na około nich zabudowanem, są dziś własnością 
rządu, i leżą w obrębie powiatu Osziniańskiego, gu- 
bernii W ileńskiej. T rudno  widzieć coś bardziej po­
nurego, jak położenie K rew a, i niemożna inaczej 
pojąc powodu, ja k i m ie li pogańscy jeszcze władcy 
L itw y do wzniesienia go , ja k  to chyba, że waro­
wniami te m i, chcie li wzmocnię pograniczne R us i, 
lub  na tatarskie napady wystawione krainy. Niech 
kto wystawi sobie ogołoconą z lasu i wszelkich pra­
wie drzew, na m ilę może rozciągłą okolicę, grunt 
wprawdzie żyzny, ale kamieniami zupełnie usłany, 
niech przejechawszy całą tę piękną i ludną prze­
strzeń, jaka się ciągnie od Oszmiany aż za Boruny, 
gdzie wśród gęstych w s i, uprawnych p ó l, gajów i 
umajonych sadami dworów obywatelskich, błyszczy 
na wdzięcznym pagórku, dom zacnego poety naszegoi, 
Edwarda O dyńca; niech powiadam , opuściwszy te 
m iłe położenia, znudzony potem całogodzinną jazdą 
po kamieniach, stanie nad rozłogiem dwoma łań­
cuchami nagich pagórków u ję tym : tam postrzeże po 
nad leniwo sączącym się strumieniem, gromadę po­
ziomych domów, z wystrzelonym nad nie kościołem 
parafialnym. W  pośród nich dopie'ro, sterczą powa­
żne zwaliska dość przestronnego zamku. Leżą one na
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d o l i n i e  o b l a n e j  o d  p ó ł n o c y  s t r u m i e n i e m ,  o d  w s c h o ­

d u  z a ś  m a ł y m  s t a w e m ,  a  7. i n n y c h  s t r o n  o k r ą ż o n e  

ł ą k a m i ,  k t ó r e  n i e z a w o d n i e  z a l a n e  d a w n i e j  w o d ą ,  u -  

h e z p i e c z a ł y  K r e w o  o d  n a p a ś c i  n i e p r z y j a c i ó ł ,  n i e z n a -  

j ą c y c h  j e s z c z e  o g n i s t e j  b r o n i .  M u r y ' d o  d z i ś  d r i i a  p o ­

z o s t a ł e ,  z  c z e r w o n e j  w i e l k i e j  c e g ł y  b e z  t y n k u  j a k  

z a z w y c z a j  w z n i e s i o n e ,  m o g ł y  m i e c  z  g ó r ą  2 0  ł o ­

k c i  w y s o k o ś c i .  O b w ó d  i c h  p r o s t o k ą t n y ,  z  j e d n e g o  

b o k u  d ł u g i  j e s t  n a  s t o  k r o k ó w ,  a  z  d r u g i e g o  n a  1 Ą 0 .  

D w i e  b r a m y  o d  p o ł u d n i a  i w s c h o d u ,  z e  z w o d z o n e -  

m i  z a p e w n e  m o s t a m i ,  p r o w a d z i ł y  d o  w n ę t r z a  o b w o ­

d u ,  n a  k t ó r e g o  o b s z e r n y m  d z i e d z i ń c u  b y ł a  w i e l k a  

s a d z a w k a ,  i n i e k t ó r e  b u d o w l e  d r e w n i a n e ,  a  w r o g u  

m u r ó w  m i ę d z y  p o ł u d n i e m  a  w s c h o d e m ,  n i e w i e l k a  

w i e ż a  d o  m i e s z k a n i a  i  o b r o n y ,  z n a c z n i e  n a d  m u r y  

w y w y ż s z o n a .  S t r z e l n i c e  u  g ó r y  ś c i a n  z a m k o w y c h  i  

g d z i e  n i e g d z i e  d r e w n i a n e  b l a n k i ,  c o  p o z o s t a ł y c h  

d o t ą d  b e l e k  d ę b o w y c h  k o ń c e  o k a z u j ą ,  s ł u ż y ł y  r y ­

c e r s t w u  d o  r a ż e n i a  z b l i ż a j ą c y c h  s i ę  n a p a s t n i k ó w .  

D o  o b w o d u  m u r ó w ,  k t ó r e ś m y  t e r a z  o p i s a l i ,  p r z y t y ­

k a ł a  z e w n ą t r z  j e g o ,  w r o g u  o d  p ó ł n o c y  w z n i e s i o ­

n a  w i e l k a  b a s z t a  ,  b l i s k o  d w a d z i e ś c i a  ł o k c i  w  k w a ­

d r a t  p r z e s t r o n n a ,  a  w i ę c e j  n i ż  n a  t r z y  p i ę t r a  p r ó c z  

d o ł u  w y s o k a .  W  n i e j  t o  b y ł y  m i e s z k a n i a  n i e t y l k o  

d l a  p r z y w ó d c ó w  z a ł o g i ,  a l e  i  d l a  k s i ą ż ą t  w  k t ó r y c h  

d z i e l n i c y  r ó ż n e m i  c z a s y  K r e w o  z o s t a w a ł o .  D o t ą d  

j e s z c z e  w  g r o ź n y c h  j e j  r o z w a l i n a c h ,  o t w o r y  t r z y p i ę ­

t r o w y c h  o k i e n  g o t y c k i c h  w i d z i e ć  s i ę  d a j ą ; a  p o d
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niemi u  spodu  małe okno więzienia zam kow ego. 
Podstaw a tej baszty aż do wosokości sześciu łokci 
nad ziemię, je s t  zw ie lk ich  kamieni po low ych , tak 
jak  i wszystkie n iu ry  na około : wyżej z a ś , ściany 
wszystkich p ią ter  chociaż z tegoż m ateryału  w zn ie­
s ione ,  wielką jednakże  i gładką cegłą podw ójn ie  
wewnątrz i zewnątrz są wykładane. G łów ne k o m n a ­
ty książęce musiały hyc na drugim  p ię trze ,  m ia rku­
jąc  ze śladu najsze rszych  okien jak i  dotąd pozostał; 
a sama baszta była zapewne daleko wynioślejsza , 
bo  nad oknam i trzec iego  piętra jes t jeszcze otwór, 
k tóry  służył za m iejsce do  wniścia ku w ierzchołkowi 
baszty na  wschody, albo do jak iegoś  m ieszkania .

T a k i  to zamek w czternastym jeszcze w ieku , 
wznosił się w  całości swej , w p o ś r ó d  owej p o n u re j ,  
i do  pustyni podobnej okolicy, k tó rą śm y  wyżej opi­
sali. W szakże g łębokie  lasy musiały w onczas okry­
w ać ,  te nagie dzisiaj przestrzenie. P om im o jednak  
dzikiego ich p o ło ż e n ia , zamek ów by ł teatrem w ie­
lu  w ażnych w ypadków  na pó łnocy , świadkiem  wielu 
sm u tnych  i tkliwych scen. Jeszcze nim Olgierd  za­
czął w ładać  szczęśliwie b e r łe m  litewskiem, K re w o  
by ło  s to łeczuym  zamkiem wydzielonego m u od ojca 
G edem ina Księztwa. S tamtąd on wyszedł roku  i3,{5, 
wsparty dzielnem ramieniem i bra tersk iem  se rcem , 
w alecznego K ie js tu ta ,  dla wstąpienia na stolicę po 
tężnej monarchii swych przodków. Po tem  d ługo  mit­
ry  K re w a  same tylko odgłosy trąb myśliwskich o d -
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b ija ły ,  a zam ias t  w rz a w y  w o je n n e j ,  ok rzyk  w e s o ły c h  
b ie s ia d n ik ó w  r o z l e g a ł  się n ie raz  w k o m n a ta c h  s ta ro ­
ż y tn e g o  zam ku. C z a se m  ty lko  , k ie d y  n a g ło ś ć  sp raw  
p u b l i c z n y c h  d o śc ig ła  w ła d c ę  L i tw y  i w  ło w ie c k im  
j e g o  zaciszu , z b ro j e  o b c y c h  ry c e rz y ,  c z e rw o n e  k rz y ­
że  T e u t o n ó w ,  lu b  c z a rn e  k a p tu r y  a p o s to łu ją c y c h  
m n ic h ó w ,  m ig a ły  się w o c z a c h  c ie k a w y ch  tej u s t ro n i  
m ie s z k a ń c ó w .  W te n c z a s  h u c z n e  ro z ry w k i us tąp iły  
m ie jsca  ta j e m n y m  n a ra d o m  , p o w a ż n e  m i lcz en ie  o -  
siadlo  n a  o b l ic zach  d o w ó d c ó w  i s t raży ,  a t r a k ta ty  
lu b  so ju sze  w  K re w ie  d o k o n a n e ,  zap isa ły  im ie  je g o ,  
na zaw sze  w k a r tac h  h is to ry i-  W  tak ich  w ięc  ty lko  
z d a rz e n ia c h  p o d w o je  z a m k u  K re w s k ie g o  s tały  o -  
t w o r e m ,  g d y  nag le  p r z e m ia n y  w  sto licy  p ań s tw a  L i ­
tew sk ieg o  w  r o k u  1 3 8 1 z a s z ł e ,  z n o w u  św ie tn y  d w ó r  
Jag ie ł ły  i m atki j e g o  ks iężny  Ju l ian n y  O lg e rd o w e j ,  
d o  m u r ó w  j e g o  sp row ad z i ły .  D z ie ln o ś ć  W ie lk ie g o  
K sięc ia  K ie js tu ta ,  b r o n i ą c e g o  usi ln ie  p og ań sk ie j  n a r o ­
d o w o śc i  w L itw ie  p r z e c i w  z a m a c h o m  K rz y ż a c k im ,  
zn iszczyła  na ch w ilę  w szelk ie  i c h  z ab ieg i ,  a n ie d o ­
św iad cz o n y  i ła tw o  p o w o d u ją c y  się ra d a m i  d w o r a ­
k ó w  J a g ie ł ło ,  m u s ia ł  u s tą p ić  zw ie rzch n ie j  go dn o śc i ,  
o s iw ia łem u  w b o ja c h  i ra d z ie  s t ry jo w i .  M o ż e b y  w ta -  
kiej sp o k o jn o śc i  d łu g o  je s z c z e ,  p rz y n a jm n ie j  d o  
z g o n u  K ie js tu ta ,  zo s taw a ł  Jag ie ł ło  z n a tu r y  swej d o  
k łó tn i  n ie s k o ry :  lecz  zakon  k rz y ż o w y  n ie  m ó g ł  ża ­

d n y m  s p o s o b e m ,  n a jw iększego  w ro g a  sw eg o  widzie'c 
dalej u s te ru  rz ą d u  w  W iln ie .  Z a c z ę ły  się w ięc  sk ry -

3*
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te knowania. Skirgajłło , je d e n  z braci Jagiełły, p rzy ­
b y ł  do Krewa. Przyjąwszy na siebie pośredn ic tw o  
do um ow y z wielkim m is t rz e m ,  dokonał je j  w na j­
większej ta jem nicy, a ukaran ie  w tyinźe samym cza­
sie han iebną śm iercią  W ojdy ł ły  męża Maryi, siostry 
Jagiełły , skłoniło tego ostatniego do wystąpienia 
znow u na czele wojsk swoich i posiłków krzyżackich 
przeciw  Kiejstutowi. Z now u  więc wszystko ucichło 
w K rew ie ,  ustał ruch  d w o r u ,  samotny tylko szczęk 
b ro n i  strażników zamkowych na wałach, przypom inał 
n iek iedy  m ieszkańcom  okolicznych osad, ze jeszcze 
nie ustało życie w tern w arow nem  miejscu.

T y m czasem  rok i3 6 a  nie takie wypadki dla K re ­
wa gotow ał ,  nie takich gości do  m urów  je g o  sp ro ­
wadzał. i \ ie  los dziwaczny wojny , ale czarna zdrada 
z p rzew ro tnośc i  z ro d z o n a ,  wydała w ręce  n ieprzyja­
ciół K iejs tu ta  z synem  W itow dem . Juz ostatni miesiąc 

je s ien i  siwym śro n em  gęsto p rzykry ł  kamieniste roz­
łogi powiatu K rewskiego, k iedy z lasów dzielących go 
od  B o ru n ,  w ynurzy ł  się orszak zb ro jnego  rycerstwa 
o taczający w ó z , na k tórym  siedział cięźkiemi skuty 
kajdanam i starzec. P o n u re j  postaci rycerz, w bogatej 
zbroi je c h a ł  obok niego na k o n iu ,  jako  dow ódca 
całego hufcu. W ięźn iem  tym by ł sławny o b rońca  
chw ie jącego  się pogańs tw a w Litwie, n ieubłagany 
nieprzyjaciel K rz y ż a k ó w ,  Kiejstu t książę T r o k  i 
Żm udz i;  p rzyw ódcą zaś oddziału Wielki Książe Skir- 
gajłło .  U wrót zamkowych p rzy ją ł  ich dow ódca
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twierdzy nazwiskiem Proksza ,  Podczaszy dw o ru  Ja­
giełły, k tó rem u zawzięta Marya w dow a po W ojdv lle ,  
powierzyła wykonanie swojej zemsty. K ie j s tu t ' z a ­
p row adzony  zaraz do więzienia, na dole w  owej 
baszcie k tórąśm y wyżej opisali,  u jrza ł  się w c ie-  
m ne tn  i wilgotnem p o d z iem iu ,  ( i )  obok  w iernego  
sobie pacholęcia . Przez je d n o  tylko małe o k n o ,  k tó ­
re g o  otwór dotąd w całości widzieć się daje ,  wci­
skało się m dłe  światełko ukazując n ieszczęsnemu 
więźniowi, przesiękłe wilgocią kamienie w ścianach, 
ob lanych  zewnątrz g łębok im  stawem do koła. T a k  
w ciąg iem  udręczeniu  czte'ry do b y  p rze b y ł  K iejstu t,  
dom agając  się usilnie widzenia sam ego Jagiełły . 
Piątej dop ie ro  nocy, kiedy może snem  prawego w o ­

jownika usypiał s ta rzec ,  albo nad przyszłemi losami 
kochanego od siebie k raju  rozm yśla ł . - wszedł zło­
w rog i  Proksza razem  z b ra te m  swym Bilgenem , a 
za niemi wcisnęli się Mostew, G etko  mieszczanin 
z K re w a ,  Lisica Zybintys sługa po k o jo w y  Jagiełły, 
i K uczuk Ziem ianin  (2). Z a raz  ludzie ci niecierpliwi

( 1 )  D ł u g o s z  (L ib .  X .  p .  66.  e d i t .  L i p s ) :  p i s z e :  « D u x  K i e y -  
s tu t l i  f e r r e i s  c a t e n i s  v i n c t u s ,  C reuam que  d u c t u s  a d  f u n d u m  
tu rn ' s  o b s c u r a e  e t  s o r d i d a e  p r o i i c i t u r  v in c u la tu s . ”

( 2 ) P o s z l i ś m y  t u  za  D ł u g o s z e m ,  j a k o  n a j g o d n i e j s z y m  w i a r y  
ze  w s z y s t k i c h  d a w n y c h  n a s z y c h  d z i e j o p i s ó w ,  i n ie d łu g o  p o  

t y c h  w y p a d k a c h  p i s z ą c y m .  W i d a ć  źe  ś m ia ło  p r a w d ę  h i s t o ­
r y c z n ą  w y j a w i a .  I m i e  i r o d z i n a  K u c z u k ó w  d o t ą d  w  O s z m ia n -  
s k i e m  i s t n i e j ą c a ,  t e m  w i ę k s z ą  d la  p o w i e ś c i  D łu g o s z a  w z b u d z a
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dokonania zemsty która im pow ierzoną  zos ta ła ,  rzu­
cili się na swą ofiarę, i z łotym sznurem  od  ferezy i,  
jak  niektórzy pisarze dziejów litewskich chcą tw ie r ­
dzić, życia ją  pozbawili.  P rzerażony  ok ropnym  wi­
dokiem pacholik  nazwiskiem H re h o ry  O m ulicz ,  gdy 
zaczął k rzy c zec ,  cięty od  zb rodniarzy  w"głowę, w y­
rzucony został oknem  z więzienia (3). P o  takim sm u­
tnym w y padku ,  który  zdaje się ,  że raczej by ł  skut­
k iem zemsty niewieściej M aryi za śm ierć  męża jej 
W ojdy łły  i przewrotności krzyżackiej,  aniżeli roz­
kazów Jagiełły: doniesiono mu , że stryj je g o  sam 
siebie w więzieniu k rew sk im  życia pozbawił. A tym 
czasem Skirga jl ło ,  ja k o b y  n iewiedzący o n ic z e m , 
p rzybyw ał do K rew a odwiedzie Kiejstuta. Lecz m ar­
twą postać ujrzawszy bohatyra  Litwy, czc igodne  j e ­
go zwłoki wspaniałością książęcą o to c zo n e ,  w ypro­
wadził z zamku udając  się do  W ilna. T ak i b y ł  p ie r­
wszy dram at k tóry złość i niegodziwośc ludzka ode­
grała w K r e w ie ,  b rocząc  m u ry  je g o  krwią u św ięco­
ną tylu najświetniejszemi czynami w p oko ju  i wojnie, 
tylu ofiarami poniesionem i dla dobra  k ra ju .  W s t o -

nfność. Herman Corner i A non im  A rch id y ak o n  Gnieźn ieńsk i  
p r z y w o d z e n i  od  N aruszew icza  k ro n ik a rze ,  choc iaż  spółcześni ,  
mniej  zda ją  się by ć  rze te ln i  w  całej pow ieśc i  o tej ka tas t ro f ie  
K ie j s tu ta ,  i w id oczn ie  chcą  oczyścić  tę  plam ę w ż y c i u  Jagiełły.

(3) Szczegóły  te  p rz y ta c z a  N a r b u t t  D zieje  N ar. L it. T .  V  
str .  ag4. op ie ra jąc  się na  jak im ś m an u sk ry p c ie  s tarej  da ty ,  na 
k tó re g o  w ia rę  to  p rz y w o d z im y .
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licy czekał Kiejstuta p o g rz e b ,  ostatni ob rządkiem  
pogańskim  dopełn iony  na zwłokach je d n e g o  z książąt 
p an u jących  w Europ ie .  Na świętem m ie jscu  Swintoro- 
h a z w a n e m ,  gdzie wśród og rom nego  zamku Gedem i-  
na , gorza ł  między ódw iecznem i dębami niewygasły  
og ień  P e rk u n a :  wznosił się wysoki s tos , z suchych  
d rew  ułożony. Na n im  złożono ciało sędziwego 
władcy Ż m udzi,  u b ran e  w bogatą  zbro ję  i płaszcz 
książęcy, z m ieczem , sajdakiem i włócznią przv  
boku. T u ż  przy zwłokach stał w ierny  sługa i koń, 
k tó ry  w bojach  i dalek ich  w ypraw ach nosił  w ojow ni­
ka; dalej psy różne o d ł o w ó w  i sokoły. Na to wszy­
stko rzucili ofiarnicy rysie i n iedźwiedzie szpony, ra ­
zem z trąbą m yśliw ską,  a p o te m  odbywszy zwykłe 
bo g o m  oliary, ig ło śnem  pienieni wywiódłszy p od ług  
obyczajów  swojej religii pochw ały  zm ar łeg o ,  za p a ­
lili stos i co około n iego by ło  (4).  Ale gdy  już  p ło ­
m ienie wszystko  co  martwe b y ło ,  i co życiem 
tch n ę ło ,  zupełnie strawiły: rozw arła  się nagle i nad­
zwyczajnym  sposobem  tuż pod  zgliskiem , głęboka 
i p ó ł  raza nad  wysokość' cz łowieka dłuższa o tch łań ,  
a w jednej  chw il i ,  popio ły  s ławnego Kiejstuta i ko­
ści spalonych z n im  istot, w wieczną i dziś zagubio-

(4) S t r y j k o w s k i : k ro n ik a  L it. k s .  X III. str. 43a. ed. B ohom - 
D ł u g o s z  d o d a je  z e  p o g rzeb  litu  fe ter i o d p ra w io n y  został, lib . 
X . 66. n iew y licza jąc  je d n a k  m iędzy  o f ia ra m i, razem  z ciałem  
K ie js tu ta  m ającem i się żyw cem  palie  na sto s ie  , w ie rn e g o  sługi.
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ną m o g i ł ę ,  z a p a d ły  się na zaw sze  ( i ) .  B lady s t r a c h  
os iad ł na  tw a rzy  o b e c n y c h  i z im ną t rw o g ą  p rz e ją ł  
s u m ie n ie  sk a lan eg o  m o r d e r s t w e m  s t ro n n ic tw a .  i \ a  
ty m  sam y m  o b rz ę d z ie  osta tn i j u ż  raz  p o d n ió s ł  się 
s w o b o d n ie  g ło s  k a p ła n ó w  d o g o r y w a ją c e g o  p o g a ń ­
s tw a ,  ostatni ję k  w y sz e d ł  z ty ch  c o  ż yw o  się palili, 
d la  u św ię c e n ia  za k o n u  P e r k u n a .  N ie d o sy c  je d n a k  
b y ło  j e d n e j  o f ia ry  K ie js tu ta  dla z a sp o k o je n ia  p r z e ­
c iw n e g o  s t r o n n ic t w a ,  a r a c z e j  n a sy c e n ia  z em s ty  
S k irg a j l ły  i  M ary i  w d o w y  p o  W o jd y l le .  Je szcze  ja k  
na d o m ia r  z g u b y  d o m u  K ie j s t u t o w e g o , W id y m u n d  
zn a m ie n i ty  p an  Ź m u d z k i ,  i dz iedz ic  P o ło n g i ,  a b ra t  
ow ej n ieg d y ś  dziw nie  p iękne j  B iruty, ż o n y  K ie js tu ta ,  
o raz  B u try m  blizki j e g o  k re w n y ,  j a k o  ci co  się n a j ­
w ięcej  d o  śm ie rc i  W o jd y ł ły  p rzyczyn i l i ,  u leg l i  o k o ło  
te g o ż  c z a su  m ę c z e ń sk ie j  k a rze .  Ale to  się działo  
w s to licy  Ja g ie ł ły  n a d  W il i j ą ,  m y  u d a jm y  się n a p o -  
w ro t  d o  K r e w a !  —  ta m  c zek a ją  nas  je s z c z e  n i e p o ­
spolite  w y p adk i .

( l )  W i g a k d  p. 298 w  k ro n ic e  sw oje j  to zd arzen ie  p rzy w o d z i  
(ap. Voigt. V. p. 372.) k tó r e ś m y  w h is to r ii W iln a  T .  1. str .  37. 
i N a r b u t t  w  Dziejach  N a r :  L it .  T .  V. str.  2 9 7 . w ym ien i l i '  
D ł u g o s z ,  S t r y j k o w s k i  i N a r u s z e w i c z ,  n ic  n ie  w s pom ina ją
0 tćm  cu d o w n e m  z j a w is k u , k tó r e  jak  słusznie w nos i  uczony
1 p r a c o w i ty  bad acz  history j  l i t :  N a r b u t t ,  by ło  zapew ne  
sz tuką  pogańsk ich  k ap ła n ó w  , bardzie j  p r z y c h y ln y c h  K ie js tu ­
t o w i ,  jako  o b ro ń c y  u p ad a jący c h  o b rz ą d k ó w  ich  w ia ry ,  aniżeli  
s t ro n n ic tw u  Jagiełły.
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Z n o w u ,  lecz tą razą nie p o n u re  ju z  wrota p o d ­
ziemnego lo c h u ,  ale d ęb o w e  p o d w o je  książęcych 
komnat w Zam ku K rew sk im  otwarły  się na p rzy ję­
cie now ego  przybysza. Był n im  m ło d y  i waleczny 
syn K iejstuta , W i to w d , k tó reg o  sławę w krótce  potem  
wiek piętnasty rozniósł po  całej E u rop ie .  Ujęty ra ­
zem  z o jc e m ,  p rzeby ł aż do zgonu je g o  w zamku 
W ileńsk im  p o d  ścisłą strażą , i dopiero  aż po tym 
sm utnym  w ypadku wywieziony został do  K rew a .  
Jecha ła  z n im  je d n ak  żona Anna ze sw em i s łu ż eb n i­
cami ; m ając pozwolenie od  w ieczora do rana dzie­
lić n iedolę męża i osładzać j e g o  cierpienia. Lecz 
w kró tce  się o k az a ło ,  ze sm utniejsze losy zgotowane 
by ły  dla W ilowda i p o d o b n e  ojcowskiem u czekało 
go przeznaczenie. P ró ż n e  by ły  książąt i rycers tw a 
litewskiego p rośby ,  p ró żn e  usiłowania sam ego na­
w et  Mistrza pruskiego o uwolnienie syna Kiejstuta. 
Zanadto  jaw nie  gieniusz m ło d e g o  wojownika wiel­
ką m u  obiecyw ał przyszłość ,  i za mocną by ła  p o ­
dejrzliwość w naturze Jagiełły, d rażniona bez us tan ­
ku nam owami siostry i Skirgajłły, żeby W itow d z te -  
g °  p o g ro m u  swojej rodziny mógł wyjść ocalony.

C zego  je d n ak  nie m ógł dokazac głos pow szechny 
prawie Książąt i szlachty, osiągnęła to m iłość m ał­
żeńska cnotliwej kobiety. Anna żona W itow da , p rze ­
rażona coraz pewniejszemi wieściami o postano­
wionej zgub ie  m ę ż a ,  ostrzegła go że nie b y ło  chwili 
do  stracenia. U łożono się więc o sposób  ratunku ;
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a przywiązanie i szlachetne pośw ięcen ie się dw óch  
niewiast wynalazło go natychmiast. Księżna miała 
w olność bywać u męża w towarzystwie dwóch słu­
żebnic ze sw ego orszaku. Jedna z n ich , jak n iektó­
rzy twierdzą, H elen a , ( i )  ofiarowała się pośw ięcić  
dla ocalenia najw aleczniejszego z synów Kiejstuta. 
Auna oświadczywszy chęci udania się do Mazowsza, 
i mając już na to pozw olenie od W ielk iego Książę- 
cia, przyszła jakoby już raz ostatni przed wyjazdem  
przepędzie czas z mężem. P ew n ie  teraz jak i zawsze, 
■wyszła księżna od W itowda mając za sobą dwie 
ow e niewiasty, o których wspom nieliśm y; ale jedną  
z tych n iew iast, n ieb y ła  służąca, lecz sam W itowd, 
m łody w ówczas i niem ający brody, a zatem łatwo

( i )  T a k ją  m ianuje  N a h b u t t  (V . 3 o 5 .)  D łu g o sz , S try jk o w sk i 
i [N aru szew icz , an i tez  k ro n ik a rz e  ic h  p o p rz e d n ic y , n iem ają  
ta k ic h  szczegó łów  ja k  p ie rw sz y  d z ie jo p is ,  o ty m  w y p a d k u . 
Z y c z y ć b y  n ależało  ażeb y  z acn y  b ad acz  d z ie jó w  L ite w s k ic h , 
na  d o p e łn ien ie  sw oje j p ra w d z iw ie  d o b ro czy n n e j d la  n a s tę p c ó w  
w  zaw o d z ie  h is to ry czn y m  p ra c y , n ieo m iesz k a ł ogłosić d ru ­
k iem  k ro n ik  i rę k o p ism ó w  w y n a lez io n y ch  p rz e z  sieb ie  
z p rz y d a n ie m  dojw odów  ich  au ten ty czn o śc i. K ry ty k a  n iezm ier- 
n ie b y  n a  tem  z y sk a ła , a P. N a rb u tt  n o w ą  gałązkę do  z iedna- 
neg o  ju ż  w ień ca  p rz y d a ją c , d o  n o w e j w d z ięcz n o śc i sw o ich  
sp ó łz io m k ó w p ra w a b y  nabył; co do n a s ,  ż a łu je m y ż e n a  te ra z , 
m em ając  p o d  rę k ą  p ią teg o  to m u  h is to ry i P ru sk ie j V o ig ta , 
n iem o żem y  p o ró w n a ć  fak tó w  i p o w ie śc i w szy stk ich  te raz  
w y m ien io n y ch  d z ie jo p isó w , z n o w e m i o d k ry c iam i h is to ry -  
c z n e m i, ja k ie  o rz e c z a c h  L ite w sk ic h  p o czy n ił V o ig t w  ta j-  
nem  a rch iw u m  K ró lew ieck iem .
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w szaty ko b iece  p rzeb ran y , tru d n y  zaś przy  n iepew nem  
św ietle je s ien n eg o  b rzasku  do  poznania. U w olniony 
w taki sposób  z p o d  ścisłej straży W ito w d , p rze p ę­
dził cały dzień w m ieszkaniu zony, a za nadejściem  
no cy  spuściw szy się na sznurze z okna m urów  zam ­
kow ych  ( j ) ,  u d a ł się m anow cam i z w iernym  sobie 
p o cz tem  sług  i rycerzy , do  szw agra sw ego Janusza 
książęcia M azow ieckiego; księżna zaś Anna z dziećm i, 
w tęż sam e d ro g ę  po jecha ła  za m ężem . W  zam ku 
tym czasem  nikt n ie  dom yślał się w cale o tak nie- 
spodzianem  p o d ejśc iu . T rzec ieg o  dnia d o p ie ro , d o ­
w odzący w K rew ie  P roksza m iał odkryć ucieczkę 
sw ojego  więźnia. O dw ażna niew iasta , k tó ra  szat 
sw oich użyczyw szy W itow dow i m iejsce jeg o  zajęhj 
w w ięzien iu , pad ła ofiarą zemsty. Ale W itow d za­
chow any  został na d łu g ie  je szcze la ta , dla sławy 
sw ojego  n aro d u  i p o g ro m u  dum nego  zak o n u , któ­
ry  z taką zaw zjętością czyhał na je g o  zgubę pod  
ob łudnem  hasłem  gorliw ości o spraw ę chrześc ijań ­
stwa.

T u łac tw o  W itow da trzy  lata b lisko trw a ją c , n ie ­
by ło  m u bezuży teczne . U K rzyżaków , do k tórych  p o ­
tem  z M azowsza się u d a ł , w ykształcił się w  sztuce 
ry ce rsk ie j, poznał m ow ę i obyczaje niem ieckie.

( i )  D ł u g o s z  Litr. X. 65. nam ienia o tera : ac nocte  i n s e -  

quenti pe r funem se ex castro deraittens ad m aritum  sororis 
suae Ianussium Mazoviae ducem  priraura pervenit.

4
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V\ ieiki zam ysł Jag ie ł ły  ro z g ło sz o n y  p o te m  w szędz ie  
p o  E u r o p i e ,  p o d z ie le n ia  z Jadw igą  t r o n u  p o ls k ie g o  
i p rzy jęc ia  w ia ry  c h rz e ś c i j a ń s k ie j ,  a  z tąd  n a d z ie ja  
o t rz y m an ia  od  p rz y s z łe g o  K r ó la  rz ą d ó w  L i tw y ,  p o ­
g o d z i ły  W i to w d a  z b r a t e m  ; a tez s a m e  k o m n a ty  w  b a ­
szcie  zam k u  k r e w s k i e g o ,  k tó re  n ie d a w n o  j a k o  w ię ­
zień p r z e z n a c z o n y  na z g u b ę  s m u tn ie  zam ieszk iw a ł ,  
p rz y ję ły  go  w  r. 1 3 85  j a k o  książęcia  k rw i  O lg e r -  
d o w e j ,  w ła d c y  G ro d n a  i P o d la s ia ,  w e z w a n e g o  z a ­
p e w n e  n a  d w ó r  z w ie rz c h n ie g o  M o n a r c h y  L itw in ó w , 
w  ce lu  s tan ow cze j  n a r a d y  o p rz y s z łe  lo sy  k ra ju .  J a ­
koż p o s tać  K r e w a  w  lec ie  p o m ie n io n e g o  r o k u  ś w ie ­
tn ie jszą  m o ż e  b y ł a ,  n iż  k ie d y k o lw ie k ,  niż  w te n c z a s  
n a w e t ,  k ie d y  udz ie ln i  j e g o  p a n o w ie  zakładali w  n im  
sw o je  m ieszkania .  W ie lk i  K s iąże  Jag ie ł ło  l ic z n y m  i 
w sp a n ia ły m  o to c z o n y  d w o r e m  p rz e d n ie js z y c h  z ie ­
m ian  L itw y , K n iaz ió w  i B o ja ró w ,  r o z r y w a ł  się o b y ­
cz a jem  o w y c h  w iek ó w  ło w a m i o k o ło  K r e w a ,  o cze ­
k u ją c  w y p a d k u  z jazdu  sz lach ty  po lsk ie j  w K ra k o w ie .  
Z ta m tą d  m iała  n a d e jś ć  o s ta te c z n a  o d p o w ie d ź  na  j e g o  
o św iad cz en ia  co  d o  m a łżeń s tw a  z Jadw igą ,  i o s iąg n ie -  
n ia  K o r o n y  P ia s tó w .  Bawili p r z y  Jag ie l le  p o d ó w c z a s  
b ra c ia  j e g o  r o d z e n i ,  K siążę ta  S k i r g a j ł ło ,  K o r y b u t  
i L in g w e n is ,  p r ó c z  s t ry je c z n e g o  b r a t a  W i to w d a  o r ­
szak iem  ry c e r s tw a  s w o je g o  p o m n a ż a ją c  św ie tn o ść  
d w o ru  w K re w ie .  P o  k ró tk ich  n a ra d a c h  w  K r a k o ­
w ie  p a d ł  n a k o n ie c  w y b ó r  n a  Jag ie łłę ,  i W yznaczeni 
z t e g o  zjazdu  p o s ło w ie ,  ciż sam i c o  w p rz ó d  z k r ó l o -
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wą E lżb ie tą  m a tk ą  Jad w ig i  uk łada l i  te  sp ra w y ,  uda l i  
się d o  L i tw y .  J ak o ż  w  S ie r p n iu  i 3S3 stanęli na z a m ­
ku  w  K re w ie  p r z e d  W ie lk im  K s ię c ie m  J a g ie ł ł ą ,  M i­
koła j B o g o ry a  kasztelan  Z aw ich o s tsk i ,  W ło d e k  z 0 -  
g ro d z ie ń c a  p o d cz asz y  k ra k o w s k i ,  i K rz e s ła w  z O s t r o ­
w a  dz ie rżaw ca  K a z i tn i r sk i ,  o d  b a r o n ó w  p o lsk ich  
w y s łan i ,  a z n iem i p rz y b y l i  d aw n ie js i  p o s ło w ie  W ę ­
g ie r scy ,  S tefan  P r o b o s z c z  C h a o a d y js k i  i S tan is ław  
K a z a  sy n  K a k a sa  K asz te lan  P o to c k i ,  ( i j  N astąp i ły  
u k ład y ,  a  w te n c z a s  K r e w o  zajaśn ia ło  b la s k ie m  n o ­
w e j  z o rz y  w sch o d z ące j  n ad  d w ie m a  k ra jn a m i  p ó ł ­
no cy .  Ja g ie ł ło  p rz y ją ł  d a w n ie j  u m ó w io n e  w a ru n k i  , 
p o d  k tó r e m i  m ia ł  zasiąść t r o n  o b o k  p iękne j  Jad w i­
g i ,  i now enn u rę c z e n i e m ,  w sp ó ln ie  z b rac ią  sw ą  
S k i r g a j ł ł e m ,  K o r y b u t e m ,  W i t o w d e m  i L in g w e n e m *  
u tw ie rd z i ł  j e  p rzez  d y p lo m a t  p is a n y  w K re w ie  w p o ­
n iedz ia łek ,  w  w ig i l iąW n ie b o w z ięc ia  N .P an t iy  M a r y i ( 2 ).

(1) C o  do  nazw isk  ty c h  po s tó w  poszliśmy za N aru sze w i­
cz e m  raczej  (księ. X X V III .  § 34 ) nie  za D ługoszem, k tó ry  do 
w y m ie n io n y c h  jeszcze  p r z y d a j e :  P io t ra  Szaf rańca  z Ł u c z y c  
i H ińczkę  z I to szkow icz  (Lib. X. p. 99.) ale ci do p o w tó rn e g o  
p o d o b n o  p ose ls tw a  należeli . N arusze w icza  w y k ła d  zgadza się 
w łaśn ie  z tern co w ym ien ia  d y p lo m  w  K r e w ie  o d  Jagieł ły  
d any ,  o k tó r y m  niżej m ów im y .

(2) D yp lom  t e n ,  j e d e n  z n a j s z a c o w n ie j s z y c h  z a b y tk ó w  p iś ­
m iennych  do h is to ry i  L i tew sk ie j ,  d o c h o w a n y  szczęśliwie d o tąd  
w  a r c h iw u m  kap i tu ły  K r a k o w s k i e j , k to re g o  N aruszew icz  
część  zn acz n ą  w p rz y p is a c h  d o  h is to ry i  swoje j p rz y to c z y ł ,  
o g ło sz o n y  zos ta ł  w  całej o bsz ernośc i  sw oje j ,  i w w ie rn y m
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Z  ty ch  w ięc  p o s ę p n y c h  z w a l i s k ,  d o  k tó ry c h  dziś 
w  zakątku L itw y  rza d k i  w ę d ro w ie c  czasam i zag ląda ,  
w y sz ed ł  p r z e d  c z t e r e m a  w iek am i n ie c o fn io n y  w y- 
to k  sp rzężen ia  w  j e d e n  los d w ó c h  r ó ż n y c h  w ia rą  
i ob yc za jam i ludów , w tenczas  k ie d y  je s z c z e  m u r y  
K r e w a ,  s ta ły  n ie n a r u s z o n e  w  całe j  p o n u r o ś c i  ś r e ­
d n ic h  w iek ó w , g ro ż ą c  dz ie lny m ' o d p o r e m  n ie p r z y ­
j a c i o ło m  L i tew sk iego  p ań s tw a .  D łu g o  też je s z c z e  
za m e k  K re w s k i  i k ra ina  k tó re j  b y ł  n ie jak o  s to­
licą, z a c h o w a ły  z n a c z e n ie  sw o je  w  zarządz ie  k r a ju .  
K ie d y  j u ż  J a g i e ł ł o ,  o p u śc iw s z y  w r o k u  1 385 j a k o  
p o g a n in  L i t w ę ,  w ra c a ł  d o  niej po  c h rz e ś c i ja ń sk u  
K r ó le m  W ła d y s ł a w e m :  w  a p o s to lsk ich  j e g o  p r a ­
cach  K r e w o  s ta ło  się p rz e d m io te m  szczeg ó lne j  t r o ­
sk l iw ośc i.  D o  s iedm iu  paraf ii  w ia ry  św. R z y m sk o -  

K a to l i c k e j ,  w  dzień  zn iszczen ia  b a łw o c h w a ls tw a  P e r -  
ku na  f u n d o w a n y c h  w  L i tw ie ,  n a leż a ło  i K r e w o ,  N a  
r u i n a c h  z a p e w n e  świątyni j a k i e j ś  p o g a ń s k i e j , k tó r a  
p r z y  tak  w aż n y m  z a m k u  m usia ła  się z n a jd o w a ć ,  na  
w y g a sz o n y m  o g n isk u  m o ż e  Z n icza ,  w zno s i ł  się K rz y ż

odpisie w  tomie XV pom ników  historyi i L itte ra tu ry  polskiej 
uczonego i gorliwego o w zrost dziejów  krajow ych  męża 
Micliala W iszniew skiego. Zasługi jakie wydaniem  tego p ię­
knego zbioru  położył P. W iszn iew sk i, są w ielkie i godne 
wdzięczności publicznej. Obyśmy prędko  ciąg ich dalszy 
oglądać m og li! Dyplom at ten Jagiełły należy do najcieka­
w szych w tym zb io rze, a rysunek trzech  pieczęci jest n ie­
zm iernie zajmujący.
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kościoła p a ra f ia ln e g o , ja k o  w ieczne godło  wiary 
C h ry s tu s a , k tóry odtąd  zaczął p rzyświecać nowej 
cywilizacyi w okolicach  K rew a.

W e  cztery  wieki po tych  sławnych w ypadkach  , 
k tóreśm y teraz na pam ięć przyw iedli ,  ten sam stru­
m ień zwilżał kamienistą dolinę K re w a :  ale roze rw a­
wszy dawne zapory, k tóre  czyste wody jego  wielkim 
stawem ogarnęły , płynął polotnie szemrząc na czas 
i ludzi, co sprzysiągłszy się ra z e m ,  ów sławny za­
mek którym się pysznił w gruzy zamienili. Nie było 
juz  ow ych baszt na jeżonych  włóczniami zbro jnego  
ry c e r s tw a , ani ow ych  zabobonnych  czcicieli P e r -  
k u n a ,  którzy ogień  m u  palili i w ęzę pielęgnowali , 
n ieprzybywali ju z  tam więcej ani na łowy ani do 
niewoli, owi bitni, sławy spragnien i i kłótliwi władcy 
pogańskiej Litwy. Zwaliska sterczały tylko p o n u ro ,  
zaścielając rum ow iskiem  swetn szeroko całą do linę ,  
zapomniano nawet kto panował i co r o b i ł  w nich , 
w tenczas kiedy b y ły  zamkiem. Czasem tylko wiatr 
jes ienny , g łuchy  jęk  wynosił z c iem nego  okna od 
spodu  rozwalonej baszty. Słysząc je  p rzechodzący , 
młodzi i starzy, kobiety i dzieci,  wszyscy znakiem 
krzyża świętego witali to sm utne miejsce. Bo wszy­
stko poszło w n iepam ięć ;  ale zgon niezasłużony 
w alecznego i m ądrego  K ie js tu ta , do trw ał az dotąd* 
Spoko jn i  mieszkańcy' K re w a  w iedzą i te raz ,  ze b y ł  
niegdyś książę i rycerz  wielki i sławny, k tó ry  b ron ił  
ich kraj od  n a p a śc i ,  a n iezwyciężony w b o ju ,  w tern

4*
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okro tnem  więzieniu padł ofiarą. Żyją oni z tą jeszcze 
pam iątką, ale nie myślą ju z  o P erk u n ie  i rycersk ich  
czasach. G arncarstwo głównem  ich je s t  za trudnie­
n ie m ,  i pi zy upraw ie  ogrodów  jedyn ie  prawie służy 
do iiti zj mania ich rodzin .  Historya tez K rew a przez 
czterysta lat nadzwyczaj zmalała. iS'ikt z geografów 
i statystyków Polskich daw nych , prócz Sarnickiego, 
nie wspomniał nawet o tym zamku. A i ten tylko 
je g o  po łożenie geograficzne wymienił ( i ) .  Zapew ne 
n igdy ju z  ze swojej nicości publicznej niepowstanie. 
Jednakże na początku wieku ośm nastego , ustronie 
to dało się p rzypom nieć  jeszcze raz osobliwszem 
zdarzeniem k tóre  tu opiszemy.

P ew nego  dnia w roku  t8 o 4 ,  ja k  pow ieść niesie, 
je d e n  z takich garncarzy  lepił garnki;  ale co tylko 
ukształcił g a rn e k ,  zaraz każdy na now o w glinę się 
obracał.  P rzestraszony  więc udaje  się do proboszcza. 
T e n  naturalnie nie chciał wierzyć baśn i,  ale gdy 
garncarz  codziennie zaglądał doń  po rad ę :  sprzy­
krzyły m u się te odwiedziny i skargi,  rzekł więc 
raz garncarzowi. «Powiedz tem u  co ci takie psoty 
«w yrabia ,  czy on szatan czy up ió r ,  niechaj p rzy j­
adzie do mnie .” Odszedł garncarz rozmyślając nad

(o) Descriptio feter. et not'. P o lon : p. a53. w  T .  r. zb io ru  
Mitzlera. N a  k a rc ie  je d n a k  geograficznej L i tw y  ro k u  i f i i3  
s ta ran iem  Mikołaja R adz iw iłła  w  A m sz te rdam ie  w ydanej  
K r e w o  oznaczone  jes t  jako  m ias teczko  w  P o w ie c ie  Oszmiań- 
skim.



43

te rn ,  ja k  ma pow iedzieć co  słyszał. T y m  czasem 
je d n e g o  w ieczoru  siedział proboszcz przy stoliku nad 
książką, na kom inie paliły się drewka. Aż w te m  
wychodzi głownia z komina, idzie przez izbę za 
drzwi, rusza przez dz iedz in iec—  i w m gnien iu  oka 
zapala stodołę ze zbożem. P o tem  gdzie się tylko 
p roboszcz ob raca ł ,  wszędzie padały na niego kam ie­
nie mewiedziec skąd. Gdy się takie sceny p rzed łu ­
żały, doniesiono o tym władzom p ro w in c io n a ln y m , 
które wysłały komissyą śledczą, z łożoną z komissarza 
ziemskiego i de legow anego  od kapituły, a je d e n  
z zasłużonych professor ów uniw ersy te tu  zjechał jako  
fizyk, aby dociekał czy nie odkry je  jak ich  napozór 
dz iw nych ,  ale znajom ością przyrodzenia  łatwych do 
wytłómaczenia fenom enów . Śledztwo d ługo  p ra c o ­
wało badając  starannie wszystkich, ale nic wyjaśnić 
nie m o g ło ;  siedzący tylko również  kamieniami czę­
stowani byli. Nakoniec s trachy ow e same przez się 
ustały: a tymczasem p roboszcz  odkry ł  gdzieś w sta­
rych papierach archiw um sw ojego ,  że by ły  n iespeł­
n ione wota i zaniedbane msze za dusze jakichściś 
parafian. Zajął się więc dopełn ien iem  zaległych 
ś lubów , a napasc tajem nicza nigdy ju ż  niewróciła. 
Z darzen ie  to  g łośne w  całej p row incyi wielu żyją­
cych  świadków dotąd pamięta, a okoliczni mieszkańcy 
K re w a  często o nie'm rozprawiają. Jak sobie to wy­
tłum aczyć  potrafi czytelnik , nie do nas należy. Idzie 
raczej o t o ,  żeby  nam  niewyrzucano  żeśmy taką
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powieścią zakończyli historyą zamku pamiętnego 
zgonem  Kiejstuta. Ale dziejopis każdego m ie jsca ,  
w ierny obraz  zdarzeń w nim zaszłych przedstawić 
obowiązany. Alboz nasza je s t  wina ze w K rew ie 
przez czterysta lat od zaprowadzenia chrześc ijań ­
stwa, żaden ważniejszy wypadek nie zaszedł, n a d t o  
cośmy na ostatniej karcie naszego pisma opow iedz ie li!

DTW&ai tfhańiwhi.

CVf'r.V
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W i e r s z  n a p i s a n y  w  r o c z n i c ę  ś m ie r c i  p r z y j a c i e l a  m o j e g o ,  k s i ę c i a  P l a t o n a  
D a d i a n a  ( w n u k a  K a c y i  P a n u j ą c e g o  n i e g d y ś  k s j ę c i a  M i n g r e ł i j  i S i m o n a  P a ­
n u j ą c e g o  d a w n i e j  k s i ę c i a  G u r y j )  z m a r ł e g o  w  k w i e c i e  p i e r w s z e j  m ł o d o ś c i  
w  d o m u  c i o t k i  C a r y c y  I ; n c r e t y ń > k i e j  M a r y i  w  P e t e r s b u r g u  18 S e p t e m b r a  18 3 8 r .

łiedy p o  raz  osta tn i  m a tk a  m n ie  p ieśc iła  

Siła ju z  lat tem u  , siła 
C zy  b ę d ę  ją  pam ię ta ł ,  py ta ła  mnie  sy n a ?
Zaw sze  szczeb io ta łem ,  b ie d n a  j a  dz iec ina .  (*)
I  to zaw sze  dz iec ięc ia  św ięcie  d o t r z y m a łe m ,

J a  zaw sze  m atkę  m o ją ,  zaw sze  p a m ię ta łe m !

( * )  E m i l i a  F e l i ń s k a  z d o m u ,  s io s tr a  A lo i z e g o  F e l i ń s k i e g o  a u t o r a  B a r b a r y  
'  s am a o b d a r z o n a  n i e p o s p o l i t ą  z d o l n o ś c i ą  do  p o e z y i .  W i e r s z e  j e j  C y r c e  

u m i e s z c z o n e  n i e g d y ś  w  P a m i ę t n i k u  D m o c h o w s k i e g o  z n 3j ą  m i ł o ś n i c y  l i t e r a t u r y .  
D o b r a ,  c z u ł a ,  z b y t  c z u ł a  m o z c ,  r ó w n i c  k o c h a n a  j ak  s z a n o w a n a ,  p a d ł a  

W k w i e c i e  w i e k u  o f i a r ą  s w o j e j  c z uł oś c i*
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L e c z  o ja k ż e m  szafował p ó ź n ie j  s łow e m  za w sze ,  
Miło go by ło  m aw iać  gdy  losy łaskaw sze  
Sniiły  kw iec is te  p a s m o , dni  m łodego  ż y c i a ,
K ład ąc  na sk ro ń  ( m n ie m a łe m )  n ie  zw ięd łe  uwicia.  
K to  n ie  zna  m roźne j  z imy, i zżółk łe j  j e s i e n i ,
N ie  sądz i  ze  u w i ę d n i e ,  liść co  się z ie len i ,

A p ączkow i ró ż y ,
K tó ż  o śm ierc i  w róży?

0  bu rzach  i ro zb ic iach  choc iaż  u cho  słyszy,
P ie rś  się b u rz y  n ie  l ę k a , w  ś ró d  łudzącej  ciszy.

G d y  p i łem  czarę  szczęścia  p rzy jaźn ią  z a p ra w n ą  
N ie d a w n o  te m u  , n ie d a w n o  ,

O n  się p y ta ł  czy  d ługo szczęśliwi będziemy?
Ja  d ługo sm u tn y  i niemy,

Z a w sze ,  późnie j  w y r z e k łe m ;  tak  se rce  sz ep ta ło ,
1 w ró ż y łe m  m ło d e m u ,  p rzysz łość  w  szczęściu  s ta łą ,  
Śm ierte lny ,  ś m ie r te ln e m u ,  zaw sze  w ym ów iłem .
O  B o ż e !  czuje  b łą d  m ó j ,  c iężko  p r z e w in i ł e m ,  
Zaw sze  w  życ iu  j e d n e m u ,  p r z y n a le ż y  t o b i e ,
A człow iek  go d o p i e r o , n ap o ty k a  w  grobie.
T o  słońce życia  m e g o ,  ty lk o  co p o w s ta w s z e ,
W  najp iękn ie jszym  p o ra n k u  pogas ło  na  za w sze , 
Os ie rocil i  dla m n i e ,  p rzec iąg  życ ia  cały,
Matka la ta  d z iec inne  a on  w ie k  dojrzały.

Z a w sze!  dzisiaj cię r o z u m ie m ,
Bo dziś ty lko  śm ierć  czuć  umiem.

Z a w sze , t ak  s trasznie  w  se rcu  odbija  się u mnie 
J a k  ziemia co po  jego g ruebo ta ła  t ru m n ie  ,
N a d  N e w ą ,  n a d  R j o n e m , t r zy  la ta  w  żałob ie  
H oża m łodzież  i p iękność  ro n i  łzy po  t o b ie ,
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Ja żałość mą śpiewając sm utnem i wierszam i 
W yproszę  ci tez kilka nad W isty  b rzeg am i! 
Jakkolw iek przyszłość n asza , z ak ry tą , i ciem ną 
Ja czuję źe p rzed  B ogiem , ty  czuwasz n adem ną, 
W szystkoź się rozbić miało o te  grudy ziemi ,
Com na grób jego sypał, rękom a w łasnem i,
N ie , jak  bądź przyszłość nasza, zakrytą i c iem ną, 
Ja  czuję źe p rz ed  B ogiem , on czuwa nademną.
I pieśń żalu zaczę tą , na  płaczu pad o le ,
Ja zm ienię w hym n w esela, w lepszych istot kole.

'SPojctecfi Potocki..



PUSTELNIO?.

Z CZASÓW BO LESŁA W A  CH KO BItEGO  1!. 1005.

t lP ta  puszczy w W ielgo Polsce pustelniki żyły 
Z uboźutkiej jałm użny, w  czystości, w po k o rze ,
A w  on czas rozkazyw ał na Gnieźnińskim  dw orze, 
Bolesław C hrobry  —  Xiąże wielgiej w bojach siły, 
Pan pobożny, uczciw y, i słynny z szczodroty 
W ię c  onym  pustelniczkom  słał drogie klejnoty —
A przed  się ci z w dzięcznością uprosili posły,
By K rólow i napow ró t klejnoty  odniosły.
«Naszym skarbcem  jest serce  •— m ówili w prostocie. 
« W zd y  Bóg i ptaszki ż y w i, w ięc co nam po zlocie." 
P rzetoż posły w róciły . Ale zbójcę chciwe 
Posłyszały o sk a rb ach , a więc zapalczywe
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Jak  drapieżne ja s trz ęb ie , a  ch y tre  jak  w ęże , 
W ytraciły  żelazem owe św ięte m ęże.
W  tein K ról gniewem zapłonął i lo zża rt się s ro d ze ,
I w ysłał imać zbójców  rycerstw o i wodze,
Ć i w chodzą w  b ór cienisty — aż suną po lesie 
Blade zbó jcę , a każdy goły oręż n ies ie ,
W zro k  się zb łąk a ł, i dębem  włosy się im wzniosły, 
K rew  do pięści p rzylgnęła, a pochw y się zrosły.
W ię c  jęli je —  a K ról je odesłał p rzed  Sędzię 
( A na onym  dw anaście siedziało u rzęd z ie )
(K tó re  są najgodniejsze, zacnego im ien ia)
Ci sądząc wedle zb ro d n i, i w edle sumienia 
Gardłem  je pokarali — K iedy Św iętych ciała ,
W  G nieźn ie, w śród cudów  W ielga  Polska uwielbiała. 
I  załomiła ręce  na sw ych synów  grobie 
Podobna onej smętnej poganów  Niiobie.

■Amtout. G zajbew slw  .

5
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GAW ĘDA.

SfiiPyło to na  Podlasiu. P ierwszy raz w ż y c iu  m o im  
i ostatni u jrza łem  razem  zg rom adzonych  kilkuna­
stu rów ną siwizną okry tych ,  z daw nych  czasów m ę­
żów. O bchodzono  imieniny pana Skarbnika Michała, 
szanowanego w okolicy obyw ate la ,  pow ażnego siwi­
zną ,  uczciw ego se rcem  i duszą. O bok  tych starców, 
znajdow ało  się ju ż  nie m łode g rono  now ego  po k o ­
lenia , a między niemi mała liczba wojowników.

Młodzież z g ronem  kobiet rozpoczęła rzeźwe tany, 
a  starcy z p u h a r e m  gawędą czas mile pędzili. Com 
zachwycił c iekawym uchem  , opowiem.
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—  oPijemv zdrow ie szanow nego gospoda rza ,  ko ­
chanego S k a rb n ik a !"  zawołał pan chorąży.

—  «Niech żyje lata M a tuza łow e!”
— «D ziękuję ,  dziękuję ,” odrzekł pan sk a rb n ik ,  

kłaniając się na wszystkie strony. «Ale czem ze się 
zabaw im , młodzież hasa ,  przysiada trzewiczki bia- 
ły m g ło w o m , prawi androny.”

-— <>Ba moj iności ska rbn iku ,  i mv za naszych cza­
sów również dokazyw ali, lubo nie tak kuso i obcię­
to we fraczkowym  sposobie: niezważalim co m ów i 
on sławny W irgilius:

Jak W e n u s ,  tak B achus ,  cz łeku 
U jm uje  sił ,  b a ,  i wieku!

I to rzekłszy pan  arcy-S to ln ik ,  m usnął się po czu­
prynie.

—  «Oj W e n u s ,  nie j e d n e m u  dużo  zabrała czasu ,  
bo  gdzie ona zajechała , ju ż  tam księgi fora z dwora. 
Nie p różno  powiedział je d e n  ze starych Rzymskich 
poetów :

Dziwnie się W e n u s  kocha w próżnow aniu .
I ló b że ,  chceszli miec koniec miłowaniu.

<>Co tam m ój a rcy -S to ln iku  p raw ita ,  każde 
młode piwo musi w yszum ac , i każdy z nas g rzechy  
młodości musiał op łac ie ,  dobrze  że ich nie zachował 
na stare kości." T o  rzekłszy pan Stolnik, dolał pe ł-  
nego  p u h a ra .—  «A teraz moi mili sąsiedzi m oże 
pozwolicie w  karty, w kiksa do pu l i ,  albo w E lbe-  
cw elbe."
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—  «Porwań katu ten stolik i ta sedenterya , za 
moich czasów-— prawił pan cześnik —  to rzadko zaj­
rzałeś karty na s to le , a teraz byłeś wysiadł z kolasy, 
to zaraz siadaj tu grac wjakiegoś wiska, co ci kie­
szeń wyiska,'pamiętaj wszystkie kolory, jak formuły 
alwara, i jeszcze zapłaciwszy musisz słuchać nie­
raz reprimendy. Ot mój szanowny gospodarzu, my 
tu gawędką zabawim się lepiej, alboź nam braknie 
kiedy wątku? żyliśmy długo w dawnych czasach, 
a i człek niepleśniał d o m a , bo to dobrze mówią 
że kamień na miejscu mchem obrasta ;  anasze dwo­
ry, nasze łowy, małoż nam szepnąć w ucho mogą? 
Na początek ja  waszmościom opowiem: żywot i 
sprawy sławnego Szymona K onopki, nadwornego 
Strzelca Pana Tyzenhauza; opowiem, wiernie com 
z jego  własnych ust zasłyszał; proszę jeno  miłego 
gospodarza, by na podorędziu było czym usta za­
schłe odwilżyć.”

"Pan Szymon Konopka, urodził się w dobrach 
tego pana około Zołudka  w Nowogrodzkim: wy­
chowany i urodzony między lasami i jeziorami syn 
nadleśnego, który cały żywot trawił na polowaniu, 
t był zawołanym myśliwym, ażeby nietylko panu 
swemu Tyzenhauzowi, lecz i na stół Królewski ile 
można najwięcej dostarczyć zwierzyny: nic dziwne­
go , że Szymek od lat dziecinnych miał już żyłkę 
do łowów, a całą myśl jego  zajęły polowania, sta­
nowiska, żelaza na lisy i doły na wilki. Ale ojciec
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'V ryzach trzym ał syna m a łego ,  nie pozwalał mu w y­
biegać! za d o m ,  płakał a siedział nad elementą 
W praw dzie  pod  niebytnośc' ojca dorwawszy do ręki 
je d n ę  z jego  b ro n i ,  k tórych  miał w ie le ,  i uzbiera­
wszy n ieco  rozsypanego p r o c h u ,  gdy  go  wychodząc 
na łow y ojc iec między gajow ych  dzielił,  skoro 
wszyscy wyjechali i Szymek wylatywał do la su ,  i 
ptaszęta lub wiewiórki bijąc , doskonale się w strze­
lanie ce lne  wprawił. Ale ojciec pom iarkował to ,  ka­
zał szafę zrobić i jaką b roń  miał na klucz zamykał, 
ode jm ując  synowi wszelką strzelania sposobność. 
Został jedyn ie  zawieszony na kołku stary odw iecz­
ny karabinek d ragońsk i,  wraz z o g rom ną  szablicą, 
jako  pamiątka służby w ojskow ej o jc a ,  w pułku dra-  
gonskim F lem inga za panowania Augusta , k tóre  to 
zabytki dawnej wojaczki rdza ju z  g ru b a  i kurz po ­
kryły.

Miałem prawił mi sam K onopka — nieco  uzb ie-  
lanego  p ro c h u ,  ale n ic w ięcej;  chcąc chociaż na 
wiwat wystrzelić ,  wlazłszy na  stół potrafiłem zdiąc 
k a iab in ek ,  a kilka dni p racu jąc  należycie wyczyści­
łe m ,  n a b i łe m ,  i już  ,miałem w ybiedz ,  gdy słyszę 
tu rku t b ryczk i:  d rżący i struchlały zaledwie kara- 

inek na miejscum  pow ies ił ,  za jechał niój wuj ka-  
nonik M iń sk i , który równie ja k o  i mój rodzic m y-  
śliwy, p rzy jechał doń  na łowy. Osobliwie też lubił 
na borsuki p o lo w a ć ,  przywiózł więc z sobą śliczne 
taksy kurlandzkie. M e d ługo baw ił  i za rodzicem  p o -
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j e c h a ł ,  zostawiwszy pod  m oim  dozo rem  faworytną 
na oszczenieniu taksicę. D opieroż ja  z karab ink iem  
b iegnę na łąkę po nad jez io ro  ż e b y  w ystrzelić : 
patrzę az na wodzie na w yw rocie  s ta rym , siedzi ośm  
w szeregu  kaczek dzikich. Myślę sobie jak  strzelę 
to je  spłoszę, ach  żebym  miał czerń n a b ić ,  tobym  
zabił k tó r ą , ale prócz p rochu  nic niemam. Juzem  
myślał o kam ykach , g r o c h u ,  gw oźdz iach , ale i tego 
n ie m a m , a niżeli z do m u  w rócę  kaczki nie dosiedzą 
i żadnej nie dostanę. Nagle przychodzi mi myśl 
szczęśliwa; karabinek ten dragoński miał s tępeł 
żelazny, obw ijam  go w pakuły, kładę w lufę, ale 
p rzytem  ro zu m u ję  sob ie :  je d n y m  s tem plem  jedną  
zabiję kaczkę ,  a szkoda kiedy ich razem tyle w sze­
r e g u , czyby  n iem ożna  więcej. Zachodzę  im p rze to  
z boku  tak żebym  je d n ę  tylko widząc i d rugą t ra ­
fił. Jak palnę, nabój b y ł  wielki,  stępel spiczasty, 
gdym  pierwszą trafił przeszedł przez wszystkie , i 
wszystkie na m ie jscu  zostały. U radow any, zebra łem  
ośm  kaczek z w yw ro tu ,  zanoszę do d o m u ,  ale no ­
wy k łopo t,  n ieznalazłem stępia. S trach  wielki,  bo  
o jc iec srodze się rozgn iew a,  a może i skurę wylata: 
b ie g n ę  więc szukam wszędy, na wyw rocie , w w o ­
dzie , nigdzie go n iem a, pew no utonął w jez io rze :  
j u ż  się zaczynam ro zb ie ra ć ,  gdy  nagle na drugiej 
stro ic wody dojrza łem  że się coś rusza przy s o ­
śnie. P a t r z ę ,  c z ło w ie k — nie żaden człowiek,  ale 
jakieś zw ie rzę ,  po ryw am  szablicę o jc a ,  w ra c a m ,

r
)
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co widzę miły Boże! a too to sarna przybita s tem ­
plem  do  sosny kręci się i rusza. D obijam  szablą i 
zna jdu je  szukany s tem pe l,  on  przeleciawszy jezioro ,  
utkwił w sosnę w tym m om encie  gdy biegła s a rn a '  
i sam ją  przybił  do  sosny. U radow any tak n iespo­
dzianie g rubą zwierzyną, patrzę na m ój s tem pel ze 
z farbowany, trzeba go więc obetrzeć  żeby znów 
nie zardzewiał. Rosły i gęsty by ł szuwar nad  b rz e ­
giem jeziora  , trącam  stem plem  po trawie , widzę , 
ze się coś tam rusza ,  kładę rękę, coś kosm ato ,  a to 
zając co przysiadł by ł  w szuwarze nie zabity, ale 
trącan iem  stem pla między słuchy odu rzony ; p o ry ­
w am  za zadnie s k o k i , i zeby  go łatwiej zabić na 
twardej ziemi, wynoszę na ro lę ,  a zboże ju ż  kłoso- 
w ało ,  jak  utnę o ziemię, aż tu  znajduję parę  k u ro ­
patw co właśnie n a  gnieździe siedziały. T a k  więc od  
je d n e g o  strzału zab iłem  ośin kaczek ,  sa rnę ,  zają­
ca i dwie kuropatwy.

Zm ęczyłem  się wielce zanim zniósł tyle zwie­
rzyny do d o m u : rodzic mój nie łajał uradow any 
że godnie odżyje  w p o to m k u ; wuj zaś kanonik wy- 
lob ił  pozw olen ie ,  że odtąd  będę o jcu  towarzyszył 
na ło w a c h ,  darow ał mi strzelbę i m ałego  taksika 
z tych  co się u nas urodziły .

O d onego  więc czasu nie minęło dnia j e d n e g o ,  
zebyin  czy to z rodz icem , czy sam nie wychodził 
na Iowy, i m ogę zaręczyc żem nigdy nie chybił i 
p rzychodziłem  zawsze ob ładow any zwierzyną. D o-



56

gadzało to rodzicowi ze bez  żadnej p racy , m ógł 
na stoł T yzenbauza  dostarczać  czego  by ło  po trze­
b a ; ale jak  wszyscy ludzie na  św iecie ,  czegoś j e ­
szcze więcej po  m nie  zażądał. T a k  u  T yzenhauza  
jako  u wszystkich p an ó w  na Litwie, jaka  tylko jest 
zwierzyna w  kn ie i ,  j e s t  własnością dziedzica: wilki 
tylko j e d y n ie ,  lisy i b o rsu k i ,  ja k o  szkodliwe zwie­
rza , wolno leśniczym  bic i łapać .  Rodzic więc mój 
zastawiał żelaza na  lisy, kopał doty na wilki,  a dosyć 
ich musiał ła p a ć ,  k iedy kilka razy do roku, p rzy ­
jeżdżali  żydzi z W ilna i zakupywali furami skóry. 
Na nieszczęście chłopi z sąsiednich d ó b r  Radziwiłło- 
wskich zwąchali te myśliw skie sz tuk i,  i nietylko 
z do łów  żelaza w ykradali ,  ale razem  wilki i lisy. 
Mój rodzic  o po łow ę zaledwie m ó g ł  skór żydom 
sprzedawać. Razu je d n e g o  rzek ł do m n ie : «Szymku 
synu m ó j ,  nasz pan po jecha ł  za g ran icę ,  zw ierzyny 
m u  nie t r z e b a ,  ale nam  pieniędzy p o t r z e b a :  bij te­
raz lisy, a jeże li  mi ich najmniej snopek ( i )  co dzień 
nie p rzyniesiesz, to nietylko ci now ych  sukien nie 
sprawię ale i fuzyę od b io rę .”

Cóż r o b ie ,  trzeba było  ogrom nie  p rac o w a ć ,  bo  
rodzic b y ł  surowy nie żartow ał,  często i w y g a rb o ­
wał skórę. Na szczęście mój taks faworyt od  wuja 
darow any, a k tórego  nazwałem K o p a cz  d o ró s ł ,  i 
takiem go  w yuczył szukania ja m  lisich , wypędzania

(r) S nopek  skór lisich  w  L itw ie  sztuk d ziesięć obejmuje

\
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ich z n o r  i gonienia g ło sem , żem z początku p 0 kil­
ku codziennie lisów, a później po  całym snopku
m óg ł dostawiać'. Jakżesz nieraz zmęczony w raca łem  
ledw iem  nogi pow łóczy ł z u trudzenia i po tu .  P odał 
im ojc iec radę oprawiać lisy w les ie ,  ale to  dużo za­
bierało czasu: opatrzność  poratowała b ie d n e g o  my­
śliwca. Raz wlokę się z całym  snopkiem lisów, w tym 
słyszę mój kopacz znowu na je d n e g o  trafił i p o ­
maleńku t r o p u je ;  myślę so b ie ,  szkoda i tego, rnniej 
p rac y  na ju t r o .  Ale strzelba wystrzelona, p ro c h u  na 
nab ó j ,  ołowiu ani krzty, a t u  m ój psina doławia. Co 
tu  ro b ie?  Spojrzę na bóty , zdarły się od chodzenia 
po  knie i,  od ryw am  o b c a s ,  dobywszy ćw ieków  sypię 
w  lufę: aż tu  o g ro m n e  lisisko chwieje  k itą ,  jak  g ru ­
chnę do  niego —  ale cóż  b ac zę ?  L is  stoi w miejscu, 
je n o  skacze to w  bok  to w g ó r ę ,  ró ż n e  w ypraw ia  
szprynce zawsze na  m iejscu. P rz y b ie g a m ,  s to i;  a 
on  do dębu  przybity  za kitę ćwiekami tak m o c n o ,  
źe uc iec  nie mógł. Aha panie b ra tk u '  pom yślałem  
so b ie ,  nie ujdziesz na sucho ,  k iedy widzę że umiesz 
tak na m ie jscu  skakać ,  owoż j a  ci jeszcze p o ­
m ogę ażebyś m ógł wnększego z rob ić  szprynca.  D o ­
bywam z to rby  k o z ik a , złapię lisiurę za ł e b , jak  p o ­
ciągnę po grzb iecie ,  p rzerżnąłem  skórę  ; p o rw ę  tę­
giego kija ,  kiedy nie grzm otnę przez k rz y ż e ,  k iedy 
m ekrzyknę z gard ła  : «Nie bywaj tu! ” a mój lisisko 
biedy niew yskoczy  ze skóry  i dalej d rapaka do łasa. 
S korka  śliczna została w moim ręk u ,  daleko lepiej
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obielona niżbym ja  sam potrafił; i odtącł inaczej 
nie strzelałem tylko ćwiekami do lisów, i takim jeno 
sposobem zdejmowałem skórki.

Ciekawie zapytałem K onopki, jak długo bez 
skóry mogły zyc te lisy.

— A Pan I3óg wie jak długo, bo znowu porastały 
na nowo: nieraz wychodziły znowu z kniei na mnie , 
alem nie strzelał aż po roku kiedy futra mieli le ­
psze. Ale to polowanie nie mogło trwać zawsze, 
zdarłem nie jedne bóty, to  rodzic mi musiał inne 
sprawie; lecz mój biedny kopacz goniąc zawsze li­
sy, a co gorsza, kopiąc je  po borsuczych norach , 
po dwóch latach pracy, zdarł sobie nogi zupełnie, 
ze juz ani pazurów ani nawet piętek nie miał, cho­
dził na samych kikutach. Łow y na lisy urwały s ię : 
żal mi było wiernego psiny, bo darł się bie'dak iłem 
razy wychodził, a dogonić mnie nie m ógł;  i rodzi­
cowi memu zle było bez skórek lisich, posłał mnie 
więc do Mińska do wuja kanonika, czyby nie ustą­
pił jakiego taksa; ale wuj juz żadnego nie miał bo 
mu wyzdychały na nosaciznę. W racałem na Nieśwież, 
gdzie była wielka psiarnia księcia Radziwiłła panie 
kochanku; może tam dostanę jamnika. Próżna nadzie­
ja , n ie b y ło  żadnego: ksiąźe pan trzymał najwięcej 
chartów, które czasem po tysiąc dukatów płacił; wła­
śnie ksiąźe wrócił z zagranicy gdzie długi czas bawił, 
a odjeżdżając zostawił swoje charty żydom w Nie­
świeżu, ażeby mu je  pod odpowiedzialnością do
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je g o  pow ro tu  wychowywali.  Jakoż żydzi chcąc  się 
p rz y p o d o b a ć , wypaśli j e  jak  wieprze , pouczyli s łu­
żyć i aportować. K iedym  do  Nieświeża zjechał wiel­
kie znalazłem nieszczęście- najsławniejszy chart któ­
ry księciu og ro m n e  wygrywa! zakłady, ukąszony 
w głowę przez lisa gdy go śc ig a ł ,  oślepł ca łk iem , 
a gdy  oczy mu w ypłynęły  i nie było żadnej nadziei, 
ksiąze kazał go zastrzelić żeby więcej nie cierpiał .  
Spotkałem  w prawdzie jak  go prowadzili  w pole  na 
ś m ie r ć ;  żal mi się zrob iło ,  śliczny c h a r t ,  tęgie n o ­
g i ,  w całej sile w ieku ,  a zatem proszę panów dw or­
skich żeby  mi go darowali: miał mój rodzic p ię­
kną c h a rc ic ę ,  myślałem że może pięknego  docze­
kam y się potomstwa. W io d ę  go do domu: ale ślicznie 
mię rodzic p rzy ją ł ,  porządnie wygrzrnocił p lecy  
żem  bez jam nika p o w ró c i ł ,  k rzycząc ,  że m u d a r -  
m  oj ad ów tylko zb ie ram ,  i chyba  chcę  lazare t psi 
za łożyć ,  mając kulasa jam nika i ś lepego charta.

P rócz  bolu  dojęła mi więcej pogróżka rodz ica ,  
co  się zaklął że cho re  psy m i wystrzela. Żal mi 
b y ło  m ego kopacza ,  wziąwszy go więc na r ę c e ,  a 
ś lepego charta na sz nu rek ,  poszedłem z nimi w lasy 
do zna jom ego  gajow ego , w nadziei że go  uproszę 
aby  jaki czas j e  p rzechow ał.  Idąc knieją gdzie na j­
więcej było n o r  bo rsuczych  i j a m  lisich, musiały  
b iedne  psiska zwietrzyć że  lis świeżo przechodził ,  
bo  kopacz mi z ręki zeskoczył,  a char t  urwał się ze 
sznurkiem i dalejże heco  za tropem . Ślepy chart
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u derzy ł łbem  o d rzew o  i u p a d ł ,  jam n ik  chc ia ł le- 
c i e c ,  gonił g łosem  ciachu! c iac h u ,  a laz ł;  ażem 
zapłakał z żalu pom nąc  co  to za psy  by ły .  Z m ę­
czony siadam na w y w ro c ie ,  psiska się kładą w n o ­
gach skomląc z ża lu ,  że zwierz b l isk o ,  oni go go­
nie n ie m ogą. K iedy  tak siedzę w dum aniu ,  p rzy­
chodzi mi myśl szczęśliwa, przywiązuję jam n ika  na 
kark  chartowi i puszczam  w knieje. No pa trzc ie  p a ń ­
stwo! udało  się w y born ie :  kopacz gonił  g ło se m ,  a 
za j e g o  obro tam i stary char t  tak doskonale  ścigał 
lisy, ze b iłem  ich tyle co daw nie j ,  a rodzic u d o b r u ­
chany  pozwolił mi m o je  kaleki do d o m u  w p ro w a­
dzić.

W ró c i ł  nasz pan z zagranicy, a zasłyszawszy o mnie, 
kazał rodzicow i aby  oddał syna do  dw orskiej słu­
żby. N iechętnie odwiózł mię pan ojciec do  Ż o łudka ,  
gdzie Tyzenhituz mieszkał. Dosta łem  jurg ie lt ,  barw ę,  
a p rócz  tego  późn ie j 'gdym  zasłużył na pańskie za u fa ­
nie , miałem osobne z je g o  szkatuły w ynagrodzenie. 
Mniej wychodziłem na łowy, ale je d n y c h  niezapormię 
do grobowej deski. Miał książę Radziwiłł w Nieświeżu* 
wielkiego faworyta niedźwiedzia, k tórego  zwano Bo­
rutą. T e n  od  małego w ychowany znał dobrze  ludzi, 
chodził sam po  m ieśc ie ,  żydom  figle p ła ta ł ,  którzy 
żeby  się od  n iego o b ro n ie ,  dawali m u  zawsze mięsa 
i m iodu  dostatek ; p rzyb iega ł na zaw o łan ie , tańco­
wał, czapki umiał z d e jm o w a ć ,  a nawet gdy  byli go ­
ście a osobliwie cudzoziemcy, doskonale służył księ-
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ciu do stołu, trzymając talerz pod pachą za stołkiem, 
i odmieniając go p an u , praw da ze zawsze za pręd­
ko ażeby zjadać pozostałe potrawy. Bardzo się T y- 
zenhauzowi podobał B oruta, chciał go użyc do ba­
letów które dla Króla gotował (* ); przymawiał się 
o niego Radziwiłłowi, ale napróżno Panie kochan­
ku wolałbym folwark darow ać, jak ustąpić Borutę.__
Skończyło się na tym że gdy baletmistrz W łoch 
P e tin e tj , ułożył umyślnie dla Boruty balet, gdy go 
mój pan nie dosta ł, musiano w czasie bytności kró­
lewskiej w G rodnie, zamiast żywego niedźw iedzia, 
obszyć chłopaka wniedźwiedzią skórę. T rzebaż żeby 
Boruta ni ztąd ni zowąd poczuwszy inoźe jaką ko­
chankę w kniei, nagle się w ydarł z Nieświeża i dra- 
pnął do boru . Radziwiłł rozgniewany całą zgraję 
m yśliwych, dw ór, pańszczyznę i żydów wyprawił 
ażeby go u jąe ; próżno z tydzień chodzili po wszyst­
kich Radziwiłłowskich puszczach, czy się ukrył na 
sosn ie , czy drapnął w dalekie strony za niedźwie­
dzicą , ani śladu pana Boruty. W  miesiąc może do­
nosi moj rodzic T yzenhauzow i, że w naszych knie­
jach  jest jakiś osobliwszy niedźwiedź, który się włó-

(*) Za Stanisława Augusta pierw szy balet T yzenhauz zało­
żył ze sw oich p o d d a n y c h , pod dyrekcyą dw óch  do tego 
sprow adzonych baletm istrzów , Petinetego i Lcdoux ■ % ich 
szkoły wyszli zaw ołani tan cerze : Z orź W alczy ń sk i, K o r­
czyński, M ichałek. Panny S itańska, M alińska, Jab ło ń sk a ; 
później całą trupę ustąpił K rólow i do W arszaw y.

6
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czy po wsiach, a co gorsza dom y  n a c h o d z i , z g a rn ­
ków  w y ja d a ,  a ch ło p o m  k ied y  go odpędzają k ijem  
boki łom ocze.  Mój pan  k tó ry  zawsze darł ko ty  z Ra­
dziwiłłem, aż wyskoczył w g ó rę  z radości krzykną­
wszy: «Dali Bóg czy to nie będzie B o ru ta !” O b ru -  
ciwszy się do  m n ie  rze k ł :  «Słuchaj S zym ku ,  za­
b ie rz  całe m o je  m yśl is tw o, d w ó r ,  zgoła co  tylko 
żyje oddaję p o d  twoje rozkazy, a sprowadzisz mi 
tu  Borutę ; gdy b y  ucieka ł to  choc  z niego s k ó r ę ,  
ażebym  ją  m ó g ł  Radziwiłłowi posłać i pokazać że 
com  chciał', to  m a m .”

P odrapaw szy  się w c z u p ry n ę :  «dobrze  ja sn y  panie, 
od rzek łem , ale m uszę go w przódy  w ytrop ić ,  czy 
je s t  jeszcze w naszych kniejach , czy czasem n iew ró-  
c i ł  do  puszczy Radziwiłłowskiej, bo  ta m ,  t o j u ż n i e -  
pó jdę ."

—  «Rób co  chcesz i ja k  chcesz ,  —  rzek ł pan —  
by łem  ja  go miał żyw ego  łub zabitego. I dał mi 
konia i garść pieniędzy na drogę.

N ajprzód  po jechałem  do  m ego  ro d z ic a ,  dla wy- 
wiedzenia się o tropy: ale n iecierpiąc m nie  za to 
żem  p rz e s ta ł  m u  bic lisy, p raw ie  z dom u  wygnał 
m ów iąc:  kiedy zlizujesz pańskie ta le rz e , to idź szukać 
takiego sam ego jak t y ! —  bo powszechnie m ówiono 
że Boruta u  stołu służył za pom yw acza  i talerze 
zlizywał.— W e ź  zsobą ,p raw ił  d a l e j , pańską pieczenię, 
a pew nie  się z sobą u  pieczeni spotkacie. Z pokorą  
przy ją łem  gn iew  pana o jc a ,  i ruszyłem  sam szukać
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w kniei kosmatej zguby. Jeżdze dzień po lesie, jez-  
dze drugi i trzeci napróźno; Boruty ani śladu, szczę­
ściem raz znużony zajeżdżam do znajomego gajo­
wego, który doniósł mi że je s t  niedźwiedź w kniei 
gęsto podszytej , a zwanej C zarny K ierz , ale tam dla 
gąszczu ciężko dojechać i trzeba pieszo bobrować. 
Zostawiam więc u gajowego konia i sam idę; chodzę 
dzicn jeden  i drugi po puszczy, ani śladu niedźwie­
dzia, ale gromady wilków chodzą po lesie, wyją 
a nawet rzucają się na ludzi, bo to było około Gro­
mnicy. Nakoniec piątego czy szóstego dnia pod 
wieczór, tak zbłądziłem w lesie, źe noc ciemna 
zaskoczyła, a tu ani wybrnąć z gąszczu, ani zobaczyć 
wsi lub chaty. Nie wiem gdzie jestem , g łód  dokucza, 
sięgam do torby gdziem miał zapas niemały z pań­
skiego stołu, aźem zadrzał, próżna, ani kawałka 
suchego clileba, a w około wilcy wyją. Chodzę i du­
mam stroskany, odwiodłem kurek od strzelby, tłukę 
się od drzewa do drzewa, aż z zachmury wyjrzał 
księżyc. Spoglądam w górę, widno jak  dzień od śnie­
gu, gwiazd i miesiąca; na wierzchołku ogromnej 
sosny doglądam starą barć wydartą po pszczołach, 
owoz myślę sobie tam będzie najlepiej, tam wilki 
niedojdą; prześpię się w ulu, może i miodu co znajdę 
na posiłek, a ju tro  z pierwszą zorzą hala drala do 
domu, niech diabli wezmą Borutę i mego Pana.

Z młodu jeszcze umiałem wdzierać się na drzewa 
7a Pukami, wieszam strzelbę na gałęzi, włażę na
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sosnę bardzo zręcznie, bo  wilcy ju z  tak blisko ze 
m ało  mi hajdaw erów  n ie  podar ły .  P ak u je  się do 
b a rc i ,  siedzę ja k  w ch a łu p ie ;  odetchną łem  sw obo­
dnie, dziękuję B ogu ,  liczę sobie jak  paciorki o g ro ­
m ne stado wilków co pod  drzew em  wietrzyło m oje  
ślady po śniegu. Macam po bokach ,  n iema m i o d u , 
w ykręcam  się w ogrom nej barci jak ie  zwykle bywają 
w puszczach litewskich, szukam g łęb ie j ,  n ie rozw a­
żny zaledwom puścił się r ę k o m a , spadam  jak  w ot­
chłań do samego spodu sosny, bo  była od starości 
spróchniała . O tóż tobie Szymku łowy! i Boruta 
przeklęty! je s te ś  ja k b y ś  się zapadł we wnętrzności 
z iem i,  jakby  zam urowany żyw cem . C hcę się w y­
gramolić do góry, ani sp o so b u ,  za cóż się chwycisz 
to p ró ch n o  w garści: strach i u trudzenie  siły mi o d e j­
m u ją ,  po lecam  duszę Bogu i zasypiam. Ani wiem 
jak  d ługo  sp a łem , ale zbudziwszy się widzę w  górze 
dzionek b o  błyszczy światełko: krzyczę z całej siły, 
lecz przychodzi mi smutna myśl zaraz, że to p różne 
wysiłki,  b o  któż m nie  usłyszy z p o ś ro d k a  głębokiej 
puszczy. U m ilk łem , miasto krzyku odmawiałem 
konającego  m odli tw ę, gotując się na śm ierć rych łą ;  
w tym  słyszę wyraźnie źe coś chodzi kolo  sosny, 
drapie się po  niej coraz  wyżej,  jak b y  coś właziło 
na n ią ,  nakoniec górny  o tw ó r  zasłonił się całk iem  
i zupełna nastąpiła ciemnośc. Myślę że oczy śmierć 
m ruży; ale n ie ,  coś  spuszcza się na m n ie ,  c o ra z ,  
coraz n iże j ,  i jakiś og rom  kosmaty przygnia ta mię
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do ziemi. Poznaję że to niedźwiedź: nieparniętam 
ter az czy ze strachu czy z rozpaczy chwytam go za 
zadnie nogi, niemoze się do mnie obrócić bo i jem u 
ciasno, ryczy z przestrachu, chciałby iść w górę 
ale mu ciężko , bo jeden  wlazł a dwóch ma ciągnąć: 
kiedy niedostanę z torby kozika, jak zacznę go 
dzgac, medźwiedzisko w górę całą siłą, ja  go trzymam 
a kolę, niewyszlo dwóch pacierzy a już jesteśmy 
w otworze barci. On zwalił się jak kłoda na ziemię, 
ja  na niego, on się potłukł, a mnie było miękcirj 
bo na futro jego  i tłuste połcie zleciałem, i prędzej 
się zerwałem z ziemi od kosmatego wybawcy. Zale- 
dwiem stanął na nogi, cóż ja  baczę? a to mój 
znajomy Boruta, łatwo go poznać; teraz zrozumia­
łem dla czego zbiega nikt wytropić nie mógł, bo 
pewnie ten poganin krył się po barciach. Pochwy­
ciłem go zaraz za obrożę, mruczał mysio , ale jakem 
zaczął kijem okładać, podniósł się pokorn ie , wtedy 
wsiadłem na Borutę, a ze strzelbą w jednym  a kijem 
w drugim ręku tak dobrze zdołałem nim kierować, 
zesmy przed wieczorem jeszcze zajechali na dziedzi­
niec mego pana. Co to była za radość i podziwienie 
całego dworu, śmiecby z takiego wjazdu: ale mnie 
nie brało na śmiech, wróciłem jak z tamtego świata, 
znużony, głodny, zbity; z nędzy głodu a ze strachu 
włosy mi osiwiały tak jak są i teraz. Uradowany 
fyzenhauz dał mi całą kiesę dukatów, alern mu 
podziękował za myśliwską służbę."

6*
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T u  P au  Cześnik o d e tch n ą ł ,  a widząc zajęcie słu­
chaczy sw oich, popił nieco z puchara  i kończył:

— « O dtąd  K onopka został m ianowany Szyprem  
nad statkami, k tó rem i Dzwiną zboże i p ie ń k ę  c o r o ­
cznie do Rygi P an  T yzenhauz  sp ław iał ;  chyba 
czasem kiedy n ieby ło  p racy  na s ta tkach, zachodzi 
do  kniei. Nie tu miał p rzy p a d ek ,  ale w drodze  z Rygi 
ja k  to własnymi słowy K onopki opow iem .”

•■Płynąc coroczn ie  do Rygi a z pieniędzmi w ra­
cając na p o w ró t  b ryczką ,  znałem dobrze  wszystkie 
drogi i m anow ce ,  którem i co  p rędzej m ożna było 
do dom u w róeic. J e d n e g o T o k u  zapóźnośmy od p a la  
wyruszyli i późno stanęli w Rydze; rok  był n iego­
dziwy, handel upad ł z pow odu w ojny  na m o rz u ,  
d ługo  staliśmy z nasze'mi s tru g a m i  i wicinami. ( t j 
w Rydze. C hoc się zboże sp rzeda ło ,  do samej p ra ­
wie zimy siedziałem w Rydze za p ieniędzmi, gdyż. 
p len ipo ten t T y zenhauza  p an  starosta O noczko , p rzy ­
jechaw szy  pocztą co m ógł na n iem cach  wycisnął, na 
resztę kazał mi czekac ,  zostawiwszy kałamaszkę, (2 )  
chłopaka i pa rę  koni. P am ię tam  że to by t  adwent 
gdy  przecie dom ęczyłem  ich ze mi resztę oddali ,  
zabrawszy się więc z nianatkami wyruszyłem ku do ­
mowi. Szczęśliwie Bogu dzięki bez żadnego przypadku 
dojecha łem  drożynam i najbliższą drogą do W iln a ,

( i )  T a k  n azyw a ją  się sta tk i  na  D ź w in ie  w iększe  daleko  od  
naszych .

(a)  Mały wAzek łubem  wybity .
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a dalej aż do miasteczka L ejpuny ,  juz  tylko mil kilka 
od Z o lu d k a , gdzie chcia łem  koniecznie stanąć teo-oz 
d n ia ;  d la te g o  popasawszy ju z  w ieczorem  ruszyłem 
dalej. Zadym ka była n iezm ierna ,  śnieg tak zasypał 
ze drogi ani śladu, konie ustały: ciężko w śniegu 
n o c o w a e , więc po wietrze i po niebie k ierując się 
pcham y Się dalej.  W idzę ze w nieznanej je s tem  
s tro n ie ,b a g n a ,  ch rus ta ,  nigdzie ani toru  ani po d rze ­
wie zac iosów ; po  kilku godzinach drogi piekielnej 
wywróciwszy na bagn ie ,  wpadłszy po uszy w dó ł 
wilczy, widzę ś w ia te łk o ,—  do n iego c iąg n ien i .—  
Była to nędzna karczem ka na rozstajnych d rogach  , 
a w niej pełno zydzisków o k ro p n y c h ,  o b d a r ty c h ,  
więcej podobnych  do diabłów  niż do ludzi: było ich 
dwunastu  a ja  sam ze szkatułą ciężką. O tozem  trafił 
z deszczu pod  rynnę. Chcia łem  dalej jechac  ale 
konie ustały, uciekac niesposób i żydzi dogonią 
i wilcy zjeść m ogą. W  imię Boże zos ta ję ,  mam 
dubel tów kę nab i tą ,  spać nie będ ę ,  aby konie p o ­
pasły i zadnia ło ,  rozpytam  o d ro g ę  i dalej ruszę.

—  «A dokąd ta d r o g a ? ” pytam gospodarza.  — «Do 
1 rokow .” odpowiada spoglądając  jak  sęp na świeże 

ścierwo. l a m  do d ja b ła ,  ja  dalej teraz od dom u  
niż by łem  w L e j p u n a c h ; nie tracąc m iny  pod  p ła­
szczem przenoszę szkatułę, wsuwam pod  poduszkę, 
stawiam obok  dubel tów kę i kładę się na siole. Ży­
dzi między sobą szw argoczą ,  r a c h u ,  rachu !  jak  
Psy za zającem gdy  go m ają  na o k u ,  to w chodzą
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to w ychodzą,  to się zmawiają. Słyszę jak  okienicę 
z d w oru  szczapami po d p ie ra ją ,  snadź ażebym  im 
nie uciek ł,  nareszcie pomału po j e d n e m u  się wy­
noszą, to z a p i e c ,  to do stajni,  a kilku pod  s trych  
nad izbę ;  świecę zagasili,  ogień  na kominie ledwie 
tli. Oj źle! ju z  po m n ie ,  mówię p o  cichu pacierze, 
a nie tracąc ducha trzym am  dubel luw kę chrapaniem  
sen udając. W  tym słyszę źe c ichu teńko  deska w p u ­
łapie się rusza ,  a około  mnie garnek  w ody  wylano 
w p rost na dekle dubeltów ki: a więc ostatnia nadzieja 
zginęła. U daje  źem  się p rzebudził ,  p rzew racam  się 
na drug i b o k ,  i słyszę ze zaraz się zasunęła deska 
na swoje miejsce. Z now u udaję £e śpię i ch rap ię ,  
a cichuteńko pom aleńku  zsuwam się pod  stół, i tak 
przyczajony siedzę zostawiwszy płaszcz i futro na 
s to le ;  po krótkiej chwili znow u się otwie'ra deska 
w pułap ie ,  za nią d ruga  i trzec ia ,  a z tego otw oru 
spada coś ciężkiego jak b y  kłoda na m o je  futro. 
Jęknąłem : uderza  po raz d ru g i ,  znowu stęknę głę­
boko  jak  konający, a po  kilkakrotnym uderzeniu  u c i ­
c h łe m ;  już  nie żyję. Słyszę jak żydzi po  schodach 
pędzą do alkierza; ja  znow u cichaczem  na stół włażę; 
w p a d a ją  do  izby, ale na moje szczęście nie zapalają 
świecy i po  c iem ku szw argoczą : macają m n ie , p rze­
w ra ca ją ,  kułakują dla p rzekonania się czy p rzypad ­
kiem nie żyję. Zatrzymałem dech  jak  przed niedźwie­
dz iem , tak dobrze ,  że m ając mnie za zab itego ,  do 
go łego  jak P an  Bóg stworzył ro ze b ra l i ,  sukn ie ,
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p łaszcz,  fu tro ,  dubeltówkę zabrali ,  szkatułę rozbili 
i pieniądze po  ciemku między siebie rozdzielili.  T o  
szczęście ze przyzwyczajony do częstego rozmawiania 
z ły d a m i ,  co do m ego ojca po  fu tra  lisie p rzy je ż ­
dżali, m og łem  dob rze  ich zrozumieć. Chcieli n iektó­
rzy zapalić św iece ,  ażeby się lepiej pieniędzmi dzielić, 
lecz s tary  ich herszt n iepozwolił ,  bo  m ogłyby  fu ry  
co jadą do W ilna zobaczywszy światło wstąpić. D o ­
p iero  nastąpiła rada co  ze m ną zrob ić?  aż mi włosy 
na głowie pow sta ły  gdym słyszał n iektórych rady, 
żeby  mię w ziemi głęboko zakopać ,  albo w p r z y -  
ręb lu  na bliskim b łon iu  u to p ić ,  ale i ziemia i wody 
zamarzły. J e d en  radził w kawały pok ra jać  i w piecu 
spalić: i to p rzecie  nie podobało  się s ta rem u , boby  
sm ród  wydał ze jakieś zw ierze spa lono ,  a tu  ju z  
dniać poczynało  i fury jak ie  m ogły  nad jechać .  M ądre  
głowy więc starszych postanowiły żeby m nie  do  ju t r a  
j a k  m ożna zachow ać, a w nocy  do b o ru  zaw ieść ,  
p o rąb ać  i wilkom na pastwę w yrzuc ić ;  żeby zaś gdy 
kto w dzień wstąpi do karczmy, albo strażnicy szukając 
kontrabandy  nie znaleźli trupa w karczm ie ,  p rze to  
wpakowali mnie w p różną beczkę ,  dno zabili m ocno , 
włożyli na wóz i wywieźli do  gęs tego  b o r u ,  gdzie 
zrzucili w krzaki i odjechali m ając  przyszłej nocy 
po  beczkę  wrócić . O tóż jeszcze żyję, ale miły Boże 
w jak im  stanie! Mróz trzaskający a j a  bez  koszuli 
m arznę ,  chcę się w ydobyć ,  rozp ieram  boki i dno 
z całej siły, m ocna  beczka ani sposobu  je j  rozbici
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krzyczec na coź się zda, któż usłyszy ch y b a ży d y ;  więc 
znowu oddaję Bogu ducha i leżę jak  kłębek zw inięty’ 
Słyszę cos chodzi koło  m n ie ,  s tąpa, w arczy ; wy­
glądam o tw o rem  czopa i widzę całe stado wilków, 
snac poczuwszy świeże mięso wąchają, gryzą beczkę, 
drapią pazurami ob ręc ze ,  p rzew racają  na wszystkie 
boki. Jeżelim klął niedaw no żem niemógł beczki 
zg rucho tac ,  jakże  by łem  teraz szczęśliwy że tak była 
mocna. Nakoniec j e d e n  z największych wilków, za­
bierał się jeszcze raz p robow ac  czyby  mu się n ieudało ,  
k iedy wyciągnąwszy rękę przez o tw ór nie chwycę 
go za o g o n ,  wilczysko p rzestraszone w nog i,  beczka 
za n im  bo go m ocno t rz y m a m , reszta wilków z p rz e ­
strachu na wszystkie się strony rozb ieg ła ,  a my 
z wilkiem drała po b o ru ,  uderzając  o drzewo to na 
praw o to na lew o , aż się beczka rozb iła  i wilk 
zm achany  i p rzestraszony  u p a d ł :  ja m  się wyrwał 
z beczk i ,  uchw ycił za kark wilka i dodusił. Oto je s t  
skóra z n iego ,  m ów ił K onopka  wskazując na starą 
wilczurę. Goły zziębnięty ruszyłem co żywo prosto  
przed siebię, ażeby się rozgrzać ,  dopadłem  chaty 
leśn ika ,  który się przeląkł rozum iejąc  że upiór. O p o ­
wiedziałem mu moje przygody: przy ją ł m nie ,  ogrzał, 
nakarm ił,  znając z reputacyi w całej Litwie g łośnej,  
jak iem  Borutę P anu  m em u przywiódł. Niedaleko były  
dobra  T yzenhauza ,  dał znać ,  przybiegli chłopi z pał­
kam i, gajowi z b ronią:  otoczyliśmy karc zem k ę ,  
szkatułę z p ieniędzmi, sukn ie ,kon ie  bez woźnicy, b o
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go zabili ,  odeb ra liśm y , ,żydów  powiązali i do  W ilna 
odwieźli, gdzie w kró lce  byli cw iertowani.”

—-D z ię k i  panu C ześn ikow i, za lak ciekaw e dyk- 
łyryi i. wyrzekł z ukłonem  i uśm iechem  pan  CI10- 
iązy ,  «słyszałem i j a  coś o tym K o n o p ce ,  ale nie 
z takienn szczegółami. ”

—  “ I pan C horąży  bierze to za d y k ty ry ik i?” za­
wołał rozgn iew any  nieco C ześn ik ,  «to czysta p ra-

G ospodarz dom u  nalawszy p różne  puchary ,  w eso ­
ło zaw oła ł :  . .wierzmy! gdy szanowny Cześnik ręczy 
nam za prawdziwość faktów. ” '

~  "G łową m o ią ! ” krzyknął C ześn ik ,  . ja k o m  s ły ­
szał z ust sam ego K o n o p k i .”

"A więc pijmy," od rzek ł gospoda rz ,  ..zdrowie 
tej p r a w d y ! ”

Cześnik się u d o b ru ch a ł  i praw ił ochoczy: .p s u je  
się ten świat mości S karbn iku  ! w ierzono dawniej R a­
dziwiłłowi parne koch a n k u ,  kiedy sam opow iadał,  
jak  go zabito przy  sz turm ie N ieświeża,  a teraz miły 
nawet pan C horąży  jak zfrancuziały n iedow iarek ,  
nie chce wierzyć staremu m yś l iw em u ."

«Mea culpa! mea maxima culpa! —  w yrzekł 
Chorąży  pochylając nieco głow y: .w ie rzę  i opozy- 
cyi więcej nie z ro b ię .”
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P u c h a r  z w ytraw nym  w ęgrzynem  p rze rw a ł  g a w ę ­
d ę ,  a wkrótce całe g rono  pow ażnych  s tarców, w p o ­
suwistym polonezie oddawało ho łd  płci p ię k n e j , 
tańcząc z tą m in ą , powagą i tym r u c h e m ,  jakie tyl­
ko ich lata odbijać  z ca łym  urok iem  mogą.

ćXa.£: ń T W  ctcUi.



cm entarzu pośród  krzaczka 
Słychać słowika śpiew aczka 
Blisko mogiłka św ieżo usypana 
A w niej dziecina spoczyw a kochana.
I przyszła matka do swej dzieciny 
I słyszy cudny głosik ptaszyny, 
t e z k a  za łezką spada powoli 
I już. m ateczkę serce  mniej boli.
— Ali! dziecię! rzek ła , Bóg mi wziął ciebie 
Byś z Aniołkami śpićw ał mu w  Niebie 
Jakże wasz głosik musi być m iły—
Znow u się łezki z oczu puściły 
Jedna za drugą spada pow oli 
I już  m ateczkę serce mniej boli.
I ten  głos m atki doszedł do k rzaczka, 
U cieszył tkliw e serce śp iew aczka,
N iech kto chce d z iw i, nasz ptaszek woli 
Przynosić ulgę w  niedoli.

§ U u u 3 a c £ o « r u ; £ .



j 21. fJusjkitta.
( W o l n y  P r z e k ł a d )

^ ^ d w r ó ć  twe oczy, l u b a , odemnie —
Ja twej miłości niegodny,

Dni twych wiosennych nietrwoń daremnie 
Inny młodzieniec urodny,

Z duszą pogodny, z bijącem łonem , 
Zastąpi uczuciem m ło d em ,

Co w mojem se rcu ,  sercu zranionem , 
Pozostało tylko —  lodem.

On będzie w ie rn y ; . . .  ocenić zdoła 
Twoje  wdzięki ,  twe przymioty,  

Spojrzenia tk l iw e , dobroć anioła ,
I twe dziewicze pieszczoty.

Nie dla mnie miłość, miłość gorąca, 
Zawiędło serce w  dni mych z a ra n iu , 

Zastygło s e r c e . . .  w  oku łza d r ż ą c a . . .  
Przekwitłej  duszy co p o k o c h a n i u ? . . .
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O d w r ó ć  o d e m n ie ,  l u b a ,  w z ro k  tkliwy,
A w  duszy  pom yśl :  ja k ie  on biedny!

P ra gnę  sam ty lko by ć  n ieszczęś liw y ,
O d  ciebie p ragnę  łzy ty lko  —  j e d n e j . . .

O !  czem uż wcześniej  n ie  znałem  c i e b i e ,  
K ied y ,  o l u b a , szczęśliwszy b y łem  ,

K ie d y  o zieinskićm m arzy łem  n ieb ie  ,
K ied y  w  u łudę  jeszcze  w i e r z y ł e m . . .  

T e ra z  za p ó ź n o —  czas wszystko  płoszy,
Nie znam  u łu d y ,  n ie  znam o m a m i e ń ,

Nie chcę  m i ło śc i ,  n ie  ch c ę  rozkoszy ,
Czas m oje  s e rc e  zam ienił  w  kam ień .  

L o d o w a te in i ,  l u b a ,  u s tam i
O d b ie ra ć  p ie szczo ty  —  g rz e c h e m ;  

W y s tę p k ie m  —  tkliwe oczy  ze łzam i 
O d p ła c a ć  z im nym  u śm iec h em !

O !  k to  k o c h a ją c  w  w ie k  swój w io se n n y  
N iew ie rn o ść  po zn a ł  n iew in n y ,

G rz e c h e m  — p o  jedne j  k o c h a n c e  z m ie n n e j , 
P om yśleć  jeszcze  o i n n ć j . . .

K ie d y ,  o lu b a ,  tw e  se rce  n u c i ,

0  sw ćm  k o c h a n iu ,  p ie s z c z o c ie ,
ł o  mnie w e s e l i ,  to  m n ie  z n ó w  s m u c i ,

1 w słodkiej  t r zy m a  tęschnoc ie .
D arem nie  j e d n a k  p rzy  tw ej  p io se n c e

Dla serca szukam  po c iech y ;
N ie  dla  mnie  m iłość ,  w ese lne  w ie ń c e  

I tw oje  tk l iwe uśm iechy!
A l i ! mimo c h ę c i , p r z e d  m oją  duszą  

W i d z ę  o b raz  ukochany ;
N o w e  w sp o m n ie n ia  o tw o rzy ć  m uszą  

W  se rcu  m ojćm  d aw n e  r a n y ! . . .



O d w r ó ć  tw e  s e r c e ,  duszo  n ie w in n a ,
P o rz u ć  to  se rce  tu łacze  —

In n a  j e  miała  -  zd rad z i ła  i n n a ,
O n a  się śm ieje  —  ja p ła c z ę !

O ! p o z o s t a w  mi k a jd an y ,
M e w sp o m n ie n ia  i  łez  z d r o j e ,

I  mój o b ra z  u k o c h a n y  —
Ab ! to  całe szczęśc ie  m o j e !

Zapom nij  o m n i e ,  o duszo  tk l iw a!
Dla c ieb ie  szczęście  ł a sk a w sz e ,

W y b ie r z  innego i bądź' szczęśliwa __
Zegnam  c i ę ,  lu b a ,  n a  z a w s z e ! . . .

O na się sm uci  —  w ie m  co to  znaczy: 
K ob ie ta  t k l iw a ,  lecz  p ł o c h a . . .

Dziś p ła c z e  b i e d n a ,  blizka ro z p a c z y ,
J u t r o . . .  d rug iego  p o k o c h a !

ŝeofźf! le&hi-
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( W yjątek  z notatek statystyczno - moralnych.)
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^Skljic częściej może nie słyszemy jak te wyrazy 
g łow a  i serce; niemasz bowiem stanu i pory w któ- 
rychby mówić o nicli nie było potrzeby. O d najprost­
szego rzemiosła, do n aj idealniej szych natchnień, 
głow a  i serce główną rolę mają. W  prawdzie anato- 
misci wskazali i opisali części, własności i choroby 
głów  i serca, a jednak któż zna w stanie normalnym 
głowę i serce człowieka; kto ich czynności i wpływy 
oznaczył. Ovv w malutkiej główce jakiż to świat 
utworzył, a tamten zaledwie mogąc znieść na b a r ­
kach je j c iężar , odległości swojego wzroku pomie­
ścić w niej nie może. Ów ściskając dłonią piersi

7*
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wola n o biedne serce moje, a żaden doktór niemoże 
powiedzieć na tę słabość lekarstwa. Tam ten znów 
nic w sercu nieczuje, nigdy się serca niedotknie 
doktorzy mówią że ono w nim b i je ,  a jednak świat 
mowi ze to są ludzie bez serca. Wszyscy napozór 
mają jednakowągłowę i serce, z jednakowej składa­
jące  się m atery i, a jednak mówiemy o jednej głowie 
ze zakuła, o drugiej że zagorza ła , o innej żejej b ra­
kuje  piątej klepki, o innej że w niej pstro, it. p : —  
A owe serca ze krwi, a kamienne, ludzkie a za ję . 
cze , zbolałe a zdrowe . I któraż anatomia opisała te 
różnice. T en  powiada że głowa jestto alembik 
w którym s,ę preparują myśli człowieka, i dla tego’ 
meprzestaje podsycać go spirytusami, i pokazuje 
się w końcu że się wszystkie preparata  spaliły. Inny 
mówi że serce to tylko muskuł z arteryami i krwią 
potrzebną do utrzymania życia, a inny twierdzi że 
ludzie bez serca, bez ducha, to skielety! Ów filozof 
wszystkie brednie swoje wysnuł z głow y, a inny 
według mędrca , w sercu swoim głupi. No i bądźże 
tu mądrym! powiedźże co to jest istotnie głowa, i co 
jest  serce? Wszyskie dotychczas napisane o tern 
folijały anatomiczne, filozoficzne, moralne i teo­
logiczne, nie wyjaśniły jeszcze dostatecznie te«o 
przedmiotu!

Jeżeli to prawda co Platon powiedział (a Platona 
nieporównanym nazywają) że człowiek jestto mi- 
kroskosmos, m ały światek, a więc przez naturalny
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wniosek , części człowieka są krajam i czyli prowin- 
cyami tego świata, mogą przeto jeograficznie być 
opisane. Jaki nowy Kolumb mógłby się na owym 
Szekspirowskim wózku puścić na zwiedzenie te<r0 
kraju. Tak tez. się stało, i oto jest wyjątek z Tej 
wędrówki po głowie  i sercu.

Przepraszamy tylko na wstępie tych wielkich ludzi, 
coto niezwykli trudnić się wstępnemi pierwszej 
klassy wiadomościami, że w tym opisie stosując się 
do ogółu, używa się wyrazów,'powszechnie juz w je -  
ografii przyjętych, źe zatem trzeba sobie przypo- 
innąć co to jest: ląd, góra, przylądek, i t. d.

G Ł O W A .

Głowajest górą i jak Chiny opasana murem z. kość; 
(czaszką) od reszty świata, (pamiętając ze tu przez
świat, rozumiemy z Platonem człowieka) oddzielona
cieśniną zwaną szyja. Nie będę tu opisywał ze część 
północna tego państwa jest zarośnięta (włosami), 
żc jest  tam główna wchodowa i wychodowa komora 
( gęba ) 5 ; jmle dwa przykom orki zwane uszy; ze 
dozorcą w tych przykomoikach jest słuch, który 
towary mniej ważne wpuszcza jednein a wypuszcza 
drugiem uchem , a za przybyciem czegoś ważniej­
szego uderza na alarm w bębenek i trąbi w trąbkę, 
(taki jest skład ucha) Niebędę również trudził czy-
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telnika wyliczaniem jakie zaprowadzono tam urzą­
dzenia, w celu czynienia obserwacyi, jak węch 
stojący ciągle na straży przegląda wszystko co tylko 
wchodzi przez główną komorę; jak w zrok  patrzy 
ciągle przez teleskopy i mikroskopy, (oczy daleko 
i krótko widzące), wszystko to bowiem w każdym 
dobrze urządzony m znajduje się państwie; natomiast 
opiszę tu osobliwości, wyłącznie tylko w tym 
państwie znajdujące się; te zaś są:

Ze w tym państwie niema żadnych wód stojących , 
jest tylko zaskórna, ale ta sprawia choroby gdy się 
zbierze , dla tego braku wód niebywa tam deszczów, 
chociaż chmury przesądu dość tam są pospolite. 
Niekiedy tylko bywa wylew dwóch strumieni, któ­
rych źródło jest  ukryte, niewiadome, woda ich jest 
czysta ale słona, gorzka, a niekiedy bywa jak mówią 
krw aw a. Uważają iż z zjawieniem się tych strumieni 
zwanych łza m i , topią się w nich sm u tk i, dolegliwe 
boleści, chude tęschnoty.

Drugą osobliwością wyłączną jest to, że nadwaSch 
pagórkach, zwanych lic a , kwitną ciągle róże  i rosną 
ja g o d y ;  ale kiedy wiosna przeminie, więdną róże 
i nikną jagody, i niezmordowany robotnik cza s , orze 
te wzgórki w bruzdy czyli zmarszczki, czasami tylko 
niektórzy zapuszczają na nich fawory ty, albo w gu­
ście angielskim dziko, w kląby; albo w guście fran- 
cuzkim, w równo obstrzyżone aleje. T e n  sam 
robotnik c za s , w spoinie z towarzyszkami rozpustą ,
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troską  i zg ryzo tą , orze także i pole wzgórzyste 
zwane czoło , w bruzdy czyli zmarszczki. Na tern to 
polu jest także kopalnia miedzi, i stąd mówi się 
często ze czoło bywa m iedzianne.

Klimat tego państwa musi być  zawsze umiarko­
wany, bo jak tylko upał, wypalają się zaraz place 
zwane p ie g i, — jak tylko gorączka się zjawi, nastę­
pu je  często zapalenie, i dla tego w takim razie, 
wycmają zadnie zarosłe (włosy) i polewają wodą. 
Najczęściej to zatrudnienie powierzane bywa Insty­
tutom obłąkanych. Zapobiegając temu z łem u, i bo­
jąc się takiego zapalenia, wielu niemają nawet naj­
mniejszego św iatełka  w głowie i iskierki tylko ognia 
przechowują w oczach, a i to niezawsze je  roznie- 
eają, pospolicie zapalają tylko na przybycie Miłości 
i Gniewu, stąd jest przy szło wie; ze miłość i  gn iew  
ogniem oko zapa la ją !  —

Do osobliwości tego państwa należą : pyszne  zam ki 
nalodzie  wybudowane przez U łudzenie, w nich to 
jest wielka galery a obrazów idealnych, fantasty­
cznych, urojonych. W  bliskości tych zamków cią­
gnie się pasmo zło tych gór.

Ciekawym jest  opis zarządu tego kraju , podajemy 
tu więc jego rys. Panem i rządcą głowy jest Rozum  
brat Instynktu , jest  on ciągle kawalerem i od niepa­
miętnych wieków stara się o P ra w d ę; a przeciek ich 
połączenie dotąd nie nastąpiło dla niewiadomych 
przyczyn. Sprawami zagranicznemi zajmuje się Uwa-
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g a , a wewnętrznemi Pamięć; ale ze pie'rwsza jest 
nudna i niestała, najczęściej więc sprawy zewnętrzne 
niedochodzą wiadomości R ozum u , a ze druga bardzo 
zatrudniona bywa, najczęściej więc o wszystkiem 
zapomina, albo w nieładzie utrzymuje interessa. 
W  Sądownictwie prezyduje Rozsądek, syn rządcy 
państwa. Prawnikiem jest Obłuda a Adwokatem In ­
teres. łntendenturą trudni się brat rządcy Instynkt., 
on to myśli żeby było ciepło, co je ść ,  w czem 
chodzie.

History a głow y, szczególne przedstawia dziwactwa. 
Dla osobliwości przytaczamy tu niektóre zdarzenia.

Raz Pan Rozum zakochał się w f a n ta z j i ,  pobu­
dował dla niej gotyckie palace, zaprowadził turnieje? 
rycerzy; kazał śpiewać trubadurom ballady, tryolety, 
ścigał upiory i mary, bujał z nią po chmurach, nigdy 
niewiedział sam czego chce i do czego dążył; i 
w państwie też. był nieład. Jeden tylko dobry zakład 
powstał w tym czasie, to jest szpital w arjatów , 
w którym i sam Pan Rozum został wykurowany, i 
zerwał ścisłe związki z fantazyą.

Potem Pan Rozum zakochał się w rozpuście; szalał 
z n ią , bluźnił, hulał, ogromne zaciągał długi. Zja­
wiły się wtedy obrzydliwe choroby i bieda. Niewy- 
starczałojuź na pierwsze potrzeby. Pamiętnem jednak 
jest z tego czasu zalozenie domu podrzutków ; bo 
śród hulanki, n ie b y ło  czasu myśleć o wychowaniu
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dzieci! W tedy także założono dla nieszczęśliw ych  
kalek Szpital S ’" Ł azarza !

Był czas, ze Pan Rozum niepomny na swoją go­
dność, tańcował na placach publicznych, i różnych 
dopuszczał się nieprzyzwoitości: —  a potem ! potem 
wszystko się zmieniło, widać ze się u pam ię ta ł! żeby 
tylko już ożenił się z prawdą  wszystkoby było le­
p iej,  tak przynajmniej powszechnie utrzymują.

Tyle o głowie, a i ztego pokazuje się, że to k ra i ­
na nieszczęśliwa! Długiego trzeba mozolenia się 
zeby się tam czego dorobić, a i to jeszcze zebrawszy 
ogromne skarby wiadomości, można z głodu umrzeć.

S E R C E .

Serce , jest wyspą w środku świata (człowieka.) 
Dwa do niego główne prowadzą trakty: jeden suchy 
drugi spławny. Trakt suchy prowadzi do serca przez 
sympatią, z tym traktem łączą się drogi uboczne 
przez oczy , pocałunek , uścisnienie. Kto się chce do­
stać do serca przez oczy, obiera najprzyjemniejszą, 
ale niezawsze pewną d ro g ę ,  musi się najczęściej 
wkradać, a jeżeli oczy przez które chce się prze- 
kraśc są krótko widzące, napróżno wędrowiec będzie
z daleka na hasło strzelał ognistem spojrzeniem  
n*e będzie widziany i wpuszczony. Musi przyjść bli_ 
sko, ale czy to  zawsze można? czy to zawsze bez-
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pieczna? Często także wkradającego się wędrowca, 
może spotkać strażnik wstyd, lub jego  żowts skrom­
ność, i odpędzą go. Lecz jeśli kto przemknie się przez 
granicę, napotyka go usłużna subretka tajemnica, 
okrywa swym płaszczykiem i idzie bezpiecznie gdzie 
chce , a jeśliby przypadkiem był spotkany, subretka 
tysiące znajdzie wymówek , i tego który przez oczy 
wszedł do duszy i zrobi! jaki szelest, nieraz juz 
wytłumaczyła, źe to wietrzyk wpadł między Ustki 
i  spokojność drzewa wzruszył (*)

Kto zas chce dostać się do serca drogą pocałunku, 
musi naprzód wziąśc paszport w biórze  śmiałości, 
kontrassygnowany przez pewność, i zaopatrzyć się 
w ogień i cukier, żeby jak się trafi lód roztopić, a 
gorycz osłodzić. Ostrzedz tylko wypada, ze często 
udających się tą d rogą ,  może spotkać dumna ko­
bieta wzgarda, i musisz ustąpić z drogi, i jeszcze 
cię popchnie , wyśmieje, a często i wpoliczek ude- 
r z y ! Bywali jednak niektórzy, co w takim razie za­
miast się zawstydzić, śpiewali sobie.

Drugi trakt główny spławny, jest  przez gardło! 
Któż nie wie że tajemnicę serca wino wykrywa, 
któż nieprzypomina sobie, źe in fundo  et in vino 
veritas, któż nie zna przysłowia:

«W inem , czapką i solą,
«Ludzie ludzi niewolą.”

(■) Aluzya do znanej p iosnki, z k tó rćj w zięte te ostatnie 
stówa.
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Ale mniejsza jaką się tam drogą dostać można 
zobaczmy raczej niektóre szczegóły.

Panią serca jest wola córka natury, lecz często 
przywłaszcza sobie władzę dum a , i wszystko niszczy 
dla dogodzenia sob ie ; niekiedy miłość, i wszystko 
poświęca dla ukochanego przedm iotu ; niekiedy 
chciwosc i wszystkich obdziera; czasem skąpstwo, i 
wszystkich morzy g ło d em ; niekiedy próżność i wszy­
stko nadym a w iatrem ! W spokojności zaś następu­
jący  jest stan rzeczy: dożywotnim sędzią je s t su­
mienie, poczciwy nieposzlakowany staruszek, ono 
nagradza dobrych a strofuje i karze złych, i ma ten 
szczególny przywilej, że w każdym miejscu i czasie 
* każdemu choc’by najm ożniejszem u, w śród rosko- 
szy i blasku mówi poprostu  ty.

Epidemiczną chorobą tego kraju są zgryzo ty , 
troski szczepią tam jak  ospę zaraz przy urodzeniu 
każdem u. Mieszkańcy wszyscy pochodzą zjednego  
szczepu; starsi więksi nazywają się namiętnościami 
młodsi mniejsi uczuciami. W szyscy zaś żyją szczę­
śliwie kiedy pokój w sercu ; mają upodobanie szcze­
gólne w śpiewie, m uzyce, gawędzie, całusach! kar­
mią s,ę śpiewem  słowika, zapachem róży, cieniem 
nocy, prom ieniem  księżyca, szm erem  strum yka, 
ozu em spojrzeniem ! Każdy nosi pełno pam iątek, 
<m istek, ów kwiatek, tam ten miniaturkę. Jest to 

Je nak tajemnicą jak  się ro d z ą !
Największą arystokratką jest Miłość, mieszka w śli-

8
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cznym pałacu z samych Ideałów  zbudowanym. Choc 
najstarsza jest jednak najpiękniejszą, choc najbogatsza 
niegardzi nikim, choc najszczersza ma tysiące prze­
biegów. Mężem jej był podobno z a p a ł , ale to mał­
żeństwo rozchwiało się, trwalszy będzie jej związek 
z szacunkiem . !

W  tym państwie jest dom dla nieszczęśliwych, 
w nim to żal, ciągła bieda chodzi załamując ręce i 
płacze, tam to sm utek  chodzi w żałobie z plerezami 
i milczy; tam to jęczy boleść , nudzi się tęschnota , 
błąka się melancholia , rozpacz  rwie sobie z głowy 
włosy, tam nieufność  niechce do nikogo słowa prze­
mówić, i obłuda  co się w duchu ze wszystkich śmieje. 
Dozorczynią tego domu nieszczęśliwych jes t  litość 
ładne i czułe pannisko, pomocniczką jej jest pocie­
cha., gadatliwa dewotka!!

History i tego państwa nikt jeszcze nie napisał, i 
podobno nienapisze , bo szczęście lub niedola jakie tu 
naprzemiany panują , niedadzą się opisać i źródeł 
ich trudno o d k ry ć ! —  nie z opisów uczyc się na­
leży historyi serca , lecz trzeba samemu mieć serce 
i patrzeć w serce , jak mówi poe ta— a j a — jeślim 
tu podał szkice jeograliczue G łow y  i S e rc a , uczy­
niłem to zachęcony słowy Horacyusza: ridendo di- 
cere verum  quid  v e ta t!

4 # ,l 3



W IA D O M O ŚĆ  O ŻY C IC  I  PISM A C H

MAJEWSKIEGO.

^ S t o z  nieznał z mieszkańców W arszawy męzczyznę 
Wysokiego w zrostu ,  twarzy przy jem nej ,  idącego co ­
dziennie krokiem pow ażnym  i śmiałym z kamienicy 
|" z y  ulicy p iw n e j , placem  zanikow ym , Senatorską 
1 Miodową ulicą na plac Krasińskich, do daw nego 
Archiwum. W  przechodzie  swoim witali go  uczeni 
1 artyści,  m ajętni i ubodzy, starzy i m łodz i;  je d n y c h  
darzył uk łonem , drugich  miłym uśm iechem , ubogich 
jM nutzną, p rzy jació ł ściśnieniem ręk i,  a zakonnym
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kxiestarzom oprócz  tabaki hojną  do puszki dawał 
ofiarę. Głos silny i śmiałe spo jrzen ie  dał by  m oże 
kom u pow ód  do  dom ysłu  pierwszy raz go  widzącemu, 
ze nauczony tylko je s t  do rozkazywania i pogardzania  
drugierni; aJe nie tak b y ło ,  kto go z bliska poznał 
nie m óg ł m u  odm ów ić szacunku i widział źe miał 
łagodny charakter.  IS'ie zawsze on siedział w A rchi­
w u m , p rzebyw a ł  i w uczonych  zgrom adzeniach  i 
przemawiał w obradach  publicznych. Cóż dop ie ro  gdy 
się pokazał w stro ju  świątecznym z szpilką b ry lan tow ą  
w miejsce m o dnego  szalu, lub k raw a tu , w  tenczas 
każdy z p rzechodzących  się zatrzymywał i wzbudzał 
zapytanie kto to je s t?

Sześć lat juz  upłynęło  po je g o  zgon ie ,  a nikt jeszcze 
ani z przyjació ł ani ze znajomych nie skreślił biegu 
życia lego w zorow ego u rzędnika,  gorliwego badacza, 
b ieg łego  prawnika i poczciwego człowieka ; nikt nie 
ocenił  p rac  je g o ,  które jeżeli nie na uwielbienie to 
przynajmniej na wzmiankę u swoich zasłużyli. Nim 
więc biegli w s tarożytnym języku  w schodu ocenią je g o  
usiłowania , my krótki bieg życia z wyszczególnieniem 
niektórych dzieł tutaj um ieszczam y.

Walenty S korochod  Majewski urodził się w ziemi 
Bielskiej w parafii Goniądzkiej w wiosce S korochody-  
Guzy z rodziców  stanu sz lacheckiego , odebrawszy 
d om ow e w ychow anie i poznawszy początki języka 
łacińskiego, wypraw iony  b y ł  sam przez matkę do 
W arszawy piechotą ; opatrzony  w d o in o w e  odzienie
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przy  niewielkich zasobach trafił 15 letni młodzieniec 
<lo obszernego miasta, a przyjęty mile przez brata 
matki, u swego wuja zaczął uezęszczac do szkół 
publicznych. Dziwna przygoda o mało nie przerwała 
uczonego jego  zawodu. T a  go spotkała w 19 roku 
życia. Wczasie wakacyi udał się z wujem na Podole, 
tam po kilku dniach pobytu strofowany w przytomności 
znakomitych osób o przedwczesną skłonność serca, 
bez wiedzy przewodnika, opuszcza okolice L u b a ru ,  
a nieznając miejscowości, przebywa Dug i stanąwszy 
'v państwie Austryackim, bez świadectw i znajomych, 
zmuszony został przywdziać m undur wojskowy Ce­
sarza Józefa. W  krotce uwolniony od przejeżdża­
jącego ziomka, zawieziony został do Wieliczki, 
1 w kopalni zapisywał listę robotników/ z tąd po tygo­
dniowym mieszkaniu od znakomitego magnata jadą­
cego wielkim dworem do Rzymu, wzięty był razem 
z innymi dworzany. Słabość zatrzymała go we Floren- 
cy1 z kąd odesłany został do Warszawy.

Tak więc w przeciągu dwóch miesięcy uczeń, 
kochanek, żołnierz, górnik wrócił do wuja i do 
ukończenia nauk. Jedna to tylko była podróż Skoro- 
choda, o której często opowiadał swoim przyjaciołom 
1 stracił na zawsze chęc do wędrówek. Po odbyciu 
nauk w szkołach, (k tó re  jak sam powiada w jednej 
z mow publicznych), ukończył bez kosztów udał się 
do Palestry.

Mało żyje już osób, któreby przekazały pamiątkę
8 *
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jaka by ła  podów czas form a przy jm owania  now ego 
aspiranta w g rono  dawnych palestrantó w. P rzybyw a­
ją cy  m usiał sprawie ucztę starszym w zawodzie i h o j­
nie częstować piwiem i m iodem  przyszłych tow arzy­
szy ;  p rzy  takiej zabawie przychodziło  zawsze do  
p rzym ow ek ,  w skutek k tórych  następow ało  wezwanie 
i p o d ług  zręczności wezwanego, k tórym  zawsze byw ał 
przystępujący do Palestry , p rzyznaw ano m u szacunek 
łub pogardę. L u b o  zwyczaj ten smieszny ukróc ił  by ły  
Marszałek Bieliński,  je d n ak  się jeszcze u trzym yw ał 
za czasów M ajew skiego , i ja k  sam pow iadał ,  w dom u  
za K rakow ską b ram ą  od strony miasta p o d  siedmią 
braćm i spiącemi, upoiwszy kilku zawadyaków, dob rze  
im skórę wytrzepał.  P iękny ch a rak te r  w pisaniu, 
znajomość języka łacińsk iego , gorliw ość w d ope łn ia ­
niu obowiązków i m oralne ,prow adzenie  się pod  groź- 
nem  okiem  swojego w uja ,  zyskały m u  zaufanie i 
p rzychylność wyższych, że wkrótkim  przeciągu czasu 
uprzedził  w stopniach innych,

Ukształcił się p rędko  w prawnictwie i nikt łatwiej 
nad  n iego nie tłóm aczył się tak ustnie ja k  i piśmiennie. 
W szystko co  posiadał S ko ro c h o d ,  winien własnym 
usiłowaniom i n iezm ordow ane j p racy .  P ełn iąc  o b o ­
wiązki prawnika nie p rzestaw ał pracow ać nad ukształ-  
cen iem  swoim. K iedy  w roku  1796 uznał potrzebę 
języka n iem ieck iego ,  tyle do łoży ł starań że w p ó ł  
roku  nie tylko dob rze  go rozum ia ł ,  ale rów nie  tłóma- 
czyc się b y ł  w stanie. W ezw any  by ł do Kommissyi
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trzech Dworów ustanowionej do obliczenia Banku 
T epera ,  Szulca, i Prota  Potockiego.

W  roku 17990a glówno-kraj owego Arc hi wary usza 
metrvk koronnych był powołany; idąc drogą zasługi 
został później Metrykantem Koronnym i Pisarzem 
Koronnym Królestwa. Jego staraniem rozpoczęto po- 
rządkowae' dawne Akta, spisano inwentaiz i pod jego 
kierunkiem przeniesiono do nowego składu, l i z y  
nowym tym zatrudnieniu napisał gruntownie rzecz 
o Archiwach i rozprawa ta w r. 1813 była drukiem 
ogłoszoną. Druga praca jego w rok później wyszła 
o sztuce dyplomatycznej, gdzie równie dowiodł zna­
jomości pismdawnych jakoteź niezmordowanej pracy. 
W dojrzałym zupełnie wieku z młodzieńczym zapałem 
rozpoczął badania nad językiem Samskrytskim i resztę 
czasu w którym się nie poświęcał zatrudnieniom publi­
cznym obracał na uprawę tego pola, tak mało u nas 
znanego.

Wystąpił on poraź pierwszy w r. 1816 o języku 
Samskrytskim, języku którego kapłani i uczeni w o- 
brzędach religijnych na wschodzie używają. Nie 
szczędził kosztów, starań, poświęceń, aby pomno­
żyć zasób swoich znajomości; sprowadzał rozmaite 
pisma z zagranicy, kazał odlewać nowe litery i cha­
raktery, i badania swoje bezinteressownie drukiem 
ogłaszał. Zapał jego  nie ustawał przez lat dwadzie­
ścia, które zgon jego  poprzedziły. Niekiedy szczę­
śliwe pomysły umiał trafnie rozwijać i gruntownie
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zastanawiać się nad etymologii! wyrazów. Jeżeli j e ­
dnak nię wszystkie poszukiwania j e g o ,  zyskały ła­
skawe przy jęcie  u czyte ln ików , zawsze chęci były 
g odne  wielbienia. P rzy  m ozolnych  b a d a n ia ch ,  zbyt 
p raw da wiele pozwalał działać żywej imaginacyi i 
w  każdem bow iem  brzm ieniu  Sam skry tsk im , w ka­
żdym kształcie l i te r ,  u w aż a ł  coś pobra tym czego  i 
nieraz bronił  z z a p a ł e m , jeże li  kto ośmielił się 
sprzeczne rob ie  m u uwagi. J\ie chcem y chwalic 
zbytecznych uniesień zasłużonego s ta rca ,  ale na ka- 
zdy zarzut publicznie uczyniony, powiększał swoją 
gorliwość i now em  dziełem o Sam skrycie  daw ał 
poznać że n ie p r ó ż n u je ,  i cieszył się gdy  go wieść 
doszła że inni ziomkowie oddawali się zm arłem u 
językow i uczonych  wschodu. Gorliwość M ajew skie­
go w S am skrycie  zmniejszała znacznie f u n d u s z e , a 
poczyniwszy wielkie nakłady, zostawił liczne w ręko-  
p ism ach dow ody swej pracy. N ade r  szczęśliwa p a ­
mięć i pilne czytanie sprawiły iż zapytany w ja k im -  
kolw iek p rze d m io c ie ,  uiniał zręcznie odpow iedzieć  
i każdego  p ragnącego  nauki oświecic. Dzieła  p r a ­
w ne ,  poezye s ta roży tne ,  badania geo log iczne ,  tak 
różne od siebie przedm ioty ,  posiadał n iemal z całą 
dokładnością. Zwiedzający tutejsze miasto znakom i­
ci u cz en i ,  przyznawali mu w wysokim stopniu e ru -  
dycyą. P rz y  licznych w iadom ościach był up rze jm y  
i miły w pożyciu .  Nietylko w p o ś r ó d  swojej rodziny, 
ale w p rzy jem nym  przy jac ió ł  ko le ,  pokazywał i zrę-
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czny swój dow cip  i zamiłowanie nauk. Umiał on 
nadto dary  pochodzące z czułego serca  tak zręcznie 
podaw ać, ze j e  nie każdy mógł p o z n a ć ,  a n ie ro z ­
ważny przez swój prędki sąd niewiadomości p rzy­
pisywać. Któż nie znał podeszłego  antykwaryusza ,  
który naszemu W alen tem u Skorochodow iM ajew sk ie -  
nau najczęściej w ieczorną porą towarzyszył. W  n ie ­
wielkim mieszkaniu z oknem  stanowiącym ścianę przy 
jednym  z placów  p u b licznych ,  zwykli oba w ieczor­
ną porą  kilka godzin przepędzać. T a m  znaleśc 
można było  au to ra  Ruskiej p raw dy , autora O pisu  
Starożytnej Polski i naszego Metrykanta. S ko ro  wspo- 
m niony antykwaryusz przyniósł m u  jakie dzieło 
tchnące s tarożytnością, litościwy badacz ocenił  go 
sam i pospolicie zaraz płacił cenę taką, która była 
w sparciem  dla po trzebu jącego .  Potrafił on i innemi 
drogami udzielać nieszczęśliwym pom ocy ,  przez  ś ro d ­
ki ochraniające zawstydzenie proszącego . W  p o ż y ­
ciu dom ow em  był d o b ry m  m ałżonkiem , przykładnym  
o jcem  i w zorow ym  chrześc ijan inem ; dopełn ia!  o b o ­
wiązków relig ijnych  z całą gorliwością i uszanowa­
n ie m ,  a ja k o  członek  konfra terni l i te rack ie j ,  wiele 
dba ł  o u trzym anie  porządku. C ha ra k te r  j e g o  stały 
daleki od  chęci zysku, jednał m u zaufanie maję­
tnych ,  którzy go obierali za wykonawcę ostatniej 
swej woli. O b darzony  od M onarchy  zaszczytnemi 
ozdobam i,  starał się zasługiwać na szacunek publi­
czny i n igdy  nie zboczył z p raw ej d r o g i , tak w za-
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wodzie u rzędow ym , ja k o też  p ryw atnym  pożyciu .
.y p aciwszy d ług  kra jow i i rodzin ie ,  przestał życ 

3 L ipca i8 3 5 r .  przeżywszy lat 7 3, pochow any w P o ­
wązkach. Krótkie wspom nienie o M ajewskim , może 
zachęci kogo z rodziny lub przyjació ł do  skreśleuia 
obszerniejszej zasługi i wykazania p rac  zostających 
dotąd w ukryciu .
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DUMKA

0.
^^zczęśliw y , stokroć szczęśliwy ! 
K to chleba mając d o sta tek , 
Prow adzi żyw ot uczciwy 
Śród grona drużby  i dziatek: —  
S zczęśliw y! komu los błogi 
Dal czekać ju tra  bez trwogi.

Lecz kiedy dolą zawisną 
W iośnianne lata zm arnieją;
Gdy w biedzie wszystkie rozprysną 
Sny, któreś pieścił nadzieją.
O! b iada , biada takiem u;
Nic jeinu szczęście, nie jem u! —
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S z c z ę ś l iw y ! o ten  szczęś liwy !
K to  w  życią  sw ojego w io śn ie ,  
W y l e j e  p ie śn i  z d ró j  żyw y ,
N a  b ra tn ie j  z iemi ro zg łośn ie ;  
U c z c z o n y  najmilszym w i e ń c e m ,  
D z ie w ic z y c h  w zru sze ń  rum ieńcem .

L e c z  k ie d y  d usz y  pa łan ie  
P ow ódź '  u t ra p ie ń  o s tu d z i ,
I  w  s e rc u  ty lko  zostanie  
R u in a !  —  i p łacz  n a  lu d z i :
O !  b ia d a ,  b iad a  ta k ie m u ;
N ie  je m u  szczęśc ie ;  n ie  jem u!

S zczęś l iw y!  ten  najszczęś liw szy!  
K to  z lubą  se rcu  d z ie w c z y n ą ,  
B urzam i św ia ta  w zgardz iw szy ,
1 złotych cacek  d r u ż y n ą ,
T u lą c  k o ch a n k ę  do  s ie b ie ,
Ż y je  na ziemi ja k  w  niebie.

L e c z  k to  w  ok ru tn e j  ko le i  
Ż y w e g o  k o c h a  a n io ła ,

A A je d n e j  isk ry  nad z ie i
W y ż e b r a ć  z n ieba n ie  zd o ła :
Nie jem u  sz częśc ie ,  n ie  j e m u ;  
P iek ło  n a  ziemi t a k i e m u ! —

Vvil\L: tipi ciuijiu,



WSPOMNIENIA HOLLANDYI.

lajbardziej zajm ującą i najwięcej urozmaiconą 
częścią teraźniejszego K rólestw a hollenderskiego, 
jest prow incyja nosząca nazwanie północnej hollan- 
dyi (N oord-H olland.) W  niej to dopiero znika je- 
dnostajność w idoków , kraj ten w ogólności odzna­
czająca. Z jednej strony ujrzysz obszerną dolinę, 
w spaniałem i zasłaną ogrodam i, gdzie drzew a u g i­
nają się pod ciężarem soczystych owoców; dalej 
napotkasz pola złotym okryte kłosem , to znów pias- 
czyste w zgórza, snujące się w zdłuż morza. Za nie­
mi H arlem  mile się twoim przedstaw ia oczóin, po­
dobają ci się jego  szerokie i d ług ie  u lice, jego  Ra-

9
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tusz świadek tylu walnych wypadków, którego gra* 
jacy zegar wieżowy, ju l  zdaleka rozwesela i za­
dziwia przechodnia. O dwie mile za tym miastem, 
uhoga wioska Zandwort, pełna nędznych lepianek 
z desek zkleconych, przypomina norwegskie lub 
islandzkie osady, i te nagie nadbrzeża morskie, 
o które wiecznie gwałtowne rozbijają się b a łw a­
ny , łącząc się z ciężkim oddechem zachodniego 
wiatru. W  Harlem zaślepia cię zbytek bogatych 
bankierów, których podpis w całym świecie jest 
walny. W Zandwort przykre czyni wrażenie nędza 
rybaka, który się ugania za niepewną zdobyczą, i 
pomimo burzę rzuca się w słone wód bałwany, by­
le zanieść do domu kosz ryb, z tak ciężką ułow io­
nych pracą. Lud tej prowincyi odznacza się siłą, 
wyrazem niezawisłości i tej męzkiej dumy, którą 
nadaje nawyknienie do niebezpieczeństw i sąsiedz­
two morza. W dni robocze rozrzewniłbyś się spo­
glądając na tych nadmorskich mieszkańców, okry­
tych nędzną odzieżą, upadających pod ciężarem sie­
ci i haków, a za powrotem pod nędzną strzechę, 
osiadających między półtuzinem obdartych dzieci’ 
których wzrok chciwy, ściga kociołek kartofli zwol­
na się gotujących przy małym torfowym ogniu. 
Ale w niedzielę powróć w toż sarno miejsce, już 
więcej nędzy nie ujrzysz; pracowity robotnik przy­
wdział strój ojców swoich, długą niebieską suk- 
manę z metalowemi guzikam i, kamizelkę z gru-
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bej wełny, która jak  pancerz piersi mu okrywa i 
kapelusz z szerokim b rzeg iem , z pod którego w y­
mykają się gęste kędziory włosów. Wtenczas byś po­
wiedział, że to nie ten sam człowiek;—to potomek 
dawnych Batawów, to właściciel łódki, która juz 
tyłekroć wzburzone p ru ła  bałw any. Nie schyli on 
głowy przed majętnym posiadaczem włości, który 
bez pracy plon zbiera, i bez trosków sic bogaci. 
Tego dnia spogląda on na morze ze szczególnym 
wyrazem pogardy i z szyderczym uśmiechem prze­
mawia do niego: »biedne morze, dziś jak  chcesz 
pomiataj mą łódką, roztrącaj się szalony żywiole 
o te piaszczyste wały, wzdychaj za mną żałośnie, 
oh! dziś twe skargi są nadaremne! dziś prowadzę 
mą żonę do kościoła, zasiadam z dziećmi u stołu 
ich dziadka, dzis spokojnie połknę szklankę ja łów - 
cówki, a przy kominie pociągnę fajkę tak dobrze, 
jak Dyrektor Indyjskiej kompanii, i z towarzysza­
mi zaśpiewam ulubioną hollendrów piosenkc!«

Tak przechodzi święto rybaka, lecz zaraz naza­
jutrz, zrywa on odważnie słodkie więzy tej n ie­
dzielnej uciechy, i wraca do swego niebezpieczne­
go zawodu!

Druga klassa ludu, również charakterystyczna, 
jest  wieśniaków; i ci niemniej są dumni, ale ich 
obyczaje są spokojniejsze; ani pan, ani sługa', ta ­
kie ich hasło. Uprawiają kawałek ziemi z ojca, 

ziada i pradziada, i ta własnosc z pokolenia w po-
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koleme przechodząca, uwieeznia tę ich posiadłość 
mocniej, aniżeli jakikolwiek bądź kontrakt na dzie­
dzictwo. W iele mają starodawnych zwyczajów, 
osłonionych że tak powiem, dziedzicznein posza­
nowaniem; wiele podań z ust do ust przechodzą­
cych, które  Van Lennep opowie nam kiedyś w ro­
mansach swoich, a Bogaers w poematach. O k il­
ka mil od Harlem u wznosi się starożytny zamek 
Egmonta, tego pamiętnego męża Hollandyi. Jego 
feodalne pomieszkanie, niegdyś takim blaskiem 
jaśn ie jące , tylu wspaniałemi ożywione ucztami, 
dziś do upadku dąży; hollender jednak, z uszano- 
waniein pokazuje wędrowcom te pozapadane wie­
że, i opowiada zarazem chw ałę  i śmierć zwycięż- 
cy Grawelinu, jeżeli nie tak wzniośle jak  Góthe, 
za to może z większym czuciem i dobitnością.

Prowincyja Hollandyi północnej, jest  jedną z tych, 
w których gieniusz przemyślny i cierpliwy hollen- 
derskiego ludu, najuporniej walczył z wodami ba- 
gnisk i bałwanami morza. Tamy Pettenu są arcy­
dziełem wytrwałości i pracy; kanał zadziwia nad- 
zwyczajną rozległością swoją, a na wielu innych 
punktach obwodu tego, ujrzysz dzieła uderzające 
śmiałością swoją. Kronikarze opowiadają, że prze­
strzeń gdzie Alkmar się wznosi, przed kilką jeszcze 
wiekami, by ła  zalana przez czterdzieści trzy jez io ­
ra; dziś zamiast tych wód zgubnych, zobaczysz 
łąki zielone przerżnięte długiemi drzew a le jam i,
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roskoszne domy miejskie, i dziesiccio-tysiączne pe ł­
ne wdzięku miasto, czynnym handlem ożywione 
i zbogacone.

Do lego to miasta Alkmaru, co tydzień ze wszyst­
kich wsi i wiosek całej prowincyi, wieśniacy zwo­
żą rolnicze płody, które kanałami rozchodzą sic 
w inne części królestwa i zagraniczne kraje. Na 
każdym targu przedają więcej jak  dwakroć sto ty­
sięcy funtów sera , i w podobnymże stosunku ma­
sła.

Z Alkmaru, Trekschuit wychodzi co rano do 
llelder Trekschuit jest to ulubiony statek hollen- 
drów, i już dawno mam ochotę go opisać. Lecz 
jak zacząć? O Muzy!... Ale czyż to nie prawdziwa 
bezbożność, zwoływać mazy na pomoc nieudolności 
mojej, do opisania rodzaju okrętu, który jak mi 
się zdaje, nie był ani od Greków ani od Rzymian 
znany. Zostawmy więc uczone bóstwa w klassy- 
cznej ich krainie, spokojnie drzemiącemi na pagór­
kach epopei i tragedyi, a natomiast starajmy się 
krótko opowiedzieć cośmy widzieli na jednym z ba- 
tawskich kanałów.

Trekschuit jestto wielka łódź kryta, z dwoma 
przedziałami. W  tym co bliżej jest przodu, są ba­
gaże, beczki z masłem, śledziami i ubożsi podróż­
ni którzy za kilka dohbellów  wędrują z  miasta 
do miasta, pół śpiąc, pół fajkę paląc; w drugim 
który roem  zowia, mieści sie arystokracyja, ta zwy*

9
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t le  dobrze płaci i hojnie tryngield rozdaje. Tu 
prócz niej, znajduje się rudel i sternik, owa du­
sza i rozum tego wędrownego statku. Na końcu 
1 rekschuitu jest przywiązana długa lina, ciągnio­
ną przez wychudłego z głodu i pracy konia, dźwi­
gającego przytem jeszcze na sobie, m ałegtf czło­
wieczka z blaszanną trąbką w kształcie rogu my- 
shwskiego. Ta prosta naiwna szalupa, powinna na 
godzinę zrobić półtora mili. Ale tak zbyteczny po­
spiech, byłby nie m iły flegmatycznym hollendrom, 
zatrzymuje sic więc ulubiony Trekscknit z wszelka 
powagą, przy każdej śluzie, przy każdym moście! 
przy każdej szynkowni, które na pociecho dla nich, 
co chwila ukazują się po drodze. Przy każdej podo- 
>nej stacyi, sternik wynajduje bardzo ważny inte­

res dostania się na ląd; jednym skokiem stawa u 
brzegu ziemskiej krainy, i nie wiadomo jak znika; 
podrozm zaś niespokojni o niego idą w ślad za zbie­
giem. Pierwszy budynek oczy ich uderzający, jest
oberża,—z pełnemi flaszami jałowców ki, z szyldem
malowanym przez jakiegoś nowego Teniera,i z ław- 
kami ustawionymi pod szpalerem grabiny. Ani spo­
sób oprzeć się, tak uprzejmym zaprosinom; trzeba 
więc wejść, wypić kieliszek wódki, przemówić kil­
ka słow do ładnej gosposi, młodej blondynki z nie- 
bieskiemi oczyma, i różową buzią, potem rzucić 
okiem na gazetę amszterdamską; a tym czase.n uka­
zuje się i sternik szukający podróżnych, i bardzo
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grzecznie z przyzwoita flegmą, zaprasza ich do dal­
szej podróży. Skutek, takowych wycieczek i tych 
częstych popasów jest  taki, że żeglując Trekschui- 
tem, wolniej się daleko podróżuje, niż idąc piecho­
tą , a wieczorem przy całodziennym obrachunku, 
postrzega się, że koszta podróży powiększyły się 
wielką ilością nadspodziewanych wydatków.

Wszakże mniejsza o to wszystko, T rekschuit 
był i nie przestaje być dla hollendrów najprzyjem­
niejszym sposobem podróżowania. Zapomniałem j e ­
szcze powiedzieć na pochwałę tej przewybornej 
szalupy, że nazwisko jej daleko milej się wyma­
wia, niż się pisze.

Jakem jedynie pragną ł  poznać piękności i cieka­
wości Hollandyi, przeto zaznajomiwszy się uprze­
dnio z parowym statkiem Niinegi. dyliżansem Ro- 
terdamu, żelazną koleją Harlemu: chciałem teraz 
się nacieszyć lubym Trekschuifetn , i aby go poznać 
z najpiękniejszego jego  stanowiska, dumnie zażą­
dałem miejsca w  roem.

O szóstej więc zrana wstałem z pośpiechem czło­
wieka, szukającego nowych doświadczeń w życiu 
koczującem; wymawiam jak mi się zdało akcentem 
batawskim, jeden wyraz hollenderski, którego tłó- 
maczenie dosłowne znaczy garson , i kontent j e ­
stem z siebie, iż dobrze udaję hollendra. Wkrótce 
też widzę nadchodzącą panią oberżystkę.

— "Czego pan żąda?«
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—  ‘ Chciałbym żeby garson przyniósł mój tło- 
mok.i

Gospodyni oddala sic i woła: Jan!
Zapomniałem dodać jeszcze, że w IJollandyi ka- 

żden chłopiec przy oberży lub kawiarni, zowie się 
Jan. (to bardzo wygodnie.)

Jan zbliżył się miarowym krokiem, zabiera mo­
je  podróżne m anatk i,  wnosi do pierwszej izdeb­
ki, a że tam znajdowała się tylko jed n a  wazka ł a ­
weczka, przyjemnie było mi widzieć, jak szano­
wny wieśniak us iad ł sobie na moim tłomoku; j a ­
kaś kobiecina moją torbę za podnóżek użyła, a na 
moim pudełku od kapelusza, dzieciak bić w bęben 
począł. Wchodzę do roem , spostrzegam trzech hol- 
lendrów uzbrojonych w długie fajki, i kupczyka 
belgijskiego. Hollendrzy dymią jak  trzy piece, a 
belgijczyk wymówiwszy ze sześć wyrazów, zrob ił  
w nich tyleż b łędów graminatycznych. Otwieram 
więc drzwi i myślę od tego szanownego towarzy­
stwa uciec do sternika.

— «O której godzinie będziemy w Helder, panie 
sternikupw

To zapytanie, zdawało mi się bardzo zręcznem 
rozpoczęciem rozmowy; tym czasem wyszło zaraz 
na ja w ,  żem cudzoziemiec; albowiem hollender nie 
spyta się nigdy kiedy na miejsce przybędzie. Go­
dny przewoźnik d a ł  mi uczuć niestosowność mo­
jego zapytania, rzucając tylko na mnie spojrzenie
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objawiające litość głęboką, i dalej sobie żuł spo­
kojnie swoją tabakę. Rzuciłem się na inny sposób; 
zacząłem chwalić szybkość jego  łodzi. Niezawo­
dnie człowiek ten poznał się na niegodnej fałszy- 
wości mojej, którą w tej chwili popełniałem, i za­
pewne chcąc mnie ukarać ,  nie odpowiedział ani 
słowa.

Po  wielu usiłowaniach i obrotach, które odpie­
r a ł  albo zimnym milczeniem, lub suchym jedno- 
zgłoskowyin wyrazem , raz zdawało mi się żem 
przezwyciężył jego  niemotę , i że przecie uzyskam 
objaśnienia, które człowiek z podobnem doświad­
czeniem lepiej mógłby u dz ie l ić , niż nie jeden g łę ­
boko uczony.

Było to tak: zacząłem mówić o północnem mo­
rzu. to doprowadziło mię do śródziemnego, z kolei 
miast nadmieniłem M arsy liją ; aż tu mój milczący 
sternik, zaw o ła ł  głośno: «oh Marsylija 1 de .joed  
vijn l o! dobre wino!« Co za szczęście pomyślałem 
sobie, iż tak zasmakował w marsylskiein winie, że 
przecież język mu się rozw ik ła ł .— Próżna jednak ra ­
dość moja, bo gdy chciałem mówić dalej, on z ca­
łym zapałem wykrzyknął raz jeszcze de cjoed vijn\ 
i na tein skończył. Wszelkie dalsze usiłosvania m o­
je  były  nadaremne, i już  ani jednego wyrazu w ię­
cej z tych ust kamiennych, wyciągnąć nie zdołałem.

Zmęczony podobną walką, oparłem  się o brzeg 
łodzi i przyglądałem się krajobrazom.
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Zaiste od tego bym zaczął, gdybym b y ł w mojej 
ulubionej Szwecyi; tam pośród uroczych dolin, wspa- 
n iałych jezior, gor malowniczych i okazałych lasów, 
zapewna nie ubiegałbym  się tak chciwie za rozmo­
w ą z przew oźnikiem . Ale tu inne było moje po ło ­
żenie. Sam jeden z tym nie poruszonym sternikiem , 
płynąłem  na statku jak  może być najwolniejszym ; 
znajdow ałem  się pośród p łaskiej jednostajnej oko­
licy, której już  dawno przypatrzeć się m og łem , i 
na którą jeszcze kilka tygodni patrzeć trzeba było. 
M yślałem  sobie, k anał tak łagodn ie  unoszący nas 
po swej cichej powierzchni, n iew ątpliw ie je s t d z ie f  
łem  najchw alebniejszem , zbogaca handel Amszter- 
dainu, je s t najw iększą radością i przyjemnością hol- 
lendrów , przynosi sław ę panującem u, który na- 
k aza ł jeg o  zbudow anie, i inżynierom co go w y­
konyw ali; wiem z niejednej sum iennej sta tysty­
k i, ile to trzeba było znieść przeszkód, by do­
prow adzić do końca tak korzystne przedsięwzięcie, 
ile ono kosztów za sobą pociągnęło. Ale cóż mi 
z tego.... Ja  marzę teraz o pieniących się wodospa­
dach F inlandyi, pięknych rzekach N iem iec, sre­
brzystych strum ieniach Szw ajcaryi, i skromną stróż­
kę wody spadającą z w ierzchu skały, najm niejsze 
źródełko szemrzące w swym łożysku mchowym, 
chętnie przekładam , nad tę nieczułą i m artw ą g łę ­
bię.

Na prawo i lew o lego szacownego k a n a łu , wi-
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dać wilgotną i b łotnistą ziemie, ceglane domy po­
kryte sitowiem, jeden od drugiego w niemałej od­
ległości, każdy prawie rowem otoczony, lub ma­
łym  kanałem oblany. W  dzień hollendrzy zarzu­
cają deskę na rowy, chcąc z sąsiadem mieć kotnu- 
n ikacyą, wieczorem zbierają ów most ruchomy, 
i wtedy każdy dom jes t  niby osobną fortecą. Toż 
samo dzieje sic ze śluzami, a wszystkie miejsca tak 
są do siebie podobne, że nic a nic jednostajności 
obrazu nie psuje; kiedy niekiedy tylko ukaże się 
okręt wracający z Indyi, naładowany cukrem, goź­
dzikami i tabaką. Ciężki ten budynek, zajmując 
trzy części kanału, toczy się po nim dumnie i po­
ważnie, jak ów sługa , panu swojemu wielką sum­
mę odnoszący.

Byle tylko pomyślniejszy w ia tr  z a w ia ł ,  zaraz 
wszystkie żagle rozwijają, ale i to lichy sposób 
przyśpieszenia jego ruchu po tej martwej wodzie; 
zaprzęgają więc do przodu ze dwadzieścia koni, 
które wolnym krokiem ciągną bogaty ten statek, 
jak gdyby spanoszonego człowieka, który zw al­
czywszy odważnie losy fortuny, przezwyciężywszy 
niebezpieczeństwa awanturniczego życia , swobo­
dnie kończy pielgrzymkę swoje. Majtkowie oparci 
o poręcze okrętowe, spoglądają na nas wzrokiem 
zdradzającym tkliwe ich wzruszenie. W racali oni 
z Indyi, i już  dawno narodowego nie widzieli Trek- 
schuitu, tego ulubionego statku, co ich tyle razy
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ze wsi do wsi przenosił. Jeden z majtków w laz ł­
szy na beczką, przez trąbkę do nas się odzywał, 
poznał bowiem w sterniku mieszkańca rodzinnej 
wioski swojej , i troskliwie wypytuje się o tych, 
których przed rokiem zostawił.— On o nich tak czę­
sto m yślał!  Sternik wstępuje na ław kę  i woła: 
•Twoja żona i dzieci zdrowe, na ostatnim jarm arku 

z twoim ojcem piłem wódkę, a siostra czeka cie­
bie na wesele.« Na tak słodkie wyrazy twarz się 
majtka wypogadza, odpowiada wesołym krzykiem 
z g łę b i  duszy pochodzącym. Oh!jakże m iłe  w zru ­
szenie i szczęście życia żeglarzy! wy którzy go nie 
znacie, nie możecie go zrozumieć, a ci co je  zna­
ją ,  nie potrafią go wam skreślić.

Kiedym czynił te postrzeżenia, m gła hollender- 
ska od rana niebo zakrywająca, ogarnęła cały wi- 
d n o k ręg , s taw ała  się coraz gęstszą i czarniejszą, 
i wkrótce zamieniła się w deszcz zimny i przeni­
kający.

Sternik przywdział opończę, nasuną ł ciężki kap­
tur na głowę, a ja  nie mając podobnego zapasu, 
musiałem się schronić do izdebki. Tam  hollendrzy 
kurzyli fajkę, belgijczyk udając człowieka więcej 
ucywilizowanego, w końcu palców trzym ał cy- 
garo; w kajucie dymno było jak  w kominie, a roz­
mowa jakem uw aża ł  wzięła obrót ku sentymen- 
talności. Belgijczyk z swoim docinkowym humo­
rem, zranił do żywego serca współtowarzyszów po-
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drózy, c iąg le  bow iem  p o w ą tp ie w a ł, c zy li ho llen - 
d rzy  zdo ln i są do uczuć tk liw y c h . O n i z zupełną 
szczerotą i powagą z b ija li zarzu ty b e lg ijczyka , 
pop iera jąc obronę sw oją opow iadan iem  w ypad­
k ó w , k tó rych  a lbo św iadkam i lu b  też sami b o ­
hateram i b y li. »Tak jes t p a n ie ,« rz e k ł jeden z n ich 
k tó rego  przez gęsty dym  ledw o w id z ie ć  m og łem , 
a któ rego  szczerość i poczciwość, d o b itn ie  w  rysach 
tw a rzy  m a low a ła  się. »Opow iem  w am  jedno  zda­
rzen ie , a potem sądź o nas ja k  c i się podoba.* »Zo- 
baczymy,,, o z w a ł się b e lg ijc z y k , k rzyżu jąc  nogi 
i p rostu jąc  się z m iną sędziego, dum nie spogląda­
jącego na przychodzących pod w yrok .

H o lle n d e r w yd m u ch a ł sw o ją  fa jkę , n a p e łn ił ją  
ty tu n ie in  i  tak m ó w ił:  * Będzie ju ż  n ie  zad ługo  la t 
dw adzieścia , k iedy  pewnego dnia w  P aźdz ie rn iku , 
p rzyby łem  do U tre ch t, na naukę p raw a. B y łem  
na jm łodszym  z nader licznego rodzeństw a, i  o jc iec 
ledw o bardzo in a łą  sumkę m ó g ł m i dawać na m o­
je  u trzym an ie  się. M ieszka łem  w  na jskrom nie jsze j 
części m iasta, na pensyi z in n ym i uczn iam i rów n ież  
ja k  ja  b iednem i, i w pracy, w ścis łe in  dope łn ian iu  
m oich pow inności szukałem  uciechy, k tó re j uczn io- 
w ie  bogaci a lbo n ie d ba li, szukać z w y k li w ś w ia to . 
wyeh rozryw kach  i  zabawach. Pom im o ca łe j mej 
przezorności, pom im o oszczędności najściśle jszej, 
m z o  m ia łe m  k ło p o tu  z m oim  szczupłym  docho­
dem, ażeby ja k  to m ów ią , zw iązać dwa końce. N ie-

10
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raz siedziałem zamyślony w mojej izdebce, mając 
tylko kaw ałek chleba suchego na całodzienny po­
siłek , a k aw a ł  lorfu dla ogrzania się w samym środ­
ku ziiny; to też i dzwoniłem zębami w owej izdeb­
ce, kiedy moi szkolni towarzysze przebiegali uli- 
lice, i wesoło nucąc śpieszyli do te a t ru ,  lub ka­
wiarni. Na pocieszenie myślałem wówczas o mo­
im biednym ojcu, który zrzekał się nieodbitych 
rzeczy, byleby przysłać szczupły zasiłek na moje 
utrzymanie się, i aby nie powiększać jego  ofiar, 
miałem szczere postanowienie wytrwale znosić głód 
i zimno. Tak przeszła zima: widziałem nadcho­
dzącą wiosnę, z uciechą nieszczęśliwego, który 
w  piękny dzień majowy wylazłszy z ciemnego za­
kątka, i przechadzając się po łąkach  kwiecistych, 
zdaje się być bogatym wszyslkiemi dostatkami, 
które natura  w koło niego rozlała. Tym czasem 
wydarzenie niespodziane, traf, w jedne/ chwili po­
łożył koniec niespokojnościom materyalnym co 
inię często zasmucały. Idąc na lekcye do uniw er­
sytetu, przechodziłem regularn ie  dwra razy na dzień 
ciemną uliczką, zamieszkałą przez rzemieślników 
i kupców trzeciego rzędu. W idziałem nieraz ko­
bietę już  w wieku, sklep fajansu, albo właściwiej 
mówiąc rozmaitej starzyzny utrzymującą, która każ­
dego razu ilekroć przechodziłem , znajdowała się 
na progu swojego mieszkania , i ze szczególniejszą 
patrzyła  na innie uwagą. Lubo uważałem nieraz,
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regularne pokazywanie sio tej kobiety na progu jej 
sklepu, jednakże nie przywiązywałem do tego naj­
mniejszego znaczenia. Ale już  i towarzysze moi 
zrobili toż samo postrzeżenie i mówili mi o niem. 
Zaczęło mię to mocniej zajmować,—  odtąd nieraz 
zwracałem głowę ku sklepowi, i przekonałem się 
ła tw o , że ona z wielkiem zajęciem się bezustannie 
ścigając mnie swoim wzrokiem , nie wprzód wra­
cała do sk lepu , aż gdy już dojrzeć mnie więcej 
nie mogła. Kiedy skłonność pani kupcowej fajan­
su, została w taki sposób dowiedzioną, i wiedzieli 
już  o niej wszyscy moi koledzy, niema potrzeby 
mówić że wynikły ztąd śmiechy i żarciki dość dziwa­
czne, wznawiające się każdego w ieczora, ilekroć ze­
szliśmy się do naszej gospody na skromny posiłek. 
Dobra ta kobieta nie była już młodą. Z pod lekkiego 
jej czepka, przebijały się siwe włosy, a marszczki 
na twarzy dow odziły , l e  już  może i więcej niż 
szósty krzyżyk goni. Imie jej dawało nowy pochóp 
do śmieszków z uczuć romantycznych o które ją  
posądzaliśmy. Nazywała się bowiem Elwina Tee- 
derhart (czułe serce). Nieraz gdy przyjaciele spo­
strzegali moje zasępione czoło, lub um ysł troska­
mi zajęty: »Pociesz s ię ,  mawiali m i ,  nieba za- 
pewniają ci czułe se rce ,  którego zapa łów , lat 
sześćdziesiąt nie mógło ostudzić. Z razu ozw ał 
się we mnie jakiś rodzaj uczucia, który zaprzeczał
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ty m  z,u tom, pom ału  je d n ak  przez s łabość ,  naś la­
dowanie in n y c h ,  i j a  śm iałem  sic z ca łe g o  serca 
■ tego co nazyw ano  m oim  szczęściem  w  zalotach.

e w n es o dnia, k iedy k ilku  tow arzyszy moich w y ­
przedziw szy  m nie  nieco, weszli na ulico kupiecka ,  
a  d ob ra  kob ie ta  zn a jd o w a ła  się ju ż  we drzw iach  
s U e p u ;  je d en  z n ich  z a w o ła ł  na m nie  nucąc zna­
n ą  nam  piosnkę: -P rzy b ą d ź ,  ach  p rzybądź  n iedba­
ły  kochanku , twa m ło d a  piękność o d d aw n a  c iec ze -  
k a . r  a potem  z w ró c i ł  szydercze spo jrzen ie  na k u p ­
cow e, i p o b ie g ł  dalej zanosząc się od śm iechu , k tó ­
ry ca łym  chórem pow tórzony  zos ta ł  przez resztę 
o w ar zyszy. W ty„, sam ym  m om encie  i j a  nadsze­

d łem . \ \  idz ia łem  b iedną  kob ie tę  b lednącą  i czer­
w ien ie jącą .  R z u c i ła  na mnie w zrok iem  pełnym  
słodyczy i sm utku  nie do op isa n ia ,  i o d d a l i ła  sio 
w  g ł ą b  sklepu. S zed łem  dalej smutno, ze zwieszo­
n ą  g ło w ą ,  n ie  k on ten t  z moich p rzy jac ió ł  i z s ieb ie  
samego, dręczony ja k ą ś  n iespokojnościa  do w y rz u ­
tów  sum ien ia  podobną. Jak  m og łem  dopuścić, m ó­
w iłem  sam so b ie ,  ażeby tę kobie to  tow arzysze  moi 
wzięli  za p rzedm io t  sz y d e rs tw a?  Czem zas łuży ­
ł a  na  taką obelgę? a j a  s ta łem  sio n ie ty lko przyczy­
n ą ,  ale n aw e t  uczes tn ik iem  tych n iegodnych  ż a r ­
tów?

Tego dnia zdaw ało  mi się iż lekcya naszego pro- 
fessora by ła  za d łu g ą .  Na próżno u s i ło w a łe m  zw ro ­
cie ku n ie j uw agę , ledwo skończyła się pośpieszy-
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łem na ulicę pani Teederhart;  zdała szukałem jej 
na zwykłem miejscu u progu d rzw i,  lecz ona tam 
nie była. Podszedłszy do jej mieszkania, zatrzy­
małem się u okien sklepu, przeszedłem około drzwi 
powoli, nieco dalej zatrzymałem się znowu, i od­
wróciłem głowę;— próżna nadzieja i oczekiwanie. 
Nie widziałem jej! Nazajutrz i dnia trzeciego, po- 
kilkakroć coraz z większą powolnością powtarza­
łem  przechadzkę, lecz skutek zawsze by ł  jednako­
wy. Drzwi sklepu stały o tw orem , ale wewnątrz 
nie było widać nikogo; tylko spasły kot siedział 
pomiędzy dwóma porcellanowymi w azam i, i na 
wpół uśpiony, zdaw ał się dumać głęboko, czego 
to chodzę tam i na powrót. N agłe  zniknienie bie­
dnej kobiety, która zdawało się m ia ła  przyjemność 
patrzeć na mnie, a którą z mojej przyczyny obrażo­
no, było powodem wielkiej niespokojności i trosków 
moich. W  wyobrażeniach moich przesadzałem i ta ­
jemne uczucia które w niej wzbudzić mogłem, i mo­
ją  własne winę przeciw niej popełnioną; nieraz 
później stawało mi w umyśle to spojrzenie tak 
smutne, a przecie tak pełne słodyczy, które rzuci­
ł a  na mnie w chwili, biedy moi towarzysze wzięli 
ją  za przedmiot swego pośmiewiska. Doświadcza­
łem  odtąd smutku zupełnie nowego, sm utku po­
łączonego z żalem i skruchą, i napróżno starałem 
się go przezwyciężyć; ktokolwiek w id z ia ł  mię po­
dówczas idącego przez ulicę krokiem powolnym,

10*  '
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zamyślonego, z czołem zmarszczonem, wzrokiem 
niespokojnym, pewnoby mię poczytał za jakiegoś 
nieszczęśliwego kochanka.

Uczucia nasze jakkolwiek sprzeczne, częstokroć 
jednostajny mają pozór i tak: wyraz żalu często 
jest tak smutny jak i miłości, a westchnienia przez 
boleść zrodzone, jakże są podobne do tych co je  
stan b łogi z piersi naszych wyprowadza. Po roz­
maitych walkach z sobą, wahaniach sic, trzeciego
i • h
dnia powróciłem przed sklep pani Teederhart ,  a nie 
widząc je j  u progu, postanowiłem położyć koniec 
moim niespokojnościom wejściem do je j  domu i 
proźbą, iżby mi przebaczyła ową scenę okrótną, 
na którą naraziłem ją  mimo mej wiedzy, a która 
wyrzucałem sobie, jak  gdybym sam był je j  spraw­
cą. Zbliżam się ze szczególniejszem wzruszeniem, 
rozważam , oddalam się , wracam na powrót, i j e ­
stem bojaźliwy jak  dziecię. To przestąpiłem próg 
drzwi, to powróciłem znowu, i oglądałem sic jak ­
by z obawy iżby sąsiedzi nie wyczytali z mojego 
czo ła ,  z moich oczu i poruczeń, myśli która mie 
zajmowała, chociaż myśl ta by ła  tak czysta i p ra ­
w a ,  iż nie mogłaby dać powodu do żadnych nie 
korzystnych domniemań. Oh! dziwny jest urok nie­
winności młodzieńczego wieku! Czytałem potem 
kilka romansów, i znalazłem w opowiadaniu i opi­
sie uczuć miłości to wszystko, czegoin doświad­
czał wówczas wporuszenin  myśli wdzięcznej, bo-
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jaźliwej i prawie synowskiej. Kiedy tak jestem 
niepewny, nie wiedząc czy inain postawić krok na­
przód czyli wrócić nazad, ta którą  szukałem z nie- 
spokojnością, otworzyła nagle drzwi szklarnie, 
przez które na mnie p a t rz a ła ,  zbliżyła się i po­
w ita ła  ze słodkim uśmiechem.

"Przepraszam panią ,« rzek łem , rumieniąc się 
i nie wiedząc co dalej mówić.

«0! wiem co mi chcesz powiedzieć,* mówiła k ła ­
dąc rękę na mojem ramieniu: «bądź jednak spokoj­
nym, słowa twoich przyjaciół zm artw iły  mię, ale 
przekonaną jestem, żeś nie m ia ł  uczestnictwa w ich 
niegrzecznosci i nierozsądnych podejrzeniach. Od 
trzech dni śledzę już  ciebie mój panie; lubo nie 
mogłeś mnie spostrzedz, w idziałam twoje porusze­
nia i twoją niespokojność, przekonałam się że j e ­
steś dobrym, i teraz cieszę się z tego wypadku któ- 
ren ugrun tow ał we mnie moje dawniejsze prze­
czucia. Siądź proszę cię.a

Usiadłem na staroświeckiem krześle dębowem, 
które stało w  sklepie pomiędzy innymi sprzętami. 
Kupcowa przez czas niejaki stała  przedemną w m il­
czeniu, i patrzała  na mnie wzrokiem który mię za­
dziwiał a nawet przestraszał:—  »Jak ci na imię?« 
zapytała po chwili.

— «Karol.»
—Karol! wykrzyknęła, czyż to prawda? O mój 

Hoże! Co za szczególne zdarzenie! Ale czy się na-
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zywasz Karol? pow iedz ,  czy n ie oszukujesz inn ie?  
Lecz dla czegóż m ia łbyś  mię o szuk iw ać !  Co za 
szczególne podejrzen ie!— Nazywasz się więc Karol! 
K aro l!« I g ło s  je j  b y ł  coraz w ięcej s t łu m io n y ,  
lecz oczy iskrzy ły  się coraz s iln ie j im więcej 
w p a try w a ła  się w e mnie. Po chw il i  rozpoczęła 
znow u swoje badania .

—  «Ile masz lut?u
— » D wad zieścia!«
— Dwadzieścia! to zu pe łn ie  toż samo.'... Dobrze, 

dobrze , zapew ne uw ażasz mię za w ary a tk ę ,  co so ­
b ie  myślisz o in n ie ?  A je d n a k . . . .u tu  za trzym ała  
się z n o w u ,  w z ię ła  mię za rękę i rze k ła  g łosem  
p e łn y m  uczucia:

»S łu ch a j ,  panie Karolu! czy zechcesz zrob ić  w ie l­
ką przyjemność b iednej sam otnicy , k tórej nie znasz 
p raw ie .  Czy zechcesz przyjść lulaj na obiad w  p rz y ­
sz łą  n iedzie lę ,  i nie tylko w lę n iedzie lę ,  a le  i we 
wszystkie następne ilekroć nie będziesz m ia ł  p rzy ­
jem nie jszych  zaprosin? W ie m  że j e  mieć możesz. 
J a  sobie je s te m  kob ie ta  w ia t a c h ,  kupcow a fajansu, 
a  ty — jesteś  uczniem  un iw ersy te tu  i masz la t  d w a ­
dzieścia.'*

— » 0 !  przyjdę!* z a w o ła łe m  w n a g łe m  un ies ien iu ,  
k tó re  mnie sam ego z a d z iw i ło ,*  n ie  chcę znać ża- 
nycli przeszkód w s taw ien iu  się na w ezw anie  pani.u

—  «T o  d o b rz e ,  dziękuję ci!  dziękuję!*  r z e k ła ,  
wracaj te raz  do dom u—  o ja  wiem gdzie  mieszkasz,
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wiem że masz m ałą  stancyjkę , napełnioną książ­
kami bardzo uczonemi, i że jesteś bardzo praco­
wity; idź, czekam cię w niedzielę.»

Po tych słowach jeszcze raz ścisnęła inię za r ę ­
kę i oddaliła  się, a ja  wyszedłem miotany uczu­
ciem niepojętem, nie wiedząc co mam sądzić o tern 
widzeniu s ię ,  o tych słowach pełnych uczucia, o 
tern spojrzeniu pełnym ognia; wszakże cieszyłem 
się z tego wszystkiego, jakby z jakiegoś szczęśliwe- 
go wypadku. Uszedłszy kilka kroków, obejrzałem 
się i dostrzegłem że pani Teederhnrt wysunęła g ło ­
wę ze sk lep u , aby mię ścigać swym wzrokiem. 
I u i ja  sobie powtórzyłem jej słowa: —  co za szcze­
gólne wydarzenie! — Ale przytem zdawało mi się, 
iż z sumienia mojego spadł wielki ciężar.

Za powrotem do domu znalazłem przyjaciół 
moich zebranych na korytarzu, tajemniczo rozma­
wiających z sobą. Jeden z nich postrzegłszy mię 
wchodzącego do kupcowej, wielkim pędem pole­
ciał donieść o tern całemu bractwu naszemu. Nie 
zbywało leż na rozmaitych dodatkach , ba! i j a ­
kich jeszcze, i rozpoczęły się żarty, ucinki, przy- 
mówki i przestrogi. To jest w a ry a tk a , m ó w ił  
jeden, wiem to od jej sąsiada, który od lat kilku 
jest świadkiem je j  dziwacznego sposobu życia. 
Wszak to ona nigdy z domu nie wychodzi i nie 
przyjmuje nikogo, a prawie z nikim nie rozmawia. 
A to harpagon w spódnicy, m ów ił inny, i najpe-
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wniej zamyka się na osobności, żeby swobodniej 
liczyć swoje dukaty. To jest  zacna kobieta.' zawo­
łałem  w uniesieniu, i nie zniosę aby w mojej przy­
tomności zle o niej mówiono. To rzekłszy wsze­
dłem do izby , zostawując panów radzących zdu- 
mionemi nad moją szorstką odpowiedzią.

Trzeciego dnia po owym zdarzeniu była to nie­
dziela. W  godzinie obiadowej poszedłem do pani 
Teederhart. Nie zaniedbałem włożyć na siebie co 
tylko było najlepszego w mojej garderobie; na szy­
ję  wziąłem chustkę haftowaną, podarunek sióstr, 
kamizelkę w kw iaty , pamiątkę mojej chrzestnej 
m a tk i , oczyściłem najstaranniej resztę odzienia, 
przejrzałem się w mojem małem sludenckiem lu ­
sterku, i śmiało powiedzieć mogę, żem w yglądał 
nie źle. Wszedłszy do mieszkania pani kupcowej, 
nie znalazłem je j  w gościnnym pokoju. Zdobiły 
go skromne ale gustowne meble, okazalszem je ­
dnak nad wszystko w ydał mi się obraz , czyli r a ­
czej złociste jego ramy, samo bowiem malowidło 
osłonięte było czarną kitajką. Naczynia z kw iata­
mi ubierały kominek; stolik stojący na nowiutkim 
dywanie, przykrywał obrus wzorowej roboty, na 
którym zastawione były bardzo piękne naczynia 
srebrne. Kupcowa ja k  prawdziwa gospodyni hol- 
lenderskiego domu, bezwątpienia zajmowała się j e ­
szcze doglądaniem obiadu; przecież nie d ługo  cze­
kałem  na nią; pośpieszyła bowiem wyjść na moje
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powitanie, i zaraz dziękowała ini z największą czu­
łością  za dotrzymanie słowa. Młoda służąca usta­
w iła  talerze, szklanki i butelki, i we dwoje zasie­
dliśmy do stołu. Nigdy w moim życiu, nawet 
w dniach najuroczystszych bankietów mojej familij, 
nie jad łem  obiadu tak wspaniałego, a jednakże pa­
ni T eederhar t  wszystko nie dość dobrem się w yda­
wało. Gniewała się na służąca, iż nie w ybrała  j a ­
kiej rzadkiej ry b y ,  tuczniejszych kurcząt. Nalała 
mi starego wina z Bordo, i jeszcze przepraszała iż 
mię źle p rzy jm u je ,—  ja  ma się rozumieć jadłem  
i p iłem , jak prawdziwy dwudziestoletni uczeń uni­
wersytecki, ona zaś wpatrywała się tylko we mnie, 
i ledwo kosztowała podawane potrawy i napoje. 
Ivu końcowi obiadu pytała  mię o niektóre szcze­
góły dotyczące się mojej familii, o moim kraju ro­
dzinnym, o moich zamiarach na przyszłość, i każda 
moja odpowiedź przyjmowała ze szczególniejszem 
udziałem. Po dwóch lub trzech godzinach mojego 
u niej pobytu, w czasie którego niejednokrotnie zdu­
miewała mię swoim szczególniejszym zajęciem się, 
o przeszłą teraźniejsza i przyszłą istność moją, 
gdym się już zabierał do w yjścia , odprowadziła  
mię na stronę i rzekła: »Poświęcajac kilka chwil 
dla mnie, wyświadczyłeś mi jedna  łaskę, za którą 
jestem bardzo wdzięczna; chciej więc wyświadczyć 
jeszcze i drugą. Słuchaj, wiem źe nie jesteś boga­
tym, boś mi to sam pow iedzia ł;  w mieście przy
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twoich szczupłych dochodach musisz nie raz cier­
pieć niedostatek. Pozwól więc abym złożyła w tw o­

j e  ręce trochę tego co zbywa od potrzeb moich, 
robiąc tę ofiatę, słucham tylko wyroku opatrzno- 

ści, która bez wątpienia dla tego dała mi więcej 
niż trzeba, abym podzielała je j  dary z temi co na 
uie zasługują. Weź, rzekła  kładąc mi sztukę z ło ­
ta w rękę: a widząc że j ą  gw ałtow nie usunąłem: 
o zaklinam cię! nie odmawiaj tego szczupłego za­
siłku, pomnij iż to jest  pieniądz, którego nie wy­
dzierasz nikomu, którym mogę dobrowolnie rozpo­
rządzać, i który z resztą zwrócisz mi z czasem, 
kiedy będziesz bogatym i szczęśliwym, jak  na to 
zasługujesz.“  Mówiąc to, pa trza ła  na mnie wzro­
kiem czułym i błagającym, wsunęła mi sztukę z ło ­
ta w rę k ę ,  i z n ik ła ,  powtarzając: »Do niedzieli! 
Bądź zdrów, niech cię Bóg b łogosław i!44

W iele niedziel przeszło w podobny sposób; za­
wsze chętnie śpieszyłem oglądać poczciwą kobie­
tę; ona też co dzień zdaw ała  się szczęśliwsza z mo­
jej obecności, otaczała mię najczulszemi starania* 
mi, wypytywała mię z troskliwością macierzyńską
0 moich naukach, potrzebach, marzeniach młodzień­
czych. Czasem śmiała się z moich opowiadań p e ł­
nych szczeroty, to znowu zachęcała mię do pracy
1 wytrwałości w dobrych przedsięwzięciach, po­
chwalała lub zbijała zamiary robione na przyszłość,
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a je ś li zna laz ła  w  m oich s łow ach  coś nagannego, 
je j w ym ó w k i lu b  p rzes trog i b y ły  pe łne s łodyczy .

Ż y c z y łe m  z duszy zg łę b ić  h is to ryą  je j  życia , zba­
dać je j  przeszłość; a lbow iem  w  w yraz ie  je j  spoj­
rzen ia , w  częstokroć używ anych słow ach, b y ło  coś 
sm utnego co m ię bardzo z a jm o w a ło , a czego so­
b ie  n ie  m og łem  w ytłum aczyć . W idząc  szlachetne 
rysy je j  tw a rz y , je j b łę k itn e  oczy , k tó rych  ognia  
w iek  n ie m ó g ł p rzygasić, je j  usta n iek iedy  s łodko 
się uśmiechające i tw a rz  pe łną  w dzięku; można b y ­
ło  wnosić iż  k iedyś b y ła  p iękną. Z agadyw a łem  
s ie b ie , czy li życie je j  ta jem nicze n ie  k ry ło  w  sobie 
jedne j z tych nam iętności źle uśp ionych , d la k tó ­
rych  piękność je s t często igraszką; czy li je j  smutek 
n ie  z ro d z ił się z go rzk iego  zawodu serca, z tych  
w spom nień g łę b o k ich , k tó re  czas tak zw olna w y ­
g ładza  z pam ięci, je ż e li jeszcze w y g ła d z ić  je  m o­
że. W szakże ile k ro ć  pokus iłem  się wspom nieć o 
dniach je j m łodości, tw a rz  je j p rzyb ie ra ła  w yraz tak 
posępny, tak boleśnie spoglądała na m nie, żem so­
b ie  gorzko w y rzu ca ł tę na trę tną  ciekawość.

P rzy  pomocy m oich p rz y ja c ió ł m og łem  zape­
w ne powziąść rozm aite  w iadom ości od sąsiadów, 
w -slydziłe in  się je dnak  użyć podobnego sposobu, 
d la  zbadania ta jem nicy k tó rą  m oja dob rodz ie j­
ka uk ryć  przedem ną chc ia ła . Cóż m ię obchodz iła  
zresztą ta m istyczna h is to ryą  przeszłości? Cóż m ię 
obchodziło  to wszystko coko lw iek  b y ło  dziwaczne-

11
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go, niepojętego w jej uczuciu dla ranie? Czyliż ono 
bezwarunkowo nie stanowiło szczęścia mojego? 
Czyliz nie miałem dla tej kobiety trafem na dro­
dze życia mojego spotkanej, uszanowania i przy­
wiązania synowskiego? a ona czyliż nie była  dla 
mnie czułą  i pobłażającą matką? Każdego razu kie- 
dy ją  odwiedzałem , serce moje wylewało się co­
raz z większą otwartością. Nieraz po obiedzie zo­
stawszy sam na sam w jej małym pokoiku, prze­
pędzaliśmy całe godziny na rozmowie, jak  gdyby­
śmy się juz  znali od najdawniejszych czasów. Ka­
żdej niedzieli je j  przemyślna troskliwość wynaj­
dywała nowy sposób zbogacenia mię, nie naraża­
jąc  mojej delikatności; kiedy zaś wzbraniałem sio 
przyjęcia jej podarunków:— «weź, weź, m aw iała  
ini, winnam ci złudzenie, które jest szczęściem ino- 
jein. Sam Bóg przyprowadził cię do mnie, ażeby 
nam obojgu dać to czego potrzebujemy; tobie tro­
skliwą opiekunkę, a mnie ehoc cokolwiek pociechy 
w moich smutkach.«

Pewnego dnia opierałem się bardzićj niż kie­
dykolwiek w przyjęciu nowego daru , ona zaś w żar­
cie wiele prawdy zawierającym, tak mówiła do 
mnie:— -Może też nie jestem tyle bezinteressowną 
ile się tobie zdaje , oto i teraz mam cię prosić o 
jedną łaskę.... Ale nie.... nie śmiałabym, nie po­
ją łbyś życzeń inoieh, i  posądziłbyś mnie o dziwa- 
ctwo.«— «Mów rzekłem, i chciej wierzyć, £e ślepo
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szanuję każdą wolę tw oją.«—  »Więc dobrze! chcia­
łabym.... ale w rzeczy samej nazwiesz mię dziwa­
czną; chciałabym ażebyś kiedy przyszedł do mnie 
ubrany w sukni zielonej z światłemi g u z ik am i, i 
w kamizelce błękitnej pluszowej. Lbiór ten nie 
jest już  w modzie; zapewne nie pokazałbyś się w ta ­
kim stroju przed swemi towarzyszami, ale włóż go 
choć raz jeden dla twojej starej przyjaciółki?*

Przejęty zapałem jak  gdybym jakiś czyn hero i­
czny postanawiał uskutecznić: «spełnię, rzekłem 
twe żądanie, i nie tylko raz ale zawsze będę cho­
dził  jeśli tego żądasz, w takim stro ju .«

Jakoż wyszedłszy od niej, udałem się prosto do 
krawca. Ten zaraz mi prawił,  iż strój żądany, od 
la t  dwudziestu wyszedł z mody, źe inne kolory te ­
raz są używane; jednakże wszystkie jego  uwagi 
nie zmieniły mego postanowienia, i nareszcie ro­
bota przezemnie żądana była golową.

Kiedy w następującą niedzielę szedłem do pani 
T eederhart  ustrojony pod ług  jej życzenia, prze­
chodzący zatrzymywali się na ulicy żeby mię obej­
rzeć : gdyby to by ł ostatni dzień k a rn a w a łu , są­
dziliby że w ybrałem  się na maskaradę, — teraz 
zaś sami nie wiedzieli co myśleć. Prawdę mówiąc, 
m ało mię obchodziły uwagi jakie sobie kto mógł 
czynić , myślałem tylko o tern, że spełniam wolę 
mojej dobrodziejki, chociaż przyznawałem w du­
szy, że la jej fantazya była dosyć dziwaczną.



Pani Teederhart ujrzawszy in ię ,  wydała okrzyk 
znowu dla innie nie pojęty, później zbliżyła s ię  
do mnie, oglądała  inię w milczeniu od slóp do g ło ­
wy, a potem.')) zaczekaj rzekła, jeszcze czegoś bra­
kuje do twego ub io ru .« Poszła więc do szafy, wy­
ję ła  z niej b ia łą  haftowaną chustkę zawiązała mi 
na szyję zamiast jedwabnego mego halszlucha, i 
znowu w patryw ała się we mnie, skutkiem silnego 
wzruszenia nie mogąc przemówić ni słowa. Nie 
m a łą  chwilę staliśmy oboje n ieporuszeni, ona 
z powodu uczuć które nią miotały, a j a  z odurze­
nia iż sain nie wiem jaką  odegrywam rolę. Nie- 
postrzegliśmy nawet iż weszła jedyna przyjaciół­
ka pani Teederhart ,  niedawno do Utrechtu przy- 
była, która patrząc na mnie przeżegnała się i za­
w o ła ła :  »Jezu Chryste! Wszelki duch Pana Boga 
chw ali!  To Pan Karol!. Na to słowo czarodziej­
skie pani T eederhart  zakryła sobie twarz rękoma, 
i z boleśnym jękiem  wybiegła  do drugiego poko­
ju .  »To pan Karol!>< powtórzyła ona przypa­
trując mi się jeszcze b l iże j : »ale to nie ten, tam­
ten by ł takim przed dwudziesto la ty ,  nie wiem 
czy kto m ógł widzieć drugie takie podobieństwo!. 
»Któż więc jest  tamten pan  K a ro l? ,  zawołałem .
»Jak to, pan nie wiesz? syn mojej przyjaciółki, syn 
ubótwiany którego co dzień opłakuje. Toż jego 
portret pod tą czarną kitajką.. —  Obraz ze złoci- 
stemi ramami zaraz w dniu pierwszej mojej wi-
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zyty postrzeżony, by ł zawsze starannie opięty; nie- 
mogłein więc widzieć co było pod tą  zasłoną. 
Teraz owa zasłona była lekko zwieszoną, jak  gdy­
by na znak że przestaje być tajemniczą. Z bli­
żyłem się przeto, usunąłem  kitajkę, i wyobraźcie 
sobie zadziwienie: widząc młodzieńca mojego wie­
ku, ubranego jak  ja  byłem  w owej chwili, i tak do 
mnie podobnego, źe najdoskonalszy malarz nie 
mógłby szczęśliwiej trafić mojego portretu, ani lu­
stro nie odbiłoby lepiej rysów mej twarzy.

»0  biedna kobieto] zaw ołałem , biedna, nieszczę­
śliwa matko.1 Rozumiem teraz wszyslko coś ucier­
piała, pojmuję twoje boleśne złudzenie, i ów okró- 
tny żal którego doświadczałaś na inój widokbc

Po chwili pani Teederhart  wróciła do nas. Ry­
ła  bladą i osłabioną , z je j  zaczerwienionych oczu 
widać było że p ła k a ła .—  »Dobra TeressoJ rzecze 
do swej przyjaciółki, p zyjdź trochę później, a te ­
raz zostaw mię sama abym sic m o^ła  oddać moim 
wspomnieniom.® Przyjaciółka uścisnęła j ą  w mil­
czeniu i oddaliła się. Biedna znękana matka usia­
d ła ,  a potem podając mi rękę, i rzucając spojrze­
nie na odsłonięty portret: —  «teraz wiesz wszystko, 
rz e k ła ,  wiesz przyczynę mego wzruszenia kiedy 
przypadkiem postrzegłam cię przechodzącego mi­
mo mojego mieszkania, czemu starałam  się widy­
wać cię częściej i dla czego cię pokochałam. P rze ­
bacz mi jeśli przywiązanie którein ci okazywała,

11*
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winien byłeś nie tyle swojej osobie ile wspomnie­
niom. Muszę ci w yznać, iż z r a z u  szukałam  tylko 
podobieństwa w twarzy, które chwilowo mogłoby 
pociągnąć mnie ku tobie, ale później znalazłam leź 
samą duszę i charakter, które kaźdodziennie wzbu­
dzały we mnie nie wiem sama jakieś nie w ytłu ­
maczone uczucia czułości i wdzięczności, jak  gdy­
byś sain przygotował to podobieństwo, ażeby mi 
sprawić ulgę w cierpieniach, i łudzić  snem lubo- 
zwodniczym, niemniej jednak pożądanym. Nieste­
ty, len którego widzisz tu portre t ,  do kogo tak j e ­
steś podobnym, i którego przez traf  szczególny 
nawet iinie nosisz, by ł  również jak  ty dobry i szla­
chetny, lecz na nieszczęście mniej rozsądny. Lu­
b i ł  śmiałe przedsięwzięcia, awanturnicze marzenia; 
to mieszkanie w którem upatrujesz tyle zbytku, 
dla niego było za b iedne, Utrecht za ciasny, chcia ł  
rzucie się w świat, próbować wielkich rzeczy. P o ­
dróże najodleglejsze, najniebezpieczniejsze projek- 
ta, uśmiechały się do jego  żywej i wybujałej wy­
obraźni. Mogłam zostawić mu dosyć znaczny ma­
ją te k ,  bo chociaż jestem  tylko kupcową fajansu, 
inam jednak moje zapasy. Ale majątek nie był dlań 
dostateczny, chc ia ł  chwały, niebezpieczeństw, tęs­
k n i ł  do dalekich podróży, zwycięztw niepewnych, 
zapragną ł sławy Iloutm ana, Ileeinskerta, owych 
odważnych żeglarzy hollenderskich. Ileż to razy, 
widząc jego  chęć by co prędzej puścić się na fale
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ocean u , powiadałam mu jak  nieszczęśliwa matka, 
o której mówi poeta Gijsbert Japick: Karolu, Ka­
rolu dla czego chcesz odjeżdżać.' Czyliż miasto 
w którein się rodziłeś jes t  lak małe? dom gdzieś 
się wychował tak smutnym? a serce twej matki lak 
biedne? że w przestrzeni miasta, w szczęściu pod 
rodzinnein dachem, w nieograniczonej czułości tej 
co cię w dzieciństwie pielęgnowała, nie możesz zna­
leźć dostatecznych żywiołów dla twojej duszy i 
twojej wyobraźni? Próżne zabiegi: — jego  ojciec, 
który ze swą władzą przyszedłby mi na pomoc, 
nie żył już  od dawna , a moje prośby i błagania 
były  bezskuteczne. To najukochańsze dziecię, ten 
syn jedyny, odjechał. Dziś skończyło się lat dw a­
dzieścia jakem  go pożegnała w porcie Amszter- 
dainskim , dziś też lat dwadzieścia , jakem  go po 
raz ostatni widziała. Z g iną ł  podczas nawałnicy. 
Od dnia kiedy doszła mnie ta straszna wiadomość, 
nie znałam ani jednej chwili szczęścia, aż do cza­
su kiedym ciebie ujrzała; wtenczas dopiero odda­
jąc  się zwodniczej ułudzie, s tarałam  się b łogie wy­
obrażenia ożywić w osobie przed mojemi oczyma 
będącej. Wszakże obecność twoja, zasmucała mię 
pocieszając, i tern przykrzejszych uczuć była po­
wodem, iż nie mogłam ci mówić o tym synu, któ­
rego mi przypominałeś tak żywo swoim nadzwy­
czajnym podobieństwem. Nie p raw d aż , musiałeś 
mię nieraz nazywać dziwaczką? Ale teraz wiesz
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już  o wszyslkiem, i widząc ile ja  wycierpiałam, 
kochaj mię jeszcze cokolwiek, jeżeli nie przez 
wdzięczność, to przynajmniej przez litość!«

Ze zbytniego wzruszenia opóźniłem się z d a ­
niem odpowiedzi, ona zaś zaw ołała  z pośpiechem: 
»Och! powiedz m i ,  powiedz przynajmniej że nie 
przestanę ciebie widywać, że nie pójdziesz śladem 
mego nieszczęśliwego Karola, szukać losu w zgu­
bnych podróżach. Usłuchaj mię, nie tak dla mnie 
twojej.starej przyjaciółki, jak  raczej dla twojej ma­
tki! Niestety! gdybyś w iedzia ł ile to cierpi serce 
macierzyńskie widząc syna oddalającego się w da­
lekie kraje, i czując iż 011 się powierza falom, l u ­
bo wiatr  szumi i niebo się chmurzy! ■—  »Nie, mó­
w iłem, niemam zgoła tych awanturniczych myśli, 
dla których inni rzucają rodzinną strzechę, aby 
w dalekich stronach gonić za urojonein szczęściem. 
Pozostanę tutaj, przy tobie przy moich rodzicach, 
będę obywatelem Utrechtu, dobrym ojcem familii, 
będę , dodałem z uśmiechem, chodzić co dzień do 
t r y b u n a łu , a wieczorem palić fajkę przy szklance 
herbaty. Oto moja przyszłość i nie żądain innej.»

»To dobrze, to dobrze , rzekła  nieszczęśliwa 
m atka , o h ,  gdyby mój syn chciał na tein poprze­
stać, nie pędziłabym dzisiaj dni moich w wiecznej 
żałobie. Ale teraz ty żywy jego  ob raz ie , ty mi 
przynajmniej pozostaniesz, i dziękuję niebu iż w mo-
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jej niedoli jak ostatni promyk szczęścia, zesłało 
mi złudzenie!'<

Od tej chwili stosunki moje z panią Teederhart 
stiwały się coraz ściślejszemi. Wprzód raz na 
dzień, a następnie i po kilkakroć codziennie ją od­
wiedzałem. Zgłębiwszy tajemnicę jej boleści, cie­
szyłem się w duszy że moja obecność mogła osło­
dzić gorycz jej cierpienia. Ale też i ona każdego 
dnia podwajała dla mnie swe starania i przyjaźń.

Lat kilka tak upłynęło. Ci którzy niedawno uwa­
żali ją  za dziwaczkę, żywo zostali poruszeni do­
wiadując się ile ona wycierpiała; również i moi 
przyjaciele żałując szczerze iż w  fałszywych wy­
obrażeniach szydzić z niej ośmielili się, przycho­
dzili jeden po drugim prosić o przebaczenie za 
nieprzyzwoitość jej wyrządzoną. Co do mnie, lubo 
już ukończyłem kurs prawa, jednak pozostałem 
w Utrechcie. Wkrótce i moi rodzice przyjechali 
widzieć się ze mną. Zaprowadziłem ich do niej. 
•Zostawcie mi waszego Karola mówiła im, będę 
miała o nim staranie; bo to jest mój syn przyspo­
sobiony. Nie zniewalam go aby zmienił nazwisko, 
nie chcę bowiem wydzierać go waszej czułości. Po­
czekajcie jeszcze czas jakiś a on powróci do was zu­
pełnie; jeśli zaś dotąd podług zwyczaju, niezrobi- 
łam aktu przed notaryuszein iż go sobie przybie­
ram za syna, wierzcie mi, iż ten akt tu jest gotowa 
— dodała kładąc rękę na sercu.»
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I marła dając mi swoje błogosławieństwo, i nie 
mam potrzeby mówić iż płakałem po niej jak po 
rodzonej matce. 1'rzez testament zostałem prawie 
jedynym jej spadkobiercą, i tak się wyraziła w koń­
cu swoich rozporządzeń; —»z krewnych, inam tyl­
ko jedną  siostrę stryjeczną kobietę starą i bogatą; 
jeżeli Karol zechce jej ofiarować część inojcgo ma­
ją tku , zgadzam się na to, lecz b łagam  go, a to jes t  
ostatnia prośba umierającej, aby dla si ebie  zatrzy 
m a ł  częsc większą.« Oprócz tego zapisała sto z ło ­
tych rocznie dla zony biednego marynarza, która 
u trac iła  syna w czasie nawałnicy. W ypełniłem  ten 
zapis najświęciej; wynalazłem jej krew ną testa­
mentem wskazaną: lecz ona nie przyjęła części ma­
ją tku  jak ą  je j  ofiarowałem, a tak zostałem panem 
fortuny niespodziewanej. W roku następnym oże­
niłem  się; zostałem sędzią w Utrechcie, najstar- 
szeinu synowi mojemu dałem  imię Iiarol, córka 
nosi imie mej dobrodziejk i,  a moja żona, dzieci 
i ja ,  codziennie inodlemy się za je j  duszę.u

Ilo llender skończył swoje opowiadanie, odwró­
c i ł  głowę, i widziałem jak rękę podniósł ku oczom 
dla otarcia łez. Jego gruby i tłusty towarzysz, któ­
ry jak  się zdawało ciężkie członki swoje pokrze­
p i ł  potężną porcyą rostbifu, a policzki zarum ienił  
ja łow cow ką, tak się ozwał: "O to jes t  historya naj­
lepiej dowodząca, że holendrzy nie są maleryali- 
ści, jak  to sobie wyobrażają nieświadomi cudzo-
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ziemcy. Ja sam mógłbym opowiedzieć inne wyda­
rzenie.... ale już przybyliśmy do JViewdiep.x To 
rzekłszy, powstał, ukłonił się nam od niechcenia 
i wyszedł.— Na brzegu czekała nań młoda kobie­
ta i z rozrzewniającą radością rzuciła się w jego 
objęcia, dwoje dziatek z okrągłemi i rumianemi 
policzkami, zawisło u poł jego surduta, i szczę­
śliwy podróżny oddalił sic z tym słodkim cięża­
rem.... Być może to była hislorya którą chciał 
nam opowiedzieć.

Razem z nim i ja wyszedłem z zadymionego ro- 
em, i z zadziwieniem ujrzałem obraz który się na­
gle rozwinął przed meini oczyma. Już nie błotni­
ste doliny, piasczyste stepy, nie samotne chaty, 
których widok po wyjeździe z Alkmaru nie mi­
łym był przez swoje jednoslajność, ale piękne sze­
rokie budowle, żeglarskie składy i ożywioną zo­
baczyłem ludność. Oficer na fregacie dowodził 
manewrami, majtkowie ściągali liny, wojskowy 
dobosz bębnił po ulicach, trębacz dawał sygnały 
u bramy koszar. Statki handlowe wchodziły do 
portu, łodzie snuły się wzdłuż kanałów, a traga­
rze uginali się pod ciężarem worków ryżu i ka­
wy; przybyliśmy bowiem do głównego składu pół­
nocnego morza, do jednego z portów wojennych 
Hollandyj.

Pr/ed czterdziestą laty, nie było tu jeszcze, ani 
tych wielkich budynków, ani warsztatów okreto-
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wry c h , s ta ła  tylko sam otn ie  je d n a  cliata w ie ­
śniacza. W y b u d o w a n ie  k a n a łu  pó łnocnego  zm ie ­
n i ło  postać owej okolicy, i na puste j do lin ie  wznie-  
sło  się k w itn ą c e  miasto. T u  obecn ie  za t rzy m u ją  
się wszystkie s ta tk i am szlerdam skie  p ły n ą ce  do 
Indy i,  lub  w ra ca jąc e  z tam tąd ; tu  je s t  g łów ny  sk ła d  
wszystkich m a te ry a łó w  i rynsz tunku  dla okrę tów  
wojennych . Jeżeli  k tóry  z nich  ma w y p ły n ąć  za 
g ran icę ,  p rzybyw a p ie rw ej do N iew d iep ,  zab ie ra  
ku le  i ha rm a ty ,  w raca jąc  zaś oddaje  wszystkie r y n ­
s z tu n k i ; o d b ie ra ją  mu b r o ń ,  a m u n ic y ą ,  w iększą  
część żagli  , czasem n aw e t  maszty, i tak o go łoco ­
ny  w ra ca  do przystan i am sz te rd am sk ie j ,  j a k  spo­
kojny o b y w a te l ,  nie zdolny n ikom u  n ic  z łe g o  
uczynić. W id z ia łe m  raz  w s p a n ia łą  f rega tę ,  k tó ra  
u le g ła  podobnem u losowi; sm u tno  by ło  pa trzeć  
na  je j  zu pe łn ie  pus ty  p o k ła d ,  pozam ykane  d rzw i­
czk i,  zrzucone belki m asztow e. D w adzieśc ia  cz te ­
ry  konie ,  noga  za nogę c ią g n ę ły  ów statek po k a­
n a l e ,  inożnaby o n im  p o w ie d z ie ć ,  że to boha te r  
waleczny  i śm ia ły ,  k tó rego  obdar to  ze zbroi i g w a ł ­
tem posadzono na w ozie ,  na ja k ic h  je źd z i l i  gnu- 
śnicy naszemi s tarem i k ron ikam i w s ła w ie n i .

Nie po jm uję  jak  z iom kow ie T r o m p a , R u j te ra ,  
odważyli się dla dziw acznej ja k ie j ś  rachuby  tak  
upaka rzać  i poniżać swoje na jp iękniejsze  statki.  
Raz bowiem widzieć okaza łą  f rega tę  w y p ły w a ją ­
cą  z portu  z ro zw in ię tą  c h o r ą g w i ą ,  z mnóstwem
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majtków przy rejach i stosami kartaczów po bo­
kach, kiedy lud w uniesieniu okrzykami ją  wita, 
kiedy warczą, liny na bloki zwijane, słychac trąby 
dające żeglarskie sygnały i dźwięk srebrnych p i­
szczałek takt wybijających, kiedy w rozpięte żagle 
w ia tr  z taką dmie siłą, jak  gdyby już miał je  po­
szarpać; kiedy nareszcie owa fregata, jak  dzielny 
rumak w podskokach naprzód się posuwa i po p ie­
nistej drodze, nie baczna na wiatry i burze, porze 
śmiało ba łw any, i nakoniec znika w oddaleni u jak 
gdyby śpiesz.ąc na podbicie świata nowego a 
potem widzieć j ą  kiedy powraca n ag a ,  smutna, 
powolna, oh! na laki widok serce krajać się musi 
każdemu, kto byle raz jeden s tanął nogą na okrę­
cie.

W  Niewdicp przyłączył się do nas nowy podró­
żny , a widząc jak  chciwie zwracałem uw agę na 
otaczające mnie przedmioty, domyślił się żem cu ­
dzoziemiec, podszedł p rz e to k u  mnie, i z gośc in­
nością w łaściwą pogranicznym mieszkańcom każ­
dego kraju, rzekł: »jestem obywatelem Helderu, 
mieszkam u krawędzi naszej wielkiej grobli, p ro­
szę więc pana do mnie ]na,’ wieczór, a przypatrzysz 
się morzu do woli.« To mówiąc da ł  mi kartkę ze 
swoim adresem, a ja ,  ma się rozumieć, przyjąłem 
ją  nader ochoczo.— Znowu powoli sunęliśmy sic 
po kanale, który ztąd na milę jeszcze się rozciąga: 
po nad jego  wodą we wszystkich zakrętach ciągnie

12
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się linia domków czerwono malowanych, rzekłbyś 
że to rząd korali. Każda z tych budowli tworzy 
widok bardzo zajmujący. 1 tak w upstrzonych 
Allach jednego domku, ujrzysz doniczki z kwiata­

mi; znowu drugi wykwintniejszy uk ry ł  się między 
gałęziami rozłożystego drzewa. Tu jest  ulubiony 
namiot żeglarza, gdzie on po d ługie j niebytno- 
ści używa spoczynku , na łon ie  rodziny. Ówdzie 
stoi karczem ka, gdzie na domiar jego  uc iec l i , 
znajdzie d ługą  fajkę glinianą i ja łow ców kę k tó ­
rej wspomnienie nawet wtenczas go nęciło, kiedy 
spijał francuzkie wina lub portugalskie likwory. 
Co chwila możesz tu spotkać dzieciaków, które le­
dwo z pieluch wyszedłszy, już  się rzucają do łodzi 
jak  kaczki w wodę. Miasteczko to liczy do sześciu 
tysięcy mieszkańców, morze jest  ich pierwszym 
żywiołem, a jeśliby tak jak  są nie byli prawe- 
mi chrześcijanami, zapewno czciliby Neptuna i Te- 
tydę.

H elder jest to nowe m iasto , wytwornie zbudo­
wane i pow abne, ciągnie się ono w prostej linii 
i wiecejby się przedłużyło, gdyby morze nie sta­
nęło mu na zawadzie. Znajdziesz tam wielką mie­
szaninę w ludności, pełno bowiem kupców , mie­
szczan, urzędników, żołnierzy i żeglarzy. Jest  to 
ostatni kraniec hollenderskiej ziemi, z którym się 
marynarz na ostatku żegna kiedy odpływa, i któ­
ry naprzód wita przy powrocie w ojczyste progi.
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Dotąd przeprowadzają go przy rozstaniu się, tu 
też oczekują dla powitania. Ileż to na owem mor- 
skiein wybrzeżu odjeżdżający i powracający wy­
mienia wzajemnych uręczeń; ilez to nie jedne pię­
kne oczy łez  wyleją, niestety! częstokroć tak pręd­
ko osuszających się. A tymczasem inorze bezprze- 
slannie podmywające wały miasta, wiecznie i nie­
zmiennie odzywając się szelestem ciągłego west­
chnienia, zdaje się żartować z tych wszystkich zwo­
dniczych smutków i z tych żalów jednogodzinnych.

Obok Ile lderu  wznosi się obszerna i mocna for­
teca, zaczęta przez Napoleona, skończona zas przez 
W ilhelma I.—  Napoleon wielkie m ia ł plany w zglę­
dem tej części Hollandyi: «tu, mówił, utworzę pó ł­
nocny Gibraltar.* Jakoż sam przyjechał obejrzeć 
położenie miejscowe i na rybackiej łodzi podrozo 
w a ł  po zakrętach Texelu dla ustanowienia linii 
obrony. Z dwóch szańców których sam plany skre­
śl,-ił, jeden zwano L nssa le , dziś go zowią szańcem 
K sięcia  A astępcy Tronu-, drugi nosił miano K r ó ­
la Rzym skiego, póki trw ało  Cesarstwo Francuzkie. 
Wszakże lud sąsiednich wiosek nie zapomniał do­
tąd tego wysokiego nazwiska, zdobiącego nie­
gdyś powstającą twierdzę Hollandyi, i nie jeden 
tameczny ziemianin ze szczególniejszym zapałem 
wspomina twórcę owej b u d o w y , dziwnego czło­
wieka , co jak meteor świat przebiegł, zostawując
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po sobie tam i ówdzie, albo pole trupami usłane , 
lub dzieła gieniuszu.

Myśl .Napoleona patrzącego na północne morze 
ujęte w brzegach Hollandyi i T e x e lu ,  jak  Bałtyk 
w ciaśninie Zundskiej między Danią i Szwecyą, 
chociaż zwolna, jednak z najściślejszą dok ładno­
ścią by ła  wykonana. Są tam trzy obszerne baslyo- 
ny z kazamatami, mogące ła tw o pomieścić liczną 
załogę, i rzueanemi ztąd kulami, które do Texelu 
sięgać by mogły, wzbraniać statkom przejścia przez 
ciasninę, i tein samem dostania się w g łąb  kraju. 
Zresztą poczynające sic w niemałej stąd odległości 
pokłady piaskowe, szkopuły i skały, przeszkadza­
j ą  zbliżeniu się statków; a nakoniec sama grobla 
uzbrojona harmatami, w razie napadu stanowiłaby 
w a ł  trudny do przebycia. T a  grobla  ciągnie się 
dwie mile, na czterdzieści stóp wznosi się nad po­
ziom morza, a na dwadzieścia wchodzi w głąb  j e ­
go. Zbudowano ją  z ogromnych kam ien i , spro­
wadzonych z gór Norwegii, je j  fundamentem są ska­
ły, a na wierzchu usypano ziemię, którą darniern 
pokryto i która służy za drogę dla prowadzących 
ręczne wózki, i za miejsce przechadzki dla poczci­
wych mieszczan. Niezaprzeczenie jest  to jedno 
z olbrzymich, zadziwiających dzieł nowoczesnego 
gieniuszu. Kiedy inierzemy okiem roz leg łości g łę ­
bokość owego skalistego m uru , zdaje się nam źe 
mieszkańcy Noordholandu nie powinni obawiać
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się wezbrania wód i za lew ów , a jednak rzadko 
kiedy rok przechodzi, w który mby ich serce nie 
było miotane dręczącą w ątpliwością i przestrachem. 
Natarczywe niezmordowane bałwany coraz wzra­
stają. rosną i rosną bez końca, biją w zapo ię  co je 
wstrzymuje, im ona jest silniejszą, tym baidziej 
morze staje sic zaciętsze w gniewie, nieubłagane 
w usiłowaniach swoich. W  innych miejscach Bóg 
ziarko piasku za granicę jemu położył i ono już jest 
wstrzymane: ale kiedy człowiek z niezliczonych sto­
sów kamieni zapory mu stawia, mówiąc: nie pój­
dziesz d a le j ! rzekłbyś że potężny żywioł oburza 
sic iż niewolnik przemawia głosem P a n a ,  i ze 
szczytu wysokości swojej wali się całym  cięzaicm 
na marną ludzką budowę.

Usiadłszy przy drodze, na najwyższym punkcie 
grobli Helderu, nie mogłem nasycić się do woli 
widokiem wspaniałego morza. Było to wieczorem 
przy zmiennem świetle księżyca, który raz okazy­
w a ł  się w całym swoim blasku, to znów zachodził 
za chmury. Z jednej strony mogłem rozróżnić pias- 
czyste brzegi T exe lu ,  z drugiej nagie ledwo gdzie 
niegdzie sitowiem porosłe wzgórza, a w oddaleniu 
niezmierzoną przestrzeń wód, jed n ą  krawędzią się­
gających odwiecznych lodów północy a drugą ba l­
samicznych brzegów wschodu.

Mój wzrok przebiegał z przedmiotu na przed­
miot, z jednej strony w drugą; tu ścigałem wspa-

12*
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m ały  okręt dumnie unoszący się po bezdennej 
przestrzeni, ówdzie skromną łódkę wchodzącą do 
portu; nie wiem jak  to sic s ta ło ,  ale duszę mo­
ją ogarnęła jakaś  czarowna tęschnota, jak iś  urok, 
który starożytni w postaci syreny w yobraża li ,  i 
dręczony niepojętym życzeniem i smutkiem rze­
kłem sam sob ie .—  O straszliwe i wspaniałe mo­
rze, ktokolwiek ci się raz powierzył, ten zawsze 
po tobie tęschnić będzie, kto raz z pokładów okrę­
towych przysłuchiwał się twojemu wiecznemu 
szmerowi, len później w kaźdem powiewie wiatru, 
w kaźdem pluśnieniu fali, słyszeć będzie głos ta ­
jemny powołujący go do oddalonych krain.

Kiedym przybył do domu pana E.... tego sam e­
go co mnie na wieczór zaprosił, zastałem s tó ł na- 
k r) (y> w samowarze w rzała  woda na herbatę, a s łu ­
żąca kończyła układać b u łk i  z m as łem , wędzoną 
wołowinę, ser, śledzie, jednym słowem wszystko 
co stanowi rzeczywiście posilną hollenderską wie­
czerzę. Pan E.... w ziął mię za rękę z wyrazem n a j­
większej uprzejmości, w yrzucał żem opóźnił moje 
przyjście, a następnie przedstaw ił mnie żonie, cór­
kom i jednem u z przyjaciół kupcowi, który już  kil- 
k a razy odbył podróż do Indyi.

W  wieku osób zgromadzonych u pana E... ró ż ­
nica była  nie tak bardzo w ielka , a jednak w umy­
słów ein usposobieniu jedni od drugich o lat sto 
różnili się. Gospodyni domu rodem z Fryzyi, da-
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wnym zwyczajem nosiła bogate i wymuszone u b ra ­
nie swojej prowincyi, na skroniach m iała  dwie złote 
blaszki, a na czole przepaskę dyamentową, mówiła 
tylko po hollendersku, i to jeszcze przekładała nad 
inne dyalekt ukochanej prowincyi którą dwa razy 
w życiu opuściła, to jest: raz wybrawszy się do Ara- 
szterdamu, drugi raz do Helder. Przeciwnie zaś 
jej dwie młode córki, łagodne i miłe stworzenia 
z niebieskietni oczyma, udatną postacią, były u b ra ­
ne pod ług  ostatniego numeru dziennika mody; w ło ­
sy miały g ładko i nisko zaczesane, rękawka u su­
kien obcisłe. Z wielką nieśmiałością kiedy niekie­
dy odzywały się po f rancuzku , czytały Jocelina 
i poezye wschodnie, nie potrzebując pomocy w tłu­
maczeniu, i z wielkiein uniesieniem mówiły o Pary­
żu!— Oh! gdyby kiedy być w niem , z jakąż to przy­
jemnością przebiegałabym bulwary, mówiła jedna; 
chodziłabym do teatru, powiedziała d ru g a ;  uczę­
szczałbym na posiedzenia Izby Poselskiej , dodał 
ojciec. Był lo człowiek skromny, pełen nauki, 
wiele podróżow ał, wiele badał i rzeczywiście ró ­
wnież zajm ował się sztukami picknemi i polityką, 
ile umiejętnościami i przemysłem.

Pan E . .. i jego  milczący przyjaciel, były to 
dwie doskonałe sprzeczności; pierwszego rozmowa 
była  ucząca i bardzo urozm aicona, drugi radby 
nigdy nic nie mówić, a jeśli kiedy niekiedy ozw nł 
się pośród kłębów gęstego dymu fajki, to zapewne
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o cenie towarów kolonialnych. Pomimo takiej 
różnicy w charakterach, całe  towarzystwo bardzo 
ini się p o d o b a ło , albowiem panowała w niein 
szczerość, prostota, a szczególniej ujęty byłem nad­
zwyczajną serdecznością z jaką  mnie gospodarze 
domu przyjmowali. Pan E.... ściskał mi ręce, naj­
uprzejmiej dziękując za odw iedz iny , żona jego 
w zbytku grzeczności, która stałaby się utrudzają- 
c<ł  gdyby dłużej trwała , co chwila dolewała mi 
herbaty do filiżanki, i dokładała  więcej mięsa na 
talerz Jedna zaś z córek, zdaje mi się że n a j ła ­
dniejsza, z układnością pe łną  wdzięku, podała mi 
d ługą  piankową fajkę napełnioną wybornym tytu- 
niein. To mi przypomniało historyą owego filozo­
ficznego niemieckiego wieśniaka, co się rzucił  
w wodę za tonącym pudelkiem swojej pani. Gdy 
przyszedł do zamku od stóp do głowy zmaczany, 
ale niosąc psiaka zupełnie zdrowego, pan w zapa­
le  wdzięczności pytał go:— «Powiedz, jak ci mam 
wynagrodzić poświęcenie tw oje , może chcesz pie­
niędzy? albo najpiękniejszego w ołu  z mojego sta­
da, albo też pola przytykającego do twojej osady.n 
— »Nie, rzecze poczciwy wieśniak, tego wszystkie­
go nie potrzebuje , jednakże jes t  jedna  rzecz któ- 
raby ini sprawiła wielką radość, a dla której go- 
tówbyłbym drugi raz rzucić się w w o d ę ,  tylko 
nie śmiem powiedzieć co to takiego.« — «Mów 
śm iało , zobaczeiny.«— »Ale pan baron gniewać
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sic będzie? «— »Nie.» — «Bo tez lo za nadto zuchwa­
łe  życzenie na biednego Franciszka «—  .N o , nie 
nudź, odpowiadaj.« - » O t o  chciałbym żeby pani ba­
ronowa nałożyła lytuniu do najpiękniejszej fajki 
pańskiej i do palenia mi podała.. — Baron brwi 
zmarszczył i ścisnął zęby; ale baronowa równie 
dobra jak  p iękna, jednein wejrzeniem uspokoiła 
surowego męża, wzięła fajkę, pięknemi paluszka­
mi nape łn iła  ją  wybornym ty tu n ie m , i z uśmie­
chem podała Franciszkowi. Wieśniak usiadł na 
trawniku, i jeżeli jest  w tym świecie istota dosko­
nale szczęśliwą, on był nią niezaprzeczenie póki 
nie skończył swej fajki. Co do mnie, szczęśliwszy 
byłem  od niego, gdyż nie potrzebowałem rzucac 
się do wody dla ra tow ania  pudla ,  a jednak pali­
łem  fajkę nałożoną zgrabniutkiemi rączkami pię­
knej panienki.

Ile s ił  naszych odpowiadaliśmy życzeniom uprzej­
mej gospodyni, pijąc jej herbatę bez przestan­
ku, a tym czasem rozmowa nasza stawała się co­
raz więcej ożywioną, nawet i kupiec był daleko 
inówniejszy. Ilzecz toczyła sic g łów nie  o przed­
miocie zajmującym najwięcej mieszkańców Hel- 
d e ru ,  o tein m orzu , które z bezustannym jękiem 
bije w podnóże grobli, i którego fale widzieliśmy 
przez okna domu, to zaciemnione posępną chmurą, 
to znów błyszczące od św iatła  księżyca. Obie pa­
nienki z naiwnem wzruszeniem opowiadały ile



142

lo razy wśród d ługich  zimowych nocy , przestra­
szał je  trzask rozhukanych bałw anów . Pan E.... 
sprawiedliwie w ychw ala ł gieniusz i wytrwałość 
hollendrów, niezmordowanych w ustawicznej wal­
ce z oceanem, a kupiec zdaje się, iż mimo własnej 
wiedzy jak poeta opisywał piękności południowe­
go morza, i fosforyczne własności ba łw anów  oświe­
tlonych złolemi słońca promieniami; a następnie 
pow iadał nam o przesądach holleuderskich m ajt­
ków, i ma się rozumieć ze s łuchałem go z najwięk­
szą uwagą.

»Państwo, inowił kupiec, nie potraficie wyo­
brazić sobie, jak jest  wielka wiara w podania, i ile 
ci dobrzy ludzie, na pozor lak materyalni, są rny- 
slącemi, a często nawet poetycznemi w wyobraże­
niach swoich. Fizycy co rok, co dzień prawie d a ­
ją  nowe tłómaczenia o wpływie pór roku, o ruchu  
wiatrów i o sile wody; ale majtek nie wierzy w te 
wnioskowania naukow e, on ma swoją oddzielną 
naukę, którą nabył od towarzyszy gawędząc na po­
moście okrętowym, albo w karczmie w godzinach 
spoczynku.

Pewnego ranka po wielkiej burzy, jeden z majt­
ków m ów ił do mnie: »a więc to podług pana, wia­
try wiejące przy porównaniu dnia z nocą zbiły nas 
z drogi, tak iż od ośmiu doi niepotrzebnie tańcu­
jemy po morzu. Oj to nie ta przyczyna. Gdybyśmy 
wszyscy wypływając z portu popłacili d łu g i ,  pe-
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wnoby tego nie było. Tym sposobem tłumaczą oni 
wszystkie wypadki przechodzące ich pojęcie. Wszel­
kie opóźnienia w żegludze, ciszę na morzu, naw ałn i­
cę, wiatry przeciwne, zwykli przypisywać nie tylko 
winie którego z podróżnych, mającego sumienie ob­
ciążone grzechem Śmiertelnym, ale nawet przedmio­
tom nieżyjącym, jakiemuś nowemu sprzętowi, to 
kaw ałk o w fl in y ,  lub żagla, to rysowi twarzy czy­
jej,  brodzie, nosowi, lub kosemu spojrzeniu. Ró­
wnie jak gracze mają swoje przesądy, a nadto j e ­
szcze wierzą w jakieś duchy tajemnicze, raz z g u ­
bne drugi raz dobroczynne, w pokutowania dusz, 
w cudowne objawienia i t. p « N aprzyk ład , rzekł 
kupiec, obracając się do mnie, czy słyszałeś Pan 
co kiedy o hollenderskim widmie.«— »Słyszałem, 
alem go nie widział, i zapewne Pan go także nie 
widziałeś.# — «Prawda nie widziałem, jednak wy­
znać muszę iż nieraz pytałem sam s ie b ie , czyli to 
co uparcie za bajkę uważam, nie jes t  straszną rze­
czywistością, kiedy tylu poczciwych zeglarzy mó­
wi o tern jak  o najistotniejszej rzeczy. W idząc tę 
powagę, to ich zajęcie się przedmiotem powieści, 
niezawodnie podzielalibyście ich przerażenie.

P od ług  nich owe widmo, ma to być wielki okręt 
wojenny bez masztów i żagli, ukazujący się zdała 
na widnokręgu ja k  najogromniejszy wieloryb, tak iż 
młodzi niedoświadczeni majtkowie, sądzą ze zie-
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inię zobaczyli. Okręt ten płynie naprzeciw w ia­
tru i fa li ,  chociaż nie widać ani jednej ręki przy 
jego r u d lu , nie unosi się z wodami jak  wszelkie 
zwyczajne s ta tk i,  ale sam sobie tworzy g łęb o ­
ki} brózdę i bez najmniejszego wstrząśnienia sunie 
się naprzód po morzu, które z trwogą zdaje się pod 
niem uginać. Nagle wznosi się i jak ptak drapie­
żny za zdobyczą goniący, jednym podskokiem sta­
wa w niewielkiej odległości od przepływającego 
okrętu; dopiero wtenczas widać jak  ludzie czyli 
raczej szkielety, z bladeini trupiemi twarzami pną 
się po d rab inach , w łażą  na maszty i ukazują się 
w  strzelnicach. T u  dają się słyszeć jękliwe głosy 
pytających o wiadomości z miast, które od wieków 
wyszły z pamięci ludzkiej, albo też błagające, aże- 
by przyjęli listy na ląd pisane i oddali je  podług 
adressu. Ale b iada temu ktoby się podjął zadosyć 
uczynić ich prośbie, bo każdy takowy list przewa­
ży miliony centnarów i zatopiłby okręt niezawo­
dnie.

Gdybyście państwo pytali m ajtków , co myślą 
o tym fantastycznym okręcie, otrzymalibyście od­
powiedź, że to są zbrodniarze skazani na w łócze­
nie się po morzu aż do dnia sądnego, jak  ów czar­
ny strzelec w niemieckich balladach , który w ie­
cznie przebiega góry i lasy ze swojemi psami i do- 
jeżdżaczami.

Jeżeli podobne smutne legendy, przykre spra-
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w uja w rażenie, za to jakżebyś lu b ił słuchać kiedy 
m ajtkow ie w wieczornym ch ło d z ie , przy gw iazd 
połysku, siedząc na arm atach lub  o m aszt oparci 
rozpraw iają o cudownym statku, na którym znowu 
przeciw nie, m arynarze używ ają wszystkich rozko­
szy życia żeg larsk iego , n ie  znając jego  trudów  i 
um artw ień. Statek ten m a być tak  w ielki, że j e ­
szcze nikt nie potrafił zm ierzyć jeg o  rozległości; 
ju ż  to samo daje w yobrażenie o jeg o  ogrom ie, że 
potrzebuje całego roku  na jedno swoje porusze­
nie. O fficerow ie, naczelnicy robo tn ików , m ajt­
kowie, jed n i zdała od d rugich , stanow ią osobne od­
działy. K apitan  ze swojej kajuty nie inaczej ja k  
przez konnego gońca do pierw szego stanow iska 
wysyła rozkazy, ztąd leci inny goniec, i dalej zno­
w u się zm ienia, aż póki rozkaz nie dojdzie na p rze­
znaczone miejsce. Przy  każdym  pokoiku je s t karcz­
ma, w której m ajtek zwykle dni kilka wypoczywa 
po trudach sw oich, bo też nie m ało drogi ma przed 
sobą, gdyż maszty tak są w ysok ie , iż n ie  jeden  
m łody i czerstwy o siw ia ł i postarzał póki dolazł 
do pierw szego żagla i w rócił ztaintąd. Za to 
znowu m ajtek nie je s t tam  skazany żyć smutno 
jak  w dow iec, i owszem tuż na okręcie ma swoją 
żonę i dzieci, jego  płócienne łóżko wisi na drze­
w ie osypanem soczystemi ow ocam i; jego  am uni- 
cyja n igdy nie rdzew ieje, żeby zaś oczyścić h ar- 
m aty lub bussole, dość mu je  opylić pawiem  piór-

13
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kiem. Zresztą pod ług  ich wyobrażeń,pokład okręto­
wy jestto obszerny ogród zawsze pełen sałaty, zielo­
nej pietruszki i rzerzuchy,a spód okrętu jest tak piek- 
ny jnk grota w której bezustanku bije zdrój czystej i 
świeżej wody. Dodajmy jeszcze, że racyje są tam 
nieograniczone, żołd co tydzień złotem wypłacają, 
komissarzy w  nim ani s ły c h a ć , a nakoniec wszel­
ka robola musi być lekką, kiedy żagle lubo na k il­
ka mil roz leg łe ,  jednak za dotknięciem palca sa­
me się na maszt zwijają. Możecie sobie wyo­
brazić uniesienie młodych majtków słuchających 
podobnego opowiadania , a j a  wam przysiądz mo­
g ę ,  ze są naw et i nie młodzi którzy wierzą w te 
podania jak  w  prawdy ewangeliczne, i poją się lu ­
bą nadzieją, że będą przemieszkiwać w  owym p ły ­
wającym raju, kiedy na tym świecie ukończą sw o­
je  troski i kamienną prace.

Przebaczcie panow ie ,  dodał kupiec powstając 
z krzesła swojego, że plotłem wam tak długo 
dziecinne ba je ,  zapomniawszy iż ju tro  o świtaniu 
odpływam w dalekie strony byleby w ia tr  by ł po­
myślnym, i ze jeszcze dzisiejszego wieczoru mam 
u ła tw ić  kilka interessów.

—  *Dokądże Bogi wiodą?« pytaliśmy.
—  «Płyniemy do Batawij. D ługa  to podróż, j e ­

dnak na przyszły rok spodziewam się być z powro­
tem.* To rzekłszy w sta ł ,  pożegnał sic z gospoda­
rzem, żoną je g o ,  i dziećmi, podał mi rękę przy-
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jaźn ie  i odszedł unosząc z sobą nasze najszczersze 
życzenia.

1 ja  także nazajutrz m iałem  wyjechać;— nie bez 
żalu rozłączałem  się z zacną rodziną którą  przy­
padek d a ł mi poznać. W racając do hotelu zasze­
dłem  znowu na groblę jeszcze raz spojrzeć na p ó ł­
nocne m orze, i pożegnać je  może po raz ostatni, 
d ługo  też rozm yślałem  o ostatnich wyrazach kupca 
upłyniemy do B ataw ij.« Są więc ludzie tak szczę­

śliw i na św iecie, że m ogą zwiedzić Ba ta w i j ą ! (*)

c \r  a a\p _  o.ie /l .a t/O l (AoKjpefcL'.

T e : i  a r ty k u ł” je s t  w y ję ty  z  d z ie fa  X .  M a r m ie r .
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Miły, skromny kosciołek ojców Kapucynów,
Nie w ahi m arm urową tw arzą Cherubinów ,
Nie lśnią w nim drogie sreb ra—lecz przybytek ówięty 
Zdobią proste ołtarze, i  drew nianne sprzęty,
0  jakże to je s t  słodko! ja k  błogo! spokojnie!
W  Bożym Domu odpocząć po s'wiatowej w ojnie,
1 swoje modły łączyć, padłszy na kolana
Z siwym i bosym sługą tak  W ielkiego Pana.

Dziś' wchodzę do kos'cioła, na raałem w zniesieniu 
W  trum nie leży braciszek w zakonnem odzieniu,
Z nasadzonym  kapturem , na który mu wieniec 
Z m yrtu bracia włożyli, na znak że m łodzieniec.
W  głowach się jego  sm utny dopalał kaganiec,
Ręce miał zkrzyżowane, a w jed n e j różaniec 
W  drugiej książkę o tw artą ,— pokój jaltis' z tw arzy 
Tak cichy m u wyglądał, iż zda się, że m arzy,
Tylko mucha n a trę tna  na licach mu siada,
On jć j przecież n ie spędza. Broda na piers' spada,
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A k w ia t  jes ienny ,  w pękach  ko loram i pstremi,
Krył mu stopy, i  w on ią  zegnał  syna ziemi.
W k o ł o  k lękły  k o b ie ty — a b racia  w  zakonie
Przy  m szach  z Najs 'więtszą I lo s tyą  podnosil i  dłonie.
J a m  du inał  o p ie lg rzym ce  dalekiej  i d ługiej ,
J a k ą  zaczę ła  dusza  pobożnego  sługi.
D u m ałem  o zakonie,  j a k  tu  skrom na cela 
O d  s 'wiatowego zg ie łku  pobożnych  oddzie la  
A dusza  n a  p rom ien iach  pokory  u lata  
W  czyste  po k o rn e  se rce  Z baw ic ie la  św ia ta .
T u  słowo ew ange li j  z szarego b ab i ta  
Sam ym  przyk ładem  leci,  i za  serce chw yta ,
T u ta j  łyżka  d r e w n ia n u a  w spania lsza  n iz  złota,
G dy  się n ią  codz ień  karm i nędza rz  i s ierota,
Tu ubóstw o, a ono z Niebem j e s t  w pob l iżu ,
Bo Pan rodz i ł  się w  ż łobie  a umarł na k rzyzu .

oflsułoiu ' 0 j * x j  .
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PSZCZOŁA I TRUTEŃ.

W  małej c iasnej kom óreczce  
W yśm ien ic ie  spać pszczó łeczce  
S p i  spokojna ,  s'pi szczęśliwa 
I n ic  j e j  snu n ie  p rze ry w a .
A t ru te ń  noc p rz e m a ru d z i  
Co się zdrze in ie  to  p rz e b u d z i  
N udy, tęsknosć  do-okoła 
Czyz mu sen zab ie ra  p szczo ła .

Błysnął  p rom yczek  od w schodu  
Leci  psz czó łka  do ogrodu  
Opus 'ciwszy kom óreczkę ,  
S p o ty k a  t ru te ń  pszczółeczkę ,
I g rzeczn ie  do niej  przem ów i:  
— Prz ebaez  p a n i  sąsiadowi
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W szak  odpow iedzieć  nie szkodzi  
Z k ą d  tez  to  pszczó łko  pochodzi  
Że ty  spisz tak  doskonale 
J a  zasnąć  n ie  mogę wcale?

A pszczó łeczka  odpow iada  
— O to  p ra c u j ,  m oja  rada,
Pracu j  p i ln ie  p rzez  dzień  cały. 
Będziesz  miał sen doskonały.

o t.  dac6ću>ic£.



W c s tc h n e t a —  ta k  cz y sty  w io n ą f  d u ch  

d z ie w
J a k  w  c h w il i  g dy  s ię  z B o g a  w y r o n tf  

p ra w ic y :

I  św ia t  z m o rz e m  n a d z ie i z a g a s ł  w  je j  

ź re n ic y .

E .  W a s il e w s k i .

J§£&& niepokojem w duszy, przystąpiła Józefina juz 
po trzeci raz do okna, i z przytłumionein west­
chnieniem zWrociła modre i piękne oczy ku go­
ścińcowi; lecz również jak poprzednio, oczekiwa­
nego nie ujrzała przedmiotu. Smutek ogarnął jej 
serce, łezki lica zrosiły: — Piie przyjedzie więcej, 
o nie!.... oziębłość i nieprzychylność mamy odjęły
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mu wreszcie wszelką nadzieję — i sk ładając ręce 
na p iersi, wolny bieg  myślom żałosnym  puściła. 
Ale po k ro tce , tein samem w iedziona uczuciem, 
w ysła ła  znowu wzrok tęschny na zwiady: smutek 
u lec ia ł z oblicza dziew icy, rum ieniec pieszczonym 
rysom nowej dodał krasy; p rzyg ładziła  rączką nad 
bia łe in  czołem  włos jasny, i rzu c iła  badawczein 
okiem w zw ierciadło, popraw iając przepaskę obej­
m ującą szczupłą je j kibić.

Z trzaskiem  i hukiem  zajechał koczyk przed 
dworzec; wyskoczył z niego nader urodziw y m ło­
dzieniec, w b ie g ł spiesznie do pokoju, gdzie z m o­
cno bijącein sercem Józefina na niego c z e k a ła ; 
przycisnął drobne je j ręce do ust pałających, i z n a ­
m iętnością w ym ówił:

— O droga , ukochana Józefino! droższa mi nad 
życie, podw ójnie jest dla mnie ta  chw ila szczęśli­
w ą, ju ż  to £e panią oglądani, już  też, że mogę bez 
świadków uczucia moje wyrazić. Gdzież m am a?

— W  osro d z ie .....o

— Zdrow ąż panią zastaje?.... Pani p łakałaś!.... 
Czyliż m am a zawsze tyle n iełaskaw a, i czyli ser­
ce tw oje nie zm ienia się dla innie?.... Ubóstwiona 
Józefino, dusza moja srogich doznaje udręczeń!

— W szystko jest po dawnem u panie W ac ław ie—  
odrzekła wzruszonym  głosem : nadzieja m ała, ale
serce moje w ierne.....

— O Józefino! boski utw orze cnót i wdzięków! mi-
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łość moja przetrwa wszystkie koleje. Niechęć ma­
my twojej która jedyną jest zawadą szczęściu na­
szemu, zniweczę w ytrw ałością: bo matka tylko 
szczęścia swojej córki pragnąć może, a j a j a  prze­
konam iż szczęście Józefiny jes t  celem życia m o­
jego.

— Jestem pewna szlachetności uczuć twoich W ac­
ław ie , bez bojaźni powierzyłabym ci mój los, mo- 
ję  przyszłość, żadne złowróźbe przeczucie nie ł ą ­
czy się z twoim obrazem.... a jednak wola matki.... 
Obawiam się iżby twoje poświęcenie się dla mnie, 
nie przyniosło ci nic więcej, prócz goryczy i żalu, 
bo matka moja w uczynionych przedsięwzięciach 
zmieniać się nie zwykła.

—Józefinoi ta czysta, ta niewinna dusza, która 
się w twojem spojrzeniu tak jasno przebija, wywo­
łać  tylko zdolna najwyższe, najszczytniejsze uczu­
cia; a zaś czyliz poświeceniem się nazywać mogę, 
że ciebie z Stałością ubóstw iam , że niechęć matki 
twojej cierpliwie znoszę

Dłużej w len sposób trw a ła  rozmowa kochan­
ków, gdy przybycie matki położyło koniec lak mi­
łem u serc ich wylaniu.

Pani Lubrewska trzeci rok w d o w a , nie liczy­
ła  Więcej jak  lat trzydzieści p ięć ,  słynna nie da­
wno z piękności, dotąd jeszcze liczne odbierała 
hołdy; wszakżeż pod tą  powabną powierzchowno­
ścią ukryw ała  serce zimne i wygórowaną miłość
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własna. Szczerze od męża kochana nigdy mu się 
jednak rzelelnem nie odpłaciła  przywiązaniem — 
dla córki zaś oziębłość je j  i nieczułość do najwyż­
szego dochodziły stopnia.

Lekki i obojętny ukłon był całą  odpowiedzią na 
potok grzeczności W acław a. Jego następnie przy­
jemne opowiadanie, pełne żartu i dow cipu , albo 
uśmiechem pogardy, lub tez ponurem milczeniem, 
a nakoniec skargą na ból g łow y, w nader przykre 
zamieniała chwile. Po kilkogodzinnej cierpliwo­
ści, W acław  nie chcąc być dłużej natrętnym, 
z uszanowaniem pożegnał panią domu, na rękę 
Józefiny wycisnął czułe pocałowanie.

— Nieznośnym jest ten pan W a c ł a w , i pragnę 
ażeby mnie od swoich odwiedzin uwolnił,— wyrze­
kła pani Lubiewska zaledwo gość odjechał, a łzą  
napełnione oczy Józefiny świadczyły, ile jej ser­
ce uczuło cierpkość tych wyrazów.

Zwyczajny tok życia w domu pani Lubiewskiej, 
w następnych dniach smutnie został przerwany 
listem, donoszącym o słabości pani Dobińskiej, 
starszej siostry ojca Józefiny.

Pani Bobińska będąc od kilkunastu lat wdową 
bezdzietną, córkę zmarłego brata jak w łasne  uw a ­
żała dziecię; i Józefina umiejąca cenić to silne 
przywiązanie dobrej ciotki, najszczerzej ją  kocha­
ła: dla tego też odebrana smutna wiadomość, sta-



156

ła się przyczyną najgwałtowniejszego żalu młodej 
dziewicy.

—Jeżeli sobie życzysz chorą ciotkę odwiedzić, 
chętnie na to zezwolę

Ach wdzięczna jestem drogiej mamie za ten 
nowy dowód łaski, lecz do cioci ztąd mil trzydzie­
ści, o Boże! tak daleko!.... a ona tyle jest słabą i 
cierpiącą!

— Możesz więc dzisiaj jeszcze jechać, i to zaraz 
skoro tego pragniesz: odwiezie ciebie Nilkowska, 
ponieważ ja na teraz z domu wydalić się nie mogę.

W dwie godzin potem pojazd szybko unosił Jó- 
zefinę z miejsc rodzinnych, lica jej były zbledzone, 
a oczy od wylanych łez  zabrzękłe: bo prócz żalu 
nad chorobą ciotki, okropne jakieś przeczucie ser­
ce biednej dziewczyny tłoczyło. Nadio, obojętność 
matki, nader oziębłe pożegnanie i niemal oczywi­
sta radość źe ją z domu wysyła, zbyt boleśnie jej 
duszę zraniły. Było to po raz pierwszy iż lak wy­
raźnie dostrzegła, że nie jest od matki kochaną.

Na lewo od gościńca, z pomiędzy wieńca drzew 
zielonych, zdawał się do niej uśmiechać dworek 
świeżo pobielony—mieszkanie Wacława. Łzawem 
okiem ku niemu spójrzała, znów się serce ścisnę­
ło ,  westchnienie pożegnawcze z ust jej uleciało, 
jak gdyby na zawsze rozbrat z nadzieją zrobiła.
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Czwartego dnia z rana stanęła  Józefina w Ź yt- 
n iew ie, i z niewymowną pociechą uściskała  urado­
w aną z je j przybycia i zdrowszą ju z  o w iele ciotkę-

— Moje dziecię, czy sam a tylko przyjechałaś?
— Mama wielce jest zatrudnioną.... odrzekła Jó ­

zefina wstrzym ując łzy , k tóre je j się do oczu c i­
snęły.

Obecność m iłej bratanki i tk liw a piecza, s ta ły  
się dla słabej najlepszein lekarstw em , ho nieza­
długo potem zupełne odzyskała zdrowie. Ale na­
tom iast Józefina z dniem  każdym  więcej n iknęła , 
a lubo przym uszała się być w esołą, to przecież 
kochające serce ciotki ła tw o  troskę w duszy u lu ­
bionej istoty dostrzegło. W  sposób mogący najw yż­
sze wzbudzić zaufanie, zapytała  się o powód sm u­
tku.

Z rzewnym płaczem  rzu c iła  się bratanka na ło ­
no dobrej cio tki, i z zupełną otw artością m łodego 
um ysłu odsłon iła  je j swoje zm artw ienie i ca łą  ta ­
jem nicę serca. Któż wyrazi je j szczęście, gdy zna­
laz ła  pocieszenie, nadzieję i obietnicę ze kochana 
ciocia wstawi się za nią do matki.

B łogi spokój w stąp ił od tej chw ili do duszy Jó ­
zefiny; piętno w ew nętrznego bolu znikło z je j obli­
cza, dawny rum ieniec p o w ró c ił, a  uśmiech luby 
osiadł na ładnie  skrojonych usteczkach. Józefina 
w iedziała iż ciotka jedyną je s t osobą, która dzia­
łaniom  matki inny może dać kierunek; znała  do-

14
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brze jak  wielkim  b y ł je j w pływ — nie rniałaż się 
więc cieszyc obrazem najm ilszej przyszłości?

P an i Lubiew ska naw ykła od pierwszych chwil 
swego zam ezcia ulegać pani D obińskiej, bo najgo­
dniejsze postępowanie znacznie starszej siostry, je j 
cnota i rozsądek nakazyw ały dla niej szacunek; a 
lubo pani Lubiew ska nie czuła żadnego do niej 
przyw iązania, to przecież oddaw ała słuszność w iel­
kim  je j przymiotom — częstokroć naw et widok p a ­
ni D obińskiej ro d z ił w niej uczucie obawy, jak  te ­
go zwykle doznają niesforne dzieci, gdy nauczycie­
la  swojego spostrzegą. Może też pew na nadzieja 
osiągnienia m ajątku po ju ż  nie młodej i ciągle s ła ­
bej , w skazała sam oistce by się do żądań pani Do­
bińskiej stosować i je j niechęci na siebie nie ścią­
gnąć. Zresztą obiedw ie panie rzadko się z sobą 
w idyw ały: oddalenie m iejsca s łuży ło  za wymówkę, 
zw łaszcza ze strony pani L ub iew sk ie j, która od 
śm ierci męża we wszystkich lis tach , na natłok za­
trudnień  skarżyć się m ia ła  sposobność.

W  pierwszych tygodniach pobytu swego przy 
ciotce, cieszyła się Józefina nadzieją iż W acław  
traw iony tęschnotą pośpieszy swoje u lubioną oglą­
d a ć —  też sarnę myśl m iała i pani Dobiriska; ale 
gdy dzień po dniu u p ły w a ł a jego widać nie by­
ło ,  przypuszczały znowu, iż pani Lubiew ska zata­
iła  przed nim miejsce pobytu swrej córki: bo prze-
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cież « stałości uczuć jego i na chwilę Józefina 
wątpić nie mogła.

Pojedziemy do Dębna skoro tylko do zupełnych 
sił przyjdę— mawiała ciotka— wyjednamy zezwo­
lenie mamy, a W acław a połajemy za jego milcze­
nie.

W  dniu S. Ileleny jako w dniu imienin pani pod- 
komorzyny, której wiek sędziwy a  więcej znamie­
nite cnoty najszczersze dla niej uwielbienie jedna- 
ły ,  zgromadziło się wielu sąsiednich a i z dalekich 
okolic przybyłych obywateli, dla złożenia swych 
życzeń tej czcigodnej matronie.

Pogodny czas wiosny wywabił część gości do 
obszernego ogrodu. W  jednym  ustronnym chodni­
ku, pomiędzy rozłożystemi lipami, przechadzała 
się pani około trzydzieści lat licząca, z wyrazem 
szczególniejszej łagodności w m iłej lubo niepieknej 
tw arzy ,  i m łodzien iec , którego rysy nader z nią 
bliskie oznaczały pokrewieństwo.

— O jakżeż mi miło, iż po rocznej niebylności 
zwiedzam dzisiaj te lube miejsca, gdziem tyle szczę­
śliwych chwilek wieku dziecinnego spędziła, gdzie 
każde niemal drzewo lub krzewina staje sic dla 
mnie dni ubieg łych  pamiątką. Szczęśliwi mię 
także niewymownie dobre zdrowie podkomorzyny: 
ona to bowiem daw ała  nam tyle dowodów niezwy-
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klej przychylności, i by ła  najrzetelniejszą przyja­
ció łką naszej dobrej m atki.... Nie uwierzysz iłem 
uczuła przykrości w odk ładan iu  od czasu do cza­
su przyjazdu niego w te strony: lecz słabość d ro ­
giego męża, choroba dzieci, c iągle mnie w domu 
zatrzym yw ały.... I ciebie H enryku tak m ało przez 
rok ca ły  w id z ia łam , dodała jakoby z wymówką, 
rzucając tk liw e spojrzenie na bra ta .

Zachm urzyło sic czo ło  m łodzieńca, i po ehwi- 
lowem  m ilczeniu sm utnie odpow iedział.

— O praw da, żeśmy się m ało przez ten rok w i­
dzieli!.... Moje wszystkie myśli i d z ia łan ia  do j e ­
dnego tylko dążyły ce lu—goniąc za zwodniczą m a­
rą  szczęścia, szczęścia! którego nigdy n ie  osięgnę; 
przyznaję iż i obowiązków względem  ciebie za. 
n iedbyw ałem ....

— Henryku! p rzerw ała  żałośnie W anda, dawno,
0 dawno odgadło troskliw e serce siostry niepokój 
duszy tw o je j, ale być natrę tną  badaniem  przyczyn 
nierozum iałam  za w łaściw e.... Odsłoń mi więc 
dzisiaj te  c ierp ien ia , które życie tw oje za tru ły , a 
dzieląc je  zeinną mniej gorżkim  może będzie dla 
ciebie ich ciężar.

—  Przypom nisz sob ie , odrzekł H enryk z w zru­
szeniem , kiedy jeszcze swawolnym będąc chłop­
czykiem , najw ięcej z m aleńką Józefiną bawić lu ­
biłem ?.... D la niej wszystkie chow ałem  cukierki
1 najlepsze owoce; dla niej przeznaczałem  różno-
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barwne motylki i k w ia ty ,  a jeżeli miłym uśm ie­
chem lub pieszczonym wyrazem drobne moje po­
darki łaskawie p rzy ję ła ,  o jakąż to dla mnie było 
roskoszą! jak  wielką nagrodą!,,.. Później,  gdym 
w dom rodziców na święta przyjeżdżał, często to­
warzyszkę lat dziecinnych widywałem — i do rado­
ści jaką  się poiłem zbliżając się do strzechy ro­
dzinnej, mieszała się i ta że ujrzę moje m ałą  
przyjaciółkę, której obraz niewinny wszędzie mi 
towarzyszył. Cóż dopiero gdym po trzechletniej 
niebytności do domu powrócił, i Józefinę pełną 
wdzięków i urokiem dziewiczym owianą po pier­
wszy raz ujrzał!.... jakaż siła od tej chwili owła- 
dła serce moje!.... Jakżeż była piękna! skromność, 
łagodność , dobroć niewymowną, wszystko z jej 
niebiańskich wyczytałem rysów. Z każdym dniem 
nowe w niej odkrywałem przymioty, nowe widzia­
łem  wdzięki  kochałem, kochałem ją  z całym
zapałem pierwszej miłości. Tysiąc razy p ragną, 
łein do nog się je j  rzucić, lecz mnie zawsze wstrzy­
mywała obaw a, bom widział w je j  oku przyjaźń, 
lecz nie widziałem miłości.... Następnie z woli 
ojca powtórnie wyjechałem do Krakowa a z tain- 
tąd do Wiednia. Przykro mi było opuszczać oko­
lice w których żyła Józefina, a niepewność w jej 
wzajemnych uczuciach nieszczęśliwym mnie czy­
niła. Rok cały trw ały  moje podróże i w tym to
czasie utraciliśmy dawców dni naszych  tutaj

14*
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Henryk zamilkł na chwilę, a łzy  obojga uświęciły 
pamięć ojca i matki.

— W iadomo ci, m ów ił dalej— iż długo  po tein 
nieszczęściu nic mnie pocieszyć nie mogło. Przyby­
łem w doin pani Lubiewskiej...  trudno jest wyrazić 
z jak  rozrzewniającą czułością od Józefiny przyjęty 
zostałem, która w uniesieniu swojej przyjaźni, od­
nosząc się do czasów lat dziecinnych i łagodząc łzy  
moje, drogim mnie nazwała  Henrykiem. Wyraz 
ten w sercu inojern głęboko zaległ; zdawało mi się 
iż aniół pocieszenia do innie p rzem ów ił,  słaba 
nadzieja stała się dla mnie z tą chwilą niemylną 
pewnością. Niestety! krótko trw ało  to lube z łu ­
dzenie: dowiedziałem się iż serce swoje W ac ła ­
wowi oddała.... Umie on się podobać, lecz czyliż 
obok swej próżności i lekkiego sposobu myślenia, 
stałym być potrafi? znając go dobrze drżę o szczę­
ście Józefiny, i dla le j,  którą pragnę widzieć naj­
szczęśliwszą, nie mogę żadnej rokować pomyślno­
ści. Józefina go bardzo kocha.... mówiłem z nią 
o nim ażeby się przekonać czyli dla mnie już wszel­
ka znikła nadzieja, a ona, z ufnością dziecięcą, z tą 
duszą anioła.... wyznała iż go kocha!.... Wando! 
pojmujesz moje męczarnie i rozpacz? «Bądź szczę­
śliwą! «— te wyrazy wydarły się z mej piersi, a ona 
nieprzeczuwająca boleści mojej, przyjęła  to życze­
nie niewinnym i wdzięcznym uśmiechem. W an ­
do! kochać i nie być kochanym jest okropnie, lecz
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taić swoję miłość, lo udręczenie za najwyższe uw a­
ż a m  poświęcenie.—  Jakżeż często w ustach kochan­
ków słyszeć się daje: »w twojein szczęściu jedynie 
moje szczęście znajduję" — lecz iżby te wyrazy 
w rzeczywistość zamienić, potrzeba tej prawdziwej 
miłości, jaką jest  moja. W ierzaj mi droga siostro, 
że i od owej chwili która mi najsłodszą wydarła 
nadzieję, przywiązanie moje do Józefiny w niczein 
się nie zmieniło; nawet widok W acław a jakkol­
wiek rodzi w  sercu inojem o je j  szczęście obawę— 
nie staje się dla mnie pow'odein uczuć lej niena­
wistnej razdrości, którą się zwykle czuje wzglę­
dem szczęśliwszego współzalolnika. Pragnąłbym  
tylko miłość moję ku Józefinie w łono jego prze­
lać, pragnąłbym wszystkie moje dobre przymioty 
pomieniać ź nim na jego wady: byle tylko ona, ten 
zbiór cnót i wdzięków trwale szczęśliwą być mo- 
gła .

— Mój dobry , ukochany bracie! chlubię się 
z twego szlachetnego sposobu myślenia; takie uczu­
cie jes t  dla ciebie zaszczytnem; lecz pomniej za­
razem źe pogarda własnego szczęścia jes t  występ­
kiem , i że właśnie ta twoja szlachetność, twoja 
młodość i przymioty mają prawo... .  N agłe  zjawie­
nie się W acław a lok mowy zmieniło.

— Skoro mi tylko powiedziano, iż pani z bratem 
swoim, drogim mi Henrykiem, w tern się znajdu­
jesz miejscu, pośpieszam ucałować rączęta pani,
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i uściskać mego przyjaciela. Lecz cóż za szał roman­
tyczny— dodał przybyły obracając się do Henryka— 
oddalił cię z grona hożych dziewic, które na próż­
no tęschnem szukają cię okiem? ta ustronie dla 
mnie byłoby w łaśc iw szem , bo nieprzychylna mi 
matka Józefiny sama przybyła , moja zaś ulubiona 
gdzieś tam nad Szląską granicą przy chorej bawi 
ciotce. Trudno  jest  przecież żywić smutek w po­
śród wesołych, śpieszmy na pokoje, muzyka wzy­
wa do tańca.

— Kto jest  pewnym wzajemnej miłości, ten tyl­
ko tak swobodnie do zabawy pośpiesza— smutnie 
odrzekł Henryk, i pospołu na salę wrócili.

Tańczono w łaśn ie  mazura, a jedna z pań w zrę­
cznym zwrocie koło przebiegająca, przywiodła Lu- 
biewską przed rozmawiającego z Henrykiem W a c ­
ław a, który z pośpiechem podaną sobie rękę uchwy­
cił.

— Patrzaj W ando, niechęć matki Józefiny znik­
n ę ła ,  uważaj jak  mile z nim rozmawia. O jakżeż 
011 będzie szczęśliwy!— Jutro  sic zobaczymy.... w tę 
chwilę odjeżdżam do domu

Sprzeczne uczucia rozpierały pierś biednego H en­
ryka. Nieszczęśliwy! p ragną ł  połączenia się Jó ­
zefiny z W acławem: bo to było jej najgorętszem 
życzeniem, i zadrżał boleśnie na sam pomysł że i 
najoddaleńsza dla niego zniknie nadzieja.
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Zbliża ł się dzień, w którym pani D obińska , po­
mna swoich obietnic, wraz z Józefin.-} do je j  matki 
wyjeżdżać miała: by pozwolenie na związek ko­
chanej b ratanki z W acław em  wyjednać i przyśpie­
szyć ,— gdy następujący list od pani Lubiewskićj 
przyniesiono z poczly:

» W  kilku wyrazach tylko, dla natłoku rozlicznych 
zatrudnień, donoszę c i ,  iż postanowiłam zaślubić 
osobę, za którą wreszcie i serce moje przemówi­
ło: uważam za stosowne, iżby Józefina aż do m e­
go ślubu przy ciotce bawiła. Przywiązanie córki 
mojej do kochanej siostry nie jes t  mi obcem, po­
chlebiam sobie że i ciocia łaskaw ą jest dla niej, 
rozumiem przeto iż tą  moją prośbą, żadnej wam 
nie uczynię przykrości.

Chociaż ciotka i Józefina od dawna na ten w y­
padek przygotowane były , toż jednak oschłość wy­
rażeń lislu przykre w nich zrodziła uczucie, któ­
re, o ile się to dało, t łum iąc  w sobie, wynurzaniem 
swoich myśli zobopólnego nie zwiększały żalu. Jak-

K ochana siostro!

Dębno 
6 Lipca 1836.

Później obszerniej do was napiszę.

przyw iązan a  siostra
i matka 

Z o f i a .  '<
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kolwiek Józefina od kolebki niemal cierpkiego od 
matki doznawała obejścia, kochała j ą  przecież z re- 
ligijnem uczuciem , i nigdy z żadną nie ozwała  
się skargą. Pani Dobińska milczała także, bo świę­
tych powinności córki względem matki, w cnotli­
wej bratance swojej osłabiać nie pragnęła.

W  tęschnocie do milczącego W ac ław a  czwarty 
już  up łyną ł miesiąc— kilka minęło tygodni od osta­
tniej odezwy matki, i Józefinę przykre trap iły  m y­
śli, kiedy nadszedł list drugi.

«Kochana siostro i  córko!

»Siódmego września by ł ślub mój. Wyjeżdżając 
do oddalonych krewnych męża na d ług i  czasu prze­
ciąg , rozumiem iż dobra ciocia na to zezw oli, 
aby Józefinka w Żytniewie do wiosny pozostała.— 
IV raz ie , gdyby się ęórce mojej zamęście w tam ­
tych stronach trafiło, chętnie do takowego się przy­
chylę i kochanej siostrze wszelką i nieograniczoną 
moc rozrządzenia losem Józefiny zostawiam i od- 
daję. Będąc nieco s ła b ą ,  ograniczam się na tych 
kilku wyrazach. Zawsze

Dębno przyw iązan a  siostra
10 września 1836. i matka

Z o f ia ..«
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— Twoja mama zapewne niezwyczajne ma zatru­
dnienia, skoro nam zapomniała donieść jak  się te­
raz nazywa.

— O niezawodnie! odrzekła Józefina zmienionym 
głosem.

— Musimy się je j  same o to zapytać, a zarazem 
dowiemy sic i o przyczynie ciągłego milczenia 
W acław a. Józefiniu! ty tęschnisz nieboraczko.... 
ju tro  ztąd wyjedziemy do Dębna, ale uzyskawszy 
zezwolenie mamy znowu rychle powrócimy do 
Źytn iew a: gdyż ty przy mnie zostaniesz dopóki 
ciebie twój W ac ław  z mego nie uwiezie domu.... 
Zgadzasz się na to moje dziecię?

— Jeżeli tylko W acław  nie zmienił serca swo­
jego....  odrzekła drżąc cała , i na łonie dobrej cio­
tki ukry ła  zapłonioną twarzyczkę.

Tydzień cały po tej rozmowie ubieźał, gdy po­
dróżujące oświetlony proinieńmi zachodzącego 
słońca kościółek w Dębnie u jrza ły .—  Gwałtownie 
biło  serce Józefiny gdy się do domu matki zbliża­
ł a ,  jakaś niepojęta trwoga zaległa  w jej duszy: 
zdawało jej się iż pojazd za szybko do zamierzo­
nego dąży celu.

— Któż jest ten jeździec na grobli? mówiła pani 
Dobińska wychylając się z powozu.

— Ach to W acław l zaw oła ła  Józefina, a serce 
ciotki zadrżało.

Stanęła kareta przed odświeżonym dworem, wy-
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b ie g ł  służący w nowej liberyi i wskazał pokój, 
gozie pani domu poprzednio przybyłych gości b a ­
wiła. Weszły; matka Józefiny pomieszania swo­
jego  ukryć nie um iała , i zaledwo słów kilka bez 
związku i inyś li , na powitanie ich wymówić była 
zdolną.

Ponure nastąpiło milczenie. Z sąsiedslwa w od­
wiedzinach będące panie, uważając cierpkie nader 
położenie rzeczy, porozumiały wzajemne życze­
nia, by się jak najprędzej oddalić. Pani Lubiewska 
z najwyższą niespokojnością tajne służącym wyda­
w ała  rozkazy , i jakoby bez wiedzy czynu patrzy­
ła  się troskliwie na nieruchomą postać swej cór­
ki. Józefina czuła, źe się zbliża chwila wielkiego 
nieszczęścia.—  W  tein drzwi otworzyły się nagle, 
ukazał się W ac ław  i na widok Józefiny s tanął jak 
wryty.

Kiedy w dniu skwarnym l ip ca ,  gdzie stłoczone 
powietrze zapowiada noc burzy i grzmotów, a m a­
leńki tylko obłoczek po pogodnym przesuwa sic 
b łęk ic ie ,  i żaden w iatru  powiew najdrobniejsze­
go nie poruszy listka , nieruchomego zwierciadła 
wód powierzchni nie dotknie; kiedy w taką chwi- 
l ę ,  groin niespodzianie z najstraszliwszym łosko­
tem uderzy i g łuche powietrze z odrętwienia prze­
budzi : spłoszony z rozdartego piorunem drzewa 
ptaszek nie tak gwałtownego doznaje przerażenia, 
jakiem u u leg ła  niewinna, m łoda , niemal i z imie-
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nia nie znająca zbrodni Józefina, na wyrazy m at­
ki:— Mto jest  mój mąż«— trwożliwy ptaszek o<rłu. 
clinie, i w jego  cieniuclinych żyłkach czysta krew 
na chwilkę lodem się zetnie, lecz na lekkich skrzy­
dłach uleci swobodnie w daleki g a ik ,  i znów 
pienia swoje ogłasza. Ale inną jest własność n ie ­
winnej dziewicy, kiedy piorun nieszczęścia w jej 
młode życie uderzy, kiedy moc czarta wydrze je j  
na raz wszystkie nadzieje, urok i słodycz najmil­
szych marzeń — najpiękniejszych przyszłości obra-
Z Ó W .

Józefina w jedno miejsce kołem oczy utkwiła, 
n iem a , n ieruchom a, jak  posąg marmuru żadnem 
poruszeniem nie zdradziła życia.

Jej dobra, sercem najtkliwszej czułości, sercem 
najżywszego przywiązania kochająca ciotka—rzu­
cając wzrok zarzutów i wzgardy na podłego wja- 
rołomcę , i prawa przyrodzenia gwałcącą "matkę, 
uprowadziła  Józefinę do odległych pokoi.

Tutaj nieszczęśliwa padła bez duszy na ręce sio­
stry ojca swojego, godzina minęła zanim omglała 
powróciła do życia, lecz stan obłąkania jaki po­
tem nastąpił, o większą jeszcze rospacz przypra­
w ił  panią Dobińską.

“ "Moja ciociu.... moja dobra ciociu! nie budź 
innie, ach nie budź!.... innie tak dobrze było  wo­
ła ła  Józefina tam na grobli.... serce mnie tak bar­
dzo zabolało.... i dotąd boli i boli... t u , tu ciociu

15
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(spozierając po ścianach) tak , na tein m iejscu.... 
mój drogi ojeiec ostatnie mi d a ł b łogosław ień ­
stwo.... z tego miejsca cnotliw a dusza w zleciała do 
n ieba .... ach! pam iętam  jego  ostatnie uściśnienie.... 
potem .... zostałam  sierotą!.... Mamo!.... nie, nie m a­
mo.... ona nie je s t moją m atką.... okropnie... okro­
pn ie !.... nie, nie... W acław ! któż je s t W acław ?.... 
O mój ojcze, mój ojcze!... ty dla mnie byłeś zawsze 
dobrym .... tyle mnie zawsze kochałeś.... To je s t 
sen!... sen tylko.... ale okropny!.... zaw rzasła zry­
w ając się nagle —  ojcze! wszakżeż to tylko senne
m arzenia  przebudź mnie, niechaj dłużej tak nie
śn ie .... Ach!... a le  nie!...—  w yrzekła rozdzierającym  
głosem —n ie , n ie , to nie sen!... ja  wszystko dobrze 
pam iętam .... On w szedł.... i w yrzekła: to jest mój 
mąż —  O zabójcze w yrazy.... ale pam iętam  mnie 
się mroźno na sercu zrobiło. .. a z głow y płom ienie 
w ybuchły .... i zm ysły mi się m ieszały.... o wszyst­
ko pam iętam .... wszystko!... M ów ił.... »dozgonnie 
kochać cię będe«.... a jam  mu w ierzyła!... P recz, 
precz ja  nie zniosę tego obrazu.... uciekajm y dale­
ko.... daleko.... daleko.... do o jca ....—  i znowu pa­
d ła  bez czucia.

Nie podobna określić co się działo w duszy n ie ­
szczęśliwej ciotki. Pani Lubiew ska nie odw iedzi­
ła  chorej córki, w ym aw iając się w łasną słabością: 
lęk a ła  się w yrzutów  siostry ojca Józefiny, lecz czy­
li się uchron iła  i przed w yrzutam i sumienia?....
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N azajutrz, ledwo ze brzask ju trzenki zaw idnił, 
gdy słabą  Józefinę do karety wniesiono. Służba ze 
łzam i ją  żegnała, i nie jeden groźno spojrzał ku 
oknom sypialnej komnaty.

W acław  o tyle by ł kochał Józefinę, o ile serce 
jego  kochać zdołało , i kiedy ją  o dozgonnej zape­
w n ia ł m iło śc i, sam b y ł przekonanym , iż uczuć 
swoich nigdy nie zmieni; do pani Lubiew skiej zaś, 
istotnie żywą czu ł wówczas urazę, że się jego z a ­
miarom sprzeciw iała. Bardzo się przeto ucieszył, 
gdy w dniu imienin podkom orzyny, nadzwyczaj 
uprzejm ie z nim  rozm awiać p o czę ła , i pewny ze 
tyle dawniej odznaczającą się nieprzychylność w ży­
czliwsze zam ieniła  ch ęc i, z uniesieniem  zapytał, 
czyli się wreszcie do jego  szczęścia przychylić ra ­

czy?
Z uśmiechem odrzekła mu Józefiny m atka:
 Panie W ac ław ie , od daw na nie jesteś sercu

mojemu obcym, i jeżeli się o twojej przekonam m i­
łośc i, nie odmówię ci ręki mojej.

N iedow ierzał W acław  własnym  uszom , o słu ­
p ia ł, oniem iał: taż to kobieta co mu tyle w sw o­
im domu okazyw ała niegrzeczności, taż to kobie­
ta m iłość dla niego żyw iła?... I ona b y ła  piękną, 
m ajętną, naw et bardzo m ajętną... ale by ła  matką
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Józefiny!... kochanki jego , której tyle razy w ie ­
czną zaprzysiągł miłość. Zdawało mu s ic ,  iż sic 
na około niego świat cały o b ra c a ; wir i odinęt 
najsprzeczniejszych uczuć p rzeb ieg ł przez serce i 
umysł. Ż ądał pomocy i rady od jednego z najpo- 
ufniejszyeh sobie przyjaciół.

Przyjaciel ten, na nieszczęście, człowiek bez czu­
cia i szlachetności, odpowiedział mu gminnem 
przysłowiem: »u wdowy, chleb gotowy« przedsta­
w i ł  mu następnie: że pani Lubiewska z każdą m ło­
dą pięknością o pierwszeństwo walczyć może; źe 
jej majątek jest bardzo znacznym; że jem u wedle 
przyjętego zwyczaju jako kawalerowi, piękny za­
pis uczyni; że Józefina z swoją w ątłą  urodą za 
kilka lat mniej będzie powabną aniżeli matka, któ­
ra j ą  dzisiaj wdziękami przewyższa; źe posag Jó ­
zefiny zaledwo na 100,000 cenić m ożna, ponieważ 
matka, jeżeli nie z nim— W acław em — to się z kim 
innym nie zadługo połączy , i przytoczył jeszcze 
wiele do podłości zachęcających uwag.

W ac ław  słucha ł  w milczeniu tych rad przyja­
cielskich, bo mu trafiły do przekonania, bo nie ko­
ch a ł  prawdziwie, czyli raczej nie by ł zdolen ko­
chać. T o ,  co by każdego innego chociażby tylko 
z iskrą uczuć szlachetnych, od pani Jwibiewskiej 
z ra z i ło , to właśnie podłe serce W ac ław a  za za­
letę dla niej poczytało. Bezczelne narzucenie sic 
nazwał szczytną, od przesądów wolną, namiętną
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miłością; je j  dawna niechęć, okazywana przeciw 
kochankowi Józefiny, o jak ież  uniewinnioną zo­
s t a ł a ! . . .  A Józefina?... Tak jeszcze młoda, o jej 
p r z y s z ło ś ć  nie należy sic troszczyć.

Nazajutrz, na wezwanie pani Lubiewskiej, po­
jech a ł  W acław  do Dębna, a wkrótce potem nastą­
piły uk ład y ,  które szczęście Józefiny na zawsze 
pogrzebły.

Gdy się wieść o tern w okolicy rozeszła, kilku 
rozsądnych i poważanych powszechnie obywateli, 
czyniło cierpkie W acław ow i wyrzuty , pomiędzy 
niemi i Henryk. Gorycz jego mowy wstrzęsła su­
mienie wiarołomcy; juz  przekonany wyrazami cno­
tliwego, o niegodziwości swego postępowania, przy­
rzek ł zrzec się lak ochydnych zamiarów, gdy go 
ów niecny przyjaciel odwiedził. A ze ła two w to 
wierzymy z czeinby nam dogodnie było , da ł  się 
przeto słabego i nikczemnego umysłu W a c ła w ,  
powtórnem rozumowaniem przyjaciela przekonać: 
ze to, co powiedział Henryk, jest tylko urojeniem 
romansowem ; że co pięć kroć to nie sto tysięcy; 
że Józefinie nie trudno będzie o męża, a nakoniec 
spotwarzył jeszcze najgodniejszego z ludzi,  szla­
chetnego Henryka, złośliwą uwagą: iż może H en­
ryk sam m ia ł  zamiar starania się o rękę pani L u ­
biewskiej. W acław  rozśmiał się głośno z tyle do­
wcipnego pomysłu, po ta r ł  ręką po czole, a po obie- 
dzie był w Dębnie , celem oznaczenia dnia ślubu.

16*
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Po wszystkich chatkach zagasły już  ognie ; 
w mieszkaniu plebana zegar pierwszą z północy 
uderzył, a na smętarzu klęczał obok wznoszącego 
sic grobowca z b ia łego  marmuru, młodzieniec czar­
nym okryty płaszczem. W ia tr  grudniowy suche- 
mi gałęziami lipy szeleściał i g łu szy ł  jęk boleści, 
któren się z piersi klęczącego wydobył, ręce jego  
°bjęły  grób cały, g łow a ciężko od ziemi ku nie­
bu się uniosła , a księżyc przedzierający się z po 
za gęstej chmury, oświetlił blade rysy Henryka i 
wyryty na kamieniu napis:

Tu
spoczywają zwłolei

J Ó Z E F I N Y  L  U B I E F F S K I E J
urodzonej 1S  M aja 1819  r. zmarłej 2 7  listo­

pada 1 8 o 6  r.

*  *  *

Zachmurzony widnokrąg, poświst w iatru  i śnieg 
toczący się zamiecią, nie miłym poranek czyniły, 
gdy w pobliżu szląskiego miasta Oleśnicy, w lesie, 
kilka podróżnych zatrzymało się pojazdów.

Odgłos dwóch wystrzałów' w głuchem  zniknął 
powietrzu.—W acław  śmiertelnie ugodzony, gw iaz­
da nieszczęścia Henryka, powiodła go w  obce k ra ­
je, dalekie od ojczystego sioła.

‘T a u tiu a  z  .
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Piękne  są, p iękne ,  I ta l i i  krainy ,
Z Alpami w alczą  o p ie rw szeństw o góry ,
Z Grccyą o krasę spó r  w iodą  doliny,
Dnia  ludzk im  oczóm nie zazd roszczą  chm ury ,  
L ecz  ledw o słońca r a n n y  prom ień strzeli , 
Z lo tem  się pa lą  A p pen inu  głowy,
S re b rnym  się b laskiem, Adry ja tyn  b ie l i ,
W  sz m aragd  się s tro ją  tybersl iie ostrowy!

Miłe są, mile, za F lo rencyą  pola,
Gdy swe nad  n iem i czarne  wzniósłszy płaszcze 
G w iazdom  z pod p łaszczów  w yglądać  pozwoli ,  
Gdy w w ięzach  drzem ią  synow ie  Fola ,
A tylko w  listki d o rodne j  topoli  
M łodz iuchny  zefir  m iłośnie  zagłaszcze,
I m ilkn ie  s łowik, by słuchać co śpiewa 
W ie t rzn y  kochanek p ieszczonego drzewa!

K ształ tne są, k sz ta ł tn e ,  W cnecy i  gondole, 
K sz ta ł tn ie jsze  d z iew ic  p łynących tam lica,  
P onę ta  mieszka na każdej  z nich  czole;
Lecz chłopcze! s t ra szn a  gondol i  dz iew ica ,
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U niej sp o jrzen ie  m iłość i śm ierć  w róży ,
W  je j  rę k u  zn a jd z ie sz  sz ty le t z kw ia tem  ró<y. .
B ie z je d n a k , je ś li  tw o jem u  p o jęc iu  
] śm ierć rozk o szą , w  ro zk o szy  objęciu !

R ozkosz , ach  rozkosz  i n ad  brzeg iem  L id o ,
M ieszka w  w id o k u  cy trynow ej n iw y,
O dd y ch a  w tc h n ie n iu  ran n eg o  zefiru ,
Ls'ni z p o d  n ieb iesk ich  nam io tó w  szafiru!
R ozkosz i w id z ieć , gdy  m ło d z ian  szczęśliw y  
A p rzy  nim  z okiem  b łęk itnem  kochanka,
P ie rw e j, nim  z d ra d z i ich  o b rzask  p o ran k a .
T u  sobie w zajem  m iłość w yznać idą.

B u jne  są, b u jn e  S ycy lii zagony ,
G dy lu d zk ie j potem  n iez lew a jąc  d łon i,
N a g rzb ie tach  p a rą  pog an ian y ch  k o n i.
B ogate  św ia tu  ro zsy ła ją  plony!

P yszny  je s t,  pyszny , W czu w iju sz  k rw aw y .
G dy ro zd ąsa n y  ogniem  w  n iebo  ciska,
Je g o  p łom ien iem  Isc h ija  p o łyska ,
I  d rzy  N eapol p rz e d  po tok iem  law y!

C uda są, cud a , n a  p o łu d n ia  b rzeg u ,
T am  słońce sw ego gdy  d o p e łn ia  b ieg u  
Ś w ia t u zn ać  m usi dz ie ło  s'w iatow  P ana,
S ko ro  zas'w ieci F ata-m orgona!
D ziw y tam , dziw y i z iem ia  m a w  sob ie ,
J u z  z m artw y ch  w sta ły , S ta b ija , P om p eja , (a) 
l H erku lanum  chociaż w  siódm ym  g rob ie , (b )
Je szcz e  być  m iastem  ożyw ia  nad z ie ja !

( a )  S ta b i ja  m ias to  w s p ó łc z e ś n ie  z P o m p e ja  z a sy p a n e , po  m a łe j  p ro 'b ie o d k o ­

p y w a n ia  onego  z a n ie c h a n o ,
( b )  H a m ilto n  n a lu ra lis ta  u w a ż a ł ,  ze n a d  H e rk u la n u m  zn a jd u je  s ię  sicdm  o d ­

m ie n n y c h  p o k ła d ó w  w u lk a n ic z n e j la w y .
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Lekkie  są, lekkie, w łosk ich  dzieci s topy ,
G d y  r a ź n ą  m łodz ież ,  ludne j  P a r lcn o p p y  (c)
W  pogodne  św ię to  di p ied ig ro tta  (d )
Sza lona  tańca  unies ie  ochota/

S t ro jn e  są, s t ro jne ,  włoskiej arfy strony,
G dy  j e  swą d łonią ,  poruszy  Rossini,
S t ro jn ic jsze  jeszcze ,  w łoskie j  p iersi s trony 
G dy  j e  ku  sercom k ie ro w a ł  Bellini!
Bo k tóż m clodyi potęgi  nie czuje,
Gdy I) es dem on ę kochanek  m orduje?
Na grobie J u l i i  R om eo um iera ,
P łonie  stos Normy, s'piewa S tran ie ra?

I si lne,  silne, w łosk ich  skrzyp iec  d źw ięk i ,
Gdy j e  na tch n io n y  u jm ie  Pagan in i ,
Tam słychać radość,  i ro zp aczy  ję k i .
I chór  cherubów , i w ichry  pustyni!

W ielkość ,  ach wielkość, mieszka w s ta rym  Rzymie,  
Bo choć boha te r ,  na  laurach j u z  d rzem ie  
Niech w ieków  krocie , po kroc iech  ulata,
Rzym długo będz ie  P an teonem  świa ta;

Bo n ik t  nie zaćmił  M icha ła—Anioła,
I n ik t  nie w ładnął ,  pędzlem  Rafaela,
Nic w ięd n ą  b luszcze M arońskiego czoła,
1 n ik t  T orqua ta  s ław y nic  podziela!

I wielkie, wielkie Rzym w spomnien ia  budzi ,
Bo któż Brutusom, w  cnocie z ró w n a ł  z ludzi?

( r }  N e a p o l  u d a w n y c h  n a z y w a n y  b y t  P a r t c n o p p a .

(■ ')  p i e d i g r o t t a  ś w ię to  n a r o d o w e ,  8  W r z e ś n i a  p r z y p a d a ją c e ,  w  N e a p o lu  p rz « z  

p o ^ p o 'ls tw o  i  w i e l k a  o b c h o d z o n e  u r o r 2 y s lo ś c ia .
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N a czy jem  w aw rzyn  C ezara j e s t  czole?
K tóryż  k ra j z ro d z ił d rug iego  Scew olę?

W id z isz  w ięc , w id z isz , ja k ie  tam  są dziw y!
I le  w iclkos'ci! krasy! w spom nień  ile!
Ile  poezy i!.... j a k  tam  w  je d n ą  cliw ilę ,
W ięcej żyć m ożna, n iż  tu  w  d ług ie  la ta ,
Tam  w  w ian ek  życ ia , sam  los k w ia ty  w p la ta , 
T am  ziem ia  szczęśc ia , tam  je s t  ra j p raw dziw y .'

R zućm y  w ięc , rzu ćm y , p ó łnocy  p u sty n ie ,
T u  sk rzep ły  rzek i, żad en  zd ró j n ie  p łyn ie ,
P a trz !  tu  k rw i naszej m róz k rąży ć  p rzesz k ad za . 
C ięż a r p o w ie trza  odd y ch ać  zaw ad za ,
S zro n  oczóm  naszym  p rz y k ry m  b lask iem  s'wieci, 
N iebo zas ian ia  w ir  s'nieznej zam ieci.

A idźm y , idźm y, na I ta l ii  b łon ie ,
Tam  cieb ie  lub a , na ręk u  zan io sę ,
R ano  z tw ych  nóżek  ch ło d n ą  o trę  rosę ,
W  w ieczó r w estchn ien iem , ro zg rz e ję  ci d łon ie ,
W  dzień  sk w arn y  s woj era ciałem  cień  u tw o rzę  
P ie rs ią  zasłon ię  — w n ieb ezp iecz eń stw  porze!

L ecz idźm y razem !— bo je ś l i  tw ej duszy 
K rainy  cza ró w — obraz  te n  n ie w zru szy ,
Je ^ li  ci L itw a , m a p o w ab u  ty le  
Żc j ą  opuścić , b rak n ie  ci na sile,
T ęskn iąc  k u  W łochom , rych le j spocznę w  g rob ie , 
A le n ie  p ó jd ę — zo stan ę  p rzy  T ob ie .

O .'lv ttv  O lta iW ’.dv*.



Czy p rzy p o m in asz  ty  je szcze  le chw ile 
K tóre na9 szczęściem  obd arza ły  obu,
W  k tó ry cb  na  p rzy siąg  zak lę łaś się ty le ,
Żc n ie  opuścisz ju z  m nie aż do g robu.

T ą d ro g ą  cośm y o b ra li sam i,
Id ę  j a  n o cą  o toczon  ciem ną,
Id ę  i zlew am  d rogę m ą Izam i,
L ecz  ty  ju ż  p ięk n a  n ie  idz iesz  ze m ną.

J u ż  j a  do m iejsc  ty ch  s traszn y ch  dochodzę , 
G dzie ro zp acz  pań stw o  sw o je  zaczyna,
Id ę  i czekam  c ieb ie  po d ro d ze ,
M ów, czy li p rzy jd z ie sz  m oja jedyna?
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Acli oto j e s te ś  o toczona  w dzięk i ,
P rzysz łaś  i z oczu zn iknę łaś  nii razem, 
G dybym  nic u czu ł  śc iśn ienie  tw e j  ręk: ,
S n u  rozum ia łbym  łu d zę  się  ob razem .

Te sm utne  m iejsca  czegoś p rzysz ła  z w ied z ić ,
J a k  Anioł k tó ry  nies ie  pocieszenie ,
Czy j a k  ducb  cz a rn y  k tó ry  chce  w yś le dz ić ,  
Duszy  nieszczęsnej  os ta tn ie  schron ien ie?

Acb pow iedz  p ięk n a  w zrok  j a k im ś  spo jrza ła .  
J e s t  św ia t łem  słońca co ma b u rz ę  śmierzyć? 
Czyli  tym b łysk iem  ja k im  n iebo  pała,
Gdy na jm ocn ie jszy  ma p io ru n  uderzyć?

j u t . . .  go....
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^ ^ o r a z  w cześn ie j m ro k  z a p a d a ,
C ień  za c ien iem  sm utek  w lecze ;
K raczą  w ro n  z ło w ro g ie  s ta d a ,
S ta ry  czas len iw o c ie c z e :
T o  i w  m yśli n iew eso ło  
Z im a w  k o ło , z im a w  koło.

P o  k o b ie rc a c h  s tro jn y ch  lata 
G o re ją c y c h  w zó rz  ru b in a c h ,
W ic h e r  śniegi dziś zam iata  
P o  p a g ó rk a c h , po  ró w n in a c h .
W ie t r z n o ,  m ro ź n o , śn ieżn o  w  ko ło  
T o  i w  m yśli n iew eso ło .

M y ś l, ja k  s tru n a  m elodyjna  
W y s tro jo n a  do  ża ło b y ,
Z p rz y ro d z e n ie m  h a rm o n ijn a ,
G dzieś u la ta  m iędzy  g roby ,

16
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M iędzy  p le śn ie  i ru in y ,
Do zagasłych  gw iazd  d ru ż y n y .

C o  cz łek  k o c h a ł , czem  się  łu d z i ł , 
N a co  trw o n ił czucia  sk a rb y , 
W sz y s tk o  c h y ży  czas o s tu d z ił ,  
B lask  w io śn ian e j zgasił fa rb y ; 
G ore jące j w ia ry  n ić m a ,
W  se rc u  z im a , w  d u sz y  zim a.

W sz y s tk a  g ó rn y ch  baśn i sław a 
C o  tak  m łodość  n am  c z a ru je ,
Ja k  g ro b o w a m ara  s ta w a ; 
S tra c h e m , żalem  o b e jm u je :
N ie zach w y ca  św ia t p o n ę tn y ,
C z łek  je s t  zim ny , obo ję tny .

L e c z  z b ia łego  śn iegów  ło n a , 
P rz e c ie ż  liść z ie lony  s trz e l i ;  
B łyśn ie  w io sn a  odm ło d n io n a  
I  p rz y ro d ę  rozw ese li.
Z n o w u  b ę d ą  p ie ś n i,  w o n ie ,
B u jn e  k w ia ty , ja sn e  ton ie .

To i sm u tna  m yśl c z ło w ie k a , 
C h o c iaż  se rc e  c iężko  b o l i ,
P rz e c ie ż  zb y tn ie  n ie  w y rz e k a : 
Z n ó w  się  w zb ija  w  lo t so k o li: 
C z y s tsz ą , w y ższą  m iłość b u d z i ,
Dla sp ó łb ra c i , d la s p ó ł lu d z i :

G n u śn ik  ty lk o  n ie d o łę ż n y  
K zuca w alk i p lac  s ro m o tn ie ;
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Z ra ju  czu c ia  zbieg  n iem ężny  
P a d a  se rce m  n ie p o w ro tn ie ,
Ja k  zesch łego  gałąź d rz e w a  ,
C o się k w ia tu  n ie  sp o d z iew a .

M ę d rz e c , ch o ć  go w iek  o s tu d z i,  
C h o ć  m u zim a w ło s p rz y p ru sz y , 
N ic zap o m n i w idząc  ludzi 
N i o se rc u  , n i  o duszy:
A gdzie m iło ść , se rc a  b ic ie ,
T a in  je s t  w io sn a , tam  je s t życie.

W ię c  niecli śn iegi k łęb ią  w  k o lo , 
My u siad łszy  p rz y  k o m in ie , 
W y p o g o d ź m y  sm ę tn e  c z o ło ,
I  w  k o ch an e j nam  d ru ży n ie  
S e rca  życiem  n ap aw a jm y , 
M yślm y, czu jm y  i kochajm y! —
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S z m a tk a  chm ury miękka , b lad a , 
A tlasowa popielata 
P o  zielonym stepie lata 
D rzy — m ajaczy i przepada.

Na mogile dziewcze s to i,
Białe raczki w  niebo w znosi, 
T ęskne serce żalem p o i,
Kras'ne lica łzami rosi.
Czasem  usta koralow e 
Z żarem  ciśnie do szkaplerza , 
Lecz step pusty  — schyla głowę , 
I  szkaplerzom  niedow ierza.
Nagle oko szczęściem  p ło n ie , 
Radość w  piersiach oddech tłu m i, 
T o  kozacze pędzą konie 
A za niemi w icher szumi.



P rzo d e m  b ie ż y  k on ik  w r o n y ,
K o p y ta m i ż w ir  za m ia ta ,
N a nim  k o zak  p o ch y lo n y ,
B łyskaw icą  step  p rze la ta .

C o raz  chyżej —  coraz  c h y ż e j ,
Ś ró d  tu m an u  szabla b łyska  ,
C oraz bliżej —  co raz  bliżej ,
I  ju ż  k o zak  lubą ściska.

T y ż e ś  d ro g i O sta p ie ! zaw oła d z ie w ic a , 
D um ałam  z żalu  że  w y p łaczę  oczy ,
S e rc e  o ło w iem  gniecie  tę s k n ic a ,
D uszę p o n u ry  sm utek  w ciąż  m roczy ; 
D arm o m ię m atka  p o c ieszy ć  z d o ła , 
P a c io rk i d a je ,  p ie ś c i , h o łu b i ,
P ra w i że  w alczysz  z h o rd y  M o g o ła ,
A w alcząc  dusza  z ciałem  się  gubi.
Ja  w  n ic  n ie w ie rzę  —  bo sta ra  cyganka 
M ów iła  w zro k iem  w o d z ą c  p o  mej d ło n i :
Ż e  b ęd ę  sz częsn ą , że u jrz ę  k o c h a n k a ,
Ż e  A n ió t S tra ż n ik  o d  tro sk  m ię uch ro n i. 
T o  m ów iąc głow ę n a  p ie rs i m u s k ła n ia , 
Z d a  się  że  usty  śledzi se rca  b ic ie ,
Jak o  tw a rz  s ło ń ca  w  jes ien n y m  z a c h o d z ie , 
Z iem i zasy łą  p ro m ie ń  p o żeg n an ia  
A sam a to n ie  w  m orza b łęk ic ie .
— « D ość  ju ż  K il im o ! jam  śp ie szy ł co  siły , 
C zasu  n ie  tra w ił na  kow ień sk im  m io d z ie ,
Z p e re ł  n ie  zd z ie ra ł T u re c k ie  z a w o je ,
B o n ad  m ió d  K o w n a , słodsze u sta  tw o je  
B o n ad  d jam en ty  św ieci ócz  tw y c h  dw oje . 
L e c z  do ść  ju ż  b i t e w , w szak że  o d  m ałego 
S te p  ja k  sze ro k i p rzeb ieg am  d o  k o ta ,
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T o  ścigam hordę p ierzchliw ą B atego ,
T o  szablę szczerbię na karkach  Mo gol a. 
T eraz  pop ręce niech w iąże nam stu łą , 
Zaszczytów nie c h c ę , niepragnę sławy, 
W szakże mnie chciano obrać Assawułą, 
W zgardziłem  w ybór b raci tak  łaskaw y, 
Dalej Kilim o! czas nam  do słobody,
Miło źyć będzie z dziewczęciem  tak ho źen i, 
Bracia mołodcy! proszę was na gody!
Ju tro  się żenię —  rozbrat z Zaporożem .

ć d iu u w )  je c łu .
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j |f £ y z n e  okolice W ie lu n ia , zam ieszkuje lud z wielu 
w zględów  godny  literack iego  badania . W  w ioskach 
starodaw nych  i lu d n y ch , w ieśniacy rządni i zam ozni 
trw ając stale w  obyczajach przodków , przechow ali 
w swoim charak terze  w iele starożytności. P e łn o  tu ­
taj p ie śn i, obrządków  i pow iastek w łaściw ych tej 
ty lko okolicy, in teressow niejsze z nich opiszem i p o ­
krótce.

Wesela i Ubiory Świąteczne.

W esela w tej stronie mają wiele charakteryslycz- 
n ości oddzielnej. Każda wioska stanowi jedną fami-
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lię; zwyczaj tu bow iem  trw a o d d aw n a ,  ze n ie w y­
dają n igdy  za ob cy c h  sw ych  c ó re k ,  ani też łączą 
z o b c e m i  synów.

G dy gospodarz  postrzeże w  swoim synu skłonność 
do  żenienia się, naradza się najp rzód  ze sąsiadem , 
czyby  go jeszcze p rze trz y m a ć ,  czy m u  obmyślić 
towarzyszkę? Jeśli syn najstarszy b iorący  zazwy­
czaj rolą po o jcu  ma byc żeniony, nie szukają 
j e m u  żony bogatej ale u rodnej , zdrowej i p ra c o ­
witej.  Jeśli zaś m łodszy, który  nic p o  o jc u  p ró c z  
p rzyodz iew ku  nie w eźm ie ,  takiem u szuka się je d y ­
naczki,  coby  miała i rolą i chu d o b ę  niezgorszą.

G dy sobie coś pod o b n eg o  u p r o je k tu ją , wtedy 
w  niedzielę w  karczm ie ,  o jc iec  chcący  ozenie syna, 
z o jcem  upodobane j dziewczyny, św iadom ym  ju ż  
rzeczy  zb ieg a jąc e j  wieści po  siole, siadają za s t ó ł , 
i zaczynają ciągnąc' po  kw aterce.  Niedługo przyłą­
czają się małżonki i p o k rew n i ,  a widząc przy coraz 
żywszej rozm ow ie na  co się to wszystko zanosi,  
każda s trona chwalic zaczyna swoje dziecko. P rz y  
tej okoliczności nadm ienia się coś  o posagu ,  a p o ­
tem w pros t  oświadcza, iż czas dziecko odpraw ie  
do ludzi.

W ted y  ojcowie ju ż  się zrozumieli. O jc iec  p re te n ­
den ta  prosi do  swej cha łupy  rodziców  oblubienicy  
i sąsiadów kilkoro. G ospodyni p rzyrządza n a  w ie­
czerzę  kluski cienkie łokc iow e z o le je m ,  kapustę
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z g ro ch e m  i kołacze (placki b iałe z makiem i m io­
d em .)

Gospodarz dom u idzie po wódkę do d w o ru ,  bo  
dla gości w karczm ie nie kupu je  się nigdy, goście 
tymczasem gdy  zatrudnieni gospodarze ,  kopcą ty- 
tuń  z kusych szląskich fajeczek , radząc to o panu, 
to o w łodarzu ,  to o pańszczyznie.

Nadchodzi w reszcie z gorzałką g o sp o d a rz , zaczy­
nają pic po  trzech kupkami je d n ą  szklaneczką. P ó ­
źniej wieczerzają i zn o w u  piją ,  ale do u p ad łeg o ,  i 
dopiero  m ocno  rozmarzeni trunkiem oświadczają so­
b ie  o tw arc ie :  «K m otrze ,  pożeńm a sw o je  dzieci zso- 
bą.” —  n d o b r z e , ” odpow iada drug i ugodziwszy 
z całej siły dłonią w podaną dłoń ku m a ;  gdy ty m ­
czasem pijane km otry  zw ylanem  se rcem  ściskają się 
w objęciach. Pote'm znowu piją póki gorzałki stanie, 
przez całą noc  oświecaną łu c zy w em , lub w bardzo  
zamożnym dom u  świeczką obsadzoną w  kartoflu 
albo brukwi zastępującej miejsce lichtarza.

Bywa to zazwyczaj w je s ie n i ,  w zapusty a rzadko 
bardzo  po W ielk ie jnocy . T ę  biesiadę pierwszą r o ­
dziców żeniącej się pary, nazywają gościną. K iedy 
n a  drugi dzień kum a kum ie oświadczy, że Klichy byli 
u  Bieniasów ze swoimi w g ośc in ie ,  wie ju ż  cała wio­
ska na trzeci dz ień ,— ja k o  Bieniasiak m a się pobrać 
z Klichówną.

I każdy  w tedy  myśli i radzi jakie będzie w esele , 
p ieczone , czy go tow ane?  co stosownie do ta m o -
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zności rozmaicie się zdarza. Ma się rozum ieć że 
w owej gościnie ob lub ieńcy  nie znajduję się wcale. 
O b lub ien iec  w k arczm ie  tańcu je  w le w o  i w p r a w o ;  
ob lub ien ica  zaś jeśli  troskliw ie chow ana przez ro ­
dziców, siedzi w do m u  pilnując m łodszych  dzieci; j e ­
śli zaś p ieszczocha ,  to pew n o  także w k arcz m ie  na 
odsibkę z parobkam i wywija.

W  następną sobotę  w ybiera ją  swatów, którzy do 
rodziców  panny  mają zaprowadzić  pana  m ło d e g o ,  
i smawiać.

W y b ie ra  się zwykle na to poselstwo krew ny o b lu ­
bienicy, s try j,  krzesny albo pocio tek .  P rzew iązuje  
on  się białym ran tuchem  przez ramię, i ze szwachną 
cz j l i  stai osciną , pan  starosta albo d ru ż b a  (nazywa­
ny  rozmaicie p o d łu g  liczby szwatów odby tych)  idą 
z koszykiem , w k tó ry m  zna jdu je  się butelka w ó d k i ,  
kartoflany p la c e k ,  kilka jaj go tow anych  i ser. Za 
nimi pan m łody  postępu je ,  wszyscy w  świątecznych 
su k n ia c h ; dzieje się to na  zm roku. U  rodziców 
dziewczyny uw iadom ionych  o tern wprzódy czeka 
kilku sąsiadów i sąsiadek.

Starostowie wchodzą do izby, pan  m łody  zostaje 
w  sieni za d rzw iam i.—  «Niech b ed z ie  pochwalony!" 
s tarostowie wchodząc.

—  «Na wieki w ie k ó w ! ” odpowiadają obecn i w iz -  
bie.

—  uW itam y gości w d o m a , ” rzekną gospodarze.
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—  .B ó g  zapłać p rzy ja c ie le !” mówią starostowie, 
i zaraz p e ro rę  rozpoczyna s ta ro s ta :  . P o d o b n o  tu 
m acie  dziewce na w ydan iu ,  p o b o ż n e ,  m ło d e ,  u ro -  
d liw e ; ch łop iec  gładki,  bogaty , bardzo się ku niej 
zapoli ł . . .  przyśliśma złem u zabiegnąć.”

P u  dziewucha ucieka do s ien i ,  ale zastępuje je j  
oblubieniec d ro g ę :  ona się cofa krzyknąwszy z ca łe­
go gard ła ,  i k ry je  się w kom orze  lub na przypiecku, 
stosownie do okoliczności.  Jestto  pow szechna  i za­
wsze je d n a  forma. Starosta goniąc w o l a : « stój 
dziewce! radz ibym y z tobą p ogada l i”. . . .  ale dziew­
czę musi się skryć koniecznie.

i  u starościna prosi ojców, żeby  pozwolili napie 
się z dziew uchą g o rza łk i ; ojcowie zawsze pozwolą. 
W tedy  dopiero  sceny ja k b y  tu dziewuchę z p rzy­
p iecka  zwabie. Starosta , Starościna, koleją używają 
ca łego  dow cipu : «puc ze g ąs iepuc !  zaprowadzima 
cie na w o d e ,  pływa tam b io łny  gąs io rek ,  Błażek mu 
im ie, a slepięta wykapane twoje świcą mu w łebku .” 

K iedy  p różne  wszystkie zażywania sposobów  o j­
ciec k rzykn ie :  złaź Kaśka d uch e m  z p rzypiecka!  toc 
i musi chociaż z płaczem. Alec też nie każdej trzeba 
tyle gadać;  bywają i takie co nie uciekają na p rzy ­
p ie ce k ,  ale wychodzą przed sień rade ja k  n a jp rę ­
dzej powitać z dobrą  nowiną starostów, a pan miody 
jeszcze na p rogu  uściśnie powolną kochankę.

G dy  dziewczyna wylezie p rzecie  z kom ory, albo 
j<! o jciec ściągnie z p rzypiecka ,  starościna woła ze
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sieni pana m ło d e g o , ten rodz iców  panny uściska­
wszy za n o g i, p ije  z rąk starościny do ob lub ien icy . 
T a  szarpie s ię , gn iew a , d roży , w o ln ie je , az znowu 
za przykazem o jcó w  b ierze kieliszek z rąk narzeczo­
n e g o , i ob róc iw szy się ty łe m  do w szystkich p ije  
w  końcu z p rzestankam i, za każdą razą obcierając 
usta fa rtuchem , resztę przez g łow ę wylew a za siebie.

W yp ic ie  w ó d k i z rąk pana m łodego , je s t s iln ie j- 
szem zaręczeniem i pew nością , nad wszystkie in - 
tercyzy w ysokiego tonu; ju z  odtąd nazywają się m ó j 
i moja wzajem nie. W o ln o  ju z  w tedy ob lub ieńcom  
pocałow ać s ię , p o ig ra c , a nawet W karczm ie ze sobą 
bez pozw olenia o jców , częstować się p rzy  tańcu wódką 
i pi\vem. C ały w ieczór i noc po sm ów ien iu , tańce» 
hu lanka , k rz y k i, śpiewy, p rzy  ob fic ie  p łynącej go­
rzałce. Nazajutrz w N iedzielę idą do proboszcza dac 
na zapowiedzie , i ksiądz ogłasza z am bony pub licz ­
n ie , ja k  wszędzie, im iona biorącej się do stanu m a ł­
żeńskiego pa ry .

W  trz y  tygodn ie  po sm ówinach staje w ese le ; 
rodzice panny w ypraw ia ją  takowe stosownie do za­
możności pieczone lub  gotowane. Pieczone wesele 
jes tto  uczta składająca się z samych ko łaczy pszen­
n ych , rżanych , ludziez z jab łek  i innych  suszonych 
ow oców , orzechów  i m iodu ; p ieczone wesele czę­
sto trw a  i tydzień. Gotowane wesele bardzo w ie le  
kosztu je , zazwyczaj k ro w a , para w ieprzków  i całe 
stado gęsi pada ofiarą wesela gotowanego. Rzadko



193

wesele gotowane dłużej trwa nad dni czte'ry. iloga- 
cze m łynarze ,  pustkowianie wyprawiają córkom  we­
sela huczniejsze, j e s t  ono  i p ieczone  i g o tow ane ,  
ho  wszystkiego obf i to ść ,  na każdym zaś weselu 
wódki i p iw a musi h y c  do sytości.

W d z ie i i  ś lubu  przychodzą do panny  młodej dru  
chny  czte'ry lub sześć, czasem i w ięcej ,  lecz zawsze 
parzys to ,  i czekają na pannę w izbie kiedy onę sta­
ro śc in a ,  matka i inne m a tro n y  stoją w  komorze. 
Siedzi ona na dzieży dnem  przewróconej do gó ry ;  
u b ie ra ją  je j  głowę w kolorow e wstążki obcisło  fał­
du jąc  do  ko ła ,  w tyle zaś w rozpuszczoną kosę wpi­
nają ogon z kilkudziesięciu kolorow ych wstęg szero­
kości i d ługości rozmaitej. Szyję w p ac io rk i ,  korale, 
pere łk i  fałszywe, tak g rubo  obwijają że ciała do j­
rzeć  nie można. K ryzy  rzadko w której parafii około  
Wielunia ku Częstochowie noszą kobie'ty u  koszul;  
ale zamiast nich gors  koszuli i mankietki szerokich 
rękawów w wąziutką w szywają lisztewkę, zahafto- 
waną wraz z ramionkami różnokolorow ą włóczką i 
jedwabien i.

S pódnica je d w a b n a  zwana r u b ro n e m ,  lub  m ery ­
nosowa obszyta galonem  szczerozłotym lub s reb rnym  
d o k o ł a  u d o łu ,  fartuszek bawełniany w  czerw one 
paski lub ze staroświeckiego p e r s u ; gorset z boga­
tej m a te ry i ,  trzewiki na wysokich ko rkach ,  pończo­
chy  tnodre  z czerw onym i klinami u  kostek, są p ara­
dnym  strojem dziewcząt. Cały  u b ió r  okryw a z wierz-

*7
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chu  granatowy kaftan, gładki na o k o ło ,  po  bokach  
tylko p o  parę fałdków mający, je s t  on  długi blisko 
do kolan, powyszywany tasiemeczkami ja sn o -n ieb ie -  
skiemi. U  p rzodu  dwa rzędy guziczków św iecących ,  
zapina się na pentelki. D o  nie małej ozdoby  należy 
także szkaplerz na szerokich  wstęgach przez ram io ­
na przepiętych.

W  zimie jeszcze na to wszystko wdziewają b a ra ­
nią szubkę węgierskiego k ro ju ,  taśmowauą na p ie r ­
siach i na każdym  szwie; ta byw a rozm aitych ko lo-  
row, granatowa jednak  najpowszechnie j.

I la n tu c h , pew ien  gatunek szalu, biały płócienny 
lub perkalow y, służy starszym niewiastom do nosze­
nia dzieci przy  piersi b ęd ą cy c h ,  albo też do ozdo ­
by  wniedzielę do kościoła. P anna  m ło d a  nieobejdzie 
się bez tej ozdoby p rzy  ślubie.

Gdy ju ż  szwachny pannę ubiorą,  zostawiają w ko­
m orze  samą, d ru cb n y  zaś śpiewają sm utne piosenki 
p rzy  drzwiach, jak b y  żegnając  dziewicę która zich 
g io n a  przechodzi na wieki w k o ło  pow ażnych  m ę ­
żatek , i ju z  n igdy do  ich zabawek dziewiczych na­
leżeć nie będzie.

Juześ dziew cyno nos p o g ard z iła ,
Idzies do męża rodzica.
Zostawia* m atkę co cię korm iła ,
Juz ty nie bedzies d z iew ica !
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Niebed/.ies s nami obrazów stroić 
I biolnej chorągwie nosić ,
Bieda ci bedzie serce osw oić 
I k rzyw dy od obcych znosić!

R ie j śn ieg  zab ieli po le  w  około  
Z k ąd z ie lą  nie p u d z ies s n a m i,
Ś p iew ać n ie  b edzies jak  m y w e s o ło ,
I bawić druclien gadkam i!

C y  w  k łak o c in y , cy  w e w y rzy n k e  
N ie b edzies s nam i tańco w ać!
Bo m usis w  dom a g o spodarow ać 
I  m ałych  d z iec i p ilnow ać.

Zazwyczaj te piosenki są nuty smętnej. Śpiewają 
* j e  stiofkaini,  po skończeniu  przez jednę  odzywają 

się chó rem  wszystkie, powtarzając dwa ostatnie wier­
sze zwrotki.

Często przy  weselach usłyszysz śpiewki nowe im ­
prowizowane przez stare m atrony, co to tylko z wesela 
na wesela, z chrzcin  na chrzciny chodzą.

Panna m łoda spłakawszy się porządnie sama nie 
wiedząc dla czego ,  bo  i d rugie płaczą p rzed  ś lubem , 
i ona płacze; wychodzi nareszcie z kom ory  do izby, 
ściska kolejno d ruchny  i wszystkie n ad  nią płaczą. T u  
daje się widzieć ciągnąca tłum nie drużyna, m łodziany 
na koniach z kolorową chustką w je d n e j ,  a z ba tem  
w drugiej ręce pędzą cw ałem , za nimi kilka wozów 
w eselnego orszaku.
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K ażdy  młodzian ubrany  w g rana tow ą kapotę z koł­
nierzem  sto jącym , obszytym podw ójn ie  jaśniejszą 
tasiemeczką bawełnianą. Dwa rzędy małych świecą­
cych  guziczków, klapka w yw rócona  podszyta cze r ­
woną m a te ryą ,  podszew ka w żywe kolory, są to 
konieczne ozdoby kapoty . Buty długie za ko lana,  
czapka siwa z w ieńcem  uwitym z p ła tków , pie rżanych 
kw iateczków , szkiełek i św ie c id e ł ró ż n y c h ,  czerwona 
lu b  m odra  wstążeczka p o d  szyją, oto cały strój 
młodziana! Starzy tylko rzem iennym  z kalitką o d ró -  
zniają się p a s e m ,  zapinanym  na kilka sprzączek i 
powyszywanym  w ró żn e  desenie .

S tarosta czyli d rużba  w chodzi naprzód  do izby, 
przewiązany białym ran tuchem  przez ram ię i p rzy­
pomina ze juz  czas do ślubu. T u  dla lepszej ocho ty  •  

dużo gorzałki,  następnie d ru żb a  b ie rze  
chustkę p u rp u ro w eg o  k o lo ru ,  poda je  j e d e n  kon iec  
pannie  m ło d e j ,  sam bierze  drug i przeciw leg ły  i wy­
prow adza do kościoła.

S tare  m a trony  w świątecznych s tro jach ,  różnią się 
tylko w ubran iu  czepcem  wązko w yglądającym  z pod  
dużej chustki w tył zw iązane j , z opuszczonym  na 
p lecy  jak  klapa końcem . Lewą d łoń  ręki obwijają 
chustką na paradę  do  kośc io ła ,  palce oplatują w r ó ­
żaniec. Za d rużbą  idą parami panny  druchny , trzy­
mając się podobn ie  za rogi c h u s te k , dalej cała d ru ­
żyna bez porządku. C hoćby  dwa staja było  do kościoła , 
dla większej parady  siadają na wozy. W  pierwszym
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zazw yczaj m ieści się m u z y k a , z łożona ze s k rz y p ic ie la  i 
basisty; w  d ru g im  panna m ło d a , starosta , szwachna 
i dw ie  d ru c lm y ; w  trz e c im  d ru c h n y ; da le j c a ły  orszak 
w ese lny za jm u je  często i dw anaście w o zów . Pan 

m ło d y  i m łodz ian ie  na kon ia ch , krążą o k o ło  w o zów  
śp iew a jąc z ca łego  ga rd ła .

W szyscy  do jechaw szy do K o ś c io ła  zs iada ją  z w o ­

zów  i t łu m n ie  cisną się do  p le b a n ii p ros ie  księdza 
o ś lub . (Jdy po zapisaniu aktu  p rzych o d z i do zapłaty... 
tu d o p ie ro  s c e n y ; im  boga ts i ty m  ba rdz ie j ta rgu ją  się 
aby co  w ięce j oszczędzić. Z n u d z o n y  p ro bo szcz  ich  
m od ła m i p rzys ta je  na w szys tko , a on i go p ra w ie  na 
rękach  niosą do kośc io ła . Ś lub  b io rą  ja k  zw ycza jn ie . 

Z am iast obrączek m e ta lo w ych  na pa łce , używ a ją  czę- 

•  śc ie j ru c ia n y c h  w ia n k ó w , k tó re  dudką  od gęsiego 
p ió ra  ju ż  w  kośc ie le  p rz y p in a  szwachna państwu 
m ło d y m  do w ło s ó w ; następnie kap łan  zd jąw szy p o ­
święca je  i znó w  k ła dz ie  na g ło w y . P o  ś lub ie  zaraz 
szwachna zb ie ra  obadw a i chowa.

Jak wszędzie tak i tu ta j w szyscy ba czn ie  zw raca ją  
na to  uw agę, k to  z państwa m ło d y c h  p rz y  w iązan iu 
stułą m iec  będzie  rękę na w ie rz c h u , i  z teg o  w różą 
przew agę je d n e g o  z m a łżon ków  nad d ru g im ;  k to  
g ó ro w a ł p rz y  ś lu b ie , ten do  śm ie rc i g ó ro w a ć  będzie. 
Często kręcą obo je  o b lu b ie ń c y  rę ka m i d o tą d , p ó k i 
ic h  ksiądz n ie p o g o d z i, us ta w ia jąc  tak  ręce  o b o jg u , 

że i je d n o  i d ru g ie  n ic  w ró ż y ć  na sw o ją  stronę nie  

może.
1 7 *
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Często p ijany skrzypiciel je szcze  w kośc ie le  za- 
rzempoli od  u ch a  m azureczka sk o czn eg o ;  w każdej 
wsi je s t  on odmienny, nigdzie go przecież zrozumieć 
i po jąc  ducha n iem ogłem . P o d  smyczkiem muzykusa 
razem  wszystkie huczą struny, a palce w konw ulsyj-  
nych sk o k a ch , ch rap jących  tysiące w yryw ają trylek, 
tak ze trudno  nutę je g o  spam ię tać ,  ale zawsze jes t to  
w esoły  i skoczny, żywy ja k  dusza W ielko-Polana .

Skoro  tylko wyjedzie orszak w ese lny z dziedzińca 
kośc ie lnego , krzyk i śpiewy m łodzianów  całej wsi 
ogłaszają że już  po ślubie. W szyscy  następnie ciągną 
do  karczm y; tu wypiwszy n iem ało  i pochulaw szy  to 
w  praw o to na odsibkę , udają się do  dom u rodziców
oblubienicy, i tam bankietu ją najmniej trzy d n i .__
P ieczone  je d n ak  wesele zawsze byw a d łuższe ;  tutaj - 
dopiero  uc iecha,  cała cha ta ,  podw órko  i sad pe łne  
gośc i ,  wszędzie jedzą i piją. Z  izby wszystko pow y- 
noszono , zostały tylko po  za ścianami d ług ie  ławy 
i s tó ł ,  za k tórym  przy kieliszku śpiewają i gwarzą 
m a tro n y ;  p a robcy  zaś pozrucaw szy kapoty a dz iew ­
częta kaftany, tańczą bezustanku kręcąc się po środku  
szczupłej izby.

Jadła gotują w tedy  albo w k u c h e n c e  albo w piecu  
od lnu. Czarnina z gięsi z g rubą kaszą zwaną pęcza­
kiem (z jęczm ienia)  lub z kartoflam i, kawały mięsiwa 
rożne j w ielkości,  żadnej n iem ające przypraw y o p ró cz  
soli i p ieprzu, kapusta z g ro c h ie m ,  kluski, oto wszy­
stkie potrawy składające ucztę w e se ln ą ; goście zaś
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w ca le  nie pa trzą  na ja k o ś ć , ty lk o  na m nogość po tra w . 
K lu s k i z m akiem  i m io d e m , og rom n e  ko łacze , ja b łk a  
i o rze chy , s tanow ią  ja k b y  deser. M a si<j ro zu m ie ć  
ze g o rza łk i o b fito ś ć , p iw a  n iew ie le  i to  rzadko  w  k tó re j 
w iosce  używ a ją  p rz y  weselu. P ok ra ja n e  w  kaw a łk i 
k o ła c z e , s e r, ja b łk a , szuszone g ruszk i i o rze ch y  stoją 

na żądanie g o ś c i, w  s itach , p rze ta ka ch , m iskach , 
d o p ó k i ic h  staje. Późno w  noc p ie rw szego  dn ia wesela

następu ją ocze p iny .
Stare szw achny starają się c h o ć b y  zdradą lu b  p rz e ­

m ocą schw yta ć  i u p ro w a d z ić  pannę m ło d ą  do k o m o ry . 
T a m  bez lito ś c i na je j  p ła cze , na je j  żal serdeczny, 
o b c in a ją  n o ż y c a m i pu k le  c h o c b y  też na jś liczn ie jszych  

w ło s ó w , i w k łada ją  je j  o g ro m n y  czep iec u s tro jo n y  

w stęgam i i g a lo n a m i, je s t on zazw yczaj z b o g a te j, 
często tkan e j z ło te m  s ta rośw ie ck ie j m a te ry j, po p ra ­
babkach  puścizna. W  n ie k tó ry c h  w ioskach  z d ru g ie j 

s trony  W ie lu n ia  ku  S ie ra d z o w i, m łó d ź  z oczep in  ro b i 
sobie z a b a w k i, w łaz i k ilk u  p a ro b k o w  do k o m o ry  i 
k o le jn o  p rz e b ie ra  się je d e n  w  c ze p ie c , za ka p tu rzy - 
wszy oczy w dziew a na w ie rz c h  kożu ch  d o g ó ry  fu tre m , 
i skó rczo ny  w e d łu g  p o trze b y  aby naśladow ać w zros t 
panny m ło d e j,  w y c h o d z i do  iz b y  w  to w a rzys tw ie  
dw ó ch  szwatek. D z iew czę ta  obchodzą  go d o k o ła  

pozna jąc czy to  panna m łoda  lu b  n ie ;  je ś li pozna ją 
że m ężczyzna, wszyscy u c ieka ją  od n iego , a m ło d z ia n y  

b a ta m i po  k a rk u  g rzm o cą  zw o dz ic ie la . T a ką  k o le j 
k ilk u  p rz e c h o d z i, aż n a kon iec  panna w  ty m  sam ym
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ukazuje się s tro ju ; tę jednak od razu poznają d ru ch n y  
i zdejm ują z n ie j kożuch co p rędze j, a następnie 
mężatki p rzyn iós łszy każda z sobą czepiec w  upo­
m inku dla panny m ło d e j, czepią ją  znowu ko le jno  
swoim i czepcami. Panna młoda zde jm u je  każdy 
z g ło w y  i chowa (zwyczaj powszechny w oko licach 
Sieradza, K o n in a , Kalisza poczęści i W ie lun ia ) często 
uzbiera czepców  i trzydzieści. K ie d y  ju ż  ostatni 
zciągnie z g łow y, szwacbny kładą je j z ło to -lity  i tak 
przybraną oddają w ręce pana m łodego. D ługo  nie­
boga chce u jść tego okruc ieństw a, k ry jąc  się m iędzy 
druchny, które ją  przemocą bronią od szwachen 
chcącychoczep ic towarzyszkę ich  m łodośc i, ich  latek 
dz iec innych ; bo ona od oczepin ju ż  się do n ich 
zb liżyć n iem oże , ju ż  niebędzie tańczyc, ale usiada 
między poważnem i m atronam i, które  je j różne dają 
nauk i, często n iew inna ja k  dziecię rum ien i się i płacze 
słysząc w yrok n ieodzow ny swojego przeznaczenia.

G dy ju ż  przybraną w czepiec ob lubien icę oddadzą 
szwacbny panu m łodem u , ten zabawiwszy chw ilę , 
i łyknąwszy dla ochoty jeszcze kubeczek, żegna się 
z gośćmi s łow am i: «ostańta z B o g ie m !”  i wziąwszy 
za rękę pannę m łodą , u p row adza ją  do kom ory .

Nazajutrz rano podedrzw iam i kom ory , g rzm i m u­
zyka na dzień dob ry  państwu m ło d y m , a ochotn i 
b iesiadn icy ju ż  wszyscy zeb ran i, śpiewają i w ykrzy ­
kują. Pan m iody  w ychodzi z ko m o ry  pozdrawiając 
wszystkich ; szwachny tedy biegną do śpiącej jeszcze
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pani m ło d e j ; bawią tutaj często za d ługo często bardzo 
k r ó tk o . . .  niewiem z pewnością tego przyczyny. 
W  pierw szym razie wyprowadzają panią młodą w b o ­
gatym cz ep c u ,  w tym samym którym ją  oczep iono ; 
w drugim  razie tylko w m odre j  lub  żółtej chustce 
na głowie. W  takim przypadku  będzie ona smutna 
i wstydząca się, pan młody niezawinie się koło niej 
przez cale w ese le ,  nikt jej niepowita śpiewem, ani 
młodziany n id ru ch n y .  W pierw szym  zaś razie, witają 
oblubienicę huczne okrzyki i pieśni, d ruchny  ściskają 
ją  serdecznie z kolei,  każda w przódy ścisnąwszy je j 
nogi ( taki zwyczaj)  z uszanowaniem jako  poważną 
mężatkę, a ona płacze z wszystkimi towarzyszkami.

Jeśli oblubienica wchodzi do domu rodziców męża 
na mieszkanie, zowie się ona w tedy niewiastą ; jeśli 
zaś pan młody zostaje w dom u rodziców  żony, zowją
<ro komornikiem.
&

W e se le  wdowy mniej wspaniałe i od wielu zwy­
c z a j ó w  (układów ich nazwaniem) wolne. W dow iec  
żeniący się z p a n n ą ,  niczem swojego n ieodróżnia  
w ese la ,  a często jak b y  młodzik wieniec do czapki 
z białą wstęgą przypina. K iedy parobek  ożeni się 
z wdową, powiadają że przystał do wdowy. P o  trzech 
dn iach ,  chocby  tydzień jeszcze  ciągnęło się wesele, 
ju z  ani je d n a  dziewka, ani je d en  parobek  znajdo­
wać się na niem nie może. W y w ó d  i przenosiny j e ­
szcze oblewają s o le n n ie , ale na te dwie uczty ka-
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żdy z krew nych i goszczących ,  musi p rzynieść  flaszkę 
wódki i p lacek.

W idzia łem  także przy jed n y m  w ese lu ,  n iedźw ie­
dzia u b ran e g o  z grochowin, k tórego  dosyć zabawnie 
naśladował w  ruchach  je d e n  włościanin. O p ro w a­
dzano go po wsi c a ł e j , wszędzie gdzie stanęli p rzed  
c h a tą ,  najprzód częstowano gości w ó d k ą ,  a po tem  
goniono niedźwiedzia z wodą. P e łno  tu  uc iechy  i 
śm iechu: ale piosenki żadnej przy tern niesłyszałem.

T a k  się kończy  wesele.

Chrzciny i  Sztuka Lekarska.

Chrzciny  oehodzi się co do pijaństwa równie 
wspaniale ja k  zaślubiny, z tą różn icą  iż piją tylko 
dzień je d e n  p rzy  chrzcinach. Zawsze w każdej wio­
sce znajdziesz kilka w swojej sztuce biegłych dokto- 
tek .  l e  n ieproszone często gęsto przychodzą z swoją 
p om ocą  do niewiast spodziew ających się dziecięcia.

O p ró c z  danych zioł za lek i ,  odmawiają one ta­
jem nicze  szepty, nakadzania , zażegnyw an ia , z któ­
ry ch  każde ma swój czas pew ny  w jak im  odbyw ać 
się powinno. T o  szczególna źe wszystkie te esku- 
lapki u trzym ują się ze swego szarlatanizmu, każda 
szanuje tajem nicę drugiej i żyją w ja k  największej 
zgodzie. L u d  prostoduszny bynajm niej n iepoznaje się 
na ich oszustwie, bo  też w ierzących  we wszystkie g u -
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sła ,  samą mocą wiary uleczają słabości ciała. T y m  
niewiastom każdy wieśniak największą cześc oddaje, 
obawiając się urzeknięcia , u ro k u ,  albo ustrzału ; one 
bow iem  posiadają tajemnicę czarów , których m ocą 
i d ob re  i złe wyrządzić potrafią w przekonaniu  ludu.

Młynarze i bartnicy również są biegłymi w różnych 
sztukach lekarskich i czarodzie jsk ich , ale oni na j­
więcej tylko szkodzą m łynarzom , lub pszczołom 
swoim wzajemnie. K iedy k tó rem u z ba r tn ików  upa­
dną pszczoły, jes tto  niezawodnie sztuka nieżyczliwe­
go przeciwnika. Biorą przeto zaraz święconą w o d ę ,  
kadzą trzechkrólową mirą dokoła pasiekę, i pokra­
piają takoż wodą wszystkie wniścia i ule; w różnych 
m ie jscach  przyte'm piszą święconą kredą krzyżyki. 
Jeśli zły człowiek dotknie ciałem lub suknią k tó ry ­
kolwiek z tych znaków, pew no nieszczęście jak ie  
chcia ł d rug iem u założyć upadnie na je g o  własną

Tańce i Zabawy.

Taniec w  W ieluńsk iem  zawsze j e d n a k i , jestto  walc 
w prawo i w le w o ,  albo krakowiak; ale szczególniej­
szy sposób zapraszania dziewcząt w ta n ie c , zasługuje 
na uwagę.

Jeśli tańczą w karczmie w niedzie lę , każdy z tań­
czących parobków  opłacie się musi muzykantowi pie-
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niędzmi lub gorzałką; przy  w eselach zaś i innych 
uroczystościach d o m o w y c h , gospodarz  koszta m u ­
zyki ponosi.

P a ro b cy  którzy opłacili g ra jk o m ,  zdjąwszy zs ie-  
b ie  kapoty , nakładają kuse fajeczki ty tu n ie m , i tc 
k o p cą c ,  d ługo  chodzą po  środku  izby doko ła  ieden 
za d r u g im ;  dziewki zaś stoją kupkam i wedle pieca 
lub  szynkwasu, czekając spokojnie rychło którą w ta­
niec je d e n  z młodzi zaprosi. Gdy p a ro b c y  nachodzą 
się ju z  dokoła i każdy sobie  tancerkę  o b m y ś l i , w o­
łają z ko le i ,  K aśka ,  M arysia! a w net tak grzecznie 
zaproszona w tany d a m a ,  zrzuciwszy z siebie kaftan, 
w samym gorsecie, p rzyb iega  do  tego kaw alera co ją  
zapros ił ,  chwyta go za rękę i podrygać  do taktu za­
czyna. K iedy  ju z  wszyscy mają pary, wtedy p rze ­
w odnik  ten  co rej p rzyw odz i ,  klasnąwszy kilka razy 
d łoń  o d ło ń ,  u jm u je  w  pas swoją dziewczynę , zanim 
wszyscy, i zaczynają w prawo i w lewo tańcować. Broń 
Boże przew rocie  się której parze na d r o d z e ,  wtedy 
ca łe  koło tancerzy p o d  sufit zaspą na niej uściele się 
wpędzie , a tym  najgorzej co na spodzie. Mazurek 
często daje  się w idzieć , kozak od  niejakiego czasu, 
ale to  tylko jak b y  dla odpoczynku pośród  walca.

P ogrzeby.

U m ierający człowiek rozm aitym  ulegać musi za­
bobonom . T ru p ia rk i  b a b y  jeszcze  do ży jącego  przy-
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chodzą ze sw oją usługą. K iedy widzą ch o reg o  bar­
dzo juz  s ła b y m , natychm iast składają go z łoza  na 
p rostą  s łom ę, ch oćby  to  pośród  zimy i najtęższego 
m rozu . N astępnie jed z ie  k tóren  z sąąiadów  po księ­
dza , ch o ry  na tej słom ie spowiada s ię , p rzy jm u je  
W ijatyk i O lej święty. N apróżno  im przekładają księ­
ża ze zgon przyśpieszają c h o re m u , przez w yję­
cie go z ciepłej pościeli i oziębienie na gołej słom ie; 
sam  chory  niechcąo odstępow ać zw yczaju p rzodków , 
gdy  się czu je zbyt s łabym , każe się zaraz p rze łożyć 
na słom ę. Raz je d e n  z najcnotliw szych gospodarzy  
w ioski zasłabnął, odw iedzałem  go często w  czasie 
ch o ro b y  i p rzynosiłem  posilne po traw y. P ew nego  
dn ia w chodząc zastałem  obrządek zdejm ow ania z p o ­
ścieli na słom ę. K azałem  go natychm iast w łożyć 
do  pościeli n ap o w ró t, ale ch o ry  ostatku dobyw ając 
siły  ozw ał się do m nie: «dajcie pokój paniczu! tak 
mój dziad , pradziad  Bogu ducha oddał, i ja  nicm o- 
gę przestępow ać ich uk ładu .” P odanego  pokarm u 
ju ż  p rzy jąć  nie chcia ł; gdy go pocieszałem , w stizą- 
snął głow ą, po ruszy ł ręką i spojrzaw szy w niebo  zuf- 
n o śc ią , zam knął pow ieki i począł og rom nie  dychać. 
P od an o  m u natychm iast krzyż do praw ej a g rom nicę 
do lew ej ręk i, ścisnął to  obo je  konw ulsy jn ie , wszy­
scy upadli na k o la n a , są s ied z i, żona, dzieci i ja  
z niem i. W  cichym  pobożnym  gw arze, z jak  najw ięk­
szą spokojnością odm aw iano psalm y pokutne i różne 
m odlitw y, k tó re  um ieli w ieśniacy na pam ięć. Nagle

18
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umierający otworzył oczy, juz  to nie był wzrok żv- 
c i a ! . . .  przygasłą źrenicą spojrzał po wszystkich... 
zawarł znowu powieki, wypadł z ręki krzyż i grom ­
nica, westchnął głęboko i juz żadnego nie okazał 
ruchu. Jedna z kobiet obecnych zawarła oczy i usta 
konającemu, dotknąwszy potem ręką lewego boku 
jego , zatrzymała się w tej postawie chwil kilka, my­
śmy wszyscy w przerażeniu oczekiwali co ona wy­
rzeknie; obróciwszy się do nas po chwili powie­
działa: «juz Bogu ducha oddał, módlcie się za u -  
m ar łeg o !” Wtedy to była chwila okropna! żona, 
dzieci, przyjaciele, trzęsąc się od cichego płaczu , 
odmówili jeszcze spokojnie pacierze, dopiero jęki 
i płacz rzewliwy dał się słyszeć w całej drużynie. 
Widzieć było ten żal szczery, pochodzący z głębi 
duszy sam ej, którego łzy w połowie z krwią się są- 
czJ ły. serce sciskala bolesc i m oje  łzy zmięszałem 
ze łzami rodziny przy zwłokach najcnotliwszego ca ­
łej wioski kmiecia.

Nie ubierają nigdy zmarłego w to odzienie po 
śm ierc i, jakie nosił za życia , ale szyją mu znowego, 
b iałego, niepranego jeszcze płótna całun, podobny 
kształtem do długiej koszuli z szerokiemi rękawami; 
nazywają powszechnie tę pośmiertną suknię zg łem , 
je s t  ono tak długie, że zupełnie zakrywa nogi ró ­
wnież obszyte w płótno. Na głowę wkładają czapkę 
także płócienną, szerokie zaś rękawy około dłoni 
przewiązują kolorową tasiemeczką. Na piersiach przy-
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pinają do zgła papierow y ob raz ek ,  a w złożone rę ­
ce k ładną krzyżyk z P a n e m  Jezusem.

S koro  ducha wyzionie chory, trupiarki go tu ją  w o­
dę z ziołami na kąpiel zm arłem u. Biorą zazwyczaj 
suchy barw inek , ro s c h o d n ik , r u t ę ,  belicę ,  p ap ro ć ,  
s łow em  wszystkie zioła ja k ie  święcą w  dzień Matki 
Boskiej zielnej. P o  skąpaniu u b ra n e  w zgło c i a ł o , 
leży na tej samej słomie gdzie d ucha  o d d a ło ,  d o ­
tąd póki kołodziej t rum ny  nie ukończy.

Budowanie t rum ny  i kopanie  g ro b u  także ważną 
je s t  rzeczą. Należy do zabobonów  pozbierać  wszyst­
kie w ióry  i heblowiny od  trum ny, g rubsze  palą się, 
d ro b n e  sypją w trum nę  na posłanie zm arłem u. Broii 
Boże zostawić w dziedzińcu najmniejszy w iórek ,  za­
szkodziłby on każdem u k toby go udepnął.  Przez  d ro g ę  
niosąc trum nę kołodziej nikogo n iepozdrow i,  do  
nikogo słowa nie rzeknie ,  wierząc w to najszczerzej 
że sobie lub d ru g iem u  szkodziłby tein n iesłychanie.

Jeżeli zmarły był w stanie dz iew iczym , s tro ją  m u  
wewnątrz weselnemi kwiatkami trumnę. Jako t o : rutą, 
rozm azynem , i takiż w ieniec spleciony kładą na t ru ­
mnie. Jeśli żonaty, obsciełają go sucbem  zielskiem 
do koła. C hociaż um arły  leży  j u ż  w trum nie ,  s łom y 
na której skonał nieruszają d o tą d ,  póki ciało p o d  
d achem  ; k iedy c iało  w yn iosą , starannie zeb raną  pali 
za wsią dziad lub  b a b a ;  z k ie runku  p łynącego  w g ó rz e  
d y m u ,  wróżą w k tórej  stronie śm ierć wioskę odtąd 
najpierw ej nawiedzi. T ru m n ę  do g ro b u  wiozą za
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zwyczaj na wozie, rzadko niosą na m arach , m usia­
łoby to byc bardzo blisko kościoła. Przew rócenie się 
świecy około katafalka, lub na ołtarzu w czasie na­
bożeństw a żałobnego, wiele za sobą złych pociąga  
skutków.

c

Żadnej umowy z księdzem o zapłatę n ierobią, bo 
by to był niepokój duszy zm arłego. Pogrzeby co 
do obrządków kościelnych, w wioskach bogatych i 
ludnych odprawiają wspaniale chociażby składkę 
robie po wsi przyszło; tak najbiedniejszy rów D iejak 
bogacz bywa chowany.

Stypa pogrzebow a je s t osobliwszą z tego w tej 
okolicy, że drużyna jedząc i p ijąc, śpiewa pobożne 
pieśni i modli się za um arłego. Najczęściej odbywa 
się ona w gościńcu, co nieraz podziwia wędrowiec, 
jak  pijani głośni w innym  razie wesołymi okrzykami> 
mogą tyle zachowywać się skrom nie i pobożnie na 
pogrzebow ej uczcie.

Skrawki płótna przy krajaniu zgła, oraz igła któ­
rą ono było szyte, zaraz' muszą po skończeniu po­
grzebu zostać zniszczone,* gdyby się bow iem  złem u 
człowiekowi do rąk dostały, m ógłby niemi zaszko­
dzić wiele n iejednem u. Z takowych sztuk igły, mar­
twicą zwanej, dowiedziałem się ledwo jednej za do­
brą nagrodą.

Gdy kto ma złość na drugiego a chce się zem­
ście, może pozbawić go wzroku , dostawszy trzech 
rzeczy, to je s t:ig ły  którą szyto zgło zm arłem u, wło-
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sa przeciwnika i żaby ropuchy. Zapala się gromnica, 
i przy je j świetle w piątkowo-sobotnią n o c , szuka 
się w dole od kartofli żaby ropuchy,- dostawszy ją  
tym sposobem , przewłóczą jej przez oczy wlos prze­
ciwnika igłą martwicą i zawiązują końce na wierz­
chu. Póki wlos związany przeciwnik nie w idzi, a 
spalić żabę, wiecznie ślepym pozostanie.

5 .  cJto. .

18



W I E C Z Ó R  M O D N Y .

^ ^ z a s  idzie , m łodość nasza uchodzi z pośpiechem  , 
Bawmy się kiedy m oźem , zabawa nie grzechem. 
W szak  każden z dośw iadczenia za praw dę przyznaje , 
Iź kw adrans tylko śm iechu , ro k  życia dodaje.
Choć w  dzisiejszych zabaw ach , nadto  często ziew am , 
Jednak  idąc na nudy, baw ić się spodziew am ,
Jak  ów  k tó ren  dośw iadczył zaw odnych ko lei,
A jeszcze w śród  nieszczęścia w zdycha do nadziei. 
K arnaw ał juz się kończył, w spaniały i suty,
Juz liczył św ietne bale i liczne reduty ,
Resursa i k asy n a , p ik n ik i, obiady,
Gdzie niegdzie p rzy jacie lsk ie , lecz rzadkie  biesiady.
I owe elegantskie u nadobnej F lory ,
Ach! rauty  u lu b ione , ach! m odne w ieczory!



Tłusty  czw artek nastąp ił, m ód władczyni nasza , 
O statni rau t w y d a je , puł miasta zaprasza.
O d ty g o d n ia  ju ż  dam y p o tra c iły  g łow y, 
C z w a rtk o w y  u b ió r  celem  p o w szech n e j rozm ow y. 
T u  w  z u rn a la c h  P a ry z k ic h  szukają  p o m o cy ,
Kub się w łóczą po sklepaah od rana do nocy. 
Znajdują że m odniarek w W arszaw ie za mało , 
N aw et u Dyzmąńskiego tow arów  nie stało.
Dla kilku godzin zabaw sypią dukatam i,
A p o tem  k tó ż  u w ie rzy  że  z łe  czasy  m am y ? 
C z w artek  n a d s z e d ł,  w y b iła  dz ies ią ta  g o d z in a , 
N adzw yczajny  tłum  gośc i zb ie ra ć  się zaczyna. 
A p artam en t w sp an ia ły  p y sz n ie  o św ie co n y , 
N ap e łn iać  się  zaczęły  w y tw o rn e  sa lony .
C oraz nowe piękności p rzed  okiem się staw ią, 
T e  chw ytają za s e rc a , a te  umysł b a w ią , 
W idzisz  skutki użytych tajem nic toalety,
W yszły  z m ody zaw oje , toki i berety ,
N atom iast średnie  wieki rządy rozpostarły , 
K oronki, k tó re  babki nasze nie dodarły ,
P rzy burnusie z kapturem  k tóren  przypom ina, 
Nie M aurytankę p ięk n ą , ale B eduina,
Jakże się z naszyjnikiem  i kolcam i g o d zą ,
K tó re  m oże od naszej E sterk i pochodzą.
T a  różność czasów , sm aku, połączona razem  
W iek u  dziewiętnastego niejestźe obrazem ? 
W idzisz  jak  m ody z gustem , zjednoczonej sile 
N atura ustępuje pierszeństw a na chwilę.
W  jednej sali tań cu ją , w  drugiej grają w is ta ,
T u  nie jeden  mąż z ciżby i ścisku korzysta ,
Gdy żona kogoś okiem  szuka i zn ajd u je ,
Nie w idzi gdzie potrzeba bo sam rom ansuje.
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C zas, p o ra , m iejsce, w ierzcie każdego o śm ie la , 
N ajckliw szem u naw et śmiałości udziela.
P rzez wzgląd na słabą ludzkość, bliźniego o b ro n ę , 
Resztę zamilczyć w o lę , zapuszczam  zasłonę. 
Zakończył się nakoniec ów  ra u t,  w ieczór m odny, 
P ow róciłem  do dom u znudzony i głodny. 
Pom yślałem , podobne dzisiejsze zabawy 
Do m ałżeństw  bez m iłości, zw ycięztw a bez sławy. 
T ak  jak  po  rysach  tw arzy  każden poznać zdoła 
W ło c h a , N iem ca, A nglika, T u rk a  lub M ogoła, 
Czemuż po m o w ie, s tro ju , ojczystym  zw yczaju , 
T ru d n o  rozpoznać w  jakim  znajdujem  się k ra ju?  
Najodleglejsze strony  podobieństw o zb liża ,
N ieraz w  W arszaw ie  sądzę żem jest w  śró d  P a ry ża ; 
I  cóż tego przyczyną? tegoczesne m ody 
Co jedną  k ładną barw ę na wszystkie narody .
Dawniej gdy pożądane nadeszły zapusty,
I gdy przyszedł nakoniec sławny czw artek  tłusty, 
Jeszcze brzm ią w  mej pam ięc i, radośne odgłosy 
Co się z śm iechem  i wrzaskiem  w zbijały w niebiosy, 
Jeszcze w idzą me oczy, ten  p rz ep y c h , te  z b y tk i,
I napełnione gośćmi w ytw orne przybytki.
T e  w bogatych u b io rach , pow ażne m atrony,
Kanaki ru b in o w e , z szafirów zapony,
T e  lam owe spudnice i rub ran ty  l ite ,
A z brabantskich koronek fryzę w yśm ienite ; 
R óżnobarw ne czam ary, kon tusze , żupany,
I kołpak sobolow y, i pas złotem  tkany.
Ferezyje  ozdobione z szm aragów guzam i,
Bogato nasadzane szable tu rk u sam i,
W id zę  gnące się stoły pod sreber c iężarem ,
I  spełniane puhary  Tokajskim  nektarem .
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T u  potraw y przypraw ne im bierem  i chrzanem  
T utaj j<2dyk z podlew.)., tam szczupak z sza fran em , 
W ś r ó d  k u ro p a tw , jarząbków  stoi paw ’ pieczony,
T u  znowu dziczą p ieczeń , tam tłuste kapłony:
Stół w  koło zastaw iony w rozm aite w ety, 
Przew yborne łak o c ia , słodkie galarety,
T u  m ałm azyją nalewa do kuflów d rużyna,
Roznoszą stary lipiec i cypryjskie w ina.
W id z ę , cała czereda jak od stołu wstaje 
A signor włoch z przyciskiem  kapeli znak daje , 
Zagrzmiały trąby , kotły , a przez środek  sali, 
K asztelan z M iecznikow ą poloneza wali.
W id z ę , —  i długo jeszcze m ocą uro jen ia, 
G ościnności m ych przodków  słodkie p rzypom nien ia , 
T e  gody z szczerem  sercem  i zwyczajem  zgodne, 
Dłużej pam iętać b ę d ę , jak  w ieczory m odne!

^Potocki..



H ^ s t r e ,  jak  m oty le ,
Jak  p taki lo tn e ,
K u rd y  o c h o tn e ,
W y lo ty  w  ty le ,
Czapka b a ran ia ,
Rumak co w ichry  w  biegu p rzeg an ia , 
Na p lecach janczarki grzmotnę.

Srebrzy się nowiem  
Szabla u b o k u ,
Odw aga w o k u ,
Na tw arzy błyszczącej zdrow iem  
W ąs się rozwiesza 
I cała rzesza
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Sunie jak  c ien ie ,
A rzęd y  chrzęszczą jakby szerszen ie , 
Dziarskie koniki nóżkam i ta ń c z ą , 
C ic h o , lec iu ch n o , w  kurzaw y fali 

Z astęp się wali 
Szarańczą.

A rozgłos b ije ,
L ecą  z okrzyk iem ,
Szereg się wije 
K rętym  wężykiem  ,

Stanęli.
Jeszcze chce konik wyciągnąć szyje, 
Żuje uzdeczkę , kopytem  b ije ,
Oko do lotu weseli.

Aż z tego ula 
Roi się w rony,
D opieroż h u la ,
L eci w zagony,
Jeździec  się z w ró c i,
W  pędzie w y p a li,
P o d  konia rzu c i,
Na siodło w ró c i,
I pędzi dalej.

Znów konik  kroczy,
A kurd  we dwoje 
Ściska dziew oję,
Pa trzy  jej w  oczy,
O na u tw arzy (śniadej zawianie,
W ło sy  jak  kłosy, usta jak  w iśn ie ,
A jak  bław atki ma oczy.
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I do wsi ja d ą ,
Aź psy grom adą 
Szczekając konia opadną,
K u rd  rześko ś wiśnie 
H andzarem  b łyśn ie,
Psy  z strachem  w budach przepadną

Strzeż się szaraku 
W y ch y lić  z krzaku 
P o  rów nym  pobujać lan ie ,
Bo K u rd  cię zoczy 
K oniem  doskoczy,
Z ziem i rękam i dostanie.

A kiedy m roźno 
K u rd  jedzie groźno ,
W  białej kapicy, w  k a p tu rz e ,
Ustam i chwali 
W ielk iego  Ali 
I  nie narzeka na burze.

I  tylko czasem 
Jadąc pod lasem ,
L ub  w  wiosce piosnkę z an ó c i, 
P iosenka cicha 
Sm ętkiem  o d d y ch a ,
N aw et kimika zasmuci.

ih ii l . 'm  G j a j l i c w d u ,



LEKARSTWO ITA MIŁOŚĆ.
Ss«§M&«5

POWIEŚĆ
(z R y c i n a . i

 « ^ |f |^ w ię c  to nie je s t  se n , je s te śm y  w N eapo lu ,"
rzek ła śliczna k o b ie ta , do  w ysokiego i p ięknego  dw u­
dziestop ięcio le tn iego  m ęzczyzny, starszego od niej 
ja k  się zdaw ało o lat dziesięć'. W sp arta  na je g o  ra ­
m ieniu w stępow ała na w schody H o telu  A ngielskie­
go, poprzedzał zaś ich u trzy m u jący  ten  najw spanial­
szy w N eapolu  traktyer.

—  o T ak , M aty ldo , nakoniec je s te śm y  tu ta j!” od ­
pow iedzia ł m łodzien iec .'— «C zy cię to  c ieszy? Z iści­
ły ż się twe o czek iw an ia?”

— « C zy mię to c ieszy? Ach E dw ardzie! wszystko 
c o  ty lko widzę, zachw yca m ię i unosi. N iepow tarza- 
ła m  źe ci tego  ju z  kilkadziesiąt razy?  Czyliź uczucia

•9
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m oje  n ie odbija ły się wyraźnie na mej twarzy gdy ­
śm y zjeżdżali z góry, z której nagle rozwinął się 
p rzed nami widok N eapolu? T e  wspaniałe gm achy , 
ta dziwna mieszanina różno rodne j  architektury ,  u -  
g ruppow ana w je d n ę  c a ło ś ć ,  uderzająca  i swą o ry ­
ginalnością i rozmaitością swych c z ę ś c i , ten pstry , 
p e łe n  życia gwarłiwy zgiełk Judu w e so łe g o ,  w k tó ­
ry m  napotykają się w schodnie f izyognom ije i ub io ry  
w schodnie, wszystko, wszystko czaruje mię, tym w ię­
c e j ,  że tu  nic nie je s t  p o d o b n e  do te g o ,  com  wi­
działa daw nie j ,  chociaż wszystko znalazłam tak ,  j a ­
kem  sobie wyobrażała . N ieprawdaż Edw ardzie?  
zdaje się że k rew  m ieszkańców  tute jszych rozegrza- 
na  jest lawą W ezuw iuszu?  takim ogn iem  pałają ich 
tw arz e ,  tak oślepiającym blaskiem świecą się ich 
c z a r n e ,  pe łne  ognia o c z y !”

Rozm ow ę tę p rze rw ał o b e rż y s ta ,  m ów iąc ,  że p o ­
koje ju ż  są go tow e,  i poprow adził  Matyldę z je j  m ę­
żem  d ługim  k o ry tarzem  do mieszkania, i jak  zwykle, 
wychwalał j e  do najwyższego s topnia; nareszcie zo­
stawił pod różnych  sa m y c h , aby zalecić kucharzowi 
p rzygotow anie  im lekkiej wieczerzy.

Mały owalny gabinet przedzie lony od salonu zwier- 
ciadlanemi d rzw iam i, 'szczegó ln ie j  ściągnął uwagę 
Matyldy. Ściany gabinetu  opasane były  tu reck im  dy­
w anem ; w p ośrodku  stał bardzo  ładny s to liczek, a 
z okien widać było  cudow ną neapolitańską zatokę.

— « Ach co za śliczny p o k o ik ! ” zawołała Matyi-
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d a ,  « n ieprawdaż P zdaje się hyc  p rzeznaczonym  do 
czytania p o e z y i ,  albo słuchania opow iadań  o ro ­
m ansow ych w ypadkach ,  k tóre  tutaj tak są pospo ­
li te?1'

— <> Co za m yśl ,  Matyldo!” odpowiedział E dw ard , 
obe jm ując  kształtną kibic swej zony." Czy długo 
jeszcze" 'we wszystkiem widzieć będziesz rom anse?  
Zawsze chcesz każde cokolwiek p rzy jem ne m ie jsce ,  
uczynię sceną rom antycznej p rzygody .”

—  . .Edw ardzie ,  ty dopraw dy, stajesz się zupełnie 
podobnym  do p ro za icz n eg o , chociaż zresztą bardzo 
dob rego  m ojego  stryja h rab i Stanisława, który w k a­
żdym  najrom antyezniejszem  wydarzeniu, widzi tylko 
zbieg najzwyczajniejszych wypadków, i nasmie'wa 
się z każdej najczulszej h is to ry i , jakiej przedm iotem  
je s t  miłość.”

—  ..Z ran  naśmiewa się t e n ,  kto całe życie nie był 
raniony, mówi p rzysłow ie .  W szyscy  znający dobrze 
stryja tw ojego , zapewniają iż kochał się tylko raz 
w ż y c iu ,  i to n ie w prześlicznych oczach swojej pię­
knośc i ,  lecz w je j szka tu łce ,  to je s t  w stu tysiącach 
rocznego  do ch o d u ,  jaki ona posiadała.”

—  ..Biedny s t r y j ! przerwała Matylda. Pam iętam  
E d w ard z ie ,  raz k iedy matka m oja  w yrzucała m u 
ten hańbiący je g o  honor pos tępek ,  na uspraw ied li­
wienie sw oje  przytoczył znany wiersz angielskiego 
poety:

..Jakiż pył kochamy, kochając m ężczyznę?”
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A w ięc ,  jeże li  mężczyzna je s t  tylko py łem , to ko ­
b ie ta ,  do d a ł  o n ,  będąc  cząstką mężczyzny, rów nież  
1 Pyłu j e st o tworzona , a ponieważ złoty pył, p o d łu g  
m ojego  zdania ,  szacowniejszym je s t  nad k a z d v  in­
ny, czyż m oja  w t e m  wina że go l u b i ę ? ”

— « Bardzo wielu znajdzie się je d n e g o  gus tu  
z twoim stry jem , ale bardzo niewielu je s t  takicli 
k tórzy  się do  tego  przyznają .”

— « P rzes tańm y  już  mówić o s try ju ;  ale wiesz 
E dw ardz ie ,  że ty co raz  więcej stajesz się poważnym 
i n iedelikatnym ? ”

—  «Zarzut twój n iesłusznym jest,  M atyldo; pokaż 
mi choc  je d en  p rzykład  m ojej niedelikatności ? ”

—  « 0  ! m og łabym  znaleśc tysiące! ale tymczasem 
poprzestanę na j e d n y m ,  bardzo świeżym. W łaśnie na 
dzisiejszych twoich żarcikach z żywości moich w y o ­
b rażeń ,  które nazywasz p łochym  rom antyzm em , i mó­
wisz, iż j a  każde byle cokolwiek p rzy jem ne m ie jsc e ,  
natychmiast czynię sceną jakiejś  rom antycznej przy­
gody. Byl czas E dw ardzie ,  i n ie dawnie'j ja k  pół roku  
te m u ,  kiedyś i ty sam lubił wszystko co je s t  ro m an ­
ty c zn e ;  lecz na n ieszczęście, m ałżeństw o nieprzy ja­
ciel p o e z y i , i pew na j e s te m ,  że za pow ro tem  na­
szym do  k r a ju ,  często będziesz przesiadywał ze stry­
j e m  Stanisławem , i wspólnie naśm iewał się ze wszy­
s tk ie g o , cokolwiek tylko wychodzi z p ro s te j ,  w ybi­
tej kole i,  i zniewolisz go powtarzać setny raz n ie ­
przyzwoite gawędy, niemiłe dla całej familii nasze j .’’
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 „Z b y tju ż  jesteś surową, Matyldo! Pozwólże mi
r ó w n i e ż  hyc prorokiem . Ja zaś widzę w przyszłości, 
oto kiedy my ze stryjem  Stanisławem śm iejem y się 
w kącie, ty siedzisz obok ciotki Kunegundy, i słu­
chasz z uwagą czułego opowiadania o nagłej śmierci 
je j męża , jakie ci powtarza pięćsetny raz , ze łzami 
rozpaczy po niedawnej stracie, chociaż boleśny ten 
wypadek przytrafił się temu cwierć wieku. ”

 „Jak możesz szydzić z łeg o , Edw ardzie!”
 «A jakże ty możesz słuchac ze łzami ckliwego

opowiadania ciotki ? ”
 „Ach! gdybyś pojmował Edw ardzie, jak zasmu­

ca mię twoja nieczułośc! T y  się uśm iechasz, nie 
wierzysz tem u w ietrzniku!’’

—  „No dosyć, dosyć, bądź dobrą po dawnemu... 
pogodzimy się.” T o  mówiąc Edw ard pocałował i
uściskał żonę.

Matylda i E dw ard , zaledwo sześć miesięcy jak się 
pobrali, z których pierwsze pięc zaraz po ślubie, zwy­
czajem zaczynającym upowszechniać się w P o lsce, 
przepędzili za granicą u wód i na podróżowaniu. 
Przed ślubem  bardzo byli zakochani w sobie ; ale ro ­
dzice Matyldy cały prawie rok  nie dawali E dw ar­
dowi stanowczej odpow iedzi, pod pozorem , że fun­
dusze je g o , nie w ystarczały jeszcze na utrzymanie 
żony. I w czasie tej okropnej niepew ności, Edw ard 
podług zwyczaju wszystkich zakochanych, dopu­
szczał się rozm aitych niedorzeczności. Ażeby oka-

1 9 *
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zae Matyldzie ile ją  k o c h a , wszędzie ścigał ją  jak  
c ie ń ,  nie zważając na kwaśną minę matki i krzywe 
spojrzenia o jca :  każdego p o ran k u  ja k  w aryat pędził 
za jej pow ozem  kiedy się przejeżdżała z rodzicami 
p o  a le jach ,  lub  swoją zawadyacką postaw ą, dawał 
do zrozumienia innej młodzieży, iż nie dozwoli ni- 
kom u  jechac przy niej ; s łow em  Matylda spotykała 
go wszędzie gdzie tylko zb ierało  się w yższego  tonu 
to w arz y s tw o , a on, jak  gdy b y  zapom nia ł ,  że na  świę­
cie było jeszcze więcej kob ie t ,  ani na chwilę nie 
spuszczał z niej oczu. Ł a tw o  więc sobie wyobrazić 
iż tak oczewiste i ciągłe nadskakiw anie ,  by ło  przez 
Matyldę w ynagradzane w całem znaczeniu ; oczv je j 
bardzo  często zwracały się ukradkiem  na E dw arda  
a przyjaciółki je j  spostrzegały, iż zawsze sucho b 
lakonicznie zbywała kom plem enta  młodzieży, t łum ­
nie ją  otaczającej.

Nie m ożem y  wiedzieć do jakiego stopnia by ły  
sprawiedliwemi podejrzen ia  m łodych  przyjació łek  
Matyldy: leczn iepow inn iśm y u k ry w a ć  czytelniczkom 
n aszym , że M atylda znajdowała tysiące sposobów  p o ­
cieszania pogrążonego  w rozpaczy E dw arda.  Niekiedy 
na balu  kiedy on stał p rzy  n ie j ,  niespodzianie w y ­
m yka się je j kwiatek z buk ie tu ,  i w te jże  sam ej chwili 
jakim ś szczególniejszym trafem  pada na ziemię ręka­
wiczka Edw arda .  Na k o n ce r tac h ,  w te a trze ,  n iem a 
w ymowa je j  oczu powtarzała m u  wszystkie czu łe  
słowa a ry i ,  wszystko to czem wszechw ładny  język
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melodyi poruszał je j  serce. Nakoniec Matylda nie 
zważając na gn iew  o jc a ,  przekonyw ania  m atk i ,  i 
codzienne kazania ciotek i całej rodziny, odmówiła 
wszystkich nader  korzystnych  par ty j ,  a w tej l iczbie 
i j e d n e m u  boga tem u  h rab ie m u ,  który ofiarował je j  
ze swą ręką tysiąc czerw onych  z łotych rocznie na 
szpilki, i oświadczyła stanowczo iż niepójd/.ie za 
nikogo oprócz Edw arda.

O jc iec  M atyldy usłyszawszy tę odpowiedź, rzek ł  
iz je s t  n iedorzeczną ,  a matka zanosząc się od złości 
i p łaczu, powtarzała iż n iechce więcej uważać za 
swą córkę p łochą dziewczynę, która dla nierozsądnej 
m iłości ,  poświęca tytuł hrabiowski i o g ro m n y  m a­
jątek. Z  całego familijnego grona tylko stryj Stani­
sław i ciotka K unegunda  nie gniewali się na bie'dną 
Matyldę. P ierwszy śmiał się serdecznie, przysięgając 
iż ze s trony młodej dziewczyny wszystko to było  
p rostym  u p o re m ,  a tkliwa ciotka K un eg u n d a ,  p o ­
wtarzała ,  iż uczucia Matyldy dla E dw arda  by ły  tak 
stałe i go rące ,  ja k  te k tó re  ona zachowała ku pamiątce 
n igdy niezapomnianego małżonka sw o je g o ,  k tórego  
smierc całe życie opłakiwać będzie.

Matylda stała się od  tej chwili faworytką ciotki,  ta 
bow iem  myśląc iż zupełnie je s t  do niej podobną  i 
ciesząc się nadzwyczajnie z tego p o d o b ie ń s tw a , w je j  
tylko wyobraźni is tn iejącego, obsypywała młodą 
dziewicę pieszczotami, podarkam i,  i w duszy po ­
chwalała miłość je j  ku E dw ardow i,  tak uderzające ,  jak
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mówiła, m ającem u podobieństw o do je j  ukochanego , 
niezapomnianego męża. Z  drugiej strony, M aty lda ,  
obdarzona z p rzyrodzenia sercem  tkliwem, wyobraźnią 
exaltowaną, czytała wiele ro m an só w ; cóź więc dzi­
w nego ,  iż ciągłe towarzystwo ciotki,  je szcze  bardziej 
podnieca ło  j e j  miłość ku  wszystkiemu co  je s t  nad­
zwyczajne, u ro jo n e ,  w ychodzące z g ran ic  pospoli tego 
t ry b u  życia. T a  nieszczęśliwa sk łonność ,  rozdrażniona 
zakazem rodziców  niem yślenia o E dw ardzie ,  zam ie­
niła się w pew n y  rodzaj ch o ro b y  m o r a ln e j , w  coś 
po d o b n e g o  do sentymentalnej gorączki:  widziała ona 
w każdej kobiecie lub mężczyźnie, którzy lat cz terdz ie­
stu je szcze  n ie d o sz l i , ofiary tej n ieodzow nej ,  fatalnej 
nam ię tnośc i ,  k tó ra ,  pod ług  je j  zdania by ła  je d y n y m  
celem  bytu  naszego.

Ciotka K u n eg u n d a  zapisawszy cały  swój majątek 
Matyldzie, m niem ała iź przez to zniewoli je j  rodziców 
do zgody na małżeństwo córki z E d w a rd e m ,  ponieważ 
szczupłe fundusze m łodych  k o ch a n k ó w ,  stanowiły 
jedyną  przeszkodę do ich połączenia się. Ale się om y­
liła do b ra  cio tka; rodzice Matyldy nie tylko nie zm ie­
nili względem niej up rzedn iego  postanowienia, lecz 
utrzymywali teraz iż ona przy znacznym majątku 
udzielonym przez ciotkę, m ogła  spodziewać się n a j ­
świetniejszej partyi. W  tern przekonaniu  jeszcze b a r ­
dziej utwierdzały  ich żarciki h rab iego  S tanis ława, 
k tóry  zapew nia ł ,  n ap rz ó d ,  iź miłość je s t  to choroba  
m ora lna  w ypływ ająca  z osłabienia ro z u m u ;  iź związek
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w  niej na przyszłość zaszczepiłby skłonność widzenia 
wszelkich niekorzyści tego  nie rozm yślnego zamęźcia, 
i nakon iec ,  iż takie o d k ry c ie ,  gorsze  je s t  daleko od 
uro jeń  z łudzonego  serca. Hodzice Matyldy zapo­
mniawszy już  dawno o cierpieniach serc  swoich, bez 
żadnej sprzeczki zgodzili się ze S tanis ław em , tym  
więcej iż był bezżenny, bardzo  lubił swoję siostrę, 
matkę Matyldy, i napom ykał nieraz iż po  śmierci 
cały majątek je j  zapisze, jeśli  rad je g o  s łuchac będzie.

Matylda i je j  ciotka wszelkiemi siłami walczyły 
z p rzem ożnem  s t ro n n ic tw e m , wydzierając im zwycię- 
ztwo. C hlubiły  się ze swojego u p o ru ,  nazywając go 
szlachetną s tałością, na co je d n ak  nie wszyscy się 
z niemi zgadzali, a w liczbie.tyeh zimnych, nieczułych 
ludzi,  pierwszą rolę gra ł s tryj Stanisław.

 „ W y  myślicie” powtarzał on na dam skich se jm ach ,
iż m iłość ,  najgwałtowniejsza miłość, jak  j ą  nazywają 
g łupcy, jes t  g łów ną i je d y n ą  przyczyną tej historyi. 
Bardzo się m y lic ie ,  i gdybyście w samym początku 
zapytali o m oje  zdanie , ja b y m  poradził  wam powie­
dzieć tej n ierozsądnej dziewczynie:— ty możesz wyjść 
za E d w ard a  i zostać n iczem  na wielkim ś w ie c ie ,—  
wówczas zobaczylibyście jak b y  ona prędko  zapo­
mniała o swojej p łochej  sk łonności;  lecz bezustannym 
sprzeciwianiem się rozdrażniliście tylko je j  wyobraźnię 
i wzmocniliście w niej ten u p ó r ,  z k tórego  wyradzają 
się owe wszystkie n iedorzeczne małżeństwa z miłości.
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K iedy podobne narady odbyw ały  się w  dom u ro ­
dziców Matyldy, bliski krewny E d w ard a  u m arł  i zo­
stawił mu w sukcessyi og rom ny  majątek. W ydarzen ie  
to znacznie zmieniło myśli rodziców  Matyldy, którzy 
nagle się przekonali iż córka ich za nikim niem o- 
m o g ła b y  b yc  tak szczęśliwą, ja k  za E d w ardem . Nie­
spodziane to odkrycie ,  nastąpiło nieco za prędko  po 
najsurow szym  zakazie aby Matylda z nim nie rozm a­
wiała i n ietańcowała; a le ,  cózkolwiek bądź, E d w ard  
ogłoszony został jednom yśln ie  na zgrom adzeniu  fami- 
li jnem za nadzwyczaj korzystną par tyę  dla Matyldy, 
tudzież za najprzyzwoitszego m łodzieńca .  P rzy ję to  
go  zatem niezwłocznie jak  nie m ożna lep ie j ,  i p o ­
zwalano okazywać m łode j pannie te dow ody  uczuc> 
jak ie  należą  do  praw n a rz e c z o n e g o ,  i skracają mu 
smutne chwile wyznaczone na p rzedślubne  układy. 
L ec z  ścisły dostrzegacz (a hrabia Stanisław nie by ł  
jednym  z ostatnich t m ógł by ł  uw ażać iż od dnia 
za ręczyn ,  E d w ard  nie z takim już  ogniem spoglądał 
na M atyldę,  jak  w ó w c z a s ,  k iedy jeszcze  n ie  śmiał 
na nią p a t rz e ć ; natura ln ie ,  iż jak  to  je s t  we zwyczaju, 
przyjeżdżał codzień ,  siadywał p rzy  niej od  rana do 
w ieczo ru ,  by ł  ciągłym je j  sąsiadem u  s to łu ,  w ło ży ,  
bezustannie  tańcow ał z nią na ba lach ,  każdego po ­
ranku  przysyłał je j  bukie t świeżych kwiatów, tudzież 
najkosztowniejsze m odne  podarunki; z tern wszystkiem 
n ie  czując już  ani obawyr, ani zazdrości kochanka 
pozbawionego nadziei, powoli stawał się spokojniej-
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sz y m , rozsądniejszym, praw ie  o b o ję tnym , i nakoniec 
stanął z Matyldą p rze d  o łta rzem , nie czując zgoła 
w sobie gw ałtownych  u n ie s ie ń , k tórym  przed  sześcią 
je szcze tygodniam i oddawał się na  samą myśl posia­
dania je j  kiedykolwiek.—  Rzecz szczególna, mówił 
sam do s ieb ie ; zona moja zawsze tak je s t  ładna  ja k  
była dawniej i kocha m nie do szaleństwa; dla czegóż 
mnie daleko p rzy jem nie j było  odb ie rać  od  niej d o ­
wody tkliwości w ó w c z a s ,  k iedy je j  n iewolno było  
mnie kochać i kiedy ona co chwila narażała  się na 
gniew rodziców, lub obm ow ę tow arzystwa; niżeli 
teraz kiedy wszelkie przeszkody zniknęły, i wzajem ną 
m iłość naszę całe miasto pochw ala?— Matylda za śb y ła  
tak m łodą i niedoświadczoną, iż niespostrzegała b y ­
najmniej zmiany, jaka  zaszła w uczuciach Edw arda .  
Jeżeli n iekiedy co i zauważała , to z lekka ,  nawiasem , 
i sama niestarała się wyszukiwać pow odów  tego. U p o ­
jo n a  szczęściem, n iepojm ow ała  aby m óg ł n iepo-  
dzielać je j  un iesień ,  jeżeli prze to  w dogadzaniu  je j  
w czem  widziała trochę ociężałości “̂ lenistwa, przy­
pisywała to czu łośc i;  jeż li  zaś kiedy z'\vielkim zadzi­
w ien iem  swojem dostrzegła na je g o  twarzy ślady za- 
led wo wstrzym ać się dającego  poziew an ia , starała się 
nie wierzyć samej so b ie ,  albo zapom nieć o tern ro z ­
myślając o dawnej stałości i nam iętnej miłości E d w a r ­
da. Lecz niestety! jeśli dla pocieszania siebie w o b e ­
c n y m  stanie , uciekam y się do w spom nień  przeszłości, 
to  znaczy iż m iłość straciła ju ż  i pierwszy kwiat swój
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isw oję świeżość! I biednej Matyldzie zagrażała b o le ­
sna nauka, której żadna kobie'ta uniknąć' ńie m oże, 
nauka wykrywająca i£ miłość kochanka najgorętsza ’ 
najognistsza w czasie starania się o wzajem ność, sty­
gnie skoro się stanie panem przedm iotu, i zwycięży­
wszy tysiące przeszkód, uspakaja się i zasypia.

W  pierwszych dwóch miesiącach podróży po E u- 
lo p ie , nowość przedm iotów , bezustanna zmiana m iej­
sca i świeżość w rażeń, zajmując M atyldę, nie dawały 
je j uczuc straty tych niezliczonych dowodów uw agi, 
którem i w każdej chwili otaczał ją  Edw ard w ó wczas, 
kiedy się wszystko jego szczęściu sprzeciwiało. Byc 
może ze juz powoli przyuczał ją  do tej pewności 
małżeńskiej , kiedy został narzeczonym , a pote'm do­
piero mężem. Ale ponieważ na świecie wszystko ma 
swoj koniec, tedy om am ienie Matyldy nie było długie: 
niem ogła ukryć tego sama przed sobą, iż od niejakiego 
czasu Edw ard sypiał dłużej po południu aniżeli po­
zwalała przyzwoitość; iż ciągle poziewał nie starają, 
się nawet powstrzymać od tego , stał się zawołanym 
gastronom em , a nudząc się je j  rozmową szukał to­
warzystwa m łodych, wesołych przyjaciół. W szystko 
to stopniowo odkryła M atylda, po przyjeździe do 
N eapolu, to jest w tym czasie, od którego zaczyn, 
się nasza pow ieść, i biedna kobieta, nie raz już  z głę- 
bokiem westchnieniem , przyznając sama w sobie, iż 
i zeczywiście m ożna stracie urok względem najzapa-
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miętalej kochającego  się m ę ż a ,  postanowiła nakoniec 
otw arc ie  rozm ów ić się z E dw ardem .

Na całej kuli z iem sk ie j , niemasz m iejsca k tó reby  
człowieka tak czyniło skłonnym do lenistwa i bez­
czynności jak Neapol—  rozkoszny, czarujący Neapol,
 k tórego  ogniste pow ie trze ,  oddycha  pieszczotą, i
pogrążając cię w szczęśliwem zapomnieniu się, osłabia 
i fizyczne i m oralne twe siły.

Na drugi dzień po  przy jeźdz ie ,  Matylda pow ydo-  
by wała swe książki, urządziła  sobie stolik do rysunków  
i po śniadaniu siadła przy o k n ie ,  aby się nac ieszyć  
ezarująeem i widokami Neapolu. Błękitne niebo było 
jasne i lazur je g o  odbija ł się w spokojnych  w odach 
ja k  w przezroczy stem zwierciedle. Niezliczona liczba 
b ia łych żagli pow iew ała  nad  odnogą ,  świecącą się 
podobn ie  do massy dużych b ry lan tów , rozsypanych 
na szafirowem naczyniu. ■

„E dw ardz ie !  E d w ard z ie !  zbliż się tu p rędze j  ! za­
wołała Matylda: przypatrz się tem u czaru jącem u o b r a ­
zowi! Podziw iając go ,  pom yśla łam , jak  sprawiedliwie 
mówi jakiś poeta ,  iż najpiękniejszy widok p o d o b a  się  
tylko o p o ło w ę ,  jeże li  nie m am y ko m u  p o w ie d z ie ć : 
— „patrz jak  to jest ł a d n e ! ”

— « Przypatryw ałem  się te m u  widokowi jeszcze  
wczoraj przed śniadaniem  , miła M a ty ldo !— odpow ie­
d z i a ł  sucho E d w ard  : —  dla m nie  ju ż  dosyć ,  a  prawdę 
m ó w ią c ,  p rzy jem nie j  mi je s t  zasnąć na tej sofie, która

20



230

zresztą je s t  n ieco  za twarda i nie tak wygodna ja k  w in­
nych  włoskich hotelach."

Bie'dna Matylda w estchnęła ,  przestała go w ołać i 
w kró tce  pogrąży ła  się w słodkie d u m a n ie , które nagle 
p rze rw ane  zostało g łośnem  chrapaniem  m ęża ,  m o ­
cnym  snem uśp ionego . T rz e b a  wiedzieć czytelnikowi, 
iz dla uszu kobiecych  niema w  świecie n ieprzy je­
m niejszego głosu  ja k  c h r a p a n ie —  dla te g o ,  hyc 
m oże,iż  p rzypom ina delikatnie w ychowanej kobiecie , 
obojętność śp iącego ,  k tóry w je j  obecnośc i  nie 
wstydzi się poświęcać zupe łnem u  zapom nieniu  godzi ny 
nie dla snu przeznaczone-, albo m o ż e  dla tego ,  iż 
m iody  m ężczyzna,  gdyby b y ł  najprzysto jn ie jszym , 
w ydaje  się b rz y d k im ,  naw et o d raż a ją cy m ,  kiedy 
rozwaliwszy się na sofie, chrap ie  na cały  pokój i ro ­
dząc w in n y c h  n u d ę ,  przeszkadza wszelkiemu zatru­
dnieniu. C óżko lw iekbądź ,  ale zapewniam  w as ,  iż nie 
znajdziecie ani je d n e j  kobie'ty, k tó raby  p rz y  całej 
łagodnośc i  swojego ch a rak te ru ,  w  pod o b n y m  przy­
padku  nie okazała niejakiej n iecierpliwości ,  i Matylda 
spojrzawszy na E d w a rd a ,  rzekła z w ew nętrzną n ie­
chęc ią :  —  O n  wiecznie leży na sofie i w iecznie śp i,  
w ybaczy łabym  m u  to je sz c z e ,  gdyby  nie ch rapał  tak 
g ło śn o ;  któż m o ż e  w ytrzymać to nieznośne chrapanie.
O  Boże, m ogłażem  spodziewać się tego p rzed  sześcią 
m iesiącami! G dyby  mi wówczas ktokolwiek b y ł  p o ­
wiedzia ł,  iż E d w ard  po całych dniach będzie się 
p rzew ala ł  po sofie jak p u d e l ,  że będzie c h ra p a ł! . . .
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chrapał!.. . pom im o  całej m ojej ku n iem u m iłości ,  ni- 
gdybym  za niego niejwyszła. T e  c z a rn e ,  kędzierzawe 
w ł o s y ,  które mi się tak podobały ,  teraz roz ta rgane ,  ja k  
sierść kud ła ta , ta odwalona głowa z o twartem i ustami 
straszy m nie: lecz co najokropniejszego , to chrapanie , 
n ieobycza jne ,  budzące chrapanie . N iepodobna w y­
trzym ać d łuże j ,  obudzę go...  E d w a rd z ie ! Edwardzie!'

 „ C o  takiego? co się sta ło?” zawołał pó ł-senny
E d w a rd ,  poziewając i wyciągając się.

 „ T a k  okropn ie  chrapiesz ,  iż dopraw dy  myśla­
łam  że się dusisz.”

   Czyż j a  c h ra p a łe m ?  a to rzecz szczególna!”
T o  mówiąc podniósł się z sofy, położył ręce na 

s to le ,  wziął książkę i zaczął czy tac ,  żona zaś je g o  
zabierała się do przeglądania opisu Pom pei.  Ale za- 
l e d w o  p a r ę  stronic p rze rz u c i ła , E d w ard  znowu ch ra ­
pać zaczął głośniej niżeli wprzódy. Matylda zarum ie­
niła się ze w stydu, gdy wszedł lokaj zapytując, na 
k t ó r ą  godzinę m a  przybydź kareta naję ta ; odp raw i­
wszy go śpiesznie o tworzyła znowu książkę i starała 
się zatopić w czytaniu.

T y m c zasem  chrapanie  nieustawało, nakoniec  stało 
się tak g łośnem , iż słychać było w p rze d p o k o ju .  
W  tern o tw orzyły się d rzw i,  i hrabia N. wszedł zaraz 
za loka jem , k tó ry  go zameldował. P rzy jśc ie  je g o  
a to l i , i stuk krzesła k tó re  on  posunął siadając obok 
Matyldy, n iem og ły  rozbudzić  E dw arda.  W stydem  
spłonęła Matylda, serce je j  rozrywało  się w szmaty
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gdy postrzeg ła  ze hrabia z zadziwieniem spoglądał 
na sofę.

O dw iedziny  kogo bądzl innego ,  s ta łyby się dla niej 
w tej chwili mniej p r z y k r e m i : hrabia był ten sam , 
k tó rem u  odmówiła swej ręki, n iezważając na majątek i 
ofiarę po  tysiąc czerw onych  złotych roczn ie  na szpilki, 
i dała p ierwszeństwo E d w a r d o w i , k tó rego  chrapanie 
bezwątpienia by ło  dla h rab iego  najlepszym do w o ­
dem  złego w ychow ania ,  n ieszlachetnych nałogów, 
i co  gorsza nad  wszystko , krzywdzącej oboję tnośc i 
dla m łodej zony.

Matylda obudziła m ę ż a ,  który  ziewając i p rzecie­
rając oczy, m rucza ł  sobie coś p o d  n o se m ;  zapewne 
narzekał  na to iź m u  n iedaw ano pokoju .  K iedy 
zaś zona rzekła z c i c h a : « P rz v jac ie lu , j e s t  u nas 
hrabia N.”, zerwał się rap tem  z sofy, zaczął się b a r ­
dzo n iezgrabnie uniew inniać  przed  h rab ią ,  składając 
to na upał  zbyteczny i nadzwyczajne znużenie.

H rab ia  t rzym ający  pierwszeństwo pom iędzy  naj-  
p rzystojniejszemi m ężczyznam i stolicy, słynął ró ­
wnież jako  p ie rw szy  e legan t ;  odznaczał się wyszu­
kaną grzecznością , i w rzeczy  samej pozbawiał r o ­
zum u wszystkie, więcej oddające  się światu, kobie ty ; 
b a rd  zo więc naturalnie iz odm ów ienie  Matyldy p r z y ­
ję te  by ło  od  każdego z wielkiem podziw ien iem . 
Czyliż ona przenosi tego  gbu row a tego  E d w a r d a ,  
nad z g ra b n e g o ,  p rz y je m n e g o ,  ładnego  h rab iego?  
powtarzano jednog łośn ie  we wszystkich tow arzy .
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stwach. Matylda w ówczas pogardzała  taką mową ■, 
lecz teraz niestety! po raz  pierwszy w s w e m  ży c iu ,  
zadała sobie toż samo zapytanie, spoglądając na 
p rze m ian ,  ju z  na m ę ża ,  ju z  na o d rzu c o n eg o  kochan­
ka, k tórego  frak m odny, elegancka toaleta, w dziwnej 
zostawały sprzeczności z n iedbałym  ub io rem  E d w ar ­
da. Nadto, hrab ia  p rzyćm iew ał go znajomością do ­
b reg o  tonu, delikatnością i tein ścisłem zachowaniem 
przyzwoitości ,  które jest oznaką w ychow ania arysto­
kratycznego , i nawyknienia do życia w wyższem i u- 
kształconem  kole. D o  tych wszystkich św ietnych 
przymiotów, łączył on  w sobie jakieś  przyciągające 
zamyślanie s i ę , nadzwyczaj miłe kobie 'tom , tym wła­
śnie , które j e  na  swój rachunek  liczyły.

 Czyż m ogłam  być tak c iem ną ,  iż niewidziałam
jak  wielka je s t  różn ica ,  pom iędzy E d w a rd e m ,  a h ra­
b i ą —  myślała Matylda. Już to pew no  że n ie chrapał 
b y  po całych dn iach  na sofie w poko ju  swej żony, 
nie rozwalałby się w krześle z cyga rem  w ustach ,  nie 
dozwalałby mi za jm ować się samej je d n e j  czein mi 
się p o d o b a . . . .  T a k  rozmyślając mim owolnie w est­
ch nę ła ,  i to g łębok ie ,  ciężkie w estchn ien ie ,  n ie d o -  • 
słyszane przez małżonka, doszło natychmiast do uszu 
m i łe g o , p rzy jem nego  h r a b i , k tórego  głos, zwyczajnie 
cichy i harm onijny ,  stawał się jeszcze delikatn iej­
szym i m uzykalnie jszym , kiedy rozmawiał z Matyldą.

H rabia  przed kilką dniami p rzyby ły  do  Neapolu ,  
stanął w jednym że hotelu co i nasi m ałżonkow ie ,  a

2 0 *
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przeczytawszy ich nazwiska na Jiście p o d ró ż n y c h ,  
uważał za obowiązek oddać im w izy tę ,  chcąc przez 
to p rzekonać ,  iż lubo  odrzucony  p re tenden t  do ręki 
Matyldy, n ie  czuł ku  niej ani g n ie w u ,  ani zazdrości.  
Szedł je d n ak ż e  z uczuciem  n ie z u p e łn ie  spokojne'm, 
spodziew ając się u jrze ć  d w o je  nam ię tnych  kochan ­
ków , k tó rych  szczęście pom im ow oln ie  wzbudzało 
w  se rcu  je g o  niejaką zawiść. L ecz  wystawcież sobie 
je g o  p o d z iw ien ie , kiedy znalazł zupełnie co innego!-.

Dowiedziawszy się iż hrabia mieszkał w je d n y m  
z nimi ho te lu ,  małżonkowie prosili aby  ich częściej 
odw iedza ł ,  zatrzymali na o b ia d , i  wezwali aby je ch a ł  
razem  o b e jrz eć  Neapol.

P ropozycya  z radością była p rzy ję tą ,  i już  pod 
w ieczór tak się hrabia spoufali ł z now o p o b ra n y m i , 
jak gdyby  przepędził  z nimi dziesięć dni na wsi.

Ukontentowanie z jak iem  E d w ard  p rzy jm ow ał od­
wiedziny h ra b ie g o ,  obraziło Matyldę.

—  Juz  m u się uprzykrzyło  byc  bezustannie ze 
m n ą ,  myślała. — Bez wątpienia , daw no już  wnosi­
łam  o te rn ,  z ciągłej nudy  jaką okazywał gdyśm y się 
razem  znajdowali; n igdy je d n a k  nie przypuszczałam, 
ażeby  z taką skwapliwoscią, z takiem upragn ien iem  
rzucał się ku  pierwszej jaka  m u  się nastręczyła zna­
jo m o ś c i ,  i z k i m ż e ?  z cz ło w ie k iem , z którym dawnie'j 
nie chciał się naw et spotykać.—  Nie —  myśliła sobie 
dalej z westchnieniem :— Edw ard  nie je s t  zazdrośnym, 
nie kocha mię tak bardzo  ażeby  byc  za zd ro śn y m ;
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b y ł  jednakże  czas, kiedy dręczył mię zazdrością bez 
po w o d u ,  i wiele miałam kłopotu pókim  go uspo­
koiła.

 „Jaki to miły człowiek ten hrabia! rzekł razu
je d n eg o  E dw ard .  „Pom im o to j e d n a k ,  bardzo  do­
b rze  czynisz M a ty ldo ,  ze mnie dajesz p rzed  nim
pierwszeństwo. ’

 „Ja toź samo m y ś lę ,” odpowiedziała Matylda
z złośliwym uśm iechem .

 „ T o  mi się n iebardzo  p o d o b a ,” rzek ł E dw ard
nieco rozgniew any.

 „ T y  E d w ard z ie ,  zostawiasz mi tyle czasu na
rozm yślanie ,  ze dziwie się nie pow in ieneś,  jeśli się 
n iekiedy i za daleko zapędzę.”

 „Ć o chcesz przez to pow iedzieć,  czyliż cię
kiedy zostawiam sarnę je d n ę?  ”

—  „L ecz  zapomniałeś, źe większą część dnia śpisz, 
zamiast tego  żebyś ze m ną rozmawiał. Coz dla mnie 
za korzyść  ze cię m am  przed oczym a,  k iedy nie 
widzisz m nie  i n ie czujesz te g o ,  ze je s tem  blisko 
ciebie? Przyjem niej by  mi b y ło ,  g d ybym  cię n ie 
0 „lądała, lecz wiedziała ze się bawisz, lub używasz 
ru ch u  s łużącego ci na zd row ie ,  aniżeli dowiadywać 
się o twej obecnośc i  przez chrapanie .”

L ekka  ta wym ów ka, pomim o całej delikatności 
z jaką  by ła  wyrzeczoną ,  rozgniewała E dw arda .  Na­
leżał bowiem do rzędu tych ludz i, którzy  mniemają, 
że m ałżeństw o uwalnia od wszelkich ce rem on ij

*
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w d o m o w e m  pożyciu, a zatem uie znoszą ażeby  zony 
ośmielały się wyrzucać im zan iedbanie  lub  nieco 
grubijanstwa.

~  "Nie chcesz pojąc Matyldo, jak  silnie działa na 
m nie  gorący  klim at,  do k tórego  nie p rzyw yk łem .”

—  “Nie klim at,  lecz p różn iac tw o ,  sprowadza na 
ciebie to ospalstwo. Jeślibyś zamiast przewalania się 
od  rana do w ieczoru  na sofie, p rzechadzał  się po 
m ieśc ie ,  oglądał s ta rożytnośc i,  m u z ea ,  wszystko co 
jest  o sob liw ego ,  a w  co W ło c h y  są tak o b f i te ,  bez 
wątpienia przyjemniej i pożyteczniej przepędziłbyś 
czas sw ó j,  aniżeli teraz.”

—  “Ale zapominasz, iż to wszystko zgoła mię nie 
za jm u je ,  źe nie m am  ani ta len tu ,  ani znajomości 
jak iegoś  w ir tuoza , albo antykwaryusza.”

N ieprzy jem ny ten  spó r  pom iędzy  m ałżonkam i,  
przerw any został przyjśc iem  h rab iego ,  k tóry p r o ­
ponow ał im prze jechan ie  się po  malowniczych oko­
licach Neapolu.

E d w ard  i Matylda b a rd z o  byli radzi h r a b ie m u , 
albowiem  je g o  przybycie p rzerw ało  zaczynającą się' 
pom iędzy nimi k łó tn ię ;  ob o je  wszakże uczuli ,  iż 
te ra z ,  k iedy pierwszy krok do niej uczyniony, n ie­
p o d o b n a  będzie u trzym ać się nadal w tych granicach 
z k tó rych  dotąd  n iew ys tępow ali , i że czas w któ­
ry m  mają sobie wymówić naw zajem  t o ,  o czem  u- 
przednio  aniby napom knąć  n ie  śmieli , b y ł  od  nich 
bardzo niedalekim.
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W  ogólności,  w pożyc iu  m a łżeńsk iem , harm onja 
t rw a dotąd ,  dopóki obie s trony, niezważając na wza­
je m n e  u razy ,  n iezrzuciły  z siebie oków przyzwoito­
ści,  i przynajmniej choć pow ierzchownie oszczędzają 
je d n o  drugiego . Lecz pierwszy uszczypliwy wyrzut, 
rozdziera  zasłonę omamienia i niszczy na zawsze 
delikatny kwiat dom ow ej spokojnośoi i szczęścia.

P odczas gdy Matylda unosiła się nad pięknemi wi­
dokami N eapolu ,  E d w ard  nie zwracając zgoła uw ag i 
na n ie ,  w ypytyw ał h rabiego o szczegółach przeszło- 
rocznego  w ielkiego polowania. T e n  czynił zadosyc 
j e g o  c iekaw ości,  a następnie kiedy przyzwoitość 
dozw alała ,  zw róci ł  się ku  Matyldzie, i zaczął z nią 
rozm ow ę więcej zgadzającą się z je j gus tem , lecz 
w której mąż żadnego  nie brał udziału. Matylda nie 
raz wychodziła z granic c ierp liw ośc i , k iedy E d w ard  
p rze ryw ał nagle poetyczne opisy h r a b i e g o , jakiem s 
zapytan iem , dotyczącem się p o lo w a n ia ; n ieukonten-  
towanie n iepostrzegane przez E d w a r d a , nie m ogło  
u jść  oka p rzenik liw ego  h ra b i ,  który oddaw na ju z  
domyślał się, iż pomiędzy m łodym i m ałżonkam i,  
nie by ło  dawniejszej jedności .  Z drugiej s trony , ró ­
żnica pomiędzy ugrzecznionyra i w wysokim stopniu 
ukształconym h rab ią ,  a prozaicznym je j  m ę ż e m ,  wię­
cej aniżeli kiedykolwiek zwracała uwagę Matyldy na 
n ierozsądny  je j  w y b ó r ;  żałowała ona  teraz iż oddała 
swą rękę Edwardowi.

H rab ia  nie b y ł  ani rozpustn ik iem , ani człowiekiem
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złośliwym, nie szukał ścisłego zbliżenia się z E d w a r ­
d e m ,  ani tez powziął żadnych w ystępnych  zamia­
ró w  względem je g o  zony; lecz posiadając w najw yż­
szym stopniu  miłość własną , oddał  im wizytę przez 
samą tylko p ró ż n o ś ć ,  chcąc p rzekonać iż odmówienie 
Matyldy i up rzedn ie  ku niej uczucia, daw no ju ż  wy­
gładziły się z je g o  serca.

P ro ź n o sc  atoli bardzo  często pociąga  za sobą tyle 
złego , ile i zakamieniała rozpusta, jeśli nią kieruje 
czynności swoje ten , kto nie zawsze opie'ra postępki 
swe na ścisłych przepisach honoru  i rozsądku. P o w ie­
dzieliśmy iż hrab ia  by ł  próżny; j e g o  miłość własna 
n ad e r  obrażona odm ów ien iem  Matyldy, nie m ogła  
p rzebaczyć jej,  p ierwszeństwa okazanego E dw ardow i;  
ale kiedy się p rze k o n a ł ,  iż ona się omyliła w w yborze  
i zaczynała czuc swą om yłkę,  postanowił, niezważając 
na to cobykolwiek z tego wyniknąć m o g ło ,  utwierdzić 
ją  w tern p rzekonaniu  iz je s t  najnieszczęśliwszą, 
oddawszy rękę człowiekowi n ie g o d n em u  je j  p o ­
siadania. Spostrzegłszy upodoban ie  je j  we wszyst- 
kiem co je s t  rom antyczne i wstręt do pospolitego 
charak te ru  E d w a rd a ,  postanowił zręcznie i delika- 
tnemi n apom kn ien iam i, bezustannie dawać jej uczuc, 
iz on ty lk o ,  on j e d e n  po jm ow ał j ą ,  podzielał wszy­
stkie je j  m yśli,  gust i skłonności —  słowem iż dla 
niej właśnie był stworzony, i że n iepodobna  im życ 
je d n o  bez drug iego .

I rzymając się tego p lanu ,  hrabia stał się n ieod-
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stępnym towarzyszem zniechęconej pary we wszy­
stkich przechadzkach po Neapolu , codziennie bywał 
u nich na obiedzie, każdego wieczoru przesiadywał 
w ich loży w teatrze, wyprawiał dla nich za miastem 
wesołe podwieczorki, serenady przy blasku księżyca; 
jednern słowem robił to wszystko, cokolwiek tylko 
mogło im uprzyjemnić pobyt w Neapolu, i uczynić 
towarzystwo jego  nietylko m iłe m , ale nawet nie- 
zbędnem. Takim sposobem stawszy się przyjacie­
lem domu h ra b ia , korzystał z tego tytułu w ca­
lem jego znaczeniu, i z każdym dniem coraz więcej 
a więcej zbliżał się z młodą Matyldą. Z drugiej stro­
ny, niedbały Edward, nie lękając się teraz wyrzutów 
Matyldy iż ją jednę pozostawia, swobodnie i spokoj­
nie zasypiał po całych dn iach , ukołysany słowiczym 
śpiewem swej żony, zlewającym się z głosem hra­
biego w tkliwym duecie , albo namiętną deklamacyą 
hrabiego, czytającego głośno włoskie poezye. Każdą 
razą jeśli jaka strofa podobała się szczęśliwej Matyl­
dzie, hrabia kładł książkę na stół, i słuchając jej uwag 
chwalił wykształcony jej gust, rozum , serce, z laką 
skromnością, ztakiemuszanowaniem, że najsurowsza, 
najwstydliwsza cnota niemogłaby się obrazić ani jego  
spojrzeniem, ani jego mową. Często śród tych tkliwych 
chwil, głośne chrapanie małżonka, strachem prze­
nikało Matyldę i raptownie się wzdrygnęła; wtedy 
wzrok hrabiego pełen spółczucia i politowania, 
utkwiony w młodą kobietę, okrywał twarz jej rumień-
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ceni wstydu: i oboje wzdychali. Edward nie umiał 
po włosku, i pod pozorem iż mu nudno było słuchac 
wierszy których nierozumiał, kładł się na sofie i po­
grążony w głębokim śnie sprawiedliwego, dozwalał 
przyjaciołom  czytac, śpiewać, lub rozmawiać swo­
bodnie  tym czarującym i niebezpiecznym językiem. 
Edward był charakteru spokojnego, zgodliwego, i 
niemiał żadnych złych nałogów. Lubiąc nade wszystko 
dobrze zjeść , spac na miękkiej pościeli i jeździć 
w wygodnym powozie, kładąc to sobie za nieodzowny 
warunek domowego szczęścia, używał wszystkich tych 
rozkoszy, najstaranniej unikając sentymentalnych roz­
m ów , gorących sporów, albo męczącego natężenia 
umysłu; lecz nigdy nie przeszkadzał tym, którzy 
znajdowali w tem  przyjemność.

Nie przeczuwając niebezpieczeństwa, Matylda szyb­
ko dążyła w przepaść, ciągnięta przez hrabiego, który 
gdyby był jej m ężem , postępowałby może z nią nie 
lepiej od Edwarda, lecz podżegany teraz próżnością 
otaczał ją  najtkliwszemi zabiegami namiętnego ko­
chanka, i starał się przekonać iż rzeczywiście zako­
chany byt w niej do szaleństwa.

Mężczyźni tyle mają sposobów przekonywania ko­
biet o swojej miłości, bez tej klassycznej, formalnej 
deklaracyi, której człowiek światowy niedopuści się 
nigdy z kobietą, znającą przyzwoitość i żyjącą w to­
warzystwie dobrego tonu ; hrabia przeto wiedząc iż 
otwarte oświadczenie się mogłoby tylko oburzyć
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Matyldę i wywieść ją  z obłąkania, w ybra ł  nie lak 
jawny, ale niemniej skuteczny ś ro d ek  zalotów przez 
ustawiczne przysługi tak delikatne ,  ze n ie m o g ły  o b ra ­
żać je j  dum y, lecz tak wyraźne iź n iepodobna  by ło  
omylić się względem ich znaczenia. Chociaż przeko- 
nanąbyła  o miłości h rabiego, nawet w ewnętrznie z niej 
zadowoloną, jednak  ponieważ niemiała innych  dow o- 
dów te j  miłości, oprócz ognistych spo jrzeń ,  tkliwych 
w es tchn ień ,  niekiedy nag łego  zamilknienia wśród 
zajmującej rozm ow y, tudzież chęci zostawania z nią 
bezustanku , nie sądziła się więc w niczem w in n ą ,  
dopokąd  hrab ia  trzym ał się granic przyzwoitości i 
uszanowania.

T rw a ło  to ciągle aż do przyjazdu kilku znajom ych 
im rodzin do N eapo lu ,  pom iędzy któremi wkrótce 
rozeszła się wiesc o stosunkach Matyldy z ln abią, i jak  
zwykle, pociągnęła za sobą różne wnioski i przydatki.

—  „O jakże  ślepy i n ierozsądny je s t  ten E d w a rd !” 
rzekł je d e n  m łody  dandy.

—  o Co za w yrachow any ło tr  bydź musi hrabia! 
mówił inny.

—  « Lecz  o n a ,  jakaż to bezwstydna kobieta!
 « Ha! oni się daw no  z sobą ko ch a l i !— O n en

revient tou jours  a ses prem iers  am ours ,— mowi dawna 
piosenka.

 „Jednakże żapewniam  was panow ie ,  że E dw ard
zwoła nie jes t tak nierozsądny, jak  o n im  myślą. U- 
przykrzy ło  mu się byc ż o n a ty m ,  i dla tego rad je s t

2 1
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iż m oże się uwolnić od ja rzm a m a łżeńsk iego ,” zawołał 
je d e n  z daw nych p rzy jació ł E dw arda .

T ym czasem  wszystkie te obm ow y, nie zatrważały 
bynajm nie j E dw arda  ani Matyldy. Edw ardow i i przez 
myśl n ie przeszło ażeby  m óg ł byc  p rzedm iotem  
św ia tow ych p lo tek ,  ażeby piękna Matylda niedawała 
m u  zawsze pierwszeństwa przed h rab ią ,  chociaż ju ż  
wszystkie towarzystwa zna jom e okrzyczały go za p r o ­
staka. A Matylda gdyby  i dostrzegła obo ję tnego  z nią 
obejścia  się swych zna jom ych ,  obejścia  się przykry­
tego barwą przyzwoitości ,  tym dotkliwszej iż była 
dw uznaczną,  nie tylko b y  się tem nie m artw i ła , lecz 
je szcze uważałaby za powinność pokazać ca łem u 
św ia tu ,  do jak iego  stopnia hrabia był w niej rozko­
chany , i jak  wzniosłe i n ieskażone by ły  je g o  dla niej 
uczucia. Co się zaś tycze samego hrabi,  n iepodobna  
aby  niewiedział o tych wszystkich rozm ow ach towa­
rzystw, które atoli nie skłoniły go do odstąpienia ani 
na k rok  je d e n  od  przy ję tego  planu.

T a k  więc Matylda w krótkim czasie stała się p rzed­
m io tem  żartów  p łochej młodzieży bawiącej wNea< 
polu. W iele  kobiet przesta ło  u  niej b y w ać ,  chociaż 
w  n iek tórych  znakomitszych dom ach  przy jm ow ano  
ją  z daw nym  szacunkiem , pow tarza jąc :  —  Dopóki się 
mąż jeszcze  o tein nie p r z e k o n a ł , pow inniśm y z nią 
postępować tak ja k  dawniej.

W  tym właśnie czasie p rzy jecha ł doN eapo lu  stryj
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Matyldy h r a b i a  Stanisław, i zaraz dowiedział się 
w s z y s t k i c h  szczegółów o swojej kuzynce.

 „Hrabia mieszka ja k  widzę razem  z w a m i? ”—
rzekł do Matyldy, trzeciego  dnia posw em  przybyciu.

—  « T a k  , w idujemy go dosyć c z ę s to ,” —  odpo­
wiedziała Matylda.

 „P rzekonany  j e s te m ,  ze teraz zgodzisz się ze
m n ą ,  iż on jest bardzo  p r z y je m n y ? ”

 „O bezwątpienia mój stryju! Od lego czasu jak
przybyliśmy tu ta j,  bardzo często myślę o tern, iż 
słusznie m ów iłe ś  o nim zawsze tyle d o b r e g o .”

 „ S z k o d a ,  żeś niepomyślała  o tern w te n c z a s ,
kiedy się starał o ciebie. Z re sz tą ,  przykro  mi je s t  
żem go tak wychwalał.”

 „Jakto s t ry ju ,  m iałżebyś teraz zmienić o nim
swą o p in i ją ? ”

 « T ak ,  pod  pew nem i względami. Lecz wiesz dla
czego żałuję że tak bardzo go w ychw ala łem ? Dla 
tego ,  i ż  g d ybym  przed tobą źle o n im mówił,  a wy­
n o s i ł  przymioty E dw arda ,  m oźeby teraz ju ż  był twym 
mężem.”

Matylda mimowolnie westchnęła, ciężkie to west­
chnienie nie uszło uwagi stryja.

—  . .Z resz tą ,  mówił d a le j ,  jeżeli życzyłem żeby 
się hrabia z tobą ożenił ,  teraz gdy  ju ż  je s teś  za­
m ężną , nie chcę żeby  on  by ł twoim zalotnikiem.”

Na te słowa Matylda się zapłonęła.
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—  «IVierozmniem co mówisz dziwny jestes mój
s t r y j u ! . . . . ” rzekła zająkając sitj.

—  «Nie, wcale nie dziwny, i ty bardzo dobrze 
mnie rozumiesz. ”

—  "Przysięgam, iż nie wiem co chcesz powie­
dzieć. ”

—  «Jak widzę, bardzo niedomyślną jesteś teraz 
Matyldo. Ja ci chcę powiedzieć, iz zbyt prędko przy­
wykłaś do wolności wolnych obyczajów, i na wzór 
Włoszek masz juz. swego cavalieri serven ti: chcę 
powiedzie'c, iż zbyt jawnie hrabia zajmuje przy to­
bie to m ie jsce , i źe nakoniec wszyscy nasi znajomi 
mówią o tobie bardzo źle, a nawet pogardzają tobą...”

—  « 0  mój Boże! cóż to mówisz mój stryju! —  
zawołała M atylda,—  >.czyliż ludzie tak są źli, tak 
niesprawiedliwi, źe czernią kobietę dla tego tylko, 
iż przyjmuje najniewinniejśze grzeczności od czło­
w ieka , będącego przyjacielem jej męża.”

— « Czy liż tak jesteś niedoświadczoną kochana 
kuzynko, iż dotąd jeszcze nie wiesz, że kiedy ładnej 
i młodej kobiecie, wszędzie towarzyszy zgrabny i 
przystojny mężczyzna , po całych dniach obok niej 
przesiaduje, i przepędza z nią sam na sam wieczory, 
świat zaraz wyprowadza ztąd wniosek, iż pomiędzy 
nimi trwa związek, niepodobny do prostej i niewin­
nej przyjaźni ? ”

— «A jeżeli mąż, jeżeli prawny je j  opiekun, nie-
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z n a jd u je  w tein nic  z łe g o ,  j a k ie ż  p r a w o  m a ją  inni

j ą  p o są d z ać  ?
—  „ M ą ż ,  k tó ry  o b o ję tn ie  p a trzy  na  zle p r o w a d z e ­

n ie  się sw ej ż o n y ,  je s t  a lb o  g ł u p i , a lbo  n ik cze m n y ,  
a p o n iew aż  w  o b u d w u  r a z a c h ,  n ie z d o ln y m  je s t  b y c  
j e j  o p ie k u n e m ,  s p o łe c z n o ść  p rz e to  p rz y sw a ja  sob ie  
p r a w o ,  w y dan ia  n a  nią s u r o w e g o  w y r o k u .”

 „K to  czu je  się n ie w in n y m  p o g a rd z a  o p in i ją  gm inu ."
T o  rz e k ł s z y  M a ty ld a ,  p r z y b ra ła  d u m n ą  po s taw ę .
—  «C h c ia łb y m  też w iedz ieć  co  zyska p o g a r d z a ­

ją c  o p in i j ą ? ” zapy ta ł  S tan is ław .
 „N ie z a le ż n o ść  i s zac u n ek  d la  sam ej s ieb ie .”
—  „B raw o! to  z u p e łn ie  w d u c h u  ciotki K u n e g u n d y .”
P o r ó w n a n ie  z c io tką  o b raz i ło  M a ty ld ę ,  k tó ra  w ie­

d ząc  iż S tan is ław  zaw sze  n a śm ie w a ł  się ze sp o s o b u  
m y ś len ia  sw ej s iostry ,  u z b ro i ła  się p rz ec iw k o  j e g o  
n a p o m n i e n io m ,  ca łą  sw ą m iłośc ią  w łasną . Ż y c z ą c y  
d aw a ć  d o b r e  r a d y ,  b aczn ie  p o w in n i  wystrzega® się 
w szy s tk ie g o ,  c o  m o ż e  z ran ić  czu ło śc  lu d z i ,  d o  k tó ­
ry c h  się o n e  o d n o sz ą .  W sz y s c y  w  o g ó ln o śc i  b a rd z o  
rz a d k o  z z a d o w o le n ie m  p r z y j m u j e m y  rad y ,  dla tego 
w ła śn ie ,  iż w e w n ę t rz n e  p r z y z n a n ie  n ie jak ie jś  w y ż ­
szości w r a d z ą c y m ,  ju ż  p o m im o w o ln ie  u p rz e d z a  nas 
p rz e c iw k o  n i e m u ,  c h o c ia ż b y ś m y  z r e s z t ą  cen il i  n a j ­
w yże j j e g o  b e z in te re s so w n o s c  i c h ę c  s tan ia  się nain  

p o ż y te c z n y m .
O d p o w ie d ź  M aty ldy  d o w io d ła  S tan is ław ow i tej 

p r a w d y .
21*
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— "Spodziewam s i ę ,— rzekła podniósłszy głowę i 
wyprostowawszy się więcej niź zwykle,— spodziewam 
się iż uczucia moje zawsze będą godne pochwały 
szanownej mej ciotki, i ze w nich nie'ma nic hań­
biącego.”

T o  powiedziawszy wstała i wyszła z pokoju , zcałą 
dumą obrażonej godności, k tórejby nie mogła le­
piej wydać najznamienitsza aktorka w głównych i 
najsilniejszych swych rolach.

—  « O h o !— pornruknąłStanisław : — tak to powia­
dasz pani Matyldo ! A toś się pani na mnie rozgniewała ! 
W takim razie rzecz staje się ważniejszą nizelim sobie 
wyobrażał: albowiem kiedy kobieta gniewa się nie na 
samą siebie za swoję winę, lecz na tych którzy przez 
przyjaźń ku n ie j , chcą przestrzedz ją  o groźącem 
niebezpieczeństwie, to już najpewniejszy znak źehlizką 
jest zguby. Zresztą nastraszyłem j ą , a i to posłuży 
na jej korzyść. Ale w rzeczy samej jak dziwne isto­
ty są te k o b ie ty ! Taż sama nierozsądna dziewczyna, 
która przed sześcią miesiącami gotowa była wydrzeć 
mi oczy, za to żem namawiał ją  do pójścia za hra­
b ie g o , rozgniewała się dziś na mnie za to ,  ze nie 
pochwalam jej kokieteryi z tymże samym hrabią; i 
ten E dw ard , bez którego jak mawiała, żyć nie mo­
gła , dokuczył jej teraz gorzej aniżeli stara su­
knia albo wypłowiała wstążka, dla tego tylko że lubi 
po południu sypiać, i nie nadskakuje jej jak czuły 
pasterz.... Wszystkie one są takie. Wszelako nie do-
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zwolę je j  zginąć , i uda.n  jakoby  hrabia i mnie ocza­

rował.
Stanisław pozostał na obiedzie 11 k rew n y ch -, lecz 

gdy p o  kawie w ed ług  zwyczaju E dw ard  zasnął na 
sofie, stryj spostrzegł natychm iast,  iż obecność  je g o  
by ła  dla Matyldy i h rab iego  zbyteczną. P o  niejakim 
czasie Matylda wyszła na balkon  (nawiasem powiemy 
czytelnikowi ze balkony w podobnych  wydarzeniach 
bardzo  są p rzyda tne)  i spuściła  głowę na kwiaty 
którem i był zastawiony! hrabia w'krotce udał się za 
n ią ,  a stryj pozostawszy je d e n ,  u rywkam i dosłyszał 
rozm ow ę ich o księżycu, którego blask posępny  na­
tchnął ich najtkliwszemi i poetycznem i wyrażeniami. 
Poniew aż zaś Stanis ław , jak  zwyczajnie ludz ie  je g o  
w iek u ,  cierpiał na reu m a ty zm ,  obawiał się prze to  
w ilgo tnego  wieczornego powietrza nawet w gorącym  
klimacie N eapolu ,  nie odważał się więc czas jakiś 
wychodzić na balkon. Jednakże widząc iż Matylda 
i hrabia unoszeni wymową sw oją ,  me mieli zamiaru 
po w ró c ić  do p o k o ju ,  nagle włożył szary płaszcz, 
podwiązał uszy fularową chustką ,  i nakrywszy czap­
ką g ło w ę ,  stanął za swą kuzynką. Pocieszna fizyo- 
o-nomia Stanisława, który  bo jąc  się wiatru zakrywał 
usta ch u s tk ą ,  m ogłaby  rozśmieszyć największego 
h ipokondryka ,  lecz ani Matylda ani h rab ia  nie byli 
w hum orze śmiania się ; oni w tej chwili rozprawiali 
o sympatyi s e rc ,  harmonij sk łonności ,  przeznaczeniu 
lo su ,  i starali się p rzekonać  naw zajem , iż oboje byh
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istotami na jdoskonalszem i, napow ie trznem i, tak da­
l e c e ,  iź gmin pospolity  rozum ieć ich nie m ógł.

Spostrzegłszy Stanisława um ilkli ,  lecz oczy ich 
ciągnęły dalej rozm ow ę. W  tej chwili blask księżyca 
padając na prześliczne czoło Matyldy przydawał je j  
b iałość m a r m u r u ,  gęste zas je j  w łosy, związane zty-  
łu  jak  u  starożytnych g reczynek ,  i biała suknia w stan 
wpadająca, jeszcze bardziej zwjększały podobieństw o 
je j  z prześliczną statuą. H rab ia  p rzypatryw ał się jej 
z wyraźnym zapa łem , w k tó rym by  każdy wyczytał 
j e g o m i ł o s c ,  lecz  oczy Matyldy zw ró co n e  b y ły  na 
mistyczne półkole k s iężyca , ja k  gdy b y  w niem b ad a­
jąc  ta jem nicy  przyszłości.

• — «Z daw ało  mi się żeście mówili coś o wpływie 
k s iężyca; — rzek ł stryj patrząc na nocną gwiazdę.—  
Co do m n ie ,  —  mówił d a le j ,  —  nietylko on nie ła­
godzi uczuc m o ic h ,  lecz owszem czyni j e  twardsze- 
mi niż z w y k le . . . .  Zresztą ja k  mi się zda je ,  dosyć 
ju ż eśm y  się nacieszyli n a tu rą ,  a ponieważ cierp ię  na 
r e u m a ty z m , to i zostawiam was samych.”

T o  rzekłszy pow rócił  do  po k o ju ;  zdiął z siebie 
płaszcz i usiadł naprzeciw  sofy, na której spał E d ­
ward.

Hrabia i Matylda wszedłszy w krótce do pokoju  , 
spojrzeli  na sofę i krzesło na k tórein siedział stryi.

—  » C z y _niezechcesz pan  co p rzeczytać?  —  za­
pytała Matylda hrabiego.
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 «Z największą p rzy je m n o śc ią ,  pani wiesz ze
prośba  je j  je s t  dla mnie praw em ,

I zaczął czytać z zapałem wyjątek z poezyi Danta. 
Stanisław udając drzym iącego strwożył się namię­
tnym  głosem hrab iego  i wzruszeniem Matyldy, a 
chcąc  położyć koniec ich un iesien iom , po w s ta ł ,  i dał 
do zrozum ienia źe już  było późno ; —  hrab ia  p rze to ,  
lubo  z n iechęcią p rzym uszony  był pożegnać się. M a­
tylda lękając się usłyszćć od stryja pow tórnego  na­
pom nien ia ,  wyszła do sypia lnego p o k o ju ,  zostawu- 
ją c  go sam ego z chrapiącym  mężem. Stanisław spoj­

rzał na  Edw arda.
 „Najspokojniejszy z ciebie mąż —  rzekł do sie­

b i e ; —  najbardziej pobłażający i wyrozumiały op ie­
kun  młodej kobiety, mającej skłonność do kokieleryi 
większą aniżeli ca ła  je j  płeć. O nierozumny!

W ym aw ia jac  te słowa zbliżył się do E d w a r d a , 
kilka razy wołał go p o  imieniu , lecz gdy się len 
nie p rze b u d za ł ,  wstrząsnął go m ocno za ramię.

—  „Kto tam ? co  się s tało? gdzie Matylda i hra­

b ia ,  czem u muie b u d z ic ie ? ”
 „ T o  j a ,  obudziłem  cię dla tego , iż mam z tobą

o czem ś pom ów ić .”
—  „Mów, tylko zmiłuj się niedługo, drogi stryju, 

c h c e  mi się okropn ie  prze jść  do łó żka ,  bo  juz  na 
tćj przeklętej sofie odleżałem  sobie boki.”

—  „ O w sz e m ,  długą będę  miał z tobą rozm ow ę 
E dw ardz ie ,  mam ci w ytłum aczyć dużo rzeczy, kto-
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rvch  ty nie ro zu m iesz , a co je s t  bardzo  ważnem 
dla nas o b u .”

— «T rw ożysz  mię mój s try ju !  Czy nie o d e b r a ­
łeś jak ich  niepomyślnych wiadomości z d o m u ? ”

—  «Nie! ”
—  «W ięc cóż takiego? pojąc nie m ogę  ”
—  "Zaślepienie i n iedbałośe  twoja E dw ardzie  , za­

stanawia mię. Czyliż m ożna ażebyś nie widział nie­
bezpieczeństw a , na jak ie  narażasz m łodą i niedo­
świadczoną żo n ę ,  zostawując ją  każdego dn ia ,  każ­
dej godziny samą je d n ę  z h rab ią?  Czy wiesz że ty 
i twoja żona ,  staliście się p rzedm iotem  obm ow y i 
śm iechu  we wszystkich zna jom ych wam towarzy­
stwach w N eapolu .”

—  « C o ?  kto śmie znieważać hono r  mój i honor  
mojej żony? T o  byc nie m oże ? żartujesz s t r y j u ? . . . ’’

—  «Piękny żart! Na nieszczęście wszystko to 
zbyt je s t  p raw dziwe."

—  «VVymień więc tego  n iegodziwca, który p ie r­
wszy ośmielił się rozgłosie  krzywdzące i fałszywe 
na nas po tw arze ,  a j a . . . . ”

—  "W yzw iesz go na po jedynek ,  n ie p ra w d a ż ? T o  
jest  n ieom ylny  środek  zamknięcia ust całej publi­
c z n o śc i!—  Głupstwo m ój przyjacielu! a nawet nie 
m ogę ci wym ienić tego  cz łow ieka ,  gdyż sam nie 
wiem kto nim je s t . ”

—  «Ale jakże  to można było  zmyślić tak nieroz­
sądną i z zdrowym rozum em  niezgadzającą się po-



251

twarz? My tak n iedaw no  pobraliśm y się, tak się 
czule z sobą kocham y, a do  tego  wszędzie i zawsze 
r a z e m  bywamy. Spostrzeglżeś kiedy mój s try ju  aże­
b y m  Matyldę pozostawił samą choc na je d n ę  chwilę ?'*

 „Mój przyjacie lu! Daleko lepiej by łoby  n iek ie­
dy od  niej się oddalać ,  aniżeli będąc z nią bezustan­
n ie ,  cale dni sypiać bez  ocknienia s i ę , —  tak panie 
E d w ard z ie ,  całe d n i ! . . . .  I w tedy jeszcze  , k iedy ona 
swobodnie znajduje się w niebezpiecznem tow arzy­
stwie m iłego ,  światowego i zajmującego m łodego  
człowieka, który się stara na każdym kroku  p rz e k o ­
nać o różnicy  zachodzącej pom iędzy nim a t o b ą ,—  
ty śpisz sobie i o niczem nie wiesz.”

—  „Ale czyliż nie je s t  to dobrze  wszystkim wia­
d o m o ,  iż Matylda odm ówiła ręki h rab ie m u ,  dla te­
go tylko że mnie kochała , a nie je g o  ? Okoliczność 
ta, pow innahy  zdaje się nakazać milczenie potwarzy 
i obm owie. G dyby zaś rzeczywiście je g o  przenosiła 
nadem nie ,  proszę mi powiedzie 'c , ktoby je j p rze­
szkodził wyjść za n iego? I czyż podobna ażeby te­
raz, k iedy religija , moralność, zasady w p o jo n e  w nią  
przez d o b re  w ychow an ie , je d n em  s ło w em , wszyst­
ko zakazuje je j  myśleć o h rab im ,  czy podobna  aby 
Matylda była tak niecnotliwą iżby go kocha ła ,  albo 
tak p ło c h ą ,  aby chciała go ba łam ucie?”

—  „Pozwól zwrócic sobie uwagę kochany  kuzynie, 
iż w ów czas  kiedy Matylda odmówiła ręki h rab iem u, 
znała ciebie bardzo m a ło ,  i tylko niekiedy spotykała
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się z tobą na b a l a c h , k o n c e r ta c h , w te a t rz e , a hra­
biego widywała jeszcze rzadziej. Ale gniew rodz i­
ców, surow y zakaz rozmawiania z t o b ą , a nadto 
skryte potakiwanie waryatki mej siostry K u n eg u n d y ,  
zawróciwszy g łow ę m łodej dz iew czyn ie ,  zapaliły 
w je j  sercu  uczucie ,  k tóre  zgasło by  samo przez się 
jak  ogień od słomy, jeś l iby  go  ze wszech stron n ie -  
rozniecano. Śmiało ci mówię, gdyby  o jc iec  i matka 
nie sprzeciwiali się miłości je j  dla c ieb ie ,  jeśliby 
cała familija bezustannie nie pow tarzała  jej o hrabim, 
Matylda niezawodnie p rędkoby  zapomniała o p ie r­
wszej swej sk łonności,  a m oże nawet zakochałaby 
się w twoim rywalu.”

—  (.M e p o z w ó l . . .  j e d n a k ż e . . . .

— (.jNic nie pozwolę, dopokąd  nie wysłuchasz mię 
do końca. I tak z tego wszystkiego w y n ik ło ,  że Ma­
tylda postawiła na sw o je m ; pobraliście  się i wyje­
chaliście za granicę i jesteście  w N eapolu ; ale tu  za­
miast tego ażeby się starać byc  mężem przy jem nym , 
czuwac nad postępow aniem  żony, nie dozwalać je j  
ani na jednę  chwilę nudzie s i ę , ty panie E d w a r ­
dzie śpisz od rana do nocy, pozostawiasz żonę na 
rozmyślaniu w somotności o różn icy  jaka zachodzi 
pom iędzy  mężem  a k o ch a n k ie m ,  a l b o ,  co gorsza
nad wszystko, na słuchaniu słodkich słówek mło- 

«/ '

(lego, pięknego zalotnika.”

—  «Boże! co mówisz F... Czyliż hrab ia  złamawszy
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prawa honoru , podle uwiódł zonę swojego przyja­

ciela? ”
 „Nie, do tego jeszcze dzięki Bogu nie doszło,

lecz może dojść bardzo prędko jeżeli będziesz na­
stręczał bezustanne ku temu sposoby.”

  Ależ zona m oja , M a ty ld a? ...”
 „Matylda, jak wszystkie kobiety, płocha, na-

pojona rom ansam i, przejęta zalotnością, lubi aby jej 
nadskakiwano i wzdychano do niej.”

 «Mógłżem kiedykolwiek sobie przypuścić, aże­
by ona przeniosła kogobądź n adem nie .”

  „W ielu jednakże przypuszczało podobne rze­
czy, panie E dw ardzie , z resztą na szczęście jeszcze 
nie jest za późno.”

 „Powiedz, proszę cię, co powinienem czynić?'
—  „Iść za moją radą.”
 „Jutro wyjeżdżam z N eapolu, i uwiozę żonę

od hrabiego.”
 „P rzew yborn ie! a wiesz że rozłączywszy nagle

żonę z tym człow iekiem , z którym pozwalałeś je j 
codziennie być razem , nietylko że powiększysz skłon­
ności je j ku n iem u , ale nadto potwierdzisz wszyst­
kie plotki.”

 „Cóż więc mam c z y n ić ? ... Ach dla Boga! uli­
tuj się więc nadem ną! jestem  w rozpaczy!. . .

 „ Rozpaczać niema czego, ponieważ możesz
jeszcze wszystko naprawić. I tak, zaprzestań tarzać 
się na sofie, odzwyczaj się sypiać we dn ie , ubieraj

22
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się staranniej, bądź z zoną wesół, rozmowny; pamiętaj 
że jest młoda, ładna, a zate'm lubi żeby się nią zaj­
mowano; słowem postępuj jak hrabia, a zapewniam 
cię iź niemożesz znaleśc lepszego wzoru zalotności i 
sztuki podobania się.”

Na ten żart ostry, Edward westchnął i załamał ręce; 
lecz stryj Stanisław nie miał zwyczaju oszczędzać cu­
dzej miłości własnej.

— « Nade wszystko jednak, mówił dalej, —  strzeż 
się okazać im najmniejszego podejrzenia i nieufności. 
Nie zapominaj iż w żonie twej wszystko to jest tylko 
zalotnością, a ze strony hrabiego próżnością,albo może 
lekkiem uczuciem, istniejącem tylko w jego  wyobraźni 
raczej aniżeli w sercu, a wzmocnionem przez przy- 
wyknienie widywania bezustannego młodej i pięknej 
kobie'ty. Z resztą, czyliż on temu winien? Gdzie 
znajdziesz młodego człowieka, któryby na jego 
miejscu, nie zechciał korzystać ze sposobności na- 
stręczanej mu przez samego męża? Lecz powróćmy 
do c ieb ie . . .  Staraj się odbić od hrabiego żonę swoję; 
a ja  z mej strony będę również pracował na twoję 
korzyść.”

— « O jakże będę ci wdzięczny, stryju!
— « Zabawne to istoty ci mężowie! oto nie więcej 

jak przed godziną , nie myśląc o Matyldzie, nie trosz­
cząc się o je j  prowadzenie , spałeś na sofie twardym 
snem , a teraz odchodzisz od rozum u, na samą myśl, 
iż ona mogłaby cię zdradzie."
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o cz u ję  ca łą  m o ję  w inę! K o c h a m  M aty ldę  n a ­

m i ę tn i e ,  j a . . .
D o b r z e ,  d o b rz e !  a w ięc zaczn iem y  o d  teg o  

i i  j u t r o  po  p o łu d n iu  b ę d z ie m y  w szyscy  grali w k a r ty .  
T y  spać  n ie  b ę d z ie sz ,  M atylda i h r a b i a  n ie  b ę d ą  ro z ­
czu la ć  się na b a lk o n ie  , a j a  n iep rzez ięb ię  się p o d s łu ­

c h u ją c  ich  ro z m o w y .
 « Ż a r tu je sz  s t ry ju ,  czyż  m o żna  g rac  w karty .

b ę d ą c  w m o j e m  p o ło ż e n iu ?  N ie p o d o b n a !

 „N ie b ąd ź  u p a r t y m ,  sam  zobaczy sz  ź e to  p o s łu ż y

na  twój poży tek .
 „ Hędę p o s ł u s z n y m . . .  ch o c ia ż  p r a w d ę  m ó w ią c ,

nie p o jm u ję  w ż a d e n  sp o só b  tw o je g o  ce lu .

E d w a r d  w b r e w  z w y cza jo w i ,  p rz e p ę d z i ł  n a d z w y ­
czaj n i e s p o k o jn i e , jeś li  n ie  z u p e łn ie  b e z s e n n ie  n o c  
a w staw szy  ran o ,  u c ie szy ł  się że M aty lda  je s z c z e  spala ,  
lęka ł  się b o w ie m  p ie rw s z e g o  z m ą  spo tkan ia  , i d łu g o  
s iedz ia ł  p o g r ą ż o n y  w g łę b o k ie m  i p o sę p n e m  z a m y ­
ś len iu .  N a ko n iec  M atylda w yszła  z syp ia ln e g o  p o k o j u ,  
p o d a n o  śn i a d a n ie ;  p rzy szed ł  h rab ia .  E d w a r d  z t r u ­
dn ośc ią  h a m o w a ł  sw ój g n ie w ,  p ie rw szy  d o p ie r o  raz  
s p o s trz e g ł  za ję c ie  się m ło d e g o  h ra b i  sw o ją  żoną  
i nie  m ó g ł  się w y d z iw ić ,  d la  c z e g o  d aw n ie j  na to 

ni e  z w ra c a ł  u w a g i .
K u  w ie c z o ro w i  p r z y b y ł  s t ry j ,  i E d w a r d  ze zw y ­

cz a ju  zbliża ł się ju ż  d o  sofy ,  k ied y  n ie spo dz ian ie  

S tan is ław  rzek ł  d o  n iego .
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— « E d w ard z ie ,  kaź podać stolik i karty. T o  lepiej 
będzie aniżeli spac ,  albo stac na balkonie w wilgo­
tną p o r ę . ”

Hrabia spojrzał na niego z zadziwieniem, a Matvlda 
rzekła iż nienawidzi kart i nie zna zgoła żadnej gry.

— «Co za dziwactwo —  odpow iedzia ł s try j:  —  da­
wniej bardzo  lubiłaś ćwika. Gra ta je s t  łatwą i za­
baw ną S iadajmy.”

Nie by ło  co  czynie. Matylda wiedziała iż stryj n ie 
lubił sprzeciwiania się, spo jrzaw szy  więc na hrabiego, 
siadła naprzeciw ko niego za stolikiem. Stanisław 
p ro p o n o w a ł aby g rac  po sto złotych do puli i zaczął 
u czy c  E dw arda .  H rabia z początku grał z roztargnie­
niem , lecz k iedy już  wygrał nie wielką sum m ę pie­
niędzy, w ó w c z a s  Stanisław dostrzeg ł z rad o śc ią ,  iż 
oczy je g o  opuściwszy prześliczną tw arz Matyldy, 
zwróciły się je d y n ie  na karty, ona zaś zacząwszy 
również w ygryw ać, okazywała dziecinną radość 
przyjm ując  p ien iądze,  a w tedy drżała mała je j  rącz­
ka ,  oczy iskrzyły się, twarz p łonęła ru m ieńcem . 
Piękność je j  w tej chwili była w takim b la sku ,  iż 
Stanisław nieznacznie spojrzał na hrabiego , spodzie­
wając się spostrzedz w ognisle'm j e g o  spojrzeniu 
uniesienie nam iętnego kochanka ,  lecz z nadzwy- 
czajnem  zadziwieniem ujrzał iż wzrok m łodego  za­
lotnika wlepiony w M atyldę, w yraża ł  nietylko obo­
ję tn o ść ,  ale naw et pew ny rodzaj niechęci. Hrabia



257

, .  lłP, effrvwal i stawał się coraz posępniejszym,
™7r;2wo ci, m  r * - * ,

”  „ , L  widoczne niezujmowame . I  R ,  
mieniła się, bladła i ze złości przygryzał, doln, war-

^ N l ^ r i ' o V g r y p r z e l i e n i l sig, kup,

^ p o m n i a ł a - g d y  .ym cz.scn  Inab,a n,c bacz,c 
i L przyzwoitość człowieka dobrego tonu , na ro i, 
rozkochanego, brał od niej pieni,dz. zeszegolo,.,-

C71 iakaś radością. .
Stanisław przed k.órym nic . i ,  ukryć . . .  na.gło 

i który chciał wyleczyć z miłości swą kuzyn ę ] 
kimkolwiekbądź ia z .e m ,  zwiększał H e ,  a —
hrabia pokazał taką c h c . w o s c  pieniędzy, .z Maty
uczuła ku niemu wyraźną i głęboką wzgar ę.

 Bezwątpienia, Matylda jest bardzo ładną i nu­
ta  myślał hrabia powróciwszy wieczorem do siebie:
a t  przyznam się, straciła dla mnie wszystek swoj 
p o w a b  przez swą namiętność do gry, chetwose pie­
niędzy obrzydliwą w młodej kobiece i przez me- 
przyzwoity swój ton. Obłąkame moje skończyło się, 
Lówił dalej: dzięki Bogu ze nie jestem jej mężem....
Jutro opuszczam Neapol.

Matylda bardzo obojętnie przyjęła nazajutrz wia­
domość o wyjeździe hrabiego, a zastanawiając się 
nad samą sobą, m yśliła :-Jeśli namiętność ku grze
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zniechęciła mię ku n ie m u ,  to jakże  musi szpecić 
młodą kobietę w oczach nawet najzaślepieńszego 
kochanka! N ie ,  od tej chwili p rzys ięgam , iż nie 
wezmę kart w rękę ani na je d n ę  chwilę przez całe 
m o je  ż y c ie !

Znajomi młodej pary  nie mogli pojąć i wydziwić 
s ię ,  dla czego hrab ia  opuścił Neapol. W iększa j e ­
dnak część m ów iła ,  iż przyczyną tak nag łego  o d ­
jazdu  była n iewzajem ność Matyldy, opinię tę p o ­
twierdzała czułość E dw arda  ku żonie swojej. P rz e ­
stał on sypiać po całych d n ia c h ,  a Matylda przestała 
siadywać na balkonie i p rzypatryw ać się księżycowi.

W  kilka lat pó źn ie j ,  za po w ro tem  do k ra ju ,  Ma­
tylda będąc ju ż  matką miluchnej A d e lc i , kosztowała 
prawdziwego szczęścia, jakie ty lko pokój dom ow y 
w zajem na miłość małżeńska i szacunek zobopólny 
przynieść są zdolne. L u b o  uczęszczała niekiedy na 
bale i inne zabawy wielkiego świata, najsłodszą atoli 
znajdowała rozrywkę w niewinnych pieszczotach có­
reczk i,  w  towarzystwie i rozm ow ach E d w ard a ,  k tó ­
ry ju ż  nigdy nie zapominał rad  s tryja  Stanisława.



Is it  some seraph  sent to  g ra n t him grace 
N o .'t  is an  ea rth ly  from  w ith  heavenly fa c e !

B y ro n , the corsair , canto II*

K to  s ię  c isk a  w  z a p a s y  z ie m sk ie g o  o b s z a r u ,

K t o  p r z e c i w n o ś c i  d o  w a lk i  w y w o ł a ,

T e n  p e w n ie j  d o p n ie  z a m ia r u ,
G d y  m a  p o  s o b ie  ja k ie g o  a n io ła .
A u ió l te n  m o ie  b y ć  te j  z ie m i s y n e m ,
C z ę ś c ie j  go  z n a jd z ie s z  w  je j  n ie w in n e j c ó r z e :
C h o ć  n ie  w s p a r te g o  b e z p o ś re d n im  c z y n e m ,

J e d n a k  c ię  t rw a le  o to c z y  p r z e d m u r z e :
W id o k  c zy  p a m ię ć  z ie m sk ie j n ie b ia n k i  

B o z k ą  o d w a g ę  r o z n ie c a :
W s t ę p u j ą c e m u  w  ś w i a t o w e  s z r a n k i  

J a k  z b a w c z y  s z ta n d a r  p rz y ś w ie c a .
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O na m u b ęd z ie  ś ró d  c iem nic  p o c h o d n ią . 
O n a  zac h ę tą  n a d lu d z k ic h  m o z o łó w , 
K ru c h a  łó d ź  jeg o  za  ta k ą  p rz e w o d n ią , 

P rz e m o ż e  w alk ę  żyw io łów .
Ju ż  go p rzec iw n o ść  żad n a  n ied o g n ie  
Ż ad n a  ro z trą c ić  n ie  z d o ła ,
U fny , c iśn ie  się w  n u r ty  i ognie 
G d y  m a p o  sob ie  tak ieg o  A nioła.

Ja  d o tą d  p rz e d  lo sam i k ro k u  n ie c o fn ą łe m ,
L e c z  ow szem  o d p a r łe m  je  n iezach w ia n em  c z o łe m , 

A ty , k tó rą  m ien ić  śm iem , d n i m o ich  a n io łe m , 
C z y i m i zech c esz  cno tam i p rzem ien ić  T w o jem i 

Z iem i p ie k ło , w  N ieb o  ziem i ?

K O N I

c  ł
• ’ 'I IA6EL1{ / y

C R A C 0 V I E N 3 1 S .
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